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NEINA BOL E A T UWZAA A 


i3 prołesiów wyborczych kwesifomuje wyniki gloso- 
wania we wszyskicich olcręśach za wyjatkiem IV. 


borców zjednoczonego :blokuļ wadzi dokładne badanie prawi- 


zażalenie przez powszechny 
żydowskiego przeciwko wyni.  dłowości wyborów, oraz 


blok 


upły- | ciwko wyborom przez 
niemiecki front wyborczy. 


W dniu wczorajszym, 
nał ostateczny termin na skła- 


danie prolestów przeciwko wy- W okregu VII z powodu niesłusznego ubieważ | kom w okręgu X. Wyborcy ci zarządzi przeprowadzenie do- 

nikom wyborów samorządo: złożońy został prolest przez wienia przez komisje obwodowe | twierdzą. że komisja okręgowa chodzenia, 

wych w Łodzi. zjednoczony blok sjenistyczny |i okręgowa 500 kartek wybor | niesłusznie przyznała mandat | celem ustalenia, ile prawdy 
Jak się okazało. wniesiono |z powódu teroru, stosowanego |czych. kandydatowi listy zjedn, błoku | mieści się w zarzutach poszcze 

łącznie przy wyborach i W okregu IX złożono dwa pro- żydowskiego, mec. Dobranickie | gólnych ugrupowań politycz- 


13 prołestów i zażaleń wybor- 

czych we wszystkich okręgach 

wyborczych, za wyjątkiem jedy 
nego okręgu czwartego. 

W okręgu nr. IV był również 
złożony protest, lecz w ostatniej 
chwili został on wycofany przez 
urupę wyborców. 

W okręgu wyborczym nr, T zło: 
żany został protest przez lewicę 
Poalej - Sjonu, 

Parfja ta, wskazuje na to, że 
w szeregi punktów na terenie 

»spomniańego okręgu 
fopuszczono sie przemocy i te 
toru w stosunku do uprawnie- 
nych do głosowania. 

Ogólną sensacje wzbudziło 
żenie protestu wyborczego w 
okręgu nr. TI przez Obóz Naro- 

dowy, 

W proteście swym Obóz Na 
rodowy twierdzi, że jego mę- 
Żowie zaufania przedstawili do- 
kładny materjal, upoważniający 
do stwierdzenia. że endecja po- 
winna otrzymać w okręgu drii- 
gim jeszcze jeden mandat, a | 
mianowicie dla p, Zofji Skrut- 
kowskiei, Z tych względów 
obóz wnosi o unieważnienie WY | 
borów w okręgu nr. II i prze: | 
prowadzenie nowych, uzupełniś 

jących. 

W okręgu nr, MI 
złożony został protest przez 
wyborców z obozu sanacvjnego. 
Powszechny blok twierdzi. iż 
komisje obwodowe dopuściły 
się przy obliczeniu wyników gło 
sowania całego szeregu błędów 
aryvtmetvcznych. oraz. że 
unieważniły 600 kartek, odda- 
nych na „jedynkę“ i uznały za 
ważne 700 nieważnych eńdec- | 

kich, 

Z tego względu blok zwraca 
sie do wojewody o zarządzenie 
ponownego przeliczenia kartek, 
w okręgu TIT, 

Również w okręgu nr. V 
wszechny blok złożył 
protest. 

W okręgu V złożył 
rrotest 
zjednoczony blok żydowski (pro 
rządowy). Żydzi  sanatorzy 
twierdzą. że na terenie okręgn 
V stosowany był wyraźny teror 
przez bojówkarzy endeckich i 
hitlerowskich, wskutek czego 
60 procent wyborców żydow: 
skich nie było w stanie wi 


CZ 


põ- 
podobity 


również 


głosować. 
W okręgu VI 


wniesiony zosłał protesł prze. | 


ohszdzenia wejść do obwodów 
przez bojówkarzy, 

którzy pod groźba bicia 

dopuszczali do głosowania 

borców żydów. 

W okręgu nr, VIII grupa wybor 

ców żydówskięh i chrześcijań- 
skich 

uskarża się na przemoc i pod- 

stęp; stosowany w dnit wybo 


Mu 
wy 


rów przez agilalorów obozu na: | 


rodowego. Wyborcy tego okre 

gu 

powołują sie na protokuły, spo- 

rządzone w komisarjatach prze 
ciwko chuliganerji 

za ekscesy w dnin 27 maja. 

Pozatem w okręgu nr. VIII zło- 

żone zostało 


| testy: 

zjednoczonego bloku żydowskie 

20 bloku sjonistycznego. ODY- 

dwa ngrupowamia twierdzą, że 

stosowany był feror i, że wsku- 

tek czego 

wielu wyborców żydów nie mo: 
glo woxóle głosować. 

W okręgu X złożony został pro 
fest przez „jedynkę, 


proleście wskazano. 


w 
komisje 
unieważniły. bezpodstawnie. po- 

nad 1.600 kartek. 
oddanych ma tę listę tylko da- 
lego, że na kartkach nie było 
numeru. wzgłędnie nazwy listy, 
a same nazwiska. 

Wreszcie ostatni 13-ty protest 
|złożony zósłał przez grupę wy- 


- se 


mu, i że mandat ten należy Się 
drugiemuw kandydatowi p, Pia- 
trowi Chari, 

Wszystkie ugrupowania wy 
borcze, które zdobyły mandaty, 
są niezadowolone z wyników 
wyborów, nie wyłączając ende- 
cji, 

Obecnie wojewoda łódzki za 
deqydujo, czywybory mają być 
pówłórzane, względnie, czy pra 
lestę maja być odrzucone, Głów 
na komisja wyborcza do wtor 
ku. dnia 12 b. m, prześle prote- 
sły do urzędu wojewódzkiego 
wraz ze swą opinją. Opinja ta 
powzięta zostanie na specjal- 
nych posiedzeniach. 

P. wojewoda łódzki przepro- 


uych. 

Oczywista, że w tej chwili od 
padają zupełnie wszelkie zagad 
nienia, związane z uprawomoc- 
nieniem wyborów, ukonstyłuo- 
waniem się nowej rądy miej- 
skiej, wyborem prezydenta itp. 
Wojewoda łódzki nie jest zwią- 
zany żadnym terminem, i może 
dochodzenie i badanie _ prote- 
słów prowadzić przez dowolny 
okres czasu. Według uzyska- 
nych przez nas informacji. 
badania te potrwają czas diih 

Szy, 

W międzyczasie 
nie zostanie zmieniony istnieje- 
cy štan rzeczy w samorządzie 
łódzkim, 

Ges] 


i'ustrja pod terrorem 


Zamachy na pociąfi międzynarodowe Wysadzenie mosiów 
i elekkirowmi. — WBełardy i bomby cuchmące w iealrach 


WIEDEŃ, 9 czerwca. (Pat. — 
Według wiadomości prywat: 


nych o godz. 2,10 wysadzono w | Władze spodziewają się, że 
powietrze most między Voeckla | parę godzin komunikacja 


markt a Redl - Zipf. Most w: 
iegł zupełneniu zniszczeniu. Na 
prawa polrwa około 4 — 6 dni 
Pociąg pośpieszny idący z Patv 


[ża do Wiednia przejechał przez 


miejsce katastrofy na 10 minal 
przed wybuchem Na linji Sem 
mering koło Breitenstein wysa 
dzono w powielrze ostalni most 


koło tunelu 
siem, Most został uszkodzony: 
za 
bę: 
dzie przywrócona, 

Obydwa zamachy dokonane 
były przez fachowców i ludzi 
o wielkiej odwadze, wysporto- 
wanych, 
|, O ile rzucanie bomb małych 
|i petard w miastach przypisywa 
ne jesl narodowym socjalistom, 
o tyle zdaniem władz bezpie 


ubiegłej nocy, jak i podobne za- | 
machy podczas Zielonych Świąt | 
są dziełem dynamitowych bry 

gad socjalistycznych, składają: 

cych się z członków dawnega | 
Schutzbundu. 

Na przełęczy Lueg. która łą 
czy Tyrol z Salzburgiem grupa 
narodowych socjalistów  usiło- 
wała dokonać zamachu. Doszło 
do wymiany strzałów pomiędzy 
patrolem policyjnym a grupą 


nowy sukces Litwinowa 


Oficjalne uznanie Sowietów przez Czechosłowację i Rumunię 


PRAGA, 9.6. (PAT) — W dniu 
dzisiejszym Czechosłowacja i Rú- 
munja uznały de jure Rosię sowiec 
ką. Jugosławia powstrzymała się 
narazie z powzięciem decyzji w tej 
sprawie, mimo, że uznanie związku 
sowieckiego przygotowane bylo 
jako wspólny akt państw Małej En- 
tenty. 

BERLIN, 9.6. (PAT) — Z Pragi 
donoszą urzędowo: Komisarz Li- 
(winow oraz ministec spraw zagra- 
uicztych Benesz wymienili dia 9 


"czerwca w Genewie równobrzmiące 
dokumeńty, mocą których między 
republika czechosłowacką a ZSRR 
wprowadzone zostają normalne sto- 
sunki dyplomatyczne. 

Również rumuński minister spraw 
zagranicznych, Titulescu, wymienił 
z Litwinowem dokumenty o po- 
dobnem brzmieniu, mocą których 
podjęte zostałą stosunki dypioma- 
tyczne między Rumunją a ZSRR. 

Rząd jugosłowiański poweźmie 


sprawozdania ministra  Jewlicza; 
który wyjechał w sobotę z Genewy 
do Paryża. 5 

Wymiana powyższych dokumeń- 
tów nastąpiła po kilkudniowych 
rokowaniach wszystkich członków 
stałej rady Małej Ententy z komi- 
sarzem Litwinowem. Uchwaia siā- 
tej rady w sprawie uznania ZSRR 
powzięta została jednomyślnie, 

Opublikowane dzisiaj dokumen- 
ty zapowiadają również nominację 


decyzję dopiero po wysłuchaniu posłów. 


przed Semmeria | czeństwa oba wielkie zamachy | narodowych socjalistów. Jedem 


z policjantów odniósł ciężką ra 
nę, drugi został zabiły. 

Na linji kolejowej Wachau 
nastąpiła eksplozja, skutkiem 
której szyny zostały zerwane na 
przestrzeni między Spitz a Achs 
bach, 

Komunikacja kolejowa za 
stała przerwana. Nowy ten za- 
mach łączą tu z wycieczką, ja: 
ką rząd austrjacki urządza w 
dnin dzisiejszym dla członków 
korpusu dyplomatycznego da 
miejscowości Wachau. 


W dwuch teatrach wiedeń: 
skich rzucono dwie bomby 
ciichnące, mianowicie w operze 
państwowej i w teatrze „Scala. 
Zamachy te spowodowały opóź 
nienie przedstawień. Sprawców 
obu zamachów nie zdołano wy- 
śledzić. 


W dzielnicy Floridsdorf rzu: 
cono na elektrownię petardėè 
która jednak nie wyrządziła 
znaczniejszej szkody. 


Z Arlbergu w Tyrołu donoszą 
że na tamtejszą elektrownię rzy 
cono bombę, której wybuch 
zniszczył część gmachu. wyrza: 
dzając szkody obliczane na 50 
tysięcy szyvlingów, ' 


TWW — -; 


Na AA wizyty rabinów u kardynała Kakowskiego spe- 
cjalnego znaczenia nabiera poniższa charakterystyka osoby i dzia 


łalności wybitnego kardynała 


Dlaczego Michał Faulhaber 
podjął się misfi obrońcy stare- 
go testamentu? Niby starzy 
prorocy, czuje on się zobowią- 
zany do mówienia prawdy, cho 
ciażby wbrew woli panującej 
władzy. Jego prawda jest nau- 
ką Chrysłusa, a jego narzę 
dziem jest kościół. Kto chce 
zdobyć większą władzę nad du 
szami, niż kościół, jest jego 
wrogiem, jest uosobieniem sza 
tana., W walęe przeciwko sza- 
tanowi mie wolno być tché- 
rzem; Faulhaber jest mężny, 

Swoje wyszkolenie otrzymał 
młody teolog w Watykanie, 
Przed 35 laty, jako latorośl ru- 
dziny piekarzy i młynarzy z ba 
warskiej Frankonji, już w 34 
roku życia zostaje profesorem 
egzegezy starego testamentu 
na uniwersytecie w AStrassbur 
gu Po pierwszych dwuch ~ 
trzech wykładach wszyscy spie 
szą do jego sali; również mie- 
teologowie nie cheg się pozba- 
wić przyjemności estetyczneł, 
jaką daje jego osoha i talent 
krasomówczy. Qstre kontury 
głowy bojownika, oczy, wiecz- 
nie zatopione w oddali; już 
pierwsze zdanie z jego ust przy 
kuwa słuchaczy. Posiwiali księ 
ża siedzą u jego stóp, wsłucha 
ni jak komentuje psalmy i pra 
roków, treściwie i obrazowe, 
Wyczuwa się dokoła tchnienie 
dni stworzenia. Szemrzą cedry 
Libanu, przemawia nie wspól 
czesny Faulhaber, na katedrze 
stoi prorok, groźnie podnieca 
ny odszczepieństwem czasów 
od prastarych praw, Faulhaber 
nigdy mie pomnga sobie pu 
stym patosem ambonowy"n, 
który przechodzi obok uszów. 

Kościół uznaje wielkich 
wśród swych sług. W 42 roku 
życia Michał Faulhaber jest bi 
skupem i <auwrem licznych 
dzieł religijno - historycznych. 

Podczas wojny papież posy- 
ła go na stanowisko hisknpa 
polowego armji niemieckiej. 
Czyż Faulhaber mie głosił do- 
tychczas zawsze, że Bóg chce 
pokojn między ludźmi? Czy 
może on zagrzewać wojowni- 
ków do niszczenia życia Iude- 
kiego? Usiłaje uwolnić się od 
tego konfliktu, wzywając żoł- 
nierzy, aby wytrwali w ohronie 
własnego kraju. Jest to kom- 
promis, ale nie kapitulacja; al- 
howiem w okresie  najwię- 
kszych zmegań wojennych mó- 
wi Gm: 

—- Nie wolno zasłaniać okru- 
mej rzeczywistości wojny. Jest 
oma i pozostanie krwawym t- 
gorem, na którym kosztowna 
kiew ludzka wylewana jest kw- 
hłami, niby woda; jest cmenta 
rzyskiem, z którego czaszek 
możnaby zbudować piramidę; 
jest domem Łazarza, w którym 
leży wiele siły ludu w okaleczo 
nej postaci, jest polem trupów, 
na którem puszczono z dymem 
niezliczone wartości rzeczowe, 
a obrócono w .perzyne niezli- 
czone wartości z dziedziny nau 
ki. sztnki i techniki! 

Kościół wie: podczas wojny 
rośnie tęsknota człowieka do 
pokoju. Kto niesie pokój, zdo- 
bywa dusze. Pewnego dnia pod 
Żegacze wojenni będą  pocią- 
gnięci do  odpowiedzialności. 
W roku 1917:ym mianuje pa- 
pież 48-letniego Faulhabera ar 
eybiskupem Monachjum, tego | 
najważniejszego ośrodka wia- | 
ry katolickiej w Niemczech, wi 
Monachjum jest wtedy nuncju- | 
szem papieskim monsignore 


a o Z ZZ RZ O O Z Z Z Z ER W Z Z Z Z W a 


monachijskiego, prof. Faulhabera. 
(Redakcja) 


Pacelli; wraz z nim próbuje 
Faulhaber wprowadzić w czyn 
papieskie pośrednietwo w spra 
wie pokoju, Nie udaje się, na- 
stępuje gorzki koniec, załama- 
nie się i rewolucja. Faulhaber 
pozostaje, czem był: nreykon- 
serwaływnym księciem kościo- 
łat Złorzeczy rewolucji, ponie- 
wąż odebrała kraj katolickie- 
mu domowi panującemu; po- 
tępia ją, jako „krzywoprzysię- 
stwo i zdradę stanu“, W repu- 
blice niemieckiej zyskuje 
Rzym więcej wpływów, niż kie 
dykolwiek przedtem w cesar- 
skich Niemczech ale Fanulha- 
ber jest nienbłagany, odrznca- 
jąc zdecydowanie państwo wei- 
marskie. W rokn 1921 Waty- 
kam nagradza współpracę Fanl 
habera nad konkordatem ba- 
warskim purpurą kardynalską. 
53-letni książę kościoła wybie- 
ra sobie, jako herb, srebrny 
lichtarz i gołębia, dodając ha- 
sło: „Vox temporis vox Deit“ 
G.08 czasów jest głosem Boga. 
W katedrze monachijskiej wy- 
jaśnia om następnie znaczenie 
tej dewizy, Nie oznacza oma, 
że „głos ludu jest głosem Bo- 
ga“; broń Boże! Głos ludu, głos 
masy, głosowanie masy jest ra 
czej i o wiele częściej głosem 
oburzenia przeciwko Bogu... 
To, co jest potrzebą czasów, mo 
że i powinno być brane, jako 
wola Boga, Każdy rzłowiek ma 
si ze swoich czasów wyłowić 
uchem głos Boga. 

Od pierwszego dnia, gdy H- 
ter  zarzął w Monachium 
bruździć, otchłań między kar- 
dynałem i nim była nie do 

. Dietrich  Eekart, 
spełniający rołę Homera przy 
nowym nuazczęśliwiaczu ludu, 
ryczy w „Völkischer Beobach- 
ter“: „Podrzeć na strzępy plu- 
gawą biblję szałana, zwaną sta 
rym testamentem!“ Ten okrzyk 
wywołuje dzielnego kardynała 
na pole walki. Faulhaber prze: 
mawia przeciwko mordom po- 
litycznym i potępia hecę nacjo- 
nalistyczna, bowiem jest on cho 
rążym pokoju między ludami. 
„Pokoju rzymskiego* mówią z 
drwiącym uśmiechem narodo- 
wi socjaliści. Rosenberg wyctę- 
puje w roli proroka, a Faulha- 
ber z ambony namiętric zwal- 
cza „nadciągające barbarzyń- 
stwo“, Już oddawna uważa on 
Hitlera za gorszego od republi 
ki, Ale narodowi socjaliści jesz 


„GLOS PURANNT" — TEM 


Kardynał Faulhaber 


cze tego nie dostrzegli, Kardy- 
nal jest w Bawarji potęgą, z 
którą Hitier liczyć się musi, a 
którą, nie bacząc na minione 
nieporozumienia, Hitler chciał- 
by pozyskać dla puczu listopa- 
dowego w roku 1923-im. Ale 
Faulhaber nie jest ani za Hltle 
rem, ani za republiką, Btary 
konserwatysta trwa w ohopzie 
Wittelshachów. 


Narodowi socjaliści odczuwają 
coraz wyraźniej, że kościół ka- 
tolicki zwraca sie przeciwka 
nim, Próbują oczernić Fanlba- 
bera. Jakiś dziennikarz z Ham 
burga oskarża kardynała pu- 
błicznie, że początkowo pople- 
rał ruch, hitlerowski, ale 30- 
tem się wycofał, aby wywołać 
wojnę domową i oderwać Ba- 
warję od Rzeszy.  Famihaber 
skarży: proces kończy się "t- 
niewinnieniem oskarżonego, 
któremu nie ndało się przepro- 
9092949999939900 


Oryginalne wino lecznicze 


SAINT RAPHAEL 


wzmacnia i pomaga trawieniu. 
990000992000006204000040 


wadzić dowodu prawdy, ale 
sąd przyznaje mu „troskę o u- 
zasadnione interesy wszystkich 
niemców, nie należących do ko 
ścioła katolickiczo*, Na to się 
jeszcze nikt nie odważył wohee 
autorytetu jego eminencji. Kar 
dynał rzyni z walki przeciwko 


Hitlerowi walkę o wiarę. Jego 


30000000090000000000000 


KATOL że 


| |5. 


. ROBACTWO) | 


wpływom zawdzięcza śwłat lą 
twy, paie Eai biskupów w 
Fmlidzie przeciwko narodowym 
soc jalistom. 

W owych czasach Faulhaber 
walczy religijnym pacyfizmem 
|przeciwko barbarzyńskim na- 
e om, których militarne 
organizacje młodzieży wyłapu- 
ją mu. dzieci. Kardynał ostrze 


— Musimy uczynić wszystko, 


,|aby plagę światową wojny u- 


czynić możliwie rzadką. Nie po 
winniśmy pozwolić, aby uroczy 
stości wojskowe przesłoniły u- 
krntne obrazy ostatniej wojny. 
Musimy zachować w świeżej 
pamięci wspomnienia tej po- 
twornej nędzy 1 nieszczęścia, 
Musimy wychować narody w 
ambicji raczej wygrywania po 
koju, iż wojen, Możemy sobie 
wyobrazić Chrystusa tylko w 
szatach pokojowego pasterza, 
ale nigdy w uniformie dzikiego 
wojownika. Przeszkodą pokoju 
Światowego jest wybujały na- 
ejonalizm, będący właściwą he 
rezją 20 stulecia. Należałoby 
wszystkie dzienniki, które 
świadomem kłamstwem niszczą 
zaufanie między narodami, na 
piętnować jakimś znakiem na 
tytułowej stronicy, np, ósemką, 
aby je napiętnować, jako zbro- 


dniarzy przeciwko ósmemu 
przykazaniu! 
Sąd Rzeszy zaczyna  zapeł- 


niač wszystkie więzienia pacy- 
fistami Ale Faulhaber apeluje 
do pacyfistów, aby zachowali 
odwagę głoszenia pokoju. 

W międzyczasie Niemcy za- 
padają coraz głębiej w nacjo- 
nalstyczną otchłań, Faulhaber 
stol nieomal na wyspie, W lu- 
tym 1932 r. woła on z ambon 
monschijskich do narodu: 


— Rozbrojenie militarne mu- 


si poprzedzić rozbrojenie mo- 
ralne. Wyblakł już nimb mun- 


duru i parady wojskowej... Ale 
równości wobec prawa między 
narodami nie da się osiągnąć 
przez dozbroienie sił niemiec- 
kich i wciągnięcie ich do wyści 
gów wciąż nowych zbrojeń, 
lecz przez rozbrojenie narodów 
uzbrojonych! 

Kościół katolicki czuje nieza 
dowolenie narodów z nanujące 
go systemu gospodarczego, Je- 
Sli nie chce stracić kontaktu z 
masami, to musi wyjść na spot 
kanie nastrojom tych mas. Kon 
serwatywny, gardzący „postę- 
pem“ Faulhaber znajduje, jak 
zawsze, właściwy ton: 

*-- Dobra świata nie są słusz- 


pokazowe kursy golowania na elektrycznosci 


zostały otwarte! 
e E A n A E E EAS E AR 


Prosimy naszych Szanownych Odbiorców, by 
zechcieli osobiście przekonać się, jak czysto, 
smacznie, pożywnie i tanio przyrządzane są 
potrawy na kuchni elektrycznej. 


Wszelkich wskazówek, dotyczących gotowania 


na elektryczności, 
kursach pokazowych. 


Szczegółowych informacyj zasięgnąć można 


W BIURZE PROPAGANDY przy Elektrowni, 
ul. Przejazd 58, 


oraz w SKLEPIE przy ul. Piotrkowskiej 115. 


udzielamy bezpłatnie na 


Nr. 1% 


KARDYNAŁ 


nie podzielone, Taka nieró- 
wność nie może istnieć w za- 
miarach Boga. Przynzjimniej w 
przyszłości nowostworzone do- 
bra winny w większym stop- 
niu przypaść w udziale robotni 
kom, Jest niesprawiedliwe, gdy 
jeden pomimo uczciwej woli 
do pracy głoduje, podczas gdy 
inny spożywa rentę w przepy- 
chu, Stoimy pod tym względem 
w punkcie, który każe nam 
zmienić nastawienie i pożegnać 
się z resztkami kapitalistyczne 
go okresu gospodarczego! 


Kardynał czuje, dokąd zmie- 
rza koło historji. Jeszcze nie- 
dawno pięqtnował upadek oby- 
czajów, jako najgorsze zło na» 
szych czasów, Ale oto już rozu 
mie potrzebę zainteresowania 
sig ważniejszemi twoskami $y. 
cia współczesnego,  Zapóźna. 
Narodowo - socjalistyczni de- 
magodzy gospodarczy pracowa 
li szybciej, Faulhaber wpływa 
na rząd bawarski, ahy przeciw 
stawił się cichej rezygnacji rza 
du berlińskiego. I nọ to już za 
późno, 

Przychodzi Hitler. Polityce- 
ni przedstawiciele miemieckie: 
go katolicyzmu kapitulnją, sas 
prowadzeni na pole klęski 
przez Briininga. Kościół kato- 
licki zawiera pokój z ekskomu 
nikowanymi, ugina się, dopóki 
masy hołdują nowemu hożkowi, 
Zaledwie jednak daje się od- 
czuć pierwsze niezadowolenie 
wśród luda, a już kościół zmie 
nia swoją taktykę, Faulhaber 
przestaje miiczeć. Jego słowa 
brzmią, zrezygnowani nahiera- 
ją otuchy. Jego przykład dzia- 
ła zachęcająco. Kapłani kato- 
Jiccy, którzy juź gotowi byli w 
czynić ze swych 
twierdze narodowego socjalix- 
mu, stają się znów hojownika- 
mi. Faulhaber odważa się mó- 
wić © „nowem barbarzyń- 
stwie“, Wprężony i pewny sit- 


bie stoi na ambonie w przepeł 
nionych kościołach monachij- 
skich, a jego słowa zapomocą 
głośników przenoszone są do 
innych domów bożych; przed 
wrotami gromadzą się ludzie, 
którzy chcą posłuchać męskich 
słów, wymierzonych przeciwka 
narodowemu goc jalizmowi. 
Faulhaber wygłasza odważne 
kazanie adwentowe, piętnuje 
yermanów, jako naród pozha- 
wiony kultury, i ma odwaęsę 
wymienić w masiępnem zda: 
niu Izraela, jako lud boży- 
Serca uciskanych garną się 
doń, Rzuca gromy na nowonie- 
mieekich pohańbicielów Stare- 
go Testamentu, z którego stwa 
rza wiecznie +fuszne dla całego 
Świała prawo obyczajowe. 


— Albo wierzymy w inspira- 
cję pisma świętego, albo musi- 
my powiedzieć narodowi ży- 
dowskiemu: Jesteś najgenjal- 
niejszą rasą w historji świata! 


Nie obchodzi go, że kamienia 


mi wybijają mu szyhy w ©- 
knach, že grożę jego życia, 
Głupcy nie wiedza, że kościół 


katolicki właśnie usypuje wał 
przeciwko ezerwonej fali, któ- 
ry ma ochronić przed zemstą 
ludu nietylko konserwatystów, 
ale również odpędzonych od 
władzy narodowych socjali- 
stów. 


Dzięki Faulhaberowi. odro- 
dil się entuzjazm dla słowa bo- 
żego, pomieważ ludzie, którzy 
szukają pomocy przeciwko 
gwałtom, widzą w tym księciu 
kościoła uosobienie swych wa' 
dziei. Jego mestwoa doprowadza 
kościołowi  milicny odzyska- 
nych dusz, 


w G 


Nr. 15b 


Dymisia gabinetu 
litewskiego 


KOWNO, 9 czerwca. — Rząd | 
Tubelisa podał się do dymisji 
Prezydent republiki przyjął dy- 
misję. Premjerem ma podobna 
zostać Merkis, prezydent mia- 
sta Kowna i b. gubernator Kłaj- 
pedy. 


Min. Hymans 


nie wszedł do nowego 
rządu Belgji 


BRUKSELA, 9 czerwca, 
Sensacją nowoutworzonego Rar 
binetu de Broqueville jest ust$: 
pienie ministra spraw zagranicz 
nych Hymamnsa, co tłomaczone 
„jest jako zapowiedź zmiany po- 
lityki zagranicznej, 


Zamach na Briininga 


spowodował jego wyjazd 
do Angjlji 


PRAGA, 9 czerwca, (Tel, wł. 
„Głosu Porannego) — 

Pisma donoszą, że prawdzi 
wym powodem osłalniego wy- 
jazdu Briininga do Anglji jesi 
zamach rewolwerowy na niego, 
dokonany w pobliżu klasztoru 
Eil. B. kanclerz wyszedł 
wprawdzie bez szwanku, ale 
jego słan nerwowy wymagał 
natychmiastowego wyjazdu 2 
Niemiec, 


Fa 


10.V1— „GŁOS PORANNY* — 1534 


U KAFTALA 


nadają największe wygrane, 


dziesiątki 


| 


Pamietaj 


padi pierwszy w dziejach loteriji 


MILJON 


tysięcy osób zdobyło 


FORTUNĘ i DOBROBYT 


że ciągnienie I klasy już 19 b. m. 


że los należy kupić w Kolekturze 


W. METALISK 


Łódź 
ul. Piotrkowska 54 


Centrala Katowice. 


Tej rady udzieli Ci każdy życzliwy! 


Listowne zamówienia załatwiamy odwrotnie, 
P. K. O. 304.761. 


wasze 


pomiędzy „młodoniemcami* i 


KATOWICE, 9 czerwca (Tel. 
wł. „Głosu Porannego") — | 
Dziś wieczorem odbyło się tu | 
zebranie przeciwników  „Jukg- 
deusche Partei“ z p, Gólcem na 
czele. Na zebranie to przybyli 


członkowie „Jungdeutsche Par- | 


` Bójka w Katowicach 


ich przeciwnikami 


„Wolssfronłu*.  Oponował p 
Aksmann. W rezultacie sprzecz 
ka zamieniła się w bójkę, tak, 
iż policja wezwała przewodni 
czącego do rozwiązania zebra- 
nia. Ponieważ to wezwanie nie 
odniosło skutku, na salę wkro- 


tei“ z p. Aksmannem na czele. |czyła policja i opróżniła ją. Ak% 
P. Gole wystąpił ostro przeciw- | mann poturbowany mocno w 
r polityce „Jungdeutsche Par: | walce, zwrócił sie do policji © 
i" „ kierowanej przez Berlin ' | opiekę. 
słów tworzeniu t, zw Í 
wygłosi odczyt o akcji chrześcijańskiej 


przeciw rasizmowi 


Z Warszawy donoszą: 

Dnia 6 b, m. w lokalu komi 
sji współpracy międzynarodo 
wej polskich stowarzyszeń spo 
łecznych odbyło się zebranie 
dyskusyjne, na którem p. Irena 
Harand, przybyła w tym cel 
specjalnie z Wiednia, wygłosi 
ła w języku niemieckim odczyt! 

t. „Akcja chrześcijańska w 
Austrji przeciw rasizmowi*, 

Prelegentka. będąca jedno 
cześmie imicjatorką i przywód 
czynią tego ruchu, liczącego o 
koło 25.000 członków. z czega 
5.000 w samym Wiedniu, przed 
stawiła zarys organizacji rucnn. 
jego cele i program., streszcza ją 
cy się w szerzeniu jdei wzajem- 


WIZYTA RABINÓW U KARDYNAŁA KAKOW 


nej miłości chrześcijańskiej, 0- 
raz w zwalczaniu wszelkiej nie- 
nawiści rasowej. W szczególno- 
ści prelegentka omówiła dzia- 
lalność swa, zmierzającą do 
zwalczania  antysemilvzmu w 
Austrji. Pani Harand pragnie 
swą akcję rozszerzyć na inne 
kraje iw tym celu założyła 
związki, propagujące jej idee 
w Czecfiosłowacji. Wegrzech, 
Anglji, Norwegji i Danji, a obec 
tie w tym samym celu przybyła 
do Polski. 

Po odczycie wywiązała się 
ożywiona dyskusja. której lema 
tem hyła w głównej mierze 
w Poil- 


sprawa antysemityzmu 
sce. 


SKIEGO 


powstała z marmowy posłów chrześcijan 
Specjalny wywiad „Głosu Porannego“ z rabinem łódzkim J. Fafnerem 


Audjencja rabinów u kardynała 
Kakowskiego stała się w całej Pol- 
sce tematem rozmów. W świecie | 
żydowskim, a zwłaszcza wśród par- ' 
tji politycznych wizyta wywołała | 
niezadowołenie. Kierownicy polity- 
ki żydowskiej utrzymują, iż audjen 
cja była nie na czasie i, że rabim 
nie byli pow ołani do interwenjowa 
nia w sprawie ostatnich zajść u kar 
dynała, tembardziej, że nie poro- 
zumieli się z reprezentantami spo- 
łeczeństwa. | 

Redakcja „Głosu Porannego” 
zwróciła się przeto do członka 
wspomnianej delegacji, zamieszka- 
łego w Łodzi. 

RABINA JÓZEFA FAJNERA, 
b. radnego m, Łodzi z prośbą o in- 
1ormacje: 

Oto. co nam powiedział 
interesującej sprawie: 

— Zwiazek rabinów powiadomił 
nie o audjencji u kardynała Ka- 
kowskiego b. późno. W ostatniej 
chwili przyjechałem do Warszawy, 
aby wziąć udział w delegacji. Za- 
nim jednak udałem się do kardy* 
nała, poinformowałem się o okolicz 
nościach w jakich wypadnie nam 
poruszyć tak drażliwy temat, a jed 
nocześnie tak żywotną dla żydów 
sprawę. Powiedziano mi, że zwią- 
zek rabinów postanowił jaterwe- 
unjować w sprawie  gorszących 
zajść w Warszawie i całej -Polsce 
naskutek specjalnie  powzistej 
uchwały. Do tego kroku pchnęła 
związek rabinów grupa posiów 
thcześcijan, która radziia :abinom 
konferować z kardynałem, w temi 
przeświadczeniu, iŻ wyda on list pa 
sterski, poiępiejacy chuligaństwo i 
wzywający do uspokojenia wzhurza 
wych nastrojów. 

— Gdybym wiedział — ciągnie 
dalej nacz rozmówca — że nie po- 
rozumiano się przedtem co do te- 
go, czy kardynał Kakowski ma za 
miar z nami rozmawiać i w jakiej 
to uczyni formie, wycofałbyin się 
z delegacji i prawdopodobnie inter- 
weneja niy doszłaby do skutku. 

— W fużej; mierze — kontynuuje 
rabin Fajner — zaszkodziła nam 
pszsa, która przedwcześnie rszglo: 
słła wiadomość, iż rabini mają za- 
miar intorwenjować u kardynała. 

Nam wycządzono  niedźwiedzią 


w tej 


przysługę. Obóz narodowo-adykal- 
ny t zw. „Nora” wczśniej irafił 
do kardynała, niż my i sądzę, że 
on to dostarczył kardynałowi 
Kakowskiemu informacji o żydach. 
„Najlepszym tego dowodem, że kie- 


jdyśmy się zjawili w delegacji, kar- 


tdynał Kakowski miał już przygoto 
Waną ra piśmie odpowiedź. No, ale 
stało się... 

Kardynał Kakowski przyjął ra- 
binów bardzo uprzejmie, Wysłu- 
chal i odczytał odpowiedź 


Kiedy skończył, próbowałem 
odrazu odpowiedzieć na zarzut, że 
„żydzi, zwlaszcza starsi finansują 
komunistów”, Powiedziałem, że jeśt 
absurdem (ak myśleć, gdyż jest 
wiadomą rzeczą, że biedni żydzi nie 
mogliby być tymi finansistami, a 
bogaci, kupcy, czy przemysłowcy 
dając pieniądze na komunistów, go 
dziliby we własne interesy, albo- 
wiem komuniści dążą do wywła 
szczenia wszelkich majątków pry 
|watnych. 


Kardynał Kakowski — ciągnie | 
rabin Fajner — przyjął już na sa 
mym początku ostatuich zajść ra 
bina, posła na sejm, Lewina. Także | 
pos Lewin otrzymił charaktery” 
styczną odpowiedź. Kardynał Ka 
kowski powiedział mu, o czem do: 
wiedziałem się po naszej wizycie. 

„Panie rabinie, pan jest posłem. 
Wiem, że posłowie nieraz potrafią 
sobie wymyśleć jakieś fakty, któ- 
re nie miały miejsca, ably tylko 
prowadzić walkę polityczną... 


— Jakie zajmuje stanowisko zm. 
 tabinów wobec wytworzonej sytwt- 


| (oji? 


— Ponieważ nie pozwolóii nam 
udzielić odpowiedzi na wywody kar 
dynała Kakowskiego, zw. rabinów 
odbędzie specjalną naradę, na któ- 
rej ostatecznie ustali tekst opraco 
wanej odpowiedzi, jaka przesłana 
zostanie pod adresem kardynała 
Kakowskiego. Odpowiedź ta, w for- 
mie deklaracji, przesłana zostanie 
za kilka dni. (g) 


Posel [rampczyński jest oszczercą 


$ąd calkowicie uniewinnił pik. Jagrym-Maleszewskiego 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego“ telefonuje; 

Wczoraj rozpoczęła się sensa 
cyvjna sprawa z oskarżenia poz 
Trąmpczyńskiego przeciwko ko 
mendantowi Gł, P, P. płk. Ja- 
grym - Maleszewskiemu. 

Przed samą 9-1ą zjawił . sie 
oskarżony płk, Jagrym - Male- 
szewski w towarzystwie swoje- 
go adjutania, poczem zajął miej 
sce obok swego obrońcy adw. 
Ruffa. 

Po przeciwnej slronie za» 
siadł adw. Dębski i oskarżyciel 
poseł Wojciech Trąmpczyński. 

Przewodniczący odczytuje 
królki akt oskarżenia, klóry po 
wołuje się na list pik Jagrym 
Maleszewskiego, list rozpo 
wszechniony, w którym płk 
Maleszewski zarzucił posłowi 
Trampczyńskiemu oszczerstwa 

Na pytanie przewodniczącego 
oskarżony płk. Maleszewski o: 
świądcza, że do winy się nie 
Ppoczuwa, sądzi. że do tego. :0 
uczynił, miał nietylko wszelkie 
prawo ale i obowiązek. 

— Nazywano mnie pijakiem 
awanlurnikiem, 
człowiekiem, który wzywa da 
bicia. pisano nawet, że mój brat 
popełnił defraudację ze slałszo- 
wanym czekiem. 

Na te rzeczy reagowałen w 
ten, sposób. iż w roku 1929 ogło 
siłem list otwarty, w którym o: 


| Trampczyńskiego 
|dwoma listami, 


świadczyłeny, że dalsze napaści 
nie sprowadzą mnie z drogi już 
raz wytkniętej, a ci, co szargaja 
mtoje dobre imię, będą pobic4 
własną bronią. 

Pan poseł Trąmpczyński w 
styczniu 1930 roku na posiedze 
niu sejnmowem. wystąpił z rewć 
lacją. że ja w Mostach Wiel 
«ich wzywałem do bicia. 

Znowu ogłosiłem list otwarty 
w prasie, stwierdzając, że pos. 


Trąmpczyński dopuścił sie 
klarnstw bezczelnych. 
Dowiedziałem się o nowym 


zarzucie.  ukutym już w ciszy 
gabinetu. Chodziło o rzecz gru- 
bo nieełyczną. a mianowicie 
miałem wziąć prowizję przy 
sprzedaży majątku Runqwo, 
Na zlecenie p. premjera Pry- 
stora przeprowadzono dochodze 
nie i poseł Trampczyński prze? 
posła Rvmara dowiedział się 
że zarzuty są bezpodstawne, 
W dziewięć miesięcy po tem 
poseł Trąmpczyński oświadczył 
znowu na komisji budżetowej 
łe sprawa Runowa jest w są- 
dzie Rozumiałem, *e chodziło 


bluźnierzą | lu o sugestjonowanie opinji pu. 


licznej, o narznucenie nastroju 
łe „ze sprawą Runowa nie jes! 
fak dobrze, jak mówi Maleszew 
ski, ho sprawa jest w sądzie“. 
Na oba te wystąpienia posła 
reagowałem 
które wysłane 


zostały do 600 ludzi. 

Na drogę honorową tej spra- 
wy skierować nie mogłem, gdyż 
poseł Trąmpczyński. który na 
dwukrotny zarzut  bezczelnega 
kłamstwa wcale nie reagował— 
zdyskwalifikował się honorowo 
Nie zdobyłbym się również na 
szukanie zadośćuczynienia  fi-| 
zycznego, gdyż nie potrafiłbyr1 
człowieka, stojącego nad gro- 
bem obić kijem, albo osmagać 
szpierułą 


Następnie przewodniczący | 
przesłuchuje jako pierwszego | 


świadka ministra rolnictwa Bra 
nisława Nakaniecznikoif - Kiu- 
kowskiego. kłóry zeznaje. że w 
grudniu 1982 roku na posiedze- 
tiu komisji budżetowej posel 
Trąmpezyński oświadczył, %e 
jakkolwiek niegdyś zwracał sie 
z tem do premjera Barlia, spra- 
wa Runowa nie została załatwio 
ra, Wówczas świadek odpowie 
dział, że sprawa została zała | 
twiona listem oficjalnym przez | 
podsekretarza stanu Słamirow | 
skiego. 


Minister  Nakoniecznikoff 
Klukowski referował tę sprawe | 
premjerówi Prystorowi, który | 


potwierdził, że ła sprawa zosta 
ła oficjalnie załatwiona, 
Zeznaje następnie pos. Trąraj 
czyński, 
Prokurator Żełęński 
pytanie wręcz: 


stawia 


|po naradzie ogłosił wyrok, 


-— Czy pan poseł podtrzymm 
je zarzut przyjecia 20.000 złe» 
tych przez pułkownika Mate- 
szewskiego od Karola Ruszczyń 
skiego. 

Trąmpczyński (rozkładając rę 
ce): — Nie mam na to żadnych 
dowodów i jeżeli Karol Rusz 
czyński zezna pod przysięgą, że 
to nie jest prawdą — sprawa 
przyjmie dobry obsót dla płk 
Maleszewskiego. Ja tylko pod- 
irzymuję moja dobrą wiarę. 


WYROK 


Około godz, 6 wieczorem sąd 
ii- 
niewinniający oskarżonego płk 
Jagrym - Maleszewskiego. 

W motywach wyroku sad 
wyjaśnia, że decyzję swoja opie 
ra na całokształcie sprawy, Za- 
rzuty. uczynione przez posła 
Trąmpczyńskiego płk. Maleszew 
skiemu w świetle przewodu sa 


| dowego okazały się bezpodstaw 


ne j przypisywać je można chy- 
ba jedymie złośliwej plotece. Žà- 


|łączone do sprawy dokumenty 


urzędowe stwierdzają tło sta- 
nowczo. W tym słanie rzeczy 


sąd uznaje. że pik. Maleszewski 


używając w stosunku do pos. 
Trampczyńskiego słowa 0- 


szczerstwo nie dopuścił się 
zniewagi, albowiem przeprowa- 
dził dowód prawdy, 

Okecni na sali złożyli płk, Ma 
leszewskiemu graiulacje 


10.VI. — 


Zamiast faljetonu 


Prezydent w pantoflach 


Ukazała się w Pradze czeskiej 
bardzo ciekawa książeczka o Māsa- 
ryku; jest ona szczególnie aktualna 
teraz, wobec ponownego wyboru 
sędziwego męża stanu na prezyden 
ta republiki — wyboru, dokona: 
nego niemal jednomyślnie. 

W książce tej, napisanej przez 
Józefa Macha, znającego doskona: 
le intymne życie prezydenta, znaj 
dujemy cały szereg anegdot, w któ 
rych świetle stary, surowy napo 
zór i cierpki (takie przynajmniej 
wrażenie odnosi się z jego fotogra- 
fji) profesor okazuje się w rzeczy- 
wistości dowcipnym, jowialnym i 
dobrodusznym człowiekiem. 

Oto kilka anegdot, przytoczo 
nych przez autora tej przezabawnej 
książeczki, tryskającej humorem i 
mądrym, subtelnym dowcipem, za- | 


siugującej w zupełności na miar | 
„Masaryk w pantoflach*, 
a LJ Gd 
Gdy w końcu r. 1918 Masaryk 


zainstalował sie w zamku hradezañ 
skim, iako pierwszy prezydent odro 
dzonego państwa czeskiego, został 
en dosłownie osaczony przez cały 
tium najlepszych krawców pra- 
skich, którzy chcieli stać się „na- 
dwornymi” dostawcami ubiorów 
„pana prezyrenta”.  MaSaryk zæ- 
wiódł jednak całkowicie ich nadzie 
je; kazał im zakomunikować, że 
hędzie się ubierać u tych samych 
krawców, u których robił. długi 
przed wołną.. 
a + kd 

Wkrótce po upadku monarchji 
austrjacko - węgierskiej słynny chi 
rurg wiedeński, profesor Lorenz 
napisał w „Neue Freie Presse” 
artyknł o pierwszym prezydencie 
Czechosłowacji, którego znał z cza 
sów, kiedy ten przychodził na jego 
wykłady i zajęcia anatomiczne w 
prosektorjum. 

Razı pewnego Masaryk tak ostro 
manipułował skalpelem, że profesor 
Lorenz zwrócił mu uwagę: 

— Panie, jeśli pan w ten sposób 
będzie krajał Żywego człowieka; 
on już nigdy więcej nie wstanie, ' 

Otóż Loremz, przypominając w 
swoim artykule to zdarzenie, na- 
pisał z goryczą: 

Podczas wojny ten Sam Masa- 
ryk w ten sam sposób .postępowaj 
z Austrją. Tak ją pokiereszował, że 
więcej nie wstała. 

Masaryk, przeczytawszy ten arty 
kuł, wziął płóro i napisł do Lorenza: 

— Panie, maleńkie sprostowanie: 
przecież to już był trup! 

©... w 
Zwiedzażąc raz wystawę mebli, 
Masaryk usiadł na fotelu, chcąc się 


Pisaliśmy juź swego czasu o 
pułkowniku Norrisie, byłym fi- 
nansowym rzeczoznawcy angie! 
skim na wersalskiej konferen- 
cji pokojowej i członku między 
sojuszniczej wojskowej komisji 


kontrolnej w Berlinie. Prasa 
europejska wszelkich odcieni 
rozpisuje się obecnie bardzo 


szeroko o manipuiacjach finan 
sowych pułkownika Norrisa — 
który 
zakupił niemieckie papiery war 
tościowe i wierzytelności zagra 
niczne w Niemczech ma pięć 
miljardów franków francuskieh 
Na żądanie znanej angielskiej 
firmy Unilever miał Norris o- 
trzymać wezwanie do sędziego 
Śledczego w Paryżu jako 
oskarżony 6 tranzakeje niezgod 
ne z kodeksem karnym. 
Przedtem jednak zjawił się u 
sędziego śledczego wyższy urzę 
| dn% ambasadjy angielskiej w 
Paryżu z prośbą, by list gończy, 
który miał być za pułkowni- 
kiem wydany, zamieniono w 
zwykłe wezwanie do przesłu- 
chania. Attache angielski miał 
zwrócić uwagę sędziego śledcze 
go, że doniesienie firmy angiel 
skiej jest tylko manewrem kon 
kurentów handlowych Noriisa, 
który cieszy się w Anglji naj- 
lepszą opin ją. Sędzia śledczy 
przychylił się do tej prośby i 
zamiast listu gończego wysłał 
tylko zwykłe wezwanie de prze 
słuchania, 


Norris robił na 
giełdach Nowego Jorku, Amster 
danm, Paryża i Londynu mil- 
jonowe interesy, 
a teraz oskarża się go o marne 
kilka miijonów franków, któ- 
rych rzekomo w mmówionym 
terminie mie zdeponował. Cza- 
sem drobnostka może być punk 
tem wyjścia olbrzymiej afery, 
ałe Norris dysponuje środkami 
przewyższającemi kilkaset ra- 
zy sttmę, której się od niego do- 
maga firma angielska Dotych- 
czas uchodził za dżentelmena ł 
za fimamsistę bardzo poważme- 


„Ap. Kowalski" 


go, a Bank Anglji na wszelkie 

pytania, do jakiej wysokości 

kredytować można Norrisowi 

odpowiadał stale: 

kredyt jego jest nieograniczo- 
ny. 

Dużo chyba ludzi niema na 
świecie, którzy mogliby się po- 
wołać na taką opinję Banku An 
glji. Tak brzmi jedna wersja, 
która usiłuje przedstawi ć Nor- 
risa w najlepszem świetle. 

Istnieje jednak i druga wer- 
sja, wedłe której Norris jest 
awanturnikiem finansowym, w 
porównaniu z którym taki Kreu 
ger byłby tylko niemowlęciem. 

Sprawa jest tak pogmatwana, 
że trudno doprawdy odpowie- 
dzieć na pytanie, która wagsja 
jest bardziej prawdopodobną.— 
Jeśli się jednak zapytamy, ko- 
mu potrzebną była cała ta na- 
gonka na Norrisa, otwierają się 
nam perspektywy wprost fan- 
tastyczne, Są tacy, którzy utrzy 
mują, że Norris działał jako 

agent rządu hitlerowskiego 
i otrzymywał dyrektywy od mi- 
nisterstwa propag. Rzeszy nie- 
mieckiej. Rząd niemiecki wedle 


tej wersji miał więc wysunąć | cował 


Norrisą jako swego męża zau-. 
fania, by pozbyć sie niemiec- 
kich długów zagranicznych, al- 
PODŁLLOOEMPN50090500994 
Przy zaparcłu stolca, naturalna 
woda gorzka „Franciszka - Józefa” 


daje obfite wypróźnienie. Pytajcie się 
lekarzy. 


43929092090009790400046 


SUMIENIE KUPEECKIE, 

Mały Staś zapytuje swego oj 
ca: 

— Tatusiu, co to znaczy su- 
mienie kupieckie? 

— Sumienie kupieckie? Hm, 
naprzykład ja mam wspólnika. 


Jednego dnia jeden z moich 
khjentów zamiast 1.000 zło- 


tych zapłacił mi przez pomył- 
ke 2.000 złotych. To €o ja ro- 
bie? Momentalnie dzielę się ze 
spólnikiem i daję mu 250. To 
jest sumienie kupieckie, 


W płynie wuwa 


„GŁOS PORANNY* — 1934 


bowiem Norris zakupywał maso 
wo wszelkie niemieckie papie- 
ry wartościowe oraz pretensji 
jakie zagranicy przysłygiwały 
do Niemiec. Niedawno „Pari- 
ser Tageblatt* wystąpił ze ser- 
ja artykułów zawierających sen 
sacyjne wprost rewelacje o dzia 
łalności Norrisa jako agenta 
niemieckiego, Z drugiej jednak 
strony wersję tę obalają inne 
symptomy, które wskaznją na 
to, że właśnie 

w interesie Niemiec leży nagon 

ka na Norrisa. 

Chyba przypadkiem nie jest, 
że cała ta nagonka wybuchła 
właśnie w momencie, kiedy kon. 
ferencja transferowa w Berlinie 
rozbiła się, a bankructwo Rze- 
szy niemieckiej formalnie 
stwierdzone zostało w morator 
jum, jakiego się Niemcy doma- 
gaja? Zdaje się, że źródła całej 
tej kampanji przeciw Norriso- 
wi szukać należy u Schachta 
a angielski 

koncern tłuszczowy Unilever 


| byłby tylko agentem rządu nie- 


mieckiego. 
Jeśliby więc Norris nie pra- 
dla Niemiec. pracuje 


przeciwko Niemcom. W takim 
razie jego tranzakcje przestają 
być zwykłą manipulacją gieł- 
dową, a Niemcy byłyby osacza 
ne przez 
wroga niewidzialnego, ale bar- 
dzo potężnego. 
Nieiylko prezydent Banku 
Rzeszy dr. Schacht pyta się te- 
raz pełen niepokoju: jaka siła 
stoi za Norrisem w czyjem rę- 
ku skupione ' zostały obligacje, 
papiery wartościowe, wierzytel 
ności zaganiczne w Niemczech? 


Gdyby ta druga wersja okazała | 


się prawdziwą, niemiecka go- 
spodarka straciłaby swobodę ru 
chów i stałaby. się wprost fik- 
cją. 

A Norris milczy, Nikt na ca- 
fym świecie nie wie, co Się z2 
tem wszystkiem kryje. Wyjaś- 
nić tajemnicę mógłby tylko 
Bank Amglji, ale i ten uporczy- 


POT i WOŃ 


przekonać, czy jest wygodny. Po 
chwili wstał, skrzywił się i mruk- 
nął: 

— Artyści robią teraz wszystka 
tylko dla oka. A przecież siedzenie 
jest przeznaczone dła całkiem in- 


nej części ciała... 
* s a 


Prezydent był raz z wizytą u pi 
sarza Karola Czapka, który jest 


jednym z jego bliskich przyjaciół, 
Rozmawiano o chorobach, każdy 
opowiadał o swojem cierpieniu je 
den o reumiatyźmie, ktoś inny o nie 
prowidłowem ciśnieniu krwi i t. d, 
Masaryk słuchał. Wreszcie powie- 
dział: 

— Wiecie, panowie, ja nie mam 
żadnych dolegliwości. Mój doktór 
mówi, że mam zupełnie dobre ciś- 


nienie i wogóle czuję się doskonale, 
Jeżeli tak dalej pójdzie, nie będzie 
innej rady, tylko parlament będzie 
musiał się zebrać i zdecydować, 
czy mam umrzeć, czy me... 


Parlament zebrał się rzeczywiś- 
cie. I zdecydował — prawie jedno 
myślnie, że prezydent Masaryk ma 
żyć jeszcze conajmniej 7 lat. X. 


à | tego tajemniczego 


Nr. 157 


uikownik Norris milczy... 


Agent Goebbelsa, czy wróg Rzeszy? 


[wie milczy. Gzy Norris nie jesi 


agentem Intelligence Service, 
aparatu fi- 
nansjery angielskiej? Istnieje 
jeszcze jeden bank, który mógł 
by udzielić informacji, e jest 
nim światowa firma Löb, 
Kuhn et Comp. z którą Norris 
utrzymywał oddawna stosunki 
bardzo zażyłe. 

A Norris miłczy, Kilka dni u- 
płynęło od wezwania go m3 
przesłuchanie, 

Dotychczas się nie zgłosił. 

Niema go ani w Paryżu, ani 
w Londynie. Podróżuje, a miej- 
sce jego pobytu jest nieznane. 
Kto wie, jakie wypłyną jeszcze 
niespodzianki. 

994030100 60900029606630 


Na wywczasy letnie 


PALESTYNY 


WYCIECZKI 
lirysiyczne 


organizowane przea Wydział Te- 
rystyczny Organizacji Sjoni 
cznej okrętem „POLONJA“ 
chodzącym eo 2 Perr At ki 
Konstancji. Powrót przez 
Aleksandrjię (Kair, Piramidy 
it. d.) Pireus (Ateny) Konstan- 
tynopol. 
Informacje i agłoszomia 


W bije Organizacj! Sjonistyczaej 
ródmiejska 29. 


Kobieta w ciąży 
może być powtórnie 
zapłodniona 
O niezwykle ciekawym wypad 
ku donosi V, Vóderl z Wiednia. 
U pewnej kobiety podczas 
przedwczesnego porodu znale- 
ziono dwa emhrjony. Nie było- 
by w tem nie szczególnego i 
miałoby się tu do czynienia z 
błiżniakami, Jednakże przy bliž 
szem badaniu okazalo się, że 
oba embrjony, które jeszcze na 
krótko przedtem żyły, wyka- 
zywały różnicę wieku od 9 40 
10 tygodni, Da się to objaśnić 
jedynie w ten sposób, że kobie 
ła ta po pierwszem zapłodnie= 
niu, po upływie 9 do 10 tygo- 
dni pomimo ciąży została za- 

płodniona po raz drugi. 


PALACE 


Dziś 2 poranki od 12—2i 
2—4 po cenach najniższych 


jimnkiszynow 
Liana Haid 


w wielkim filmie erotycznym p. t, 


TAJFU 


ROXY” 


NARUTOWICZA 20 


Dziś i dni nastepnych! 


Rewełacyjny film, który zaómiewa wszystkie dotychczasowe zdobycze kina dźwiękowego—wytwóri Sowkino-Moskwa podrtyt. 


g4 reż. A. Jermolińskiego. — 
kiłku szaleńców, zyj”; = gf 
) wody. — W rol. gł. 
33 


Nadprogr. najnowsze aktualnośei. 


ceny 


zaiżone. 


Film, odzwierciadlający heroiczne wysiłki 
do wyrwania wyschnięte] ziemi choć kropli 
Andronikowa | Michał 


Winogradow. 


Film śpiewany i mówiony w 


561 20. $ 
Początek o godz. t2-ej. Ceny miejsc 1.09. 1. i 2.20. Na poranki 


Widownia cłiłodzona specjalnym sposobem zagranicznym. 


„NMUZA” 


(dawniej „Luna ') 


Dziś i dni następnych! 


MOTTO: Źle z mężczyznami, ałe gorzej bez nich! — Jak wyglądałby świat, gdyby groźna epidemja wytępiła wszystkich męż- 
czyzn i przy życiu pozostałby jeden, jedyny peace — obrazuje a> ue groteskowy film FOXA 


Świać bez mężczyzn 


W rolach głównych: 


Gloria Swari i Raul Rewiten 


Nadprogramy. — Geny miejse zniżone. — Poez. o 4, w sob i niedz. o 12. 
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GZtoWiek „Fozładowije Się Za ¿ycia 


Przyczyną starzenia się jest wyczerpanie elektryczności 


Prof. Czyżewski w Moskwie 
donosi o wynikach  la-letnich 
doświadczeń całego szeregu sta 
eji biologicznych, połączonych 
w-1932 w jedno centralne labo 
rąlorjum jonifikacji, nad wpły 
wem elektryczności atmosfe- 
rycznej na żywe organizmy. 

Prof. Czyżewski i jego współ 
pracownicy poddali dziesiątki ty 


sięcy małych i dużych zwie- 
rząt. a także nasiona różnych 
roślin, wpływowi najważniej- 


szego z pośród znanych pier- 
wiastków elektryczności atmo- 
sterycznej, a fianowicie sztucz 
nie uzyskanych jonów różnej 
koncentracji, t. j}. razszczepio- 
nych molekuł materji, nałado- 
wanych dodatnio, lub ujemnie. 
Okazało się przylem. że 
organizmy, systematycznie pod 
dawane wpływom powietrza, 
ujemnie jonizowanego, bez po-; 
równania szybciej rosną, Są 
znacznie odporniejsze na cho- | 
roby, dłużej żyją i mają lepsze | 
potomstwo; | 
To samo dotyczy nasion. Stwier | 
dzono również swoisty wpływ | 
jonów atmosferycznych na bak 
terje. 
Już w roku 1930 postanowie 
no sprawdzić działanie jonów 


dechowe i na wszystkie komó. | ga na sklejaniu się i grubieniu 


kı ciała, | eząsteczek, osadzających się w 

To aniwersalae działanie wy | roztworze. To samo dotyczy 
jaśnia odkrycie prof. Wasilje- | koloidów organicznych. Jest 
wa, który stwierdził, że obok |to proces nieodwracalny i tu 


właśnie tkwi przyczyna niepo- 
wodzenis dotychczasowych me: 
tod odmładzania. 


Jeżeli jednak uda się powstrzy 
mać lub opóźnić utratę wje- 
mnych ładunków elektrycz- 

nych komórek, 

ta przez to samo powstrzyma 

się lub opóźni ich starzenie i 

zwiększy się ich odporność na 

zniekształcenia rakowe. 

Doświadczenia na białych 
mvsząch, którym zastrzykiwa- 
no chemicznie bezwładne kol- 
loidy (np. węgiel drzewny) po- 
twierdziły, że 

nadporność na raka zależy od 
wielkości użemnych ładunków 

elektrycznych komórek. 

Tem właśnie tłomaczy się sku- 

leczność aerojonizacji i kolloi- 

dalnych rozczynów w medycy- 
nie. które prawdoposlobnie ma- 
ja przed sobą wielką przy- 

Szłość. W każdym razie prof. 

Czyżewski stawio "rzed biok- 

gią i medycyną u  zymie i no 

we zadanie, opanowania ż kie 
rewania procesami bio - ełek- 
trycznymi w organizmie. 


właściwej przemiany materji, 
dokonywa się w organiźmie t. 
zw. przezeń wymianą elektrycz 
ności między ładunkami kolłoi 
dów krwi i ładunkami wszyst- 
kish komórek, pomiędzy które 
mi krąży krew, Otóż jony atmo 
słeryczne przedostają się przez 
płuca do krwi i ładunki ich 
znajdują się rastęppie w cm 
iym organiźmie, Najważniejsze 
właściwości komórek zależą od 
ich potencjału elektrycznego i 
dlatego 
obieg elektryczności gra bodał 
najdonioślejszą rolę w życiu 
organizmu. 
Doświadczenia docenta Woj- 
nara, pracującego pod kiero- 
wniectwem prof, Wasiljewa i 
twoldenkerga, rzuciły 
nowe światło na problem wal 
ki ze starością i z rakiem. 
Okazało się, że starzeniu się to 
warzyszy zawsze utrała przez 
komórkę ujemnych ładunków 
elektrycznych, jak gdyby syste 
małyczne rozładowywanie ko- 
mórki. Wiadomo, że proces 
„starzenia się“ kolioidów pole 


...a co stanie się z delikatną 
tkaniną ? 


æ Delikatne tkaniny 
(3 1) wełnę, jedwabie, 
T kolory należy 
prać tylko na zim- 
no. Zwykłą bieliz- 
nę: osobistą, stolo» 
wą, pościelową — 
wygotować w kot 
le. Jak to dobrze, 
że obecnie, dzię- 
ki małym pacz" 
kom po 45gr.sztu 
ka, RADION stał 


się dostępny dla 
każdego gospo- 
darstwa. 


w praktycznych 
małych 
paczkach! 


PIERZE WSZYSTKO! 


RP6/54 


Felijefomuy radjowe 


na schorzenia u ludzi. Prace 
całego szeregu lekarzy, jak dr. 
Prozorowski, dr. Czubarow, dr | 
Zycharew. dr, Kałmykowa * 
in. stwierdziły, że 


me, od 80 — 85 prog. wypad. 
ków wysokiego ciśnienia krwi, 
około 65 proc. różnych  niedo- | 
magań przewodu pokarmowe- 
go. a także grypy,  katarów, 
Iżcjszych postaci  tuberkulezy. 
chorób skórnych t t. d 
Stwierdzono również wydatne 
wzmożenie działalności różnyca 
gruczołów, np. gruczołów 
mlecznych n kobiet i t. d, 


Niechaj każdy 


Do wszystkich Mieszkańców! 


aerojonizacja pozwala leczyć | Niedawno odbyie ciągnienie 4 klasy zakończyło się znowu wiel- 
do 70 proc. zachorowań na ast|kim sukcesem dla naszych P. T. Graczy, którym wypłaciliśmy 
za wygrane u nas losy kolosalną sumę | 


Zł. 600.000.- 


Obywatele! Przystępujemy obeenie do 30-ej Loterji Państwowal! 
stanie w szeregach uczestników eiągnienia 1-ej 
klasy i zakupi los w największej w Łodzi 


KOLEKTURZE 


Niedawno przetłómaczone na ję- 
zyk polski „Wspomnienia“ Josepha 
Conrada, odpowiedzłały  ostatecz- 
nie na najważniejsze pytanie, jakie 
stawiane było w stosunku do twór 
czości tego połaka, wychowanego 
w Anglji i piszaczego po anoielsku a 
zarazem największego pisarza mor 
skiego w literaturze świata. W ca- 
łej Połsce krążyły o tem coraz to 
to inne wereje, nie rozstrzygające 
tej kwestji, aż oto Conrad wypowie 
daiat się sam w swych _ pamiętni- 
kach. Okazało się, że sprawa nie 
jost tak prosta. Ucieczka jego 2 
kraju którą tak napietnowała ongiś 
Eliza Orzeszkowa, zostaje na kart- 
kach jego pamiętników wyjaśnło- 
na. Dowiadujemy się dlaczego au- 


się wolnym człowiekiem _ bezpań- 
skich oceanów. Wytłćmaczenie na 
to bądź, co bądź dziwne zachowa- 
nie się pisarza, ktory ma obczyźnie 
zapomniał nawet języka polskiego, 
znajda słuchacze w feljetonie zna- 
nego pisarza, Zygmunta Kisielew- 
skiego, który opowie ào portrecie 
własnym Józefa Korzeniowskiego 
w dniu dzisiejszym o godz. 18,45. 

Jutro p. Wacław Rogowicz aaj- 
imie słuchaczów krytycznem omć- 
wieniem książki, która jest rewela 
cją w swoim rodzaju. Będzie tu mia 
nowicie mowa o pamiętnikach Urke 
Nachalnika, który, wydał ohecnie 
II tom swych wspomnień z życia 
nisin spolecznych, kończących swe 
„nieczyste” karjery w celi wię 


Wszystkie doświadczenia wy 
kszały upiwersalny wpływ aera 


S. JATKA Mirkowski 22 


tor genjalnych powieści morskich | ziennej. Prelegent omówi ten osobli 
wyrzekł się swego kraju, opuszcza |wy pamiętnik jako charakterystyce 


jonizacji na krew, na drogi ou-| Ńorzystajcie z okazji! 


Nr. 64 Speejalny dodatek powieściowy „GŁOSU PORANNEGO* 
z dnia 10 czerwca 1934 roku 


(Ciąg dalszy). 


Nieposlrzeżenie kobiela zajmuje znaczną część 
moich rozmyślań, wkracza niepodzielnie w sfezę | 
mych dążeń i wypełnia wszystkie rozmowy z Gbo- ; 
miczem. W tych sprawach mój kolega jest do- | 
świadczony — jak mi się zdaje — i posiada swój | 
wyrobiony sąd. Gdy wkraczamy na nasz ER 
temat, Chomicz przybiera minę i ton pedagoga, ja | 
zaś zamieniam się w aważnego ucznia, który tylk | 


zadaje pytania, nałomiast nigdy nie opanuje. 
Chomez deskonale czuje się w roli uauczyciela, to 
też wklada w misję uświadamiania anie wiele sla- 
rań. Okazuje przylem tyle bezinleresownego zapi- 
łu, 
kiem zależeć, Ulegając namowom (Ghomicza, za 
czyńam sobie szukać towarzyszki, Przypatrując się 
marzę o idealnem pożyciu 

wrażeń, o pieszezotuch. 


że czasem dziwię się, co mu może na tem wWszyśt- 


na ulicach kobistom, 
we dwoje, o wymianie 
1 wyobrażam sobie przyszłe rozkosze na tle przy | 


. sobie w wyobraźni 


Czas nagli! Wkrótce ciągnienie! 


tulnego pokoju, gdziebym mógł przychodzić raz | 
w tygodniu, gdy mam „wychodne*.. W bym czasie | 
poznaję pewna uczenicę, która dotychczas spoty- | 
kałam codziennie, gdym wracał «e szkoły... Uma- | 
wiam się z nią na niedzielę i tego dnia wieczorem | 


: przygotowuje się uroczyście do pójścia na oznaczo- 


ne przez nią miejsce, Od pierwszej chwili rozmowa 
się nie klei. pserwuję moją towarzyszkę kąłe:a 
oka, nie odwracając głowy i wyczuwam w stosun 
ku do niej wyraźną obojętność. Kiedy wytwarzam 
drastyczne sytuacje, w jakich 
stawiam swoją znajomą, odczuwam niesmak —- nie 
ze względu na sytuację, ale na osobę mojej towa- 
rzyszki. Czy mi się podoba? -— usiłuję sobie odpo- 
wiedzieć.. Nagle odwracam głowe wbok i bacznie 
przygladari się towarzyszce. Uderza mnie coś zna- 
jomego w jej twarzy i w jej pochyleniu głowy. Po 
chwili rozumiem już, dlaczego nie pociągała mnie. 
iako kobieta. jest podobna do mojej matki... 

Ostatnio moi chlebodawcy okazują mi nieco 
zainteresowania, Podczas obiadu zadają mi cza- 
sem pylania, dotyczące mojej przyszłości, 


— (zem chcę zosłać? — pyta mnie ajcice mo 
icgo ucznia, 

— Lekai:ecm — odpowiadam, 

— Hm. hm — kreci głową — lo trudno, ta bar: 
dzo trudno, 


„— Waloliwa kwestja! — dodaje jego żons 
a z jej Iwarzv bije pewność siebie istoty wszech 
wiedzacej i nieomylnej, 

— Połowę już zrobiłem — próbuję oponować 
iw wyobraźni widzę za sobą siedem klas, z któ 
rych każda wydaje mi się przebytym mostem. 

— Ale ta druga połowa trudniejsza — mówi 
mój ehlelbadawca — i małe szanse, oczywiście 
A gdyby lak na dentystę, co? 

— Nie, — Zaprzeczenie moje brzmi stanowczo 


Z W 0 


jąc go na zawsze, dlaczego 


stał |ny fragment życia społecznego. 


i jest może zbyt śmiałe; gruntuje je pogardliwa 
machnięcie dłonią. Perspektywa zostania dentystą 
wydaje mi się śmieszna, 

— No, no, no, nie trzeba znowuż tak pogac* 
dzać! Może się poważnie zastanowi., A my mo?e- 
my pomóc. — Po raz pierwszy ehlehodawczyw! 
uśmiecha się wyłącznie do mnie, 

Oczywiście nie zastanawiam się nad tym pro- 
hlemem, przedewszystkiem dlatego, że mało ranie 
interesuje, po drugie zaś — w owym czasie uwagę 
moją pochłania nowa znajoma, któwą poznałem za 
pośrednictwem jednego z kolegów szkolnych. Spoty- 
kam się z nią co niedziela o godzinie siódmej i spa- 
cterujemy po mieście, Wobec prozaicznej rzeczywi- 
stości, moje marzenia o przytulnym pokoju i roz- 
koszach bliższego współżycia wydają się bezsensow- 
ną Śmiałością. Spacery z nową znajomą czasem 
sprawiają mi zadowolenie, ale często nudzą mnie. 
Mimo wszysto, w ciągu calego tygodnia myślę 
a niedzielmem spotkaniu, oczekuje go z niecierpł'. 
wością, a kiedy nareszcie mija sobota, opanowuje 
mnie gorączka przynaglania czasu i uroczystych 
przygotowań. Po drodze na umówione miejsce my- 
ślę o mojej znajomej: jak jest ubrana, w jakim 
będzie nastroju, o czem będziemy mówili? Minutv 
oczekiwania na ulicy osłabiają jednak entuzjazm. 
Przez głowę zaczynają przebiegać chaolyczne my- 
sli: może nie przyjdzie? A jeśli przyjdzie, to (spo- 
glądam na zegar), spóźni sie o 15 minut; w ten spo- 
sób lekceważy mię, 
zależy?.. I naraz 


a może jej wcale na mnie nie 
zdaję sobie sprawę. że bardzo 
chciałbym, żeby nie przyszła... Rozglądam się i dłu- 
żej zatrzymuję wzrok na twarzac przechodzących 
kobiet. Wolałbym się spotkać z ta, albo z tą, albo... 
Ziawia się moja znajoma i wita mnie uśmiechem. 
Czemu przyszła? — irytuję się i z nachmurzonejn 
obliczem podaję jej reke.. (D.a mi 
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Hiatomśi te 


NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś w nocy dyżurują, następujące 
apteki: J. Koprowskiego (Nowo: 
miejska 15); 8. Trawkowskiej (Brze 
zińska 56); M. Rozenbluma  (Śród- 
miejska 21); M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95); J. Kłupty (Kat- 
na 54); L. Czyńskiego „(Rokicińska 
nr. 53). 


POBÓR ROCZNIKA 1913. 
Jutro, w poniedziałek, przed komi- 
sją poborową nr. 1 winni się stawić 
męźczyźżni urodzeni w roku 1948, 
zamieszkali na terenie TT komisa- 
rjatu policji o nazwiskach rozpo- 
czynających się od liter Z. %, oraz 
zamieszkali na terenie IX komis., 
których nazwiska rozpoczynają się 
cd liter A, B, C, D, E. F. G, Przed 
komisją drugą stawić się powinni 
mężczyźni rocznika 1918, zamiesz- 
kali na terenie XIV kom. o nazwi- 
skach rozpoczynających się od fiter 
D, E, F. G. LJ, M. 
20%06%64904290602909%0909 


pragnie należycie wypocząć, nie 


— 


powinien ograniczyć sie tylko 
do zmiany powietrza i używa- 
nia słońca; również winien 


zmienić sposób odżywiania "ię 
Do wzmocnienia żołądka i prze- 
wodów pokarmowych nadają 
się znakomicie płatki owsiane 


£ 
i mączka owsiana So a 


ponieważ są lekkostrawne i za- 
wierają naturalne, krwiotwór: 
cze składmiki odżywcze, jak: so 
le wapniowe i fosforowe, wę: 
glowodany, białko lecytyna i 
witaminy, 

*9229900%935049000999009 


GRODZKI KOMITET „ŚWIĘTA 
MORZA”, — W nadchodzący wto- 
rek, dnia 12 b. m. odbędzie się w 
zali posiedzeń maoistratn zeberanie 
organizacyjne komiteta wykomaw- 
czego grodzkiego „Święta Morsa”. 


POSTULATY | PRACOWNICZE 
ŁODZI. — Nowe prezydjum wni 
pracownikćw umysłowych ukonsty 
tuowało się w sposób następujący: 
W. Bryja, wiceprzewodniczący, T. 
Hejwowski i W. Zubryłin, sekretarz 
Sembrat, skarbnik 
J. Mazur. Na swem ostatniem pe- 
siedzeniu zarząd postanowił wyde- 
legować nea zjazd rady naczelnej 
unji do Warszawy, p. Bryję, pole- 
cając mu przedstawić postulaty 
łódzkiego świata pracowniczego, 
sprowadzające się _przedewszyst- 
kiem do zagadnienia walki z hezro- 
bociem wśród pracowników umy- 
słowych. 


U 


| 


10.V1.— „GŁOS PORANNT”* — 1934 


Lzy usiana szykany 


uprawiane przez dyrekcję firmy Józef Krotoszyński? 


Sytuacja strejkowa w fabry: | ckupacyjnego nikt ze strejkują 


ce Józefa Krotoszyńskiego nie 
uległa dotąd zasadniczym zmia- 
nom.  Nieregularnie pracująca 
skręcalnia zatrudnia tylko maj- 
strów, którzy zajęci są 
wykarńczaniu starej partji 
waru, 

Mimo obietnicy, danej robot- 
nikom przez kierownictwo fa- 


to 


bryki, po zakończeniu strejku | zało się, że kierownictwo fabry | delegatów, 


(cych. do tej chwili 


przy | 


nie został 
przyjęty do pracy. Kiedy bezjpo- 
średnio po strejku robotnicy 
zażądali przez delegatów oficjal 
nego potwierdzenia słów dyrek- 
cji, oświadczono im, že dotąd 
nigdy się nie zdarzyło. aby przy 
rzeczenie dyrekcji nie została 
dotrzymane, Potem jednak oka- 


WYJAZD KURACYJNY DO PISZGZAMI 


Reumatyzm, ischias, wysięki. Intormacyj o kuracjach ryczałto- | dziej świadomy swych praw, ta 
wych i paszportach ulgowych udziela ustnie. D. Lichtinówna, taktyka zawiodła na całej limji 
Łódź, Piotrkowska 85, tel. 128-03, pisemnie: Biuro Piszeza- |! stąd pasmo strejków, 


ny, Cieszyn, 


Śrutarska 18. 


„Wirdimja po b ŚL. 


Nowe papierosy opjumowane 


Jak się dowiadujemy, polski 
monopol tytuniowy ma zamiar 
wypuścić papierosy typu ame- 
rykańskiego, bez ustników, zna 
ne u nas pod niewłaściwą na- 
zwą papierosów „opiumowa - 
nych. 

Papierosy te normalnie przy- 
rządzane są z tytoniów „Virgi- 


Chowanie 


Naczelna rada zdrowia 


Opracowany ostatnio przez pań 
stwową naczelną radę zdrowia pro- 
jekt instrukcji o chowaniu zmar 
łych i stwierdzaniu przyczyn zgo 
nu przewiduje m. in, że trumna 
ze zwłokami nie może przebywać 
w domu przedpogrzebowym dłużej 
niż 3 miesiące, w kostnicy zaś dłu- 
żeł niż miesiąc, 


W. każd dku utrwalenia 
zwłok 


r 
asowańinj lekarz, 
przeprowadzający zabieo, powinien 
zażądać karty zgomn i na karcie 
tej odnotować metody  za5tosowa- 
ne i środki nżyte do mirwalenia 

konieczność  otwar- 
cia zamkniętej już trumny, decydu- 
je władza sądowa, lub władza po 
wiatowa administracji ogólnej 
Przewożenie i przenoszenie zwłok 
ulicami miast powinno się odbyywać 
ulicami mniej ruchliwemi i w go 
dzinach najmniejszego ruchu, 


Projekt instrukcji zawiera rów 
nież przepisy obowiązujące przy do 
starczaniu zwłok do celów nauko 
wych dla zakładów  uniwersytec 
kich, Z terenu województw war 
szawskiego, łódzkiego, lubelskiego 
i błałostockiego mają być dostar- 


Bezkonkurencyjnym iest 


„CAPITOL" 


w doborze filmów wysokiej klasy! 


Nasze filmy są wybrane! 


Cechuje je wybitna reżyserjal — Oryginalna treść! 
Imponująca obsada! 
Wkrótoe na naszym ekranie ukażą się następujące 


my: 
„królowa Krystyna" 


Szczyt ZA twórczej pracy wiełkiej 


o. 


Grety Gar 


„A. L. 14 zatonęła” 


Epopea miłości ludzi o żelaznej woli i stalo- 


wych nerwach! 


Szczyt techniki i reżyserji! 


„Pilnuj swego męża” 


Najwspanialsza kreaeja niezapomnianej „Emmy 
Marji Dressler 1 szlachetnego „Czempa Wallace a 


B z 
„Młodość na zamówienie“ 


wg. pomysłu Louis Verneuil'a, reż. Pierre Co- 


lombiere a. 


„Kobieta orchidea" 


Reż. E. A, Duponta z Nail Hamiltonem i June Knight 


nia* z dodatkiem wyciągów fi- 
gowych i miodowych. Podczas 
wojny wielu palaczy przyzwy- 
czaiło się do tego gatunku tytu- 
niu i do dziś dnia pali impor- 
towane do nas „Chesterfield'y*, 

Cena nowego papierosa wy- 
nosiłaby 5 groszy. 


zmarłych 


wydała nowe instrukcje 


czane zwłoki dla zakładu uniwer- 
sytetu warszawskiego, z wojewódzw 
wileńskiego, nowogródzkieoo i po- 
leskiego — dła uniwersytetu Stefa 
na Batorego w Wilnie, z woje- 
wództw lwowskiego, stanisławow- 
skiego, tarnopolskiego i wołyńskie- 
go — do uniwersytetu Jana Kazi- 
mierza w Wilnie, z województw 
krakowskiego, śląskiegoi kieleckie 
go — do uniwersytetu Jagieloń 
skiego w Krakowie oraz z woję- 
wództw poznańskiego i pomorskiego 
— do uniwersytetu poznańskiego. 


Kompefencje 
terytorialne 


wice-konsulatu 
hiszpańskiego 
Izba przemysłowo-handlowa w 


Łodzi komunikuje, iż obwód wice- 
konsułatu  repulśliki Hiszpanji z 


siedzibą w Poznaniu został roz- 
Szerzoity na teren województwa 
iódzkiego. 


| 


KOLONJE TURYSTYCZNO - WY- 
POCZYNKOWE Ż. T. K. 

Z dniem 1 b. m. została urucho- 
miona kolonia turystyczno - wypo 
czynkowa w Karwi nad Bałtykiem. 

Kolonja w Karwi położona jest 
nad pełnem morzem w sasiedztwie 
lasów sosnowych, posiada najbar- 
dziej rozległą plażę. Dla kołomistów 
urządzane będą wycieczki, 

Z dniem 15 czerwca r. b. zostają 
uruchomione kolonje turystyczno- 
wypoczynkowe. 

Kolonja w Druskienikach znał- 
duje sie w otoczeniu lasów sosno- 
wych, w pobliżu parkun, łazienek i 
plaży. Koloniści korzystają z uig 
kąpielowych. 

Kolonja w Jaremczu młeści się 
nad Prutem wśrćd najbardziej ma 
lowniczych zakątków górskich. 

Kolonja w Zakopanem znajduje 
się w Jaszeznrówee, w drodze do 
Morskiego Oka 

Na wszystkich kolonjach są po- 
koje 2, 8 i 4-osobowe, czytelnie 
pism i książek, świetlice, radjo, pa 
tefony, gry towarzyskie. Wikt ob- 


fity, smaczny, pożywny, 5 razy 
dziennie. Przewidywane są wy- 
cieczki do najbardziej godnych 


zwiedzenia okolic. Zapisy na I tur- 
nus ostatnich 3-ch kolonji do 10 b. 
m. włącznie, w sekretarjacie Ż. T. 
K. w Łodzi przy ul. Wólczańskiej 
35 tel. 121-53, codziennie, prócz 30 
bét, w godz. 9 — 11 i 18 — 22. 


ki słowa nie dotrzymało i nie 
dotrzymuje go do tej chwili. 
Najbardziej wrogo nastawia: 
na jest dyrekcją fabryki wzglę- 
dem komisji fabrycznej, ści- 
ślej mówiąc, względem jej 
dwuch członków, oraz wzglę: 
idem delegatów fabrycznych. 
| W innych oddziałach fabryki 
| dyrekcja potrafiła tak obsadzić 
że są lo raczej jej 
przedstawiciele, a nie interesów 
| robotniczych, Na _skręcalni, 
gdzie zatrudniano element bar- 


Narazie dyrekcja skłania się 
jedynie do przyjęcia do pracy 
kobiet oraz niektórych tylka 
mężczyzn, co, oczywiście, jest 
zupełnie sprzeczne z obietnica- 
mi, jakie zostały dane w mo- 
mencie strejku. 
| Tu uwypukla się jeszcze raz 
| pratekcyjna polityka, prowadzo 
na przez zarząd firmy. W fabry 
ce Krotoszyńskiego istnieje ta- 
ka organizacja, że o każdym 
kroku każdego pracownika wie 
dyrekcja dzięki innym pracow: 
nikom, Stąd ciągłe kwasy i waś 
nie, stąd atmosfera ciągłego nie 
pokoju i wzajemnej nieufności, 
jaka bezustannie panuje w fa- 
bryce. 

Od poniedziałku mają być 
przyjmowani do pracy robotmi 
cv. Sądzimy, że tym razem dy 
|rekcja postąpi imaczej i wypeł: 
ni swe przyrzeczenia, nie ucie- 
kając się do represji względem 
Bogu ducha winnych ludzi cze- 
kających jak zbawienia, pracy 
zarobkowej, 

Nie omieszkamy poinformo 
wać jeszcze naszych Czytelni- 


ków, jak w najbliższych dniach 
zakończy się zatarg w tej osła- 
wionej jmż firmie. 
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Zgon robofnika 


Śmiertelny upadek 
z pierwszego piętra 


Dwa nieszczęśliwe i tragiczne 
w skutkach wypadki zanotowa- 
no w dniu wczorajszym, 

Zatrudniony przy smarowaniu 
dachu smoła 63-letni Adam Ko: 
packi (Suwalska 21) spadł z jed 
nopiętrowego budynku, przy u! 
Zarzewskiej 30. 

Upadek był tak nieszczęśliwy 
że robotnik uległ złamaniu pod 
stawy czaszki i zmarł. Przybyły 
na miejsce lekarz pogotowia 
skonstatował zgon i połecił 
zwłoki ofiary tragicznego wy: 
padku przewieźć do prosektor- 
jum. 

s > + 

Podobnerau wypadkowi miegi 
na ul. Franciszkańskiej Stami- 
sław Orlikowski, Jechał on na 
wysoko naładowanym amtobu- 
sie, pilnujza by nie rozleciały 
się paczki. W pewnym momen: 
cie autobus przejeżdżał przez 
dzielnicę, w której pozostawie: 
no druty, służące do nmajamia 
ulicy. Orlikowski nie zauważył 
drutów i został sirącony na 
bruk, doznając ciężkich uszko- 
dzeń. 

Orlikowskiego przewiózł 
karz do szpitala zapasowego. 


NIC DZIWNEGO. 

— Patrz — mówi Żołnierz do Ke 
legi — nasz pułkownik ma krzywe 
nogi. 

— Nie dziwnego, cały paik spo 
czywa na jego barkach. 


te: 


W zreorganizowanym wydziale „ĐAFES" 


Banku Handlowego w Lodzi 
Sp. Akc. (Al. Kościuszki Nr. 15) 


została otwarta dla wygody Sz. Klijenteli 


PRZECHOWALNIA 


przyjmująca za niewiełką opłatę na przechowanie 
różne przedmioty w opieczętowanych kufrach, wa- 
lizach i t. p. co jest szczególnie dogodne dła osób, 

udających Bię | 


w podróż, ma lefniska ií. d. 


Dwie ewentualności 


Mój przyjaciel, Adołf, jest 
wielkim filozofem, każdą rzecz 
lubi ująć grumtownie i rozstrzą 
snąć zasadniczo. Kiedyś przy 
szklance piwa w knajpce tak 
mi tłomaczył: 

— Jeżeńi kupiłem los na lote 
rje państwową, to mogą być 
dwie ewentuarilości, że albo wy 
gram, albo nie wygram. 

— Jeżeł; wygram, to mogą 

być dwie ewentnalności: że wy 
grana będzie albo mała, albo 
duta. 
— Jeżeli wygrana będzie du- 
ża, to mogą być dwie ewentual 
ności, że pieniądze albo dobrze 
ułokuje, albo źle... 

Tu ma przerwałem: — Je- 
żeli pieniądze źle ulokujesz, to 
będzie tylko jedną ewentual- 
ność, że jesteś idjota. Ale, po- 
wiedz mi, jakie będą dwie e- 
wentualności, jeżeń „mie wy- 
grasz? 

=— Jeżeli nie wygram na lo- 
terji — tomaczył mi dalej filo- 


<oficznie Adolf — to mogą być 
też dwie ewentualności, że ał- 
ho kupię drugi raz los, albo 
nie kupię. U 

— Jeżeli kupię los, to mogą 
być tego dwie ewentualności... 

Tu mu znowu  przerwałem: 
— To już wiem, Ale, jeżeli nie 
kupisz drugi raz losu na bo 
terję? 

— Jeżeli nie kupię drugi raż 
losu na loterję, to mogą być. . 
to może być tylko jedna ewen- 
tualność — krzyknął Adolf z 
pasją, — że jestem idjota! Bo 
pomyśl: dlaczego miałhym się 
pozbywać takich wspaniałych 
szans wygrania, jakie daje Pol 
ska Państwowa Loierja Kla.o- 
wa. Kupuję za 10 zł. ćwiartkę 
i już uczestniczę w grze [ kla- 
sy, której ciągnienie rozpoczy- 
na się dmia 19 czerwca, trwa 4 
dni i gdzie jest 12.000 wy- 
granych. Dlaczego miałbym się 
tego wyrzekać! Nie wygrałem 
raz — wygram drugi raz, to ja- 
sne. 


Nr. 156 


Jimasakrowaity up 


pod kołami tramwaju na ulicy Zgierskiej 


Wezoraj rano przechodnie u- 
(icy Zgierskiej byli świadkami 
okropnego wypadku. 

Gdv od strony Radogoszcza 
w stronę Bałuckiego Rynku +13- 
chał z dużą szybkością tramwaj 
Zgierz — Łódź, przy zbiegu u- 
lie Zgierskiej i Pancernej z cho 
dnika na jezdnię wybiegł nagle 
jakiś mężczyzna, który w 
mgnieniu oka rzucił się pod 
koła tramwaju. zanim zdołaaa 
temu przeszkodzić, 


było już zapóźno. 


dostał się pod koła 
które formalnie zmasakrowały 
go. Na szynach pozostała bez- 
kszłałtna masa. 
wspólnemi siłami podnieśli wa- 
gon, z pod którego wyciągnięt3 
zwłoki. Zawezwany lekarz 
stwierdził zgon denała. 


Ponieważ przy samobójcy nie 
znaleziono żadnych dokumen- 


tów, dotychczas nie zdołano u 
słalić jego tożsamości. Docho 
| dzenie prowadzi policja, 
Motorniczy puścił niezwłocz: | 
nie w ruch hamulec. Niestety. | 
Samobójca | 


Zwłoki denata zosłały prze- 
wiezione do prosceklocjum. 


T"OrASZÓW 


ZAMKNIĘTA DROGA. 
Od dwuch tygodni trwa przebu- 


dowa drogi Tomaszów — Piotr 
ków. Została ona całkowicie za 
mknięta dla ruchu autobusowego 


Komunikacja na tym odcinku była 
ożywiona, a w chwili obecnej jedy 
nem połączeniem Tomaszowa z 
Piotrkowem sa trzy pary pociągów 
dziennie, przyczem rozkład jazdy 
nie jest dostosowany do potrzeb 
inieszkańcćw. Koniecznem jest, 
ażeby miarodajne czynniki uchy- 
lity ten anormalny stan. 


WYMÓWIENIE 250 SEZONOW- 
COM. 

Tymczasowy zarząd miasta Wy- 
mówił pracę na dwa tygodnie 250 
robotnikom zatrudnionym: przy ro 
botach publicznych. Powody wymó 
wienia prac nie zostały podane 


ZADLUGI URLOP. 

Jau Mazura, szeregowiec 71 pp 
w Zambrowie przybył do Tomaszo: 
wa na urlop zdrowotny, lecz pe 
wyczerpaniu urlopu do pułku się 
nie zgłosił. Został on przytrzymany 
i oGstawiony do 4 dyonu żandar: 
merji w Łodzi. 


ZŁODZIEJ) Z REWOLWEREM. 

W dniu wczorajszym nieznani 
eprawcy+ skradli Władysławowi Ry 
bakowi (Nieborowska 76) garderobe 
i bielizne. Zatrzymano podejrza- 
nych o udział w kradzieży St. Kwa 
śnicko i Piotra Reszke, przyczem 


o minimaln 


u drugiego znalezione rewolwer sy 
stemu Nagar. 


PIJANY BLUŹNIERCA. 

Leon Lewandówski,  szlifierz z 
zawodu, w stanie pijanym, znalazł 
ię na ulicy. Oprowadzoro go do 
aresztu. gdzie zaczał się awantura 
wać, bluźnić przeciwko reliwji i pań 
stwu. Wytoczono mu sprawą są 
dową. 


LECHJA — SKRA. 

W dniu dzisiejszym w  Piotrko 
wie odbędą się zawody o mistrzo- 
stwo klasy B. pomiędzy Techja 
(Tomaszów) — Skrą (Piotrków). 


> 1947, 


FREKWENCJA ZDROJOWA W 


UZDROWISKU PISZCZANY 


Dzięki przepięknej pogodzie, te- | 


goroczny sezon w Piszczanach roz 
począł się wcześniej. Wedlug urzę 
dowego wykazu statystycznego: 
liczba gości wynosi 1.120, co sta- 
nowi nadwyżkę 123 kuracjuszy. 
Wśród zagranicznych kuracjuszy. 
przeważają kuracjusze polscy, co 
należy przypisać zarówno obniże- 
niu oplat paszportowych, jak rćw- 
nież specjalnie tanim kosztom u- 
trzymania w Czechosłowacji. 


alma Kasa Oszczędności 
w TOMASZOWIE - MAZ. 
INSTYTUCJA PUPILARNEJ PEWNOŚCI 
przyjmuje wkłady oszezędnościowe od 1 złotego. — Zała- 
twia dyskonta weksli i udziela pożyczki na dogodnych 
warunkach.— Przyjmuqe i załatwia szybko wszelkie inkasa 


ch stawkach. 


“ 


Miłość, która czyni cuda... 
Miłość, która oszałamia... 


Miłość 
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— silmiejsza od śmierci 


Carrol 


NANCY 


YCIE BEZ JUTRA" 


tramwaju | 


- 
Przechodnie | 


Kla 
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DENATURAI 


żono w dniu wczorajszym mei: 

dunek przeciwko Zygmuntowi 

Frydrychowi (11 Listopada 13), 

pskarżający go o 

usiłowanie zabójstwa swej mat- 
ki, 

bogatej wdowy. 

Władze policyjne prowadzą 
obecnie dochodzenie, celem u 
stalenia ile prawdy zawierają 
zarzuty określone w meldunku. 
a od wyników dochodzenia uza 
leżnione jest 


ewentualne aresztowanie Fry- 
dryeka, 

Jak brzmi meldunek, Fry. 

drych otrzymał niedawno * spa 


deck w wysokości około pół mil- 
jcna złotych z tem że będzie 
wypłacał matce miesięczną pen- 


Młodzieniec nie kwapił się jed 
uak z wypłacaniem renty, a w 
odpowiedzi na liczae monity 
w dniu wczort jszyia 
wtargngł do mieszkania matki. 
zajmującej w tym samym dọ- 
mu kilkupokojowe „eleganckie 
mieszkanie, z rewolwerem w 
tęku. Dzięki interwencji paru 
osób, Frydrych został rozbroje- 
ny i wyprowadzony przemoca ? 
inieszkania. 
. 
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Frydrych 
opinji 
ukazywał 


Zygmunt Teodor 
jest osobisłością znaną 
publicznej, Ostatnio 
się na ulicach Łodzi 
w wśniowym mundurze „Błyska 


1 
| 


wicy*, 
[a było publiczną tajemnicą, że 


Ap. Kowalski 


"SEED A SAA 


Przed kilku dniami na  po- 
lach w pobliżu Pabjanie zamer 
/dowana została w bestjalski spa 
sób Janina Pietrzakowa. Zbrod- 
ui dokonał mąż  Pietrzakowej, 
Józef. Nie żył on już od dość 
dawna z żoną i miał kochankę, 
z którą chciał się ożenić, Po- 
irzebny mu był rozwód. Nacho- 
dził Pietrzakową i domagał się 
zgody na rozwód. Pietrzakowa 
stale odmawiała. 


Któregoś dnia Pietrzak zwa: 
bił podstępnie żonę, pod pozo 
rem pogodzenia się. na przed: 
mieście, tam odurzył ją alkoho- 
lem, poczem, sam pijany, zadał 
jej kilka straszliwych ciosów w 
głowę i piersi. 

Po dokonaniu strasznej zbrod 
ni złoczyńca zbiegł i ukrywał 


WAŻNĄ PRZYCZYNA. 
Bileter wzbrania się puścić na sa 
lię damę, która się spóźniła ná 
koncert. 

— Nie. proszę pani, koncert się 
już zaczął, więc teraz nie mogę o- 
twierać sali, boby połowa 
|(rzueiia się do wyjścia. 


sję w wysokości 750 złotych. — | 


oaii się 


ZGRORIENAC SKÓRY i CDPARZEKYKCH 


Oo ——— 


~ 


„ŁELAZKO SPIRYT. 


W IV komisarjacie policji zło | jest mężęm zaufania tej orgami- | mitetów 


zacji, 


-= 


LETNISKO 


TN —= BEZ KŁOPOTÓW 


Eei] 


KUCHENKA EMES 


==" GOSPODARSKICH 


PALNIK 
„RUS CUSA 


„Krabia”'z pod znaku Biyskawicy 


Żuyżimumi Frydrych osisarżony zosżał © usiłe- 
wanie zabójsiwa swej maisi 


jego 
te- 


zabawowych, 
obecność uświetniała każde 


Nie to jednak było przyczyną | branie towarzyskie. 


„Sławy“ zamożnego  młodzień: 
ca. Już dużo wcześniej dał on 
o sobie znak życia A było to 
tak: E 

W roku 1932 Frydrych, jako 
dwudziestoletni młodzieniec, 


zniknął z domu rodzicielskiego | 


w okolicznościach bardzo przy. 
krych. Przez pewien czas nie o 
nim nie słyszamce, aż 


wreszcie wypiyngł w Zakopa- 


nem, 

Ulokował się w bardzo ele- 
ganckim persjonacie, a jego 
wielkopańskie manjery i ele- 


|gancka powierzchowność szyb- 
iko wprowadziły go w najlepsze 
| lowarzystwo. 
Frydrych zameldował się 
pensjonacie jako 
ir. kłwrry von Friedrich za 
niieszkute w Wurszawie, przy 
ui. Wspólnej 72. 
Siedmiopałkowa korona i po- 
krewieństwo z Hohenzollerna- 
mi, jakiem chwalił się na każ- 
dym kroku przystojny młodzie- 
niec szybko zwróciły na niego 
uwagę kobiety eleganckiego 
światka zakopiańskiego. 
„Hrabia czasem występował 
w paradnym uniformie 
rotmistrza 1 p. szwoleżerów. 
czasem w doskonale skrojonym 
smokingu i z monoklem;  wy- 
twornie noszonym w oku, 
Bywał w najlepszem towarzy 
stwie, podziwiano jego wdzięk i 
urodę, Był zapraszany do k3- 


w 


Nó i 2 


 lomobójca otru! się 


otoczony ze wszechstron przez policję 


;się przez kilka dni w okolicz 
|nych lasach, Wczoraj odkryta 
' jego kryjówkę w pobliżu majgt 
ku Poiaśnia, Zamierzał on prze 
czekać tam gorący okres poszu 
kiwań, a następnie zbiec w głąb 
kraju. 

Nad rancm policja otoczyła 
kryjówkę zbira. Pielrzak wie: 
dział, że jest zgubiony. W ostat: 
niej chwili wychylił buteleczkę 
uprzednio przygotowanej tru 
cizny. 

W stanie ciężkim przewiezio 
no go do szpitala, 
denata stoi posterunek policji. 


Przy łóżku | którą popisuje się 


Nosił na mundurze 
krzyż „Virtuti Militari“, 
a jego legitymacja, którą poka- 
zywał w przystępie dobrego hu 
moru towarzystwu opiewała n= 
szefa wydziału kontrwywiadu. 

Obok fotografji w uniformie, 
(wypisane były dwa słowa. 
„Harry IH“. 

Niekiedy „hrabia“ w innem 
oczywiście towarzystwie poda- 
| wał się za 
wicekonsula włcakiecgo w War: 

szawie, 
często opowiadał ò własnym 
jachcie i pokazywał swoje zdję 
cia w umiformie oficera mary 
narki, 

„Hrabia“ umiał sobie zjedny- 
wać Indzi, Byl large, doskonale 
tańczył Z wdziękiem płacił po: 
kaźne rachunki w nocnych lo 
kalach. a co pewien czas poczta 
| udsyłula mu 
przekazy, opiewające na poważ 

ne sumy. 
| Frydrych powoływał sie częste 
na znajomości z ludźmi wpływo 
wymi, wielu ludziom obiecywał 
protekeje i poparcie, 

Sława młodego hrabiego za- 
wędrowała wreszcie do... - poli- 
cji. I lu poczęło się interesować 
krewnym domu panującego. — 
Wyniki łego zainteresowania 
były rewelacyjne: do pokoju 
Prydrycha wkroczyli wywiadow 
cy i 
po dokonaniu rewizji, areszto- 

wali go, 

W Zakopanem zawrzało jak 
w ułu. Friedrich byl tematem 
dnia. Panie z towarzystwa były 
zrozpaczone. Niektóre z nich 
zdażyły sie nawe: fotografować 
z areszłowanym na wyciecz 
kach . 

Tymczasem okazało się, że 
Frydrych dokonał w łodzi za 
machu na kasę ojca i zabrał 
słamiąd 
14 tys. złotych., które przehu- 

lał w Zakopanem. 

W czasie aresztowania znałe- 
ziono przy nim wszystkie fał« 
szywe dokumenty, mundur ofi- 
cerski, odznaczenia i szereg fo- 


tograf ji. które przedstawiały 
młodzieńca w "ajróżniejszych 
skórach: 


był oficerem, marynarzem, kle 

rykiem, baletmistrzem opero- 
wym, 

nazywał się hrabia von Friedri- 

chem, Harrym III, Harrym 

Harrit p. 

Ostatnią ..kombinacją mundu 
rową* jest wiśniowa koszulka, 
na ulicach 
Łodzi... 


Biuro pisania podań 


DO WŁADZ ADMINISTRACYJNYCH 


I SĄDOWYCH. 


FELICJI SZENWIC 


Piofrkowska 89, m. 8. Tel. 223-38 
PRZEPISYWANIE NA MASZYNIE 
i POWIELANIE (DAWN. „IRENIT*) 


gości | si u Li ; TA AX EBM ; ; X j ' w 


le Pamori 


naj 


Kilka tych zagadkowych formu 
jek matematycznych — to nie ża- 
den pokaz szkoły matematycznej, 
ale prawdziwy wynik riiektórych 
zarządzeń podatkowych i celnych, 
Stefan Lauzanne ilustruje w „Ma 
tinie? znaną prawdę, że wysokość 
nałożonych podatków nie jest w 
prostym stosunku do ich wpływu. 
Siła podatnika ma swe granice, 
które należy przestrzegać, aby no- 
biorca podatkowy czy kierownik 
skarbu państwa miał przewidywa 
ny wpływ do kasy. Klasycznym te 
go przykładeni jest sytuacja An- 
glji w 1840 roku Wówczas Angija 
hezskutecznie starała się zrówno- 
ważyć swój budżet, wymierzała po 
datki, pednesfia stare, obczążzłą 
produkcję podatkami, ale sytuacja 
stale się pogarszała. Ówczesny mi- 
nister Peel przedteżył przed parla- 
mentem reformę. Powiedział m. ia.: 


— Wymagaliśmy od podatników 
coraz więcej i więcej, otrzymywa» 
liśmy coraz mniej i mniej, Nie po 
zostaje nic innego, jak tylko wy- 
magać mniej, abyśmy otrzymali 
więcej. 400 gatunków towarów u- 
wolnione od podatku lub przynaj- 
muliej zbacznie podatki od tych to- 
warów obniżono. Wyniosło to peł 
nych 8 pr. bndźetu. Eksperyment. 
się udał. Napływ podatków nie 
tylko że nagrodzii tych 8 proc. 
budżetu, ale przynióst dalszych 2 
proc, A więc 100 — 8 = 102. 

W tym czasie ściągano od każde 
go fuata kawy 1,80 fr. podatku. 
Przeciętuie podatek ua osobę wyno- 
sił 0,13. W roku 1841 cło zreduko 
wano o dwie trzecie. Konsumcja 
kawy w tym roku powiększyła się 
dwadzieścia razy, przeciętnie na o- 
sobę 1,10. 


We -Francji minister Thiers 
chciał powiększyć dochody pań- 
stwa przez podniesierie taryfy 


pocztowej z 0,15 na 0:25. Tymcza- 
sem dochody się zmniejszyły, bo 
wysyłano mniej listów. Potem 
obniżono taryfę na 010, a dochody 
poczty powiększyły Się dwukrot- 
nie. Qio cuda fiskalnej matematy- 
ki. 

059001080503%9563035006904 


TEATR ROZMAITOŚCI 
Cegielniana 27, tel, 112-25. 
Dziś, w niedzielę o godz. 9.30 wiecz. 
Pożegnalne przedstawienie 


Bih Bursiefma 


3 przedstawienia w jedmym 
wieczorze za jednym  bil>tem. 


Good bye Łódź! 


1) A Chasene in Szteti 

2) „Spiewak ulicy” 

3) Wielki koncert 
PAUL BURSTEIN 


wystąpi w nowym repertuarze, skła- 
dającym się z najnowszych szlagie- 
rów angielskich, rosyjskich i ży- 
dowskich piosenek. 
Każdy kupujący bilet, otrzymuje na 
pamiątkę podobiznę p. Paula Burstei- 
na, oraz tekst piosenek: „Josełe un 
Fejgełe* i „Good bye New-York,. 


UWAGA! JUTRO 


W poniedziałek, dn. 11 czerwca o g. 
9 wiecz. PREMJERA 


Aleksander Granach 


s Heleną Borkowską w sztuce 
D-ra Wolfa (autora „Cjankali*)— 
„Zółta łata” 


09222499999909090999909909 
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Obciążenie życia gospodarczego 
i świata pracy z tytułu  ubezpie- 
czeń społecznych jest bardzo znacz 
ne, Wynosi ono przy robotniku Ti- 
zycznym około 11 proc. jego pła- 
ty, przy pracowniku untyskpwym 
dochodzi do 17 proc. poborów. 

Byłoby oczywiście wyważaniem 
drzwi otwartych, podejmowanie 
|raz jeszcze dyskusji na temat u- 
bezpieczeń Społecznych i ich racji 
bytu. Są one i pozostaną pierwszo- 
planowym, niezbędnym czynnikiem 
życia zbiorowego. Waga ich zwięk 
sza się w okresie złej konjunktu- 
ry gospodarczej, która wymaga 
tem troskłiwszej opieki nad świa- 
tem pracy. 

Chodzi więc tylko o to: czy wy 
sokiemu poziomowi świadczeń ze 
strony świata pracy odpowiadają 
świadczenia ze strony ubezņieczal 
ni? 

Otóż pod tym względem panuje 
w świecie pracy opinia niemal je- 


Od lat 35 udelikatnia cerę Mydło Bebe S$zofmana 


Omawiając w dalszym ciągu (po- 
przedni artykuł umieszczony był w 
„Głosie Porannym? w pierwszych 
|dniaęt kwietnia) kwestje masażu: 
czyli mięsienia leczniczego, zasta- 


nowimy sie teraz nad jego  fizjolo- 
gicznem działaniem. Przyznać tu 
(rzeba, że jakkolwiek masąż nale- 
ży do środków oddawna używa” 
rych, jak o tem świadczy jegeo hi- 
storja, to jednak dotychczas nie 
można ściśle naukowo działania 
jego wyjaśnić. Skuteczność mięsie- 
nia opiera się przedewszystkiem 
na otrzymywania praktycznych re- 
zultatach. 


| Wszyscy łednakże pośrednio, czy 
też wręcz bezpośrednio stykający 
się z masażem zauważyć mogą pew 
ne zmiany, dokonane zabiegiem tym 
w organiźmie. Objawy te są nie- 
jednakowe; niektóre odczuwamy 
w całem ciele, inne w pewnem tyl- 
ko miejscu, czasem  dostrzedz je 
można goleni okiem, a często dopie- 
ro po zastosowaniu specjalnych do 
badania przyrządów. 

W przeciwieństwie do dawniej 
szej metody, polegającej na bada- 
niu objawów miejscowych, widocz- 
nych, najnowsze obserwacje obecnej 
doby calą uwagę kierują na sposób 
oddziaływania mięsienia na układ 
nerwowy ośrodkowy, lub gruczoły 
wkrewne. Nie lekceważąc melody 
dawniejszej, lecz łącząc ją z tą 
najświeższą spostrzegania obła 
wów odległych i nie widocznych ga 
lem okiem, stwierdzić należy bez- 
| warunkowo bardziej utrwalone pod 
|stawy leczniczego masażu. Rozumie 
isię, że bardzo ważną rolę odgrywa 
|sposób w jakim się mięsienia doko 
nywa, Od niego zależy wynik obja 
wów dodatnich, a także ich siła, 
Czyli natężenie, przyśpieszające nie 
jednokrotnie kurację. 

Mięsienie wykonywać musi ręka 
pewna i zdecydowana, a jednocześ 


dnomyślna: ubezpięczalnie społecz 
ne w praktyce codziennego życia 
zniekształcają intencje ustawodaw 
cy, aby zapevłnid ubezpieczonym 
szybkie, powszechne i możliwie 
wysokie świadczenia. 

Kto ponosi winę tego smutnego 
i szkodliwego społoczmie stanu rze 
czy? 

Powiedzmy otwarcie: 

Winę ponosi system pracy, jaki 
rozpanoszył się w ubezpieczalniach 
a woła o szybką i zasadniczą refor 
mę. 

Przerost papierowej, bezdusznej 
biurokracji, nadmierna rozbudowa 
aparatu urzędniczego, kult dla for 
malistyki, nietylko podnoszą znacz 
nie koszta administracyjne, afe 
sprawiają, że wzajemny stosunek 
instytucji ubezpieczeniowej i ubez- 
pieczonych pełen jest zadraśnień i 
nieufności, że uzyskanie najdro- 
bniejszych choćby świadczeń połą 
czone jest z mozołem wędrówek od 


okienka do okienka, ze znaczną 
stratą czasu, z obowiazkiem wypei 
niania i przedłożenia przeróżnych 
formularzy, deklaracjj i zaświad- 
czej! 

W jakim więc kierunku musi 
przedewszystkiem pójść reforma sy 
stemu pracy? Po linji znacznej o- 
szczędności kosztów administracyj 
nych. Oszczędności są tu zpewno- 
ścią możliww przy odpowiedniiem 
usprawnieniu aparatu  wykonaw- 
czego i uproszczeniu całego) toku 
urzędowania. Kontrola, hy interes 
ubezpieczalni nie był narażony na 
szwank przez klijentów, nie musi 
być przezież jednoznaczna z prze- 
wlekaniem każdej dobrej a ważnej 
życiowo sprawy w nieskończoność 
i z nieufnem spojrzeniem urzędnika 
skierowanem w stronę ubezpieczo 
mege, szukającego pomocy, żądań 
jącego zrealizowania należnych mu 
z litery prawa świadczeń. 

Konieczne jest skonfrontowanie 


| nie wrażliwa na spotykane w ustro- |czynnikach, będących prawie za: 


uj zmiany! wobec etoo nie będzie 
też nieuzasadn. twierdzenie, że do 
pracy tej nadają się bardzo ociemnią 
li o dotyku bez porównania wrażliwy 


szym od widzącego. A przecież do- 


| Arystokracja | 
| podziemi 


tyk najważniejszą 


tu gra rolę. | 
Wprawdzie rzadko mówi się o tych | 


|wsze wynikiem pracy sumiennego 
|fachowca, to przecież nie wolno 
nam zapominać, że do  mięsienia 
używać należy tylko wykwalifiko- 
wane siły zawodowe. 
Szczepan Andrzejewski 
dypłomowany masażysta, 


Szcześliwe losy do l-ej klasy 


poleca kontor wymiany | loterji p. f. 


Samuci Weinberg 


wł. S. Weinberg i S. Kassman 


W 4-oj kłasie 29-ej Lotesji 
zł. SO.000-— 
Główna wygrana jeden MILION złotych. Ciągnienie 19 czerwca | 


Jak poznaje się fałszywe banknoty 
Fałszerstwo pieniędzy słusz-|łeów państwowych umieją do- 


nie uchodzi za przestępstwo, 


wyrządzające najwięcej szkody | magań sztuki banknotowej, 


nietylko państwu, ałe i poszcze 
gólnemu obywatelowi. Biedak, 
któremu ostatnie 20 złotych 
przedziurkują, gdyż okazały się 
fałszywe, klmie w duszy paso- 
żytów - podrabiaczy, a obcokra 
jowiec, któremu podsuną fał- 
szywe banknoty wyrabia „Świet 
ną* opinję państwu, gdzie padł 
ofiarą. 

Cały wysiłek państwowy, ma 
jący na celu zdemaskowanie 
niecnych kretów systemu mo- 
netarnego skupiał się do nieda- 
wna dokoła precyzyjnego wy- 
konania pieniędzy. 

Obecnie papier z wodnym 
znakiem, papier specjalny w ko 
lorach tęczy, szorstki, gruby, a 
brzegach szarpanych, o włók- 
nach jedwabnych zawodzi co- 
raz częściej. „Konkurenci“ ban 


m 


Potężny film 6 wielkiej miłości i bezgranicznem 
poświęceniu porwie, olśni, zachwyci 


{ra każdy obywatel może sobie 


e 55 Piika 58 
— Fi ale posiadamy. — 
padła u 1 


7 


stosować się do wysokich wy- 


ła, że falsuerze pieniędzy niej 


zwracają uwagi na szereg dro- 
ne są głównie, by bankmot ma 
pierwszy mat oka nie zdradzał 
swego nieprawego pochodze- 
mia. Najczęściej więc brak jest 
znaków przestanikowych, mało 
widocznych kresek, linijek itp. 

Na naszych fałszywych stil- 
złotówkach w tak zw. groźbie 
karalności, np. brzmiącej: „Pod 
ralbianie biletów i współdzia- 
łanie w ich rozpowszechniamiu 
karame jest ciężkiem  więzie- 
niem“ — fałszerze zapomnieli 
umieścić zmaki pisarskie przy 
Ż oraz ę. 

Francja i Ameryka zaopatru 


ja swe pieniądze tak «w. „nmu- 
mierowaniem kontrolnem“. Na 


frankach francuskich obok nu- 
meru kolejnego, w drugiej czę- 
ści banknotu nmieszczona jest 
oryginalna ułamkowa serja, stó 


obliczyć i sprawdzić w ten spo 
sób, czy banknot jest prawdzi- 
wy. 

Dolary amerykańskie w pra- 
wym rogu banknotu mają lite- 


|rę kontrolną, której obliczanie 
|rówmież jest wiadome: dwie ^- 


statnie cyfry banknotu dolaro- 
wego dzieli się przez 4; o le 
cyfra jest całkowita podzielna 


|w prawym rogu znajdują się 


litery D lub H, o ile otrzyma 
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Mniej papierków --więcei życia 


Zabójcza formalistyka w ubezpieczalniach spolecznych 


papierowych paragrafów, i przepi- 


sów z — życiem, konkretne ujimo- 
wanie nasuwających siej zaga- 
dnień, 


Ambicja ubezpieczalni « spolecz 
nej nie może być tylko pirzuida 
akt urzędowych, masowa produk- 
cja okćlników, wezwań, wyjaśnień 
i sprostowań. 

! |Ambicją tych ważnych społecz- 
nie instytucji musi stać Się jaknaj- 
wyższy poziom świadczeń, udziela 
nych masowo i szybko. w zgodzie 
z ustawą i wymogami życia, 
Dotychczasowa praktyka na- 
szych ubezpieczałni musi ulec za- 
kadniczej reformie. 
EEMESE=ZAPE TR Ji E i 


Wyjaśnienie 


W związku z naszą notatką * 
dnia wczorajszego p. t „Awantn- 
ra w Seterji” czujemy sie w obo 
wiązku w imie bezstronności stwier 
dzić, że nie odpowiada prawdzie 
twierdzenie, że firma  „Seterja* 
znalazła się w trudnościach finan- 
sowych z powodu p. Gerstejna 
który został zaangażowany w cha: 
rakterze doradcy. 

Jak twierdzą dobrze noinformo: 
wani praca p. Gersteina była ko- 
rzystna, dla firmy i dzięki jemu 
udało się ostatnio zmniejszyć stary 
dług o kilka tysięcy zlątych. Nie 
może być również mowy o tem, że 
p. Gerstein dhat a własne korzyści, 
sdyż pomimo, że oetatnio był je- 
dynym zarządcą firmy to pozostała 
do podjęcia w „Seterji* jego pen- 
eja za kilka, miesięcy. 

Onegdajsza awantura wynikła z 
tego powodu, że p. Gemtein nie 


chciał wydać kilka sztuk towaru 
gdyż towar ten był zasekwestro- 
wany przez ZWPP i oddany jemu 
pod dozćr. 

Cały zaś towar zastał febrykan- 
tom zwrócony © własnej tniejaty- 
gyp. Gorstefna. 


Początek o g. 12-ej 


Agcydzieło filmowe, po- 
świącone najaktualniej- 
szym zagadnieniom © 
beenyeh czasów p. t. 


„DROGA 
00 Szczęścia 


W rolach 
głównych 


Lionel Barrymore 
Philips Holmes 


Lewis Sione 


Nadprogram: Tygodnik Para 
móuntu i PĄT. 


Ceny zniżone 


1.09, 1.60 | 2.50 


stę resztę 1 — litery A lub B 
it. p. 

Numerowanie kontrolne oka 
zuje się _ najskuteczniejszym 
środkiem walki z fałszerzami 
pieniędzy, Dowiadujemy się. że 
i u nas czynione są przygoto- 
wania do odpowiedniego num 
rowania banknotów, 
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Go usłyszymy dziś 
przez radjo? 


8.00 Gimnastyka i muzyka 


9.00 Transmisja nabożeństwa. 
10.15 Muzyka religijna. 

10.40 Muzyka legjonowa. 

11,10 Uroczysta akademia z o- 


kazji zjazdu uczestników ruchu 
uiepodległościowego. 
12.10 Poranek muzyczny ze 


studja. Wykonawcy: Orkiestra i 
St. Tawroszewicz (skrzypce). 

18.05 Prelekeja p. t.: „Formy mu 
zyczne”. 

13,45 „Wśród lasów i jezior wiel 
kopolskich*, 

14,00 Koncert orkiestry wiej- 
skiej. 

15,00 Feljeton p. t.: „Na horyzon 
cie łódzkim”. 

15.15 Muzyka (płyty) 

16.15 Muzyka lekka 

17.00 Transmisja fragmentu za- 
wodów konnych w Warszawie. 

18.30 Słynni artyści — Artur 
Schnabel — fort. (płyty). 

18.45 „Portret własny Konrada” 
— wygl. Zygmunt Kisielewski 

19.15 Feljeton literacki. 

19.30 Muzyka (płyty) 

19.45 „Na wesołej lwowskiej fa- 
Ii”, 

20.42 Transmisja z Turynu ope- 
ry „Tosca? — Paccini'ego. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Berlin (356) 

19.30 Opera Ryszarda Straussa 
„Guntram”. x 

Wrocław (316) 

18.25 Sonata fortepianowa H- 
moll Szopena. 

Lipsk 382) 

20,00 Utwory Schumana (Uwer- 
tura Genowefa”, Szkice na altów 
kę z fortepianem, Koncert fortepia 
nowy A-moll, Cykl pieśni hiszpań- 
kich, Symfonja C-dur). 

Londyn (342) 

22.056 Racital skrzypeowy (Drob 
ne utwory), 

Midland Reg. (391) 

22,05 Recital wiolonczelowy. 

Mediolan (368) 

20.45 Opera Puooiniego Tosca". 

Rzym (420) ' 

20.45 Komiczna onera Silvera 
„San Martino”. 


 DARRAARDARAKADAAARARAAZA 
Ułżyi nędzy 
hezrtoboinych 


CASINO 


Dziś i dni następnych! 
Początek o godz. 12-ej 


Ceny zniżone od 1.09 


10.VI— „GŁOS PORANNY" — 1934 


BEZ PASZPORTÓW ZAGRANICZNYCH. 


Wycieczki Morskie W czerwcu 


do STOKKOLNU (Północnej Wenecji) du. 19. Cona od zł. 100.— 


do RYGI, TALLINA | KELSINGFONSU dn. 26. Cona od zł. 1ó0.— 
LINJA GDYNIA - AMERYKA 


WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 124 


i upoważnione biura podróży, 


TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


NURZNEGEUSZEGEEODESAREDZ. ZWSODOCONZCGCZSNUNEZONUSOZU UASEOEKSNE SECERORESEA 


LL 5 i 
Prod. ej Znana ilg TOSCA” W Polskiem Radio 


Dziś o godz. 4-ej „Zbrodnia 
kara”, -> = . . 
Dzisiaj transmisja opery Pucciniego z Turynu 
z TEATR LETNI Kiedy w r. 1900 wystawiono po jwsze na nowo porywa nas Swą si- 
Dziś A godz, 9-ej wiecz. „Dom raz pierwszy „Toscę”, imię Pucci- jłą i bezpśredniością wyrazu, soczy 
otwarty“ niego głośne już było we wszyst- | stością dźwięku i świetną instrumen 


tacją orkiestralną. 
Operę tę usłyszymy dzisiaj trans 
mitowana z Turynu o godz, 20,42. 


Notatki 


Na wszystkich przedstawieniach 
Hemara „Firmy w Poznaniu, gra 
nej przez zespół „Nowej komedji”, 
obecny był jeden z wybitnych kup- 
ców, którego autor uczynił bohate 
rem swej sztuki. Fotografja, któ- 
rą ujrzał na scenie, rozrzewniła go 
do tego stopnia, że zespół otrzy- 
mywał przez cały czas trwania go- 
ściny pokaźne paczki z artykułami 
kolonjałno - gastronomicznemi naj- 
pierwszej jakości, 


kich krajach Europy. Zdobył je 5 
lat wcześniej operą swoją «,Bohe- 
me”. Zastała więc „Tosca? drogę 
utorowaną i wkrćtce dostała się na 
wszystkie sceny światowe, by po 
dziś dzień na nich pozostać. Teog 
rie tylko „Tosca? trafila na przy- 
|gotowany teren. Kierunek, który 
Puccini obrał, szezególnie jaskra 
| wo przebijający się właśnie w „Tos 
lce", został już na 10 lat wcześniej 
zapoczątkowany przez operę Masca 
gniego „Cavalleria Rusticana”, 
mianowicie kierunek włoski, na- 
zwany weryzmem. Weryzm  zdą- 
żał do przedstawiania w operach, 
naturalnych, prawdziwych zdarzeń 
życiowych, ludzi o gorącej krwi i 
gorących namiętnościach, czyli sta 


TEATR POPULARNY 
Dziś © godz. 4,30 i 8.30 premje 
ta operetki p. t. „Nitouche“ 


DZISIEJSZE KONCERTY 

Nuta piosenki ludowej przewija 
się srebrną nitką poprzez polską 
twórczość muzyczną. Jest ońa nie- 
wyczerpanem źródłem _natchnień 
wielu muzyków, którzy odnajduja 
w niej ożywcze tchnienie świeżości, 
barwność charakteru i formy, buj 
ność temperamentu i bogactwo u- 
czuć i nastrojów. Jest ona również 
bliska sercu wszystkich polakćw, 
którzy z piosenką na ustach przeży 
wają smutki i radości, dni znojnej 
pracy i wypoczynku. To też kon- 


nął w zupełnem przeciwieństwie do 
romantycznych tekstów wagnerow 
skich. Weryzm ten przejął Puecini, 
ale zarazem rozwinał go i tchnął 
weń nowe życie. Najsilniej uwypu 
kla się ów pierwiastek werystyce- 
ny w „Tosce”. 

Polega on zresztą jedynie na do 
borze tekstu. Autorami libretta 8% 
Illica i Giacosa. Oto treść: Cesare 
Angelotti, więzień polityczny nucie 
ka z wizienia i ukrywa się w koście 
le, gdzie przypadkiem pracuje ma. 
larz Cavaradossi, jego przyjaciel. 
Cavaradossi pomaga  przyjcielowi 
do ucieczki i staje się w ten sposób 
współwinnym. Tosca, która kocha 
Cavaradosiego nie zorjentowawszy 
się w sytuacji, podejrzewa go 0 
zdrade i podążając do jego micszka 


cert pieśni ludowej, jaki nadany 
będzie dzisiaj o godz. 17.10 zwróci 
bezwątpienia na siebie uwagę słu- 
chaczów. W programie piosenki w 
opracowaniu: Niewiadomekiego, 
Szopskiego, Niedzielskiego, Sobies 
kiego, Maszyńskiego i Noskowskie 
go. © jaworze zielonym, o słońca 
zachodzie i wierzbach przy drodze 
stojących śpiewać będzie w czasie 
koncertu chór „Lutni  warszaw- 
skiej”, zaś p. Maurycy Janowski 
wybrał sobie skoczne piosenki: ..ja 
kan jechał do dziewsczki”, „nieda 
leko jeziora", „przyjechał do niej”, 
a nawet i te żałosne o wianeczku 
z barwineczku. Jednem słowem 
koncert przedstawia się bogato i 
nastrojowo. (r) 


Członkowie zespołu usiłowali po 
dobno nakłonić naszego kntuzja- 
stę, był wziął udział w  dalszem 
ich tournee po Polsce. 

e a „m 

Rozmowy, prowadzone zaró 
wno w Berlinie, jak i w War- 
szawie, na temat dopuszczenia 
na rynek niemiecki filmów pol 
skich, na rynek polski zaś 
brazów niemieckich, doprowa 


"= 


dziły de konkretnych rezulta. 
tów. 
W. nadchodzącym sezenie 


wyświetlane być mają aa ekra 
mach „€mieckich czterę obrazy 
polskie, rynek polski zaś o- 
trzyma pozwolenie na wyświe- 
tlenie kilkunastu filmów nie- 
mieckich, 


nia, mimowoli wydaje w ten Spo- 
sób ukochanego w ręce srogiego i 
okrutnego szefa policji, Scarpia 
Scarpia upodobawszy sobie piękną 
'Poscę, chce ja zdobyć i obiecuje za 
cenę jej miłości zwolnić Cavara- 
dossiego. Tosca słysząc krzyki tor 
turowanego w sąsiednim pokoju 
Cavaradossiego, ulega. W osta- 
tniej jednak chwili chwyta nóż i 
przebija nim Scarpię. Pozorna jako 
by tylko — według przyrzeczenia 
Scarpi, — egzekucja na Cavara- 
dossim, była prawdztwa, oto prze- 
konuje sia Tosca, że Scarpia ją 
oszukał. Cavaradossiego rozstrzela 
no. Tosca odbiera sobie życie, nim 
policja zdążyta ją pochwycić. 

Krwawy ten dramat przekra- 
cza w naszem pojęcia miarę praw 
dy życiowej. Ale inaczej odczuwa 
ją południowiec, mieszkaniec kra- 
ju, w którym do niedawna jeszcze 
istniała vendetta, a inaczej my: 
mieszkańcy północy. 

Muzycznie posiada „Tosca” wie 
le prawdziwie pięknych miejsc, me 
lodje gorące i pełne słodyczy, ktć- 
rych urokowi trudno się oprzeć. Za 
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PUDER ABARID 


Tan ulubiony puder, produkowony 
według owa zdóbyczy wiedzy / 
kosmety nej, nie zawierający metali 
(odmładza Pani twarz, chroni i pie- S 
lęgnuje Jej cerę, zopewniojąc zaw: 
aze ówieży 6' młodzieńczy wygląd. 


BARID 


„QEQFRECTION* 


bohater filmu „Tańcząca 
Wenus' oraz wiośniana 


„Franchot Tone 


| 


M. Sullivan 


Film, który wzrusza najgłębsze uezucia, porywa zachwycającą 
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,Zamiasi sprostowania 


Do redakcji pewnego wielkie 
go dziennika w Chicago przy- 


chodzi elegancki pan w sile wie 


ku i melduje się do naczelnego 
redaktora. 

Redaktor naczelny wskazuie 
mu fotel i pyta: 

— (zem mogę panu służyć? 
— Przychodzę w sprawie spro 
slowania pewnej fałszywej wia- 
domości, która ukazała się w 
pańskiem piśmie wczoraj, 

— Fałszywa wiadomość? — 
W mojem piśmie? To niemożli- 
we! 

— Niech pan pozwoli! Gzy 
pan nie podał wczoraj wiado- 
mości, że Jeroboam Smith, lat 
pięćdziesiąt dwa, przemysło- 
wiec, zamieszkały przy Red- 
street numer 43 powiesił się? 

— Zaraz sprawdzę — odpo- 
wiada redaktor, każe sobie pø- 
dać komplet pisma, przegląda 
i stwierdza: 

— Istotnie. Tak jest, 

— A więc — ciągnie dalej 
przybyły pan. 

— (ała ta wiadomość nie ma 
ani źdźbła prawdy! 

— Skąd pan wie? 

— Bo ten Jeroboam Smith, 
to ja! 

— Więc co? 

— Więc żądam sprostowania! 

— Z zasady nie daję sprosto- 
wań. Ale wobec tego, że istot- 
nie wiadomość nie jest ścisła, 
proponuję panu inne wyjście. 
Ogłoszę, jako, że sznur, na któ- 
rym pan się wieszał, zerwał się 
i przywrócono pana do życia — 
Ponadto, ogłoszę loterję na ten 
sznur. Czytelnicy nasi są prze: 
sądni. Napewno wielu nabędzie 
bilet% Dopuszczę pana do spół- 
ki! All right? 

r O key! — zgadza sie Jero= 
boam Smith. 

Sześćdziesiąt pięć tysięcy czy, 
lelników wzięło udział w loterii. 
SEDEE TWE RY ZZA d 
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JODKQ - NARKIEWICZ PRZED 
MIKROFONEM. 
Bohaterska wyprawa polska de 
Andów, uwieńczona zwycięstwem 
i zdobyczami naukowemi rozsławi- 
ła imię Polski po całym świecie. 
Będzie więc atrakcją. ha aadyto- 
rjam radjowego feljeton» uczestnó- 
ka radjowego wyprawy wysoko- 
górskiej w Andy, dr. Konstantego 
Jodko-Narkiewicza, który mówić 
będzie przed mikrofonem warszaw 
skim dzisiaj o godz. 22.00 o zdoby: 

ciu szczytn Mercedario. (r) 


BILETY ULGOWE. 

„Kultur - Liga" wydaje bilety 
ulgowe: Na koncert H Simberga, 
w czwartek, dnia 14 b. m. o godz. 
9 wieczór w filharmonji. Pozatem 
bilety ulgowe do Żyd. teatru kame 
ralnego na występy K. Blumenfeld 
i J. Turkowa, 

Zapisy na kolonje letnie turyst. 
wypoczynkowe w najładniejszych 
zakątkach kraju; Muszyna, Karwia 
(nad morzem), Druskieniki, Jarem- 
cze, Śródborów w  sekretarjacie 
Kultur -- Ligi (Zachodnia 68 (front, 
parter) tal 191-15, codziennie ed 
godz. 10 — 2 i od 4 — 10 wiecz. 


„NYGIENA” 


Łódź, Andrzeja 1. 
Przsyjmaje wasalkie roboty, wohodage 
de w wałres osyszczenie szyb, frote e 
rowanta, cyklinowania i drutowanła - 
posadsek. Sprzątanie biur i miessitań 
oruz pakowanie okien i drzwi na 

zimę 
Qeny niskie. 
Tal. 1085-47 pryw. firmy RESTEL 


Czynny do godz. 7-ej. 


w dramacie serc 
— pod tytułem 


ly h i a ES akoją i wspaniałą grą. Rewelacyjna rewja! Reż. Carles Brabin. 
EE 
Ta W pozostałyeh 

e oc R pa rolach: 


Mice Brady i Boillips Holmes 
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misy do Redakcji 


Szanowny Panie Izedaktorze! 

Chelulbym się pażegnać z miłą 
publicznością łódzką za pośredni- 
ctwem Pańskiego cennego pisma. 
Mialom sposobność przez ten 
krótki czas mego pobytu w Lodzi 
poznać publiczność łódzką, a wy- 
znać muszę: że już od dawna nie 
czułem tak przyjaznej i cieplej a- 
tmosferv. płynącej kn mnie z wi- 
dówni, jak tu w pieknym teatrze 
„Rozmaiłości”. Nie moglem na sce 
nie opanować nczucia wzruszenia 
i gtehokiej dumy, gdym mimowoli 
obserwował rozbawiona i nieszczę 
dzacą głośnych oklasków nublicz 
ność łódzką. Dlatego też, gdy skoń 
rze gościnna występy w Anglji 
dokąd się wybieram wraz z ułubio 
rym artystą chsarakterystyczno - 


komicznym, Jakóbem Fiszerem. 
T.ódź będzie pierwszem miastem, 


dokąd znowu najchetniej zawitam. 
Chcialbym bowiem znowu nawią- 
zać kontakt z przemiłą publiczno- 
ścią łódzką. która pozostanie dla 
mnie wzorem kultnralnej widowni 
Żegnając więc publiczność łedzka, 
powiadam jej równocześnie  „Do- 
widzenia. 

Korzystam teź ze sposobności, 
by wyrazić swą wdzięczność dla 
Szanownej Redakcji za jej szczery 
i poważny stosunek do mnie i do 
teatru wogóle, 

Z prawdziwem pozdrowieniem 

Paweł Burstein. 


DROSZKI 


*<KOWALSKINA» 
ESE vwycH 
ACH GŁOWY 


NAKIEM 


gór”. 


NIE ZE 
wONIECZHE Ea 


KSC CIENIU", 
3400144 Ema pi -Fainć. AGKOWALSKI wami awa | 


| 
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WIADOMOSCI SPORTOWE 


Protest Garbarni odrzucony 


Kary na graczy ligowych 


Surswy wyrok 
wydał PŁLOA na łodzian 


Zarząd PZŁA. wydał surowy 
wyrok na kilku członków łódz 
kiej Makabi za udowodnioną 
wine działanią na szkodę spor 
lu i lekkiej atletyki. 

Ukarano dwuletnią dyskwal 
fikacją Laufera, Lauferową, 
Fajberga. jednoroczną — Szati 
nównę, Fiurwieza i półroczną — 
Kapłana, Zaznaczyć należy, %e 
wyżej wymienieni zostali silk”, 
śieni z listy członków Makabi— 
Łódź, 


Udzial w święcie W.F. 


klubów sportowych 


Miejski komitet wychowania 
fizycznego i jprzysposobienis 
wojskowego wzywa wszystkie 
organizacje sportowe oraz sym: 
palyków sportu do wzięcia t- 
działu w święcie wychowania 
fizycznego i przysposobienię 
wojskowego w dniu dzisiejszym 


Organizacje sportowe oraz 
kluby, biorace udzłał w nabo 
żeństwie i defiladzie, zgłoszą 


się w dniu dzisiejszym o godzi- 


nie 8.30 przed kościołem Matki. 


Boskiej Zwycięskiej u komen 
danta obwodu W, F. kpt. Stawi 
skiego, który wskaże miejsce 
w nabożeństwie i w. defiladzie 

Dla imformacji klubów poda 
jemy, iż niedózwolony jest w 
Gział klubów w kostjnmach 
«portowych. 


Protest Garbarni założony w 
sprawie meczu z LKS, był roz: 
patrywany na ostatniem posie- 
dzeniu wydziału gier * dyscypli- 
ny ligi. 

Wydział zażądał dodatko 
wych informacji od sędziego za 
wodów p. Glinki j na ich pod- 
sławie stwierdził, że prelencje 
Garbarni są niesłuszne. Garbar- 
nia kładła nacisk 
przerwa spowodowana w grze 
przez wtargnięcie publiczności 
na boisko trwała okcło 7 mi- 
nut, gdy tymczasem p, Glinka 
ustalił, iż wyniosła ona  zaled- 
wie trzy minuty, a więe nie prze 
kroczyła przewidzianego przepi 


na to, że 


sami okresu czasu, 

Jednocześnie wydział gier ! 
dyscypliny ukarał gracza ŁKS. 
Millera dwumiesięczną dyskwa- 
łifikacją, za rozmyślne kopnią- 
cie przeciwnika na meczu z 
Garbarnia, To przewinienie bv- 
ło jednocześnie powodem wy- 
kluczenia Millera ż gry. 

Dentschman, pomocnik Po- 
goni, został ukarany jednolygo- 
dniową dyskwalifikacją za bru- 
talną grę na zawodach z Wisłą. 

Ałaszewski, za niestosowne 
zachowanie się., na zawoda:h 
Polonia — Wisła otrzymał su- 
rowa naganę. 


© puhar Davisa 


Porażka Japonja—Włochy w półfinale 


PARYŻ, W mecza lenniso- 
wym Francja — Niemcy 0 pu- 
har Davisa rozegrano dwie gry 
pojedyńcze, w których Cramm 
pokonał Merlina w czterech se- 
tach 6:1, 7:9, 6:2. 7:5, a Boussus 
wygrał bez trudu z Nurneyem 
w trzech setach 6:1, 6:2, 6:2. W 
ógólnej zatem punktacji stan 
meczu 1:1, 

+ * ł 


PRAGA. W spotkaniu o pu 
har Davisa Czechosłowacja — 
Nowa 'Zelandja czesi prowadzą 
|w ogólnej punktacji 2:1. Nowo- 


Zawsze i wszędzie z radiem 
Newy polski odbiornik turysłyczny 


Zbliża się lato, a z niem okres wy | 
cieczek i podróży turystycznych. | 

Nawet wtedy, gdy rozstajemy 
się z binrem czy szkołą, nie należy 
rozstawać się z odbiornikiem radjo | 
wym, który sprawiał nam tyle przy | 
jemności w zimie. 

Oczywiście nie trzeba rozmonto- 
wywać kosztownego odbiornika do 
mowego, by zabrać go na o jakąś 
pieszą wycieczkę Tub na camping. 
Byłoby to zbyt kosztowne, gdyż 
odbiornik mógłby ulec zniszczeniu. 
Tym, którzy wzorem zagraniey nie 
cheą nawet na letnich wycieczkach 
rozstawać się z radjem, Państwowe 
zaklady tele — i radjotechniczne 
sprawiły prawdziwą niespodziankę 
wypnszczając na rynek nowy typ 
turystycznego aparatu radjowego. 

Nowy polski odbiornik o wymia 
yach aparatu fotograficznego, jest 
rczastąpionym typem odbiornika 
radjołonicznego dla tych  wszyst- 
(ich słuchaczy. którzy chcieliby za 
pewnić sobie słuchanie audycji ra- 
iljowych zawsze i wszedzie, Pomi- 
mo swych małvch wymiarów od: 
bierni turystyczny jest komplet- 
rym aparatem 2-lampowym, par- 
dzo czułym. a jednocześnie  nad- 
wwyczaj wygodnym w użycin. 

Podobnie, jak każdy aparat fo- 
tosraficzny. odbiornik turystyczny 
mieści sią w płaskim futerale skó- 
rzanym. ziunykanym na kluczyk: 
krótkie i dlugie paski skórzane t- 
możliwiają wygodne noszenie od- 
biornika na ramieniu. Dzięki spe- 
cjalnej budowie pozwala on na 

dobry odbiór słuchawkowy nawet 
bez anteny i uziemienia,  Wpraw- 
dzie w miarę óddalania się od sta- 
cji nadawozej odbiór stopniowo sła 
bnie i trudno jest ściśle — określić 
granice- jego dziatania. naogźśł je- 
Anak raożna pawieazioć, Że tam 
wszędzie, gdzie możliwy jest  do- 
bry odbiór detektorowy jakiejs 
stacji na antenę zewnętrzną. powin 
niśmy daną stację odebrać odbior- 
nikiem turystycznym boz anteny i 
uziemienia. Odległość ta może wy- 
nosić nawet paręset kilometrów, 
psi chodzi naprzyklsą o Stacje 
warszawska, 


i 
I 
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Przy zastosowaniu jednak nie- 
wielkiej anteny chociażby poko- 


jowej (kilka metrów drntu, zarzu- 
contyo na szafę, poè htop; może 
my żapewnić sobie wszędzis dobry 
odbiór ważnfejszych stacji krajo- 
wych i zagranicznych. Oczywiście 
im lepszą antenę zastosujemy do 
odbiornika turystycznego, tòm 
większy będzie zasięg jego działa- 
nia oraz większą osiągniemy siłę 
odbiorn. Trudno jednak mówić a 
dobrej antenie podczas wycieczek, 
gdy stale przenosimy się z miejsca 
na miejsce. 


Nie może też być w tych warnn- 
kach mowy o dźwiganin ciężkich 
anodówek i akumulatorów pod tym 
wzgledem odbiornik _ turystycz 
ny jest niczastąpiony i niedości- 
gniony. Kilka małych  bateryjek 
kieszonkowych, umieszczonych we 
wnątrz odbiornika. przy ich wza- 
jemnej wymianie, umożliwia słucha 
nie audycji radjowych przez ty- 
dzień i więcej. Stosując ponadto do 
datkową bateryjkę żarzenia, może 
my czas ten przedłużyć na okres 
kilku miesięcy (po jednorazowem 
naładowaniu odbiornika). 

Ma to oczywiście duże znaczenie 
wtedy, gdy odbiornika nie potrze- 
bujemy nosić (ap. na letniskn). Pod 
czas krótkich natomiast wycieczek 

poza domem. będziemy<korzystali 
oczywiście z bateryjek kiószonko” 
wych. które zrosztą po ich wyczer- 
paniu się, możemy z łatwością Wy- 
'nienić na nowe. 

Pozatem odbiomik turystyczny 
posiada  wmontowany „detektor, 
wiec tam wszędzie. gdzie możliwy 
jest wogóle ońbiór detoktorowy ja- 
kiejś stacji, będziemy mogli odbie- 
vat ję również odliornikiem tury- 
stycznym. oczywiście bez zużycia 
taterji i lamp. Należy zaznaczyć 
joszcze: że dzięki zastosowaniu 
przełącznika trzży-— zakresowego. 
odbiornik turystyczny umożliwia 
edliór wszystkich stacji radjofoni 
cznych w zakresie ad 200 do 2000 
mtr, oczywiście w odpowiedniej 
porze dnia i w zależności od wa- 
runkćw lokalnych, 


Łatwo teraz na podstawie tego 
cpisu wysnuć następujący wnio- 
sek: wyjeżdżając z miasta nie za- 
pomnijmy o odbiorniku turystyca 
Dym, który zawsze i wszędzie, w 
każdej odpowiednież ku temu chwi 
li pozwoli na miłe i pożyteczne 
spędzenie czasu. 

W kajaku, w namiocie campingo 
wym, na letnisku, w chacie wiej- 
skiej, w lesie, na plaży lub w gó- 
lrach, jednem słowem wszędzie, od- 
biornik turystyczny może dostart 
czyć nam miłego urozmaicenia i to 
, niekoniecznie tylke w czasie niepo 
| gody lub burzy. Przecie każdy spor 
towiec — kajakowicz, podczas na) 
ipiękniejszoej nawet pogody, przez 


| 


dlugie dni „spływu kajakowego” 
noże uprzyjemnić sobie czas slu- 
chaniem audycji radjowych, komu- 
nikatów sportowych i meteorolo- 
gicznych. Ciekawe transmisję 6por 
towe pozwolą mu być „obecnym“ 
na nich, niezależnie od tego. gdzie 
się będzie on w danej chwili ze 
swoim kajakiem znajdował. 

A na lstnisku podmiejskiem? Ja- 
kież tam nudy panują. szczególnie, 
gdy pogoda nie dopisuje. I tutaj od 
biornik turystyczny nie zawiedzie: 
nygnał czasu, prasowy dziennik ra- 
djowy. koncerty lekkiej muzyki, 
ciekawe słuchowiska w wykonaniu 
pierwszorzędnych_ sił _ artystycz- 
nych i t. d.. wszystko to znakomi- 
cie przyczynić się może do zwalcza 
nia nudów letniskowych, gdy zaś 
mamy nie zewnętrzną, a pokojowa 
anteneę. nie potrzebujemy się oba- 
wiąć ani burz, ani piorunów. 


Czy koniecznie znowu trzeba wy 
jeżdźa* z miasta. aby korzystać z 
odbiornika turystycznego? Weale 
nic! Przecież siedząc na ławeczce 
w parku lub ogrodzie, można rów- 
neż z powodzeniem połączyć -.przy 
jemne z pożytecznem*,  tembar- 
dziej, że antena lub uziemienie za 
w tym wypadku zbyteczne. 
| Z tych już kilku przykładów wi- 
|dzimy, jak ezerokie zastosowanie 
może mieć odbiornik turystycznb: 
resztę — wskaże nam samo życie. 
(r). 


zelaudczykom udało się wygrać 
grę podwójną, przegrali nato 
miast oba single. 
* £ 
RZYM. Wynik ćwierćfinała- 
wego spotkania o puhar Davisa 
Włochy — Szwajcarją. chocia? 
niezupełnie jeszcze zakończone- 
go, jest już przesądzony na ko 
rzyść Włoch, gdyż zarówno Ste- 
fani, jak i Sertorio wygrali sim: 
gle. W grze podwójnej Włochy 
zdobyły trzeci punkt,  przesą: 
dzający o ich zwycięstwie, 
* * + 


LONDYN. Mecz tennisowy 
Australja — Japonja o puhar 
Davisa przyniósł w pierwszym 
dniu dwa zwycięstwa rakielom 
australijskim w dwuch sim 
glach, Mac Grath pokonał Ya. 


4: 


magishi 2:6, 7:5, 6:2, 6:4, a 
Crawford zwyciężył Fujikura 


6:3, 6:8, 11:9. W drugim -dniu 
australijezycy wygrali grę po- 
dwójmą i w ogólnej punktacji 
prowadzą 3:0, mając zapewnio 
ny udział w półfinale. 


OPOGOGOORARĘEĘCYNANAREOGOŁ 


The Christian Seienee 
Monitor 


założony w roku 1908 
przez p. Mary Baker Eddy 
Międzynarodowy Dziennik, 
Wydawany codziennie, z wyjąt- 
kiem niedziel i świąt, przez Wydaw 
nictwo „The Christian Science 
Publishing Society. One Norway 
Street, Boston Mass. 


| Komunikaty dla kierowników tego 
| pisma, artykuły i ilustracje, które 
mają być ogłoszone, należy kiero- 
wać pod adresem 
The Editorial Board of 
The Christian Science Monitor. 


Abonament reguluje się zgóry 
przez pocztę (ze wszystkich kra- 
jów) i wynosi: 


rocznie dol. 9.00 
półrocznie dol. 4.50 
kwartalnie dol. 2.25 
miesięcznie dol. 0.75 


pojedyńczy egzempłarz dol. 0.05. 


The Christian Science Publishing 
Society, 

Boston. Mass. U. 8. A. wydaje: 
The Christian Science Journal 
Christian Science Sentinel 
The Herald of Christian Science 
|, .._ w językach; | 

niemieckim, francuskim, skandy- 

nawskim, holenderskim. 
Christian Science Quarterly. 
W Łodzi do nabycia w Tow. Zje- 
dnoczenie Wiedzy Chrześcijańskiej 
przy ul. Gdańskiej 91. 
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Ulżyj nędzy 
bezrobołnych 


44 


| 


|wany 
podehodzi do niego. żądając a- 


śmiech z za Kraft 
więziennych 


Nastrój celi więziennej jest smit 
ny. 


Twarde życie codzienne, brak 
szerokich widnokręgów, wąskość 
celi, wspomniępia przykrych chwi! 


minionych — to wszystko ciąży 
nieubłacanie na więźżniu zamknią- 
tym. Nawet recydywiści — zawo 


dowcy. którzy zżyli się z więzie 
niem, którzy wracają doń jak do 
swego drugiego domu — po kilk 
miesiącach pohytu wpadają w stan 
przyghęhienia — dłuższy. lub krót 
szy, 


W mroki więzienne, w  ermtną 
atmosferę celi włęziennej. jak pro- 
mień jasny wkracza czynnik spo- 
łeczny: Patronat nad _ więźniami 
lnh komitet wiezienny. 


Od czasu do czasu więźniowie 
zostają oderwani od szarej rzeczy 
wistosei. Muzyka, śpiew: piękno 
słowo, obraz filmowy przerywa mo 
potonje życia codziennego. pozosta 
wia. wieężniom tysiące wrażeń. poru 
sża najłajniejsze zakątki duszy, 
wzrusza ich niekiedy da łez. 

Ota dwa obrazki z takich nroczy 
stych chwil więziennych. 

3. Maj. 

Więzienna sala szkolna napelnio 
na więźniami. 

Posadankę aktualną wygłasza p. 
dyr. Dobrzański. sSmchaja cieka- 
wie: mężczyźni, kobiety, dzieci, 


p eme NN > ZOO, 


i Qrkiestra zwiazku muzyków roz 
poczyna: koncert. Rzadko słyszane 
dźwięki orkiestry odzywają się ra- 
ldosnem echem w sercach słucha- 
iczów. Zdaje się — że zapomnieli 
nagle o celi, o dozorcnch, e wł» 
snem przestepstwie. Porywaj™ = 
'maraze poruszają ręce i nogi. 3 
]otni klaszczą z radości, Wsz 
z uśmiechem, z radością spogl x 
ja na wykonawców, serdecznie 
eziękująa przedstawicielom Patrona 
tu nad więźniami zą zorganigowa- 
nie tak miłej imprezy. 

Obrazek drugi: Święto matki. 

Na sali kobiety - matki. Prze- 
mawia p. dr. Stachowska. wice-pra 
zes Patronatu nad więźniami. Prze 
nosi je duchem do wspólnie z dzie- 
ćmi spedzonych chwil. Wepomina 
| sardlodrzo momenty życia rodzinne 
so, Zaznacza piekna  iniejatywe 
| młodzićeży ezerwonokrzyskiej, któ 
ra pamięta nawet o matkach, 
przebywających w więzieniu i nade 
slata dla nicx miłe podarki. 


1 

| Kobiety — matki — płaczą... 

` Dwa skromne osrazki, lecz posta 
dajace swaja wymowę: Do mono- 
tonnego Życia więziennego zostaje 
wpuszezona iskierka uczuć z ze- 
wnątrz, ze świata, z za krat. Bndzi 

„ię uczucie wdzięczności do spole 
czeństwa, powstaje tesknota za 

| lepszem innem życiem. 
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U NAS INACZEJ. 
Rzecz dzieje się w Londynie. 


, Do autobusu, przejeżdża jące- 


so przez Trafalgar Square 
wsiada jakiś atletyeznie zbudo 
meżczyzna. Konduktor 
płaty za bilet. Parażer odma- 
wia, 

Wszelkie prośby i groźby nic 
udnoszą skulku, to też ziryto- 
wany wreszcie konduktor za- 
trzymuje wóz i woła policjan- 
la: 

Fo paru sekundach da auto- 
busu wchodzi mały. niepazor- 
ny policeman i robiąc grožus 
| minę, woła: 

— Kto iu nie chce zapłacić 
bilet? 

Konduktor wskazuje 
pornego pasażera. 

Policjant rzuca okiem na ol- 
brzyma, waha się przez chwilę, 
poczem wyjmuje portmonetki 
i podchodzaec do kondnktoru 
pyta go szeptem: 

— [le sie-od niego należy? 


7n 
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Łódź, 10 czerwca 1934 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 10 czerwca 1934 r. 


Posucha i robaciwe 


wpływa na zwyżkę cen bawełny 


Nagła zwyżka bawełny w N. Jor 
ku wywołała wśród agentów la- 
wełnianych szereg komentarzy. Zda 
niem agentów jako przyczyny zwyż 
ki bawełny w N. Jorku wymienić 
należy w pierwszym rzędzie ogro: 
mną posuchę, jaka panuje ostatnio 
w Stanach Zjednoczonych. Posucha 
ta wpłynęła fatalnie na uprawę ba- 
welny, na co już w tej chwili uskar 
żają się bardzo płantatorzy. Nie« 
mniej ważną przyczyną jest ukaza- 
nie się w połowie maja r. b. w oko- 
liceach Teksasu poważnego szkodni 
ka bawełny boll wevila, w iłościach 
od kilku już lat niespotykanych. 
Obydwie wyżej wymienione przy* 
czyny pozwalają przypuszczać, że 
tegoroczne zbiory bawełny będą 
stosunkowo mniejsze, aniżeli w la 
tach ubiegłych, co właśnie spowo- 
dowało jej zwyżkę. 

Poza temi przyczynami, na zwyż 
kę cen bawełny wpłynęły pośred: 
nio zwyżka cen złota, która w 
dniach ostatnich miała w Ameryce 
miesce oraz poważna zwyżka cen 
zhoża w Chicago, która neciągnęła 
za sobą ceny bawełny. 

Celem zorjentowania się w wyso- 
kości zwyżki bawełny podajemy 


notowania z 4 b. m. w porównania 
z 8 b. m. przyczem w 


nawiasach 


Qstrożnie z Niemcami 


Trudności dewizowe 
utrudniają eksport 


Izba przemysłowa w Łodzi pozy 
skała informacje, iż nie należy li 
czyć ną wprowadzenie zarządzeń 
któreby ułatwiły eksporterom pol 
skim rozrachunki z Niemcami. Po 
nieważ zaś eksport połączony 1 
zamrożeniem należności w Niem 
czech jest niepożądany, izba zwra 
ca uwagę, że przy eksporcie do 
Niemiec należy zachowywać najda- 
lej idącą ostrożność, upewniając się 
każdorazowo, czy firma odbiorcza 


podano notowania z dnia 4, bez na 
wiasów z dnia 8 b. m. 

NOWY JORK: loco (11,85) — 
12.15, lipiec (11.64) — 11.99, paź- 
dziernik (11.87) — 12.20, grudzień 
(11.98) — 12.34, styczeń (12.04) — 
12.37, marzec (12.14) — 12.50, maj 
(12.23) — 12.58. 

Jak widać z powyższego notowa- 


nia z dnia 8 czerwca w porówna- 
niu z notowaniami z d. 4 b. m. zwyż 
kowały w granicach od 30 do 35 
punktów. 

Zdaniem sfer zainteresowanych; 
przyczyny zwyżki bawełny podane 
pa domy zagraniczne są trwałe 

i należy się spodziewać stabiliza- 
cji cen bawełny na obecnym po 
ziomie. 


Galanierja nic idzie 


Fatalny sezon letni w Łodzi 


Tegoroczny sezon letni w 
przemyśle galanteryjnym  za- 
wiódł na całej linji, Jakkol- 
wiek normalnie rozpoczyna się 
on w początkach maja, to w r 
bicż. jeszcze w czerweu nie wi 
dać żadnego ożywienia na ryn 
ku. Nie bacząc na to, że w bran 
ży galanteryjnej ‘sezon letni 
jest dość długi, trwać on może 
bowiem do października, to 


Tegoroczne zbiory 


będą o 10 do 30 procent mniejsze niż w roku ubiegłym 


Zbliżający się okres żniw,|cia zbóż przedstawia się mizer- 


zwrąca uwagę na 


nie. Ponieważ nie dopisały tæk- 


stan plonów i preSpektywy uro | że pierwsze sianokosy — z pa- 


dzajów. 
Długotrwała posucha w kwie 
tniu i maju nadwyrężyła silnie 
stam zasiewów, a w niektórych 
okolicach wywołała skutki 
wprost groźne dla rolników, 
Nikły zbiór wpłynąłby bowiem 
wprawdzie na pewną zwyżkę 
cen zboża, nie zdołałaby oma je 
dnak skompensować fatalnych 
skutków gospodarczych i fiman 
sowych nieurodza ju, 


Sytuacja zmieniła się jednak 
ra korzyść pod wpływem ostat 


nich przejściowych deszczów. 
Deszcze ostatnie zmieniły zw 


szcza zupełnie stan roślin oko- 
powych, zagrożonych poprzed- Okolicznością, która odegra: 


mio posuchą. Żyta będą w tym 
roku słabe, dużo ich z wiosną 
zaorano. Niemmiej jednak prze 
sadna byłaby obawa e wynik 
zbiorów. 

Ziarna nie będzie tyłe-oo w ro- 
kn ubiegłym, ale nie można mó 
wić e katastrofie. 

Gorzej natomiast jest ze sło- 


Wyjeżdżając, nie zostawiaj w domu 
papierów wartościowych, złota, srebra 
i t. p. lecz zanieś je do 


23 godziny tygodniowo! 


Znaczne redukcje w przędzalniach baweinianych | *****99€*200:40906406: 


Ze względu na stały wzrużt 
składów zapasów przędzy ba- 


wełnianej oraz na obecny © 
kres międzysezonowy, «arnad 
zrzeszenia producentów przę- 


dzy bawełnianej postanowił wy 
datnie zmniejszyć normę Uru- 


chomienia. 

Na podstawie tej nchwały « 
rządu kartelu, przędzalnie ba- 
wełniane w okresie od 25 
czerwca do 8 lipea r b, czynne 
będą w ciągu całego tego okre- 
su tylko 46 godzin. 


Funty-słabsze, marki-mocniejsze 


Obroty na rynku łódzkim są minimalne 


W dnia wczorajszym na ryu- 
ku pieniężnym zaobserwowanu 
ponowny spadek funta angiel: 
skiego, Bank Polski obniżył 
kurs funta o 5 punktów, pła- 
cae po zł. 25.65, Na rynku pry- 
watnym wprawdzie zniżka ia 
była problematyczna, w sobo 
ty bowiem ruch jest do tego 
stopnia słaby, że wszystkie kue 
sy notowane są jedynie orjen- 
tacyjnie, nie ulega jednak 
watpliwości, że o ile zniżka ia 
utrzymą się, już w poniedzia- 
fek nastąpi załamanie się kur 
su i w obrotach prywatnych, 

Na rynku dolarów sytuacja 
mie uległa zmianom, Bank Pol 
ski płacił w dalszym ciągu za 


banknoty drobniejsze po zi. 
5.25, za banknoty grubsze po 
zł. 5.26, za czeki po zł, 5.283) 
w obrotach prywatnych dolar | 
uotowano od zł. 5.27 do zł. 
5.26, przy minimalnej podaży i 
słabem bardzo zapotrzebowa- 
niu. 

Na rynku marki niemieckiej 
nastąpiło w dnin wczorajszym 
pewne wzmocnienie się tenden- 
cji, spowodowane zwyżką note 
wania na urzędowej gieldzie 
warszawskiej. W obrotach pry- 
watnych markę notowano od 
zł. 201 do zł. 199.50, zaznaczyć 
jednakże należy, że i tutaj obro 
ty myly minimalne, w HE POPYT POZYTTPETE 
ku z bardzo słabą podaja. 


szą może być ubogo, Do niedaw 


na jeszcze bardzo nędznie rosły 
okopowe buraki, 


ziemniaki, 


dołną granicę zmmiejszenia plo 

nu, t i 10 proc., to możnaby 

powiedzieć, że 

na wywóz możemy nie mieć 
zboża zupełnie. 

Alby więc utrzymać cenę na ja- 


trzymając się ziemi skutkiem | fim taim poziomie, choćby 


posuchy i zimna. 


W sadach wiele szkód wyrzą 


dzają owady, niszczące listowie 
i zawiązki owocowe. W rzadko 
którym 1oku plaga szkodników 
wystąpiła w takim. stopniu, jak 
dziś, gdy nie brak wypadków, 
że 

całe sady zostały zniszczone. 


Odbije się to niewatpliwie zwła 


ją | SZcza na tegorocznym zbńorze 


jabłek i śliwek. 


może znaczną rok w kształto- 
wanin się cen w ciągu przysz- 
tej kampanji, jest 
sałabezy macmie urelsaj tego- 
roczmy. 

Według głosów, dochodzą- 
cych z niektórych miejsc 
zbiory będą o 0 — 0 


mniejsze, zaleźnie od miejseo- 
posiada potrzebny przydział dewiz. |mą, która skutkiem newyrośnię | wości w porównaniu z rokiem 


ubiegłym 


Szacowanie zbiorów „na œ- 
ko“ na pniu jest wprawdzie za- 
wodne, zwłaszcza, że przy ma- 
łej niewyrośniętej słomie sza- 
cunek mimowoli bywa niższy. 
Gdyby jednak przyjąć nawet 


CAPITOL 


= 


Dziś 
prezentujemy !| 


Epopea miłości, radości 
i smutków w arcydziele p.t. 


CZŁOWIEK 
cren SERCE 


UKRADŁ 
{Dwaj Malcy) 


Wzruszająca pieśń dwu 
wielkich serc! Film, który 
wzruszy i zachwyci wszyst- 
kich. W rolach gł. 


Janes Dane, Boots Malory 


oraz para najmłodszych 
gwinzdorów ekranu. 


NADPROGRAM:— Osta- 
tnie wydarzenia ze świata 
w tygodn. aktnaln: FOXA 
oraz kronika dźwięk. PAT. 


tyłko zbliżanym do opłacalno- 
ści, należałoby nie dopuścić do 
masowej sprzedaży po żniwach, 
gdyż moglibyśmy być zmuszeni 
do importu po wyższej cenie 
ma przyszłą wiosnę, . Zedecydu- 
je w tej mierze stanowisko... 
komornika i sekwestratora. 


jednak sfery zainteresowart 
mają małe nadzieje, by w dzia 
le tym mogło nastąpić wyb't- 
niejsze ożywienie. któreby po- 
prawiło sytuację, W stosunku 
do lat ubiegłych. abralv tego- 
roczne 

spadły o blisko 60 proc, 
wynosząc zaledwie trzecią 
część obrotów zeszłorocznych 

W roku ubiegłym podczas 
sezonu letniego poważnym pa- 
pytem cieszyły się rękawiczki 
damskie, obecnie 
artykuł ten prawie wogóle nie 

znajduje nabywców, 

Zupełnie analogiczna sytuacja 
notowana jest 

na rynku jedwaibnych poń- 
czoch damskich, 
których w w roku ubiegłym fa 
bryki tutejsze nie były w sta- 


nie poprostu dostarczać. z po- 
wodu masy zamówień. obec- 


nie popyt na nie spadł dó mi- 
nimum, Szczególny zastój no- 
towany jest u detalistów, któ- 
rych obroty są minimalne, 
Wobec  niepomyślnej kon- 
junktury, 
wypłacalność klijenteli w 
omawianej branży jest b. 
słaba, 
co bardziej jeszcze deprymtują- 
co wpłynęło na rozwój stosun= 
ków  handlowyca omawianej 
branży. 


Rynek pieniężno-towarowy 


Ceduła giełdy łódzkiej 


Sprzedaż Kupno 
Dolary 52T 526 
Badowiana L50 4 
Dolsaówka | 
Inwestyvyjna 112.50 
Stabihizacyjna 65 6445 
Rank Polski 8680 86 

osłwotwiek ałabere. 


Bełęja 128.72, Gdańsk 178,70, 
Holandja 350.15, Londyn 26.76, 
Nowy Jork 5.28, Nowy, Jork 5.28,50 
Paryż 34,9%, Praga 22.03, Szwajca- 
rja 172.06, Sztokholm 137.95, Wło 
chy 45.85, Berlin 204, 

Obroty mniej, niż średnie, ten- 
deneja przeważnie słabsza. Bankno 
ty dołarowe w obrotach pozagieł- 
dowych 5.27. Rubel złoty 4.61 — 


|4.60,75. Dolar złoty 8,91, gram czy 


stego złota 5.9244. Marki niemiec- 


|kie (banknoty) w obrotach prywat: 
|nych 1,98. Funt szterling (bankno- 


ty) w obrotach prywatnych 26.73, 


PAPIERY PROCENTOWE 

3 proc. pot. budowlana 44 — 
44.10, 7 proc. pożyczka stabilizacyj 
na €5,38 — 65.75, 4 proe. państwo- 
wa poż. premjowa dolarowa 58,35, 
5 proe. konwersyjna 64.65 — 64.%, 
6 proc. poź. dolarowa 71 — 71,25, 
5 proc. poż. kolejowa konwersyjna 
58.25 — 59. 8 proc. L. Z. BGK 94 
5 proc. L. Z. Warszawy 1933 r 
55,25 — 55,75 — 50,50. 

AKCJE 
Bank Polski 85—, Lilpop 10.30 
— 10.35. 


Wkrótce! 


ch głównyeh 


Tenadencja dła pożyczek państwo 
wych i listów zastawnych — slab 
sza, dla akofi — niejednofita. 

W obrotach prywatnych 8 proc. 
państwowa pożyczka dolarowa z r. 
1925 GDifionoweka) 88-— 4w proc.) 


NOTOWANIA BEWERNY 
NOWY JORK 
Loco 12:15 czerwiec 11,93 lipiec 
11,98 sierpień 1206 wrzesień 12.13 
październik 1220 gomirień 12,32 
styczeń 1237 marsee m0 maj 
1238 
NOWY ORŁEM 
Loco 12.15 Tipiec 12,00 paździer 
nik 12,21! grudzień 12,33 styczeń 
12,87 marzec 12,48 maj 12.58, 


LIVERPOOL 

Loco 6.56 czerwiec 6,82 Tipies 
6.82 sierpień 6,30 wrzesień 6.28 pań 
dziernik 6.26 listopad 6.23 grudzień 
6:28 styczeń 6,23 luty 6,23 marzec 
6.24 kwiecień 6.24 maj 624 ezer- 
wiec 623 lipiec 6,23. 

Egipska: Loco 8,55 lipiec 532 
październik 8.37 listopad 8.40 gm 
dzień 8.42 styczeń 8.42 marzec 8:47 
maj 8.58. 

Upper: Loco 6,% lipiec 6:81 pań 
dziernik 6,85 listopad 688 gm- 
dzień 6,92 styczeń 6.92 marzec 
6.95 maj 6.99. 


BREWA 
Loco 14,19 grudzień 13:92 abt 
czeń 14,02 marzec 14,08. 


ALEKSANDRIA. 

Sakkelaridis: lipiec 15.29 Nisto 
pad 15.89 styczeń 15.86 marzec 
15:76. 

Ashmouni: czerwiec 12:15 sier- 
pień 12.26 październik 12.30 gru- 
ziań 12.51 luty 12.62 kwiecień 
12.71. 


RICARDO CORTEZ 
BARRARA STANY 


Prywatna Szkoła Powszechna i Gimnazium Meskie 


Zgromadzenia Kupców m. Łodzi 


ul. PREZ. NARUTOWICZA 68 


zawiadamiają, iż sekrotarjat przyjmuje zapisy nowych kandydatów codziennie ed godziny 9 do 14. Egzaminy wstępne w drugim terminie 
odbywać się będą w dniach 16, 18, ly czerwca o godz. 10 rano. 


Wpisy zniżone na pierwszą klasę szkoły powszechnej. 


Dyrekter Antoni Idźkowski. 


< r 
PRACOWNIA WIEDEŃSKA p W WIEDEŃ” iraugutta 
BIELIZNY MĘSKIEJ p. f:  gglł u WE a a Mia Eni 


poleda bieliznę męską w wielkim wyborze z wła- 
snych i powierzonych materjałów na miarę. Ce- 
ny umiarkowane. Uwaga: Pracownia znajduje się 
pod kierown. pierwszorzędnego wiedeńskiego 


fachowe. 
Kolonia Wypoczynkowo-Turystyczna a od 1 maja ni | Opłata za okrez 4tygodn: z z | Utrzymanie zdra- 
Ras ca n S 5 — a ZA. (1.5 p. rx 
W KITU NIŃ IE n/Bałtykiem % do września Dzieci do lat 6-ciu płacą połowę | Wycieczki i spor 
w 


Informacji udsiela i zapisy przyjmuje: P. B. P. „Orbis', Piotrkowska 65 i prof. Jozef Sznigiel 


Najbliźsze stacje kolejowe Żelistrzewo i Puck w lokalu zakł, naukowego „Tachkemoni', Sienkiewicza 3, tel. 148-718 w g. od 9—2 i 5—7 wiecz. 


')o akt, Nr. Km. 921/34 


polska Szwajcaria 


Obwieszczenie 


Komornik Sądu Grodsklego w ko- 
zi rew. 7-go Stefan Górski zam. 
w Łodzi przy ul. Kilińskiego 96-a 
na zasadzie art. 602 K, P.C. ogłasza 
że w dniu 26 czerwca 1934 r. 

o g, 11—13 w Eodsi przy ul. 
Południowej 50 


odbądaie się publiczna licytacja ru- 
chomości, a mianowicie: 
pięć warsztatów tkackich 
mechanicznych anrieiskich 
oszacowanych na łączną sumę zł. 700 
które moźna oglądać w dniu licyta- 
cji w miejscu sprzedaży, w ozasie 


wyżej oznaczonym 
Łódź, dn. 6.6. 1934 
Komornik Stefan Górski 
Sprawa f-my „K. Króning* p-ko F-mie 
„Windman, Waje i Jochimowicz* 


— — 


Do akt. Nr. Km. 718/34 
OBWIESZCZENIE 

Komornik Sądu Grodakiego w Ño- 
dri, Leon Wąsowski zam. w Łodsi 
przy ul. Narutowicza 10 na xnsadsie 
art. 602 K. P, C. ogłasza, że w dniu | 
20 czerwca 1984 r. o godz. 11 r. od- 
będzie się licytacja publiczna ru- | 
chomości należących do Łódzk, Stow. | 
Pop. Średn. Wykszt. Handl. w jego 
lokalu w Łodzi przy ul. Narutowicza 
58 składających się s 14 szaf szklo- | 
nych, 1 szafa sosn. o 6 drzwiach szkl. í 
5 szaf sosn. 21 stołów, 61 krzeseł 
mięk., 20 tablic ścien. szklonych, 36 
różnych map, 17 wieszaków sosn., ko 
zetka kryta ceratą, waga osobowa że- 
lazna, 50 tabltc przyrodniczych 
oszacowanych na łączną sumę zł. 2022 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
osnaczonym. 

Łódź, 30. 5. 34 

Komornik (-) Leon Wąsowski 


——— 


Do akt. Nr. 524 | 1934 
ORWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodskiego w Lo- 

dzi, rewiru 12, zamieszkały w Łodzi 
"przy ul. 11 Listopada 17 

na zasadzie art, 602 K, P. C. ogłasza 
że w dn. 19 czerwca 1934 r, o godz, 
12 w Łodzi przy ul. 

11 Listopada nr. 79 
odbędzie sią publiczna licytacja 
chomości a mianowicie: 
garderoby, stołu, kozetki, krzeseł, sza- 
fek, żelazek dó prasowania, pędzli, 
deseni do malowania, pasty do po- 
dłóg, bronzu, śrub. oliwy, kredy szla- 
mowe|j, gipsu, pokostu, gwoździ, dru- 
tu, konfuarów, półki, wagi stołowej i 
dziesiętnej i t. p. 
oszacowanych na łączną sumę zł. 5263 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź, 24.5-534 r. 
Komornik (2) Adam Jaroszyński 


Sprawa Icha Rozenferda p-ko R. H. 
Herszkowiczowi 


ru- 


CIECHOCINEK $ 
Wilia „IRENA 


pokoje komfortowe, słoneczne. 
Sniadania, obiady, 
kolacje. 


Kuchnia pod kierownictwem 
Marji Bestermanowej] 


527 -53 


Do akt. Nr. Km. 


TWARZ BEZ PIEGÓW 
TO IDEAŁ KAŻDEJ PANI 
KREM CAZIMI 
METAMORPHOSA 


UDELIKATNIA CERĘ-ZAPOBIEGA TWO 
RZENIU SIĘ PIEGÓW,WAGRÓW,ZMAR 


550 | 34 r. 


ZNANY ZE SKUTECZNOŚĆ 


SLCZEK INNYCH DEFEKTÓW CERY 4 


wspaniała kotlina w Beskidzie gahe. 


Pensional BFUIIÓWKA 


LIDIA ro nić 


Idealne miejsce wypoczynkowe obok lasu i plaży. 
Kuchnia pierwszorzędna. — Ceny niskie. — Wykwintne 
utrzymanie, — Przyjmuje się dzieci pod opiekę rutyno- 
wanej freblanki. 6528—2 
66 
Pemsjomać „ALICJA 

WŁOÓDZIMIERZÓW 


pod kierow. Felicji Żychlińskiej i Malwiny Te 


i Anny Michelsonowej | 


Obwieszczenie 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rewiru 6-go, Leon Wasowski, zam. 
w Łodzi przy ul. Narutowicza 10 
na aasadaie art. 602 K. P. O. ogla- 
sza, ź6 w d. 22 azerwca 1934 r. o g, 11 
odbędsie się publiczna licytacja ru- 
chomości, należących do Wolfa 
Markusfelda, w jego lokalu w Łodzi 
przy ul. Cegielnianej 82 i Piotrkow- 
skiej 104, składających się z lampy, 
zegarka, papierośnicy, kontoniery, po- 
stumentu do maszyny, płęć doniczek, 
przybory do pisania, fotografja do- 
mu, dwa obrazy, palma, szafka, lam- 
pa, sfolik, 6 krzeseł, stolik okrągły, 
20 tomów encyklopedii, stół dębowy, 
otomana, stolik, dwie szafy, dwa no- 
cne stoliki, tualeika palisandrowa, 16 

książek dużych religijnych i t.p. 
oszacowanych na łączną sumę zł. 2900 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź, dn. 5.6. 1954 r. 
Komornik (-) Leon Wasowski 


æo <ra u WM 


STOPY 
W PŁOMIENIACH 


oto męki ezłowięka, który wiele cho- 


dzi. Stopy palą, pieką. parsą. Obo- 
lałe odparzone, o zgrubiałej skórze, 
z odciskami, bolącemi prey każdem 
stąnnięciu, A przecież wymoczenie 
takich nóg w ciepłej wodzie z solą 
Jana, przynosi niewypowiedsianą 
ulgę. Znowu możemy lekką stopą 
przebiegać ulice miast, tłoczyć się i 
chodzić, chodzić, chodzić. 


FISPENTYZY MLANSONE 


Organizację pracy 
i książkowości 


przeprowadsa 


Biegły p. Izbie Przem.-Handl. 


Skrytka poczt. 76, 


——— 


Lekarz-dentysta 


z długoletnią praktyką poszu” 
kuje zastępstwa lub współ- 
pracy. Wiad. B. Hamburger, 
Łódź, Piotrkowska 89. 
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D 


OO DÓŁ WIEKU DOWSZECHNIĘ | 
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ST. GÓRSKIEGO" 


StGóRsKiIEGO | 


=anyiawa 


' dna, 


| 


a 


Z prawami gimnazjów państwowych 


Gimnazjum żeńskie „WIEDZA“ 
oraz SZKOŁA POWSZECHNA 


(LUBY MAGALIFOWEJ) 
Tel. 175-38 ul. Piłsudskiego 62, Tel. 175-38. 


przenosi się z dniem 4 lipca br. do nowego lokalu przy ul 
Narutowicza 15 | 17 (dawniej Warsz. Bank Handl.). Jasne, prze- 
stronna klasy i sale, bolsko | ogród. 


Od nowego roku sskolnego będzie uruchomione przedszkole dla 
dzieci od 5—8 łat prowadzone przez kwalifikowaną kierowniczkę. 
Zapisy nowowstępujących uczenic do wszystkich blas przyjmuje 
kancelarja codziennie od godziny 10—14 i od 17—19. 
Opłata w sukole powszachnej niska. 


+2 * 


OGŁOSZENIE 


w sprawie terminu uiszczenia 
składek ubkezpieczeniowych. 


Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi 
podaje do wiadomości P.P. Pracodawców, 
że wyjątkowo — ze względu na przypadającą na 
dzień 10 czerwca r. b. niedzielę—mależne Ubez- 
pieczalni składki ubezpieczeniowe za 
czas do dnia 1-go czeraca r. b. mogą być 
uiszczone w poniedziałek dn. 11 czerwca 
r. b. Po tym terminie od nieuiszczonych zaległo” 
ści—zgodnio z obowiązującemi przepisarni — będą li- 
czone P. P, Pracodawcom odsetki zwłoki. 


Ubezpieczalnia Społeczna 


w Łodzi. 


Stow. „SŁUŻBA OBYWATELSKA* 
UI. WODNA 40. TELEFON 177 73 
przyjmuje zapisy: 
Do 2.letniei Szkoły Przemysłowo - Gospodarczej 
Rocznej Szkoły Gospodarstwa Domowego 
na Kurs dla wychowawczyń niemowiąt. 

Szkoła urządzona według najnowszych wymagań, mieści 
się we własnym gmachu. — Ogród — boisko — natryski. 
Dla zamiejscowych wzorowo urządzony internat. 
Szkoła posiada uprawnienia szkół państwowych. 


APUDE MEK ZU WiK EURE PTE RAEE EE T E EEREN ża 
ABITURJENTKA żydowskiego | LITERACKIE porady i oceny. O- 


| nenbaumówny. — Miejscowość klimatyczna w 
| pieknym sosnowym lesie, Kuchnia pierwszorzę” 
na żądanie djetetyczna. 
ITWAGA: Przyjmowani są chłopcy pod kier, 


Ceny niskie. 


instruktora, 


Rabka-Zdrój 


Pensjonat  „Podlasie'' 
dzieci | młodzieży 
pod zarsądem M-rowe| 


O. GŁAZEROWEJI 
Heleny Baumgartenówny 


już CZYBI 


Informacje: telefon 185- 
od 12—2 po poł. 


dóze! LIWIN 


Tłumacz Przysięgły 
jęz. francuskiego, angielskiego, rosyj- 
sktego i niemiezkiego przeniósł ken- 
celarję 


na Ul. Zawadzką ta, tel. 233-4, 


| kodów 


Lakoratorjem Analiz Lekarskich 


„NYGIENA” 


Gabinet światło-leczniczy 


|Gdańska 31-a tel. 192-64 


Ceny lecznicowe. 
a mm me 


Boma 
Piotrkowska 121 


poprzeczna oficyna, I piętro, 
Tel. 155-55 


die 


| 
| 


— 


M Szkołą (Bl fi PIZOTKYSOWO - gospodare Bezpłatne porady 


kosmetyczne! 


OIDI Ta A T TOOTWAWK 


P aczność 
Letnicy 55 


Wiómiówa: Gór i Kiaszewa 
„Głos Poranny” 


jest do nabycia o godz. 8 rano 


gimnazjum przyjmie lekcje | pracowanie artykułów, poblikacji. |u  gazeciarza Jamnika. willa 
w zakresie gimnazjalnym. O- Łakowa 10, m. 30. —% | Kawuli, visra-vis_( | iodni Wie- 
ferty „Hebrajski“, 885-2 | deńskiej. 


Nr. 157 10.Y — 


Otrzymałem 
wielki 
transport: 


„RIWIERA! 


„GŁOS PORANNY" — 1934 


NIEBYWAŁA OKAZJA: 


PŁÓTNO CZYSTO LNIANE 
ma łeśmie sułcienki Zł. 


A.RABINOWICZ 


najwyższy 
gatunek 


zł. 2.80 nno 
LBO o no 


Piotrkowska 10. 


Polskie Towarzystwo cosy Łódć, (EGELNANA ©, tel 138-20 i 


„P OLTEX :: Razem RUCH-PROMET 


SEF ai ładanki wagonąwe do: Stanisłowowa, Lwowa, 
o. o. 


Cantrala w 
Stenistawowie. 


Kołomyji, Bucsacaa, Czortkowa, Warszawy, Białostostoku, Grodna, 


Wysyłamy na podolskie jarmarki specjalne 
wagony zbiorowe do 


Lzortkowa i Tarnopola 


Obszerne składy towarowe w tamtejszych naszych od- 
działach stawiamy do łask, dyspozycji P.T. Klijenteli 


IHi. 


Tarnopola, 
i Stryja. 


Wołkowyske, Pińska, Prsemyśje, Sambora, Drohobycza 
onoroby, A OREN m. Dawidowicz Specjalista chorób wonerycznych, 
Elektroterap]a PTB skórnych | moczopłelowych 
Zawadzka 10 Tel. 106-30| ELEKTROKARDJOGRAFJA Cegielniana 15, 


tel. 149-07 
Przyjmuje od godz. 8 — 12 rano 
od 4 — 8 w. w niedz. i święta 
od 9 — 1 po poł 


Geny lecznicowe. 


Ordynuje od 9—1 i od 5—8 w nie- 
dzielę i święta od 9—1. Dla pań 
oddzielna poczekalnia 


(zdjęcia prądów esynnościowych serca) 
przeprowadził się na 


ul. Narutowicza 42 


Dr. med. Tel. 184-91. —" 
MIECZYSŁAW O REWA AK ORNE YEN 
SETA > med. Lekarz-dentysta 


MARKOWICZ 


Choroby koblece I położnieiwo 
Sienkiewicza 3/5 
Telef. 202-42 lub 143-40 
Przyjmuje od 6 = 8 wiecz. 


Szymańska 


przeprowadziła się na 


| U. 
Narutowicza 3. 


I. Kundszie 


AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE 
Przeprowadził się na ulicę 


Pomorską 7, tel. 127-84 


Doktór 
SZUMAGHER — Z 2; — 
l m 
Cheroby skórne i wene- Wołkowyski 


ryczne 
przeprowadził się na ul. 


Piotrkowska 56 tel. R 
Cegielniana 11 tel. 238- 02| 


Przyjmuje od 11.30—]-ej i od 
3—8-0] wiecz. 


REICHER 


Prsyjmuje od 1%—4 pp. I o 6-9 w 
w niads, i święta od 10 — 1 pp 


Ceny lecznic 


— Mesa 


Dr. med. 
Wiktor MILLER 
choroby wewnętrzne 


spec. reumatyzm, artretyzm 
Fizykalna terapja 


AL. KOŚCIUSZKI 13 


prayjin. od 8—H rmo i 5—8 w. 


w meðsłele i Sg od 9—1 pp. 


S. Kryńska 


Chor. skórne | wenerycane - 


Z. DATYNER TE” 


gode, RL Mil 


5—4 


Przyjmuje od 9—12, 4—6i 0d 7—0 w. 
w nieds. i święta od 9 do 1 po poł 


tel. 146-11 UROLOG E 
przyjmuje 4—6. Chor. nerak, pęcherza i dróg 
Leczn. Vita 13—1. daia 8 i Doktór ski 
Dr. med. telef. 148-95 k p Łagunow 


Plotrkowska 7O, tel. 181-83 


Spec. choroby skórne, we- 
neryeczne i mozzopłciowe 
Gabinet Roentgeno-lecaniozy 

Przyjmaje od 8.80 do 10,350 rano, où 


przyjmuje od 2—53pp. i od 6—8 w 


Niewiażski 


Chor. weneryczne, skórne 


i moezopłolowe 1-a) do 2.30 pp, od 6 do 8.30 wieca 
nenie nemov płiowej | BA. Różaner Area coil 

. zielna poczekalnia a pań. 
Andrzeja 5, telef. 159-40| Narufowicza 9, H płęfro Dla Fiott i 


Tel. 128-98 


Choroby: weneryczne, 
moczopłciowe i skórne 
1dsyjmuje od 8—10 rano i 5—8 pop. 


Pad" lecznicowe. 


kir [FEDMAN 


przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w 
w niedsiele i święta od 9—4 


Dla pań oddzielna poczekalnia 


— — —-20 


Dr. med. w niedz. i Pertikai od 10—1 po poż 
Artur BanaSZ , , 2. U Wi j e hacwzakacnic © 
Ac ANASZ ji Ludwik Falk 
"Wólczańska 28 Cegielniana 4, tel. 216-0. 


Choroby skórne | weneryczne 


Nawrot 7, tel 128-07. 
przyjmuje 10—43 i od 5 —*. 


przyjmuje od 8—12 i od 5—9 wiecz. 
W niedz. i święta od 8—1 popoł 
"pia pań oddzielna poczekalnia, 


prsyjmaje od 4 do 6 pp. 


Dia niezamożnych ceny 
lecanicowe 


ul. Piłsud skiego 
. 23 


Chorzy na rupiuf 


Do miasta Łodzi 


przyjechał 


specjalista-Ortopeda Natan Rapapori, 


nóg i k 


Cierpiącysk na rupiary, pachwiny, pępka, skrzywienie kręgosłupa (pleców), b, 
bre 


bo skuti hezea przy ba nuawsć die życia nieBczpiacsne, bo grozi skrętem pi 
pA co w. skutkiem. saizastarzalsze ruptury Aparaty syst. Prof. 


ady seiopedyczne. dostosowana do bolącyoh płaskich nóg, sowę sztuczne 


a. Jolkt, nerek sym. Prof. Dr. Glenarda Osobiste jawienia się chorych 
ch «asoko postawionych say wsób są de przejrzenia na 
r wp. iii u m 


Juljusz KOKOLEK 


Pomoc akuszeryjna. Opatrunki, 
zastrzyki. Analizy lekarskie. — 


Ważna wiadomość 
y, WypUANY UFZUSZAE | wszelkiego rodzaju skrzywienia ciała 


po rez pierwszy po długoletniej praktyce i zagranicą 


Dr. med. 


EA: dziec! 
IŚNI codz. popoł. 


Ra WIŚNIOWEJ GÓRZE 


willa inż. Rogowskiego 
w Łodzi, Gdeńska 26, tel. 
cod». 8—9 i 2—3 pp. 


Dr.JózefChain 


ordynuje jak zwykle 


(w KRYNICY willa NAŁĘCZÓWKA 


| Heczenie 
( Mrótkiemi falami radjowomi 


Choroby stawów, kości, mięśni, 
nerwów, skóry, narządów we 
wnętranych kobiecych i t. d. 


choroby wewnętrzne 
Specjalista 
chor b zakaźnych 
cesgieliniama 7 


tel. 1863-90 godz. przyj. 5 — 7 


KRYNICA 


Dr. med. 


MIKOŁAJ 


Bornsicin 


Dom Szkoły — naprzeciwko łazienek | 
borowinowych. tel. 284 


173-00 


Dr. med. w gabineole terapji fizykalnej 
M. JAKOBSON -roa nonor re teea 
e R POLARE Paa 
chirurg 


Dr. $. EDELMAN 


ordynuje jak zwykle 
w TRUSKAWGU 
wisła Aruadis.:. 1 Ś 


GABETY ROŚNETYRI LEKARSKIEJ 


chor. skóry I włosów 


SZKOŁA KOSMETYCZNA 


Zatw. przez wł. Państw. 


Dr. med. Lewinsonowej 


Spee. Chlrurgja Kosina 
(Złamania kości i zwichnięcia) 


D-n Sterlinga 22 


(Nowo:Targowa) Telef. 174-42 


TPES 3 Laan 
Dr. A. Gibiafi$ki 
przeprowadził się na 


ul. Zachodnią 59-a 


tel. 133-81 x 
Przyjmuje od 9—107/2 reno przeniesione na 
i 4—61/2 po poł. Piotrkowską 86 
— + |tel. 148-63. — Od 10 r. do 8 w, 
Dr. med. Čhirurgja kosmetyczna, żylaki, 


usuwanie owłosłemia. 


Dr. Michat ASZ 


powrócii 
Andrzeja w. 3. Telefon 158-06. 


Choroby wewnętrzne i dziesi. 
Przyjmuje od T1.30 do 6:30 


M. GLAZER 


Choroby skórne i wenerycane 


Zachodnia 64 
teilefon 185-49 


przyjmuje od 13— 2 i od 7 — 8.30 w. 
w niedzielę i święta od 10—12 w poł 


LECZNICA „OMEGA” 


lekarzy speojalistów i Gabinet 
dentystyczny 


Główna 9, tolef. 142-42 


euynna całą dobę 
przyjęcia na miejscu, wisyty na mieście 


Lekarz-dentysta 


P. HIPWIGZOWA 


Piłsudskiego 36, tel. 141-96 
ordynaje "e w. KOKŁUBYNIE 
uł. Legjonowa 17 
(wilła p. Szapocanik) 


iz 


Lampa kwarcowa. Roentgen. 
Djatermja 


Berada 3 zł. 


| przyjmuje osobiście między 9 —- i I 3 — 7 włacz. 


rzy ul. Piłsudskiego Nr. 23 front I, p. 


olan. Przepukliny oraz oberwani» wnętrzności nie wolno saniedbywać 
Specjalnością moją są: Lecznicze nowoczesne bandaże ortopedyczne 


r. Hoffy Heszinga ! Callota przeciw tworzeniu się garbów oraz skrzywie- 


nogi dla amputowanych. Specjalnie leaznicze opaski na 
w Zakładzie moim jest konieczne. Pełne gwarancje. Liczne podzię- 


Świadestwz aznanin i pochwalne wystawili: powagi spojówej oraz 


ih sei nie mam nie WE 


14 10.VI= „GLOS PORANNY" — 1934 Nr 157 


LogAnCió- Ii M UE LL za A. OGÓREK mą U 


Dnia 24-go czerwca 1934 r. o godz. 2-ej po poł. w parku PERRET odbędzie się 


ae = i 
e 2.: W a IRSA ` É „tg B PY : 
o WY U UR i F- RL kd 
" ' c j4 14 U s 
% . € Ki 4 "290 s; 
U À T A. PCT A A KTA e M z 
A Wa SA 50 à NZS DEI M CNOA G = w 4 
, MH (s i p : + b ; i RA BE M 
R 2 G FA W OB i 
WK $ $ R O EAE PAJA 3 “4 F M Lg 
i | ) DOO e firi Sy (© fr "ry 7, a 
* ody H , A W WA: M, 
p 3 
M 


na rzecz Stowarzyszenia „Rodzina Policyjna” Koło Łódź-Miasto 
Moc niespodzianek i atrakcji. Łódki. Ognie bengalskie. Tani bufet. Doborowe orkiestry. 


) { EA ATE 2 dy EE or eli CY 
HI Rat OKO zyK ry 4 


69 SŁONIE, LWY, NIEDŹWIEDZIE POLARNE, 
Wiótte przyjeżdża do Łodzi CYRK €Z AR" BRUNATNE i JAPOŃSKIE, WIELBŁĄDY, 
wielki 4-0 dsk $9 ZEBU, YAKI it. d musmuce 


cm | poloni prawani imnari pistonit Mme Ogloszenie. | jc EFSER EINEAN 
GIMNAZJUM ŻEŃSKIE |), so ogg x tot yon ; ms | [CO NAJLEPSZE! | 


5 czerwca 1934 r. zaocznie nostno pii 1) ogło- 
i Prywatna Szkoła Powszechna Żeńska sić upadłość firmie „Towarzystwo Przemysłu 


M üi Hi h f s Chemicznego Artur Goldsztadt* Sp. Ake, 2) $ COKOLWIEK DROŻSZE — jg 


ZG „ly RE GALA lar a M4 


5 chwilę otwarcia upadłości oznaczyć na dzień H — WIELOKROTNIE LEPSZE! 4 
WE 25 sierpnia 1983 r. tymczasowo. 3) -zamiano- EDC 7 ERIAREN 28 
wać Sędzią Komisarzem Sędziego Handlowego 


z 7 inż. Oskara Grossa, 4) zamianować kuratorem 
tel. 214-27 Wólczańska 23 tel. 214 27 upadłości adw. Izydora Frieda, 5) nakazać o- KSIĘGARNIA H REUMILLERA 
Zgłoszenia nowowstępujących przyjuiuje kancelarja $| P'eczotowanie ruchomości i rzeczy upadłego, w Łodzi, ul. Piotrkowska 61 
oaa w godzinach od 9 da 2 i zt 16 jido 18. 


gdziekolwiek się one znajdują: przyjmuje dó dnia 12 czerwca br, 


| Botox r RARE | subskrypcję na drugie wydanie 
PO LSKO - PALESTYŃSKA IZBĄ HANDLOWA alla A że Ad ear sów 
Narutowicza 42, tel. 193-55. | głośnej książki jednego z najzdolniejszych au- 
Oddział w Łodzi Piotrkowska 113 Na mocy 476 i 478 K.H. wavwam wierzy- | torów młodego PO RAFA LENA 
komunikuje, że cieli pawyższej upadłości, aby w dniu 19 czerwca fog yk 


WYKŁA DY 1934 r.o g. 10 rano stawili się w Sądzie Okręgo- ZA ” 
wym w Łodzi, w Wydziale Handlowym przy MŁODOŚĆ LLU KRATĄ 


Placu Dąbrowskiego Nr. 5, pokój 15, osobiście | s: 

|lub przez pełnomocnika z dowodami usprawie- po cenie zł. 3.— za egzemolara. 

| dliwiającemi ich wierzytelności w celn wysłu- | Po ukazaniu się książki w druku, cena 
chania sprawozdania kuratora masy i wyboru ; 


będzie podwyższona. 


rozpoczną się w najbliższych dniach. kandydatów na syndyków_tymozasowyćh. Zamiejscowi subskrybenci reehcą łaskawie wpła- 
Informacje oraz zapisy — do dnia l&go b. m. w lokalu Sędzia Komisarz cać ROSEI wraz z zamówieniem na konto 
Izby w godzinach biurowych. (—) Inż. Oskar Grost. P. K. O. Nr. 65724. 


í 10 minut urody Prywatna Szkoła Powszechna | Gimnazjnm Żeńskie 
M wia, perezgaa zar manta. KOŃOPĘZYŃSKIEJ-SOBOLKWSKIEJ 


czynniki wpływają ujemnie na cerę,| u. Kilińskiego v4, tel. 128-62 (naprzeciwko parku Sienkiewicza) 
zawiadamia, iż zapisy przyjmnje sekretarjat codziennie od 


ul. Leśna, tel. 354. (rog do „Zacisza”) 
KOMFORTOWY PENSJONAT 139 % | dy. Zabiegi lub wybitnie wartościowe 
weleny Hanemanówny 53 M | preparaty IBAR. indywidualnie stoso-| godz. 9 — 14- -ej. 


W | powodując przedwczesny zanik uro- 
7 $ | wane przez autorytet Anny Rydel, Egzaminy wstępne odbedą się w 2 terminach t. j. 28, 29 i 
(dotychez. wieloletn. właśc. pensj. w Zakopanem) 5) | przy eg w Posoentnch eh 80 zb A 15 ia 17 RAE dk . 
7 ( 0 7 , Š A w 
Piękne położenie wśród lasu. Bieżąca woda ciepła i zimna g E i aRagó SUśCĄ rol świta Dyr. B. Chorąży-Chrupkowa, 
w pokojach. Tarasy balkony. W pobliżu basen i plaża. i zdrową. 
Własne auto beupłatnie do użytku P. T. Gości 
do łazienek i z powrotem. | ANRA RYDEL INSTYTUT PAPIERY % 
Institut de Beaute zał. w 1924 r. Kosmetyki Lekarskiej  |pozostawione w Rosji rewindykuję 


Kuchnia na żądanie djetetyczna—W sezonie I i III ce- 
ny znacznie zniżone 


== Sezon od 15 go wyk do 51- kai e tE = 
PRZYCHODNIA Prez. Narutowicza 9 


ZDROWIE” ULIENLOGICZĄĄ WENEROŁOGIEZNA| pomar sinare sa, 


szybko, względnie nabywam na wła- 


E| Racjonalna kosmetyka. Usuwanie o-| 3 
„| i Szkoła Kosmetyczna | panek — 


K)| włosienia. Szkoła kosmetycza zatw. 
przez wł. Państw. Zatw. przes Władze Państwowe Oferty sub. „Papiery“ do biura ogł. 


| Piotrkowska 92 fr. l p. S. Fachsa, Piotrkowska 50. 
Porada bezpłatna. Ceny kryzysowe. RA E RA A 


Gabinet kosmetyki 
leszniozej i toaletowe) 


Z. SZWĄŁBE 


mawik am Ni i 


Piotrkowska 132, tel. 184-80 LEBZENIE OKORÓB Zawadzka 1. tel. 205-381 dyplom Uniwersytecki 
Gabinet dentystyczny kraait - ZRYCH L SKÓRNYCH | 4BYDPA od 9 r. do 9 wiecz. L © D g Moniuszki 1, tel. 127-99. 
Roentgen, PRAIA disc: przeniesiona Zicionma 2 O RE oai Ewe od najmniejszej ilości dostarera SE 
yy np Ak e pore m j i 9 rano do 9 wieczór. Stacja zapobiegawcza B. Rubinek, Południowa 39, || usuwanie bazpowrotnie i ber 
W i FAZ PORADA 3 zł. czynna całą dobę. skład Nr. 43, tel. 148-05.j| śladów szpecących włosów. 
Porada al. B— Dzieci i kobiety przyjmuje kobieta- Dla Pań oddzielna poczekalnia  Punktualna dostawa do się| Prayjmuje 10—2 i 4 —8 wiecz. 
Wizyty na mieście. Pomoc w nagłych | lekarz 11—1 i od 3—4 pp. Porada 3 zł, jobs POCZ 992-10 


wypadkach. 


Dziś i dni PEE Rekord A, emocji, AR i aR p. 4 


lowa Szybkości 


Porywające tempo współczesnego życia! — Porwanie córki króla motorów! —  Emocjonujące ucieczki przed 
morską policją! — W rolach głównych! 


William Haines, Magde Evans i Conrad Nagel. 


Kopernika 16. 
Początek o godz. 4 po poł, 
w soboty, niedziele i święta 

o godz. 12-ej 


Sala dobrze wentylowaną 


y5 


że z dniem 10 b. m. będzie zaopatrywana w świeże Wy: 


Konsumeja na miejscu. 


Narufowicza 22 


jesi o godz. 8 rano. 


Nr. 157 10.V — „GŁOS PORANNY” — TOR 
N0WO0-0TWORZONA W KOLUMNIE [ży Bone roby pierwszorzędnej jakości. 
aga | [ZZA A 2 | Uwaga: Sklep w Łodzi przy ul. 
Filj ad znanej . róg Piotrkowskiej (willa Rojtmana) 
firmy kd : Zawiadamia, tel. 175-03 otwarty Już 


Éi maka | wychowanie z FORTEPIAN krótki Grotrian Stein 
Nauka j wychowanie weo. Braunschweig, maszyna "Re- 
--. R YE SE E T a ae i n” d sprzedani - le on 
BERLITZ - SCHOOLI Kursy jalariga E ainia EIA 
zyków obcych, uznane przez ŻE —A 
państwo, 9 rok szkolny. Kon- |SĄAMOCHÓD - limuzyna 5-cio_ os. 
wersacja, literatura, korespon- |marki „Chrysler”, 6-cylindrowa w 
dencja handlowa. Wykładają |gobrym stanie do sprzedania. Do 
cudzoziemcy, specjalnie wy-|cbejrzenia ną miejsce. Gdańska 
szkoleni pedagodzy. Małe gru- |126, garaż nr. 2. 

py, lekcje prywatne, Najszyb- 
sze postępy. Informacje €co-|pQ SPRZEDANIA nowo urządzo- 
dziennie od 12 do 1 i pół i Od|na i wprowadzona cukiernia w do- 
5 do 8, Andrzeja 3 (dawniej |prym punkcie. Wiadomość w admi- 
Piotrkowsiza 86). 6367-4 |nistracji pod litery „N. L.”. 
1582—2 


ANGIELSKIAGO, konwersacji i Ń- 
terątury udzielam, Korespondencje OKAZJA! Piękne nowe meble po 
i tłumaczenia w angielskim, nje- koju stołowzgo i cypialni tanio do 
mieckim i francuskim. Kilińskiego | sprzedania. Oferty proszę do admi: 
nr, 105, m. 23. nistracji „Głosu Porannego” pod 


— | „Okazja”. 
Różne 


EUCHALTERJI WŁOSKIEJ 1 a- 
merykańskiej oraz pisania na 
maszynie gruntownie  wyucza 
za 25— zł. Skrócony kurs w cit ą T. x 
gu 1 miesiąca zł. 15— Pisania na NAJLEP SZĄ damską ? męską his: 
maszynia 6 zł. Udzielam również liznę wykonuję pierwszarzędnie sy- 
korespondencji i arytmetyki han- stemein zagranicznym z własnego 
dlowej i stenografji. Kilińskiego 50 |Í powierzonego materjału. 6 Sierp- 
poprz. of, I piętro. Dla młodzieży | "ix 9, front, parter. 

rolnej 20 proc. zniżki. c RP 5 0 + 

zza com | WAŻNE dla Pañ. Tylko po 3 zł 

sprzedaję eleganckie kapelusze 

BB kupen i sprasdaż. K damskie wykonane podług ostat- 
EEEE? nich modeli, filcowe, słomkowe j 
ZŁO TO, SREBR 0, inne. Uwaga: przyjmuję również 
biżuterję i kwity lombardowe | wszelkie przeróbki po cenach nie- 
kupuje i płaci anjina ceny | bywale niskich. Polecam się łaska- 
jabńierski 1, Fijafko, |wej pamięci. Adres: Zawadzka 23. 


Magas 
Piotrkowska 7. lewa oficyna parter. Tela, 
1! BRYLANTY !! PLUSKWY wytępisz bezpowrotnie 


tylko świecą Fumigatore - Cimex. 
Przeprowadzamy dezyniekcję miesz 
kań pod gwarancją. Zgłoszenia: te- 
defon 120-77. 


W. KOLUMNIE otwarte 


AMOTO, SREBRO, 
kwity lombardowe kupuję ! płacę 
najwyśsze ceny. Magazyn 

M. Mizes, Piotrkowska 30. 


BRYLANTY 


ZŁOTO, SREBRO, 


zostają 


TERJĘ, kwity lombardowe kupuje i | komplety gimnastyki rytmicznej, |KOLONJE 
Magasyn jubi- | tygjenicznej i tanecznej Reny Wol- szkolnej 


płaci najwyższe ceny. 
lerski M. M. k, P a 5 |denberg, dypl. nauczycielki szkoły 


— Ea Ireny Prusickiej, 
Kocioł Sireblowski |- 


od 12—18-u metrów do ogrze- 
wania lub cały komplet używa- 
ny, leez w dob stanie ku- 
pię. Zgłoszenia tel. 185-17. 


—— 


SIDOROWICZ Jözefa, Tuszyń- 
ska-13, zgubiła dowód osobisty 
wydany przez starostwo w Li- 
dzie,, odeinek meldunkowy. Pro- 
si o zwrot, 


ZGUBIONĆ protest na zł. 200.— 
z wystawienia M. Szyk, Bydgoszcz: 


WEBLE, sypialnie, brzoza, róża, pi- 
ramida, orzech i dąb. Garderoby, 
łóżka, stoły, krzesła, kredensy, ga- k >! 
linety stylowe itd. Sprzedaje tanio |"% zlecenie Ł. Mondzelewski. La- 
na raty, zamienia Stolarnia K. skawy znalązva. zwróci: Ogrodowa 


Galara, Warszawska 16, tel. 231-80 | 7% 3, Weje. 


——— Choroby Zwierząt 


(Speejainość— psy domowe) 
Lekarz weterynaryjny 


M A. Reich 


przyjmuje codziennie od 9 do 
1 i od 4—7 p.p. 


MEBLE gotowe, pojedyńcze i kom 
plety od skromnych do najwykwin 
tniejszych (od zł. 500— za kom- 
lotne urządzenie pokoju), Wszel- 
a zamiana. Poleca wytwórnia 
. Bernacki, Piotrkówska 275 tel. 


131-80. Nawrot1a, Il p. Tal. 175-77 
JĘ=> ZE Geny lecznicowa. 
PTACE przy ul. Pabjaniekiej i 

uagnej położone od 560 mtrr 


i wieksze do sprzedania, Tramwaj a Uzdrowiska E 
na miejscu. Otton Krause, Łódż, 
il. Pabjanicka 47. 1248—6 | DO WŁODZIMIERZOWA na 
=, ==—* | wakacje przyjmę jeszcze kilkoro 
OKAZYJNA SPRZEDAŻ! Dwa |qzieci Willa w lesie, nowo. 
lośniki w skrzynkach, syste- | cześnie urządzona, plaża, sport, 
mów: „Philips i „Grawor o |zabawy, wycieczki. Troskliwa 
kazyjnie tanio do sprzedania, opieka macierzyńska i pedago- 
Radio Audion, Traugutta l, giczna. Zgłoszenia: Helena Strei- 
tel. 153-71. ;senbergowa, Anstadta 5, telef. 


e a Ere N, -14, . 8—5. 
SPRZEDAM budkę z węglem s pias ae as 


536—2 
powodu zmiany interesu. Su- a 
wälska 14, m. 2. Pensjonat „R l U I E R A 


(b. właśc. pensj. „ALICJA%) 


we Włodzimierzowie pod Piotrkowem 

Wykwintna kuchnia. Śpec. Kuchnia 

wszech djet. Obszerne pokoje z we- 
randami, 

Informacje Ernestyna Gliksmanowa 


Legjonów 30 (Zielona) lub tel, 215-59 


brze zaprowadzony z wyrobioną kli 
jeńtelą do sprzedania z powodu wy 
jazdu. Oferty sub. „Z. F.” 


KASA ogniotrwała w b. dobrym 
stanie tanio do sprzedania. Piotr- 
kowska 121, m. 42. — 


9022—3 | 


PENSJONAT „MARYSIEŃKA* 
dla dzieci i młodzieży pod kie- 
runkiem rutynowanej freblan- 
ki, otwarty od 15 maja 1934 r. 
we Włodzimierzowie. Siatków- 
ka, tennis, gry towarzyskie. 
Marja Gineberżanka, Włodzi- 
mierzów. poczta „Przygłów*, 
II Aleja. 


OSTROWO, n/Bałtykiem, (obok 
Karwi). Na kolonje letnie zapi- 
sy do 14 b. m. przyjmuje Ruta 
Zelwiańska, nauczyc. Gimnaz. 
Magistracka Nr. 1, fr. II p. od 
3—5 pp. 


UWAGA!! WSZYSCY NAD MO- 
RZE do Jastarni! Najpiękniejsze 
morze i plaża. Pokoje ładnie urzą- 
dzone, łóżka z pościelą. Zamawiać 
można w Pabjanieach w sklepie 
Wojtczakowej ul. Zamkowa 32, lub 
w Jastarni — Borze nr. 87 u Wojt 
czaka, 5330 —È 
æ=— n 
CIECHOCINEK „KONSTANCJA”. 
Pokoje umeblowane, słoneczne. Czę 
ściowe, całkowite utrzymanie. 
Wszelka djeta, Kuchnia wyborowa 
pod zarządem Zofji Hellerowej z 
Warszawy. 6260—? 


LNY 
BŁ: 


Ź 
D 


1% 
NSAN Ą 


letnie dla młodzieży 
we Włodzimierzowie. Ku- 
chnia zdrowa i obfita (utrz. 5 razy 
dziennie). Troskliwa opieka wycho- 
wawcza. 2 zł. 50 gr. Zgłoszenia: 
Lewkowiczówna, Cegielniana 5, 
lew. of., II piętro, od 4 do 6. 


WŁODZIMIERZÓW 


Pensjonat „Trzy Lilje” 
inż-owei H. Russakowej 
i N. Wajcmanowej 


(teren p. Wiesława Budzyńskiego) 


Pierwszorzędne warunki wypoczynko- 
we. Dla dzieci i młodzieży szkolnej 
troskliwa opieka macierzyńska i pe- 
dagogiczna. W Łodzi tel. 245-08 


ZAWOJA przepiękna kotlina u 
stóp Babiej Góry. Pensjonat 
dla uczniów i uczenie szkół 
powsz. i średn. w bardzo ma- 
lowniezo i zdrowo położonych 
domkach wśród lasu, blisko 
plaży. Opieka towarzyska i wy- 
cieczki dla młodzieży. Opieka 
macierzyńska nad młodszemi 
dziećmi. Zabawy, gry. Wikt 5 
razy dziennie. Kuchnia rytualna, 
Inform. i zgłosz. 10—12, 4—6. 
Dr. Wilhelm i Salomea Falle- 
kowie, Łódź, Pomorska 91, 


PENSJONAT dla dzieci i mło- 
dzieży znanej freblanki R. Ro- 
zenówny już czynny. Wiśniowa- 
Góra-Stróżew „Czerwony dwo- 
rek* Richtera. Tel. 217-28, 
042—3 


DO SMARDZEWA kilkoro dzie- 
ci pod opiekę przyjmie kierow- 
niezka przedszkola N. Gutma- 
nówna. F'wangelicka 16, telefon 
157-08. 


MORSZYN, Pensjonat 1 kategorji 

„Lwowianka” — _ Elektryczność, 

woda bieżąca. Ceny przystępne. 
Gkę 2 


PENSJONAT _Hildebrandowej 
dla dzieci i młodzieży w Hu- 
lance (st. Justynów) Już czynny. 
Zgłoszenia na miejscu lub w 
Łodzi, Bkwerowa 3, tel. 243-80. 
WŁODZIMIERZÓW Uzdrowisko 
Pensjonat „Jutrzenka“, blisko 
lasu, plaży i kąpieli rzecznych. 
Radjo. Ceny niskie. Wiadomość 
w Łodzi: Tel. Nr. 121-91 do 9 
rano, od 2—4 pp. iod 9 wiecz. 

555—5 


Teofilów 

obok Spały st. Tomaszów Maz. 

pensjonat „TRZECH Róż” 
komfortowa wille. Światło elektrycz- 
ne. Tarasy. Plaża nad Pilicą. Wykwin 
tna rytualna kuchnia Rozrywki. Dan- 
cingi. Przyjmuje się dzieci. Opieka 
sapewniona. Ceny niskie. Komunika- 
cja autobusowa Łódś—Tomaszów Maz. 
—Teofilów. Zgłoszenia Piotrkowska 58 


Wojdysławski. 


Posady 


PIERWSZORZĘDNA szwaczka 
z zagraniczną praktyką poszu- 
kuje posady w większem przed- 
siębiorstwie. Of. sub. „F. F.“ 


nA Z A R 


W CIĄGU MIESIĄCA i pod 
gwarancją wykluczającą abso- 


| |lutnie wszelkie ryzyko, wyucza 


+0 OGŁOSZENIA DROBNE Gażónki | 


DO ODDANIA część dużegc front. 
lokalu na ul. Piotrkowskiej pomię- 
dzy PI. Wolności — Południową na 
manufakturę lub galanterję, Spół- 
ka nie wykluczona. Telefon 194-29. 

1563—38 


enn A A A A WZA YW 0 
1POKOJOWE, mieszkanie z hallem 
i wygodami na drugiem _ piętrze 
praz 3-pekcjcwe z wygodami na 
trzeciem piętrze do wynajęcia w 
nowym domu. Wiadomość: Koper- 
nika 21, u dozorey, od godz 1 — 2, 
tel. 237-07 


DWUOKIENNY pokój z kuch- 
nią, korytdrzem, ubikacją od 1 
lipea do odstąpienia. I p., lewa 
oficyna, Lipowa 31, m. 12 


u. 


DO WYNAJĘCIA duży, słone 
czny pokój, niekrępujące wej: 
ście. Braude, Narutowicza 7. 


— ma 


SŁONECZNE, cudownie położe- 
ne mieszkanie dwupokojowe, 
pierwsze piętro. Al. I-go Maja 
,59. Dozorca wskaże. 


SŁONECZ AE mieszkanie, 5 po" 
koi z kuchnią, wszelkie wygo* 
dy od 1 lipca do wynajęcia 
oraz lokal fabryezny tamże do 
wynajęcia od 1L pażdziernika, 
Żeromskiego 46 u administra- 
tora. 


praktycznie samodzielnego pro- | POSZUKIWANY sklep frontowy 
wadzenia ksiąg handlowych z|na Piotrkowskiej, między Naru- 


uwzględnieniem ustaw podatko- 
wych, - rzeczozn. i kontrol. syn- 
dvk, przemysł. Nauka o najdo- 
godniejszej porze w małych sto- 
sownych grupach lub indywi- 
dualnie. — Przyjmuje również 
nadzory nad księgowością, pra- 
ce buchalteryjne. bilansowe it.p., 
składając na żądanie kaucję ty- 
tułem gwarancji uznania księ- 
gowości za prawidłową również 
iw sprawach podatkowych. — 
Bliższych informacji w soboty 
i niedziele od 3—6 popoł ul. 
Mostowa 3, I p. (Obok skrzyżo- 
wania ul. Narutowicza i Zagaj- 
nikowej). 557—2 


MOTORY Elek. 


Okazyjne, używane i nowe po ce- 
naeh najniższych. Przełączniki, 
gwłazda-trójkąt | rozruszniki 
własnego wyrobu, Warsztaty reper., 
przewijanie maszyn, instalacje 
elektr. 


inż. J. REICHER i S-ka 


Południowa 28, fel. 21-000 


STUDENTKA z gruntowną zna- 


jomością jęz. franc. i niemieck, z 
praktyka w paryskiej szkole Mon- 
tessori, pozukuje kondycji na wy- 
jazd. Oferty sub.: „Sita pierwszo- 
rzędna* do „Gł. Por." 880-4 


Tn TE: OT aa TI 
FARBIARNIA zarobkową na to- 
wary luźne poszukuje energiczne- 
go człowiska, obezranego z bran- 
żą i ekspedycją. Of. sub. „Facho- 
wiec” do adm. „„Głosu” 


KORESPONDENT długoletni pot- 
sko - niemiecko- francusko - angiel 
mki, buchalter, poszukuje posady, 
ewentualnie godzinowo. Oferty 
„Pierwszorzędna siła”. 


NIANIA rosjanka z pierwszorzęd- 
nemi referencjami poszukuje posa- 
dy do noworodka. Tel. 135-38. 

A 


NEC. MH 


POKÓJ frontowy, elegancko ume- 
blowany, świstło elektryczne, wy 
gody, wejście osobne do wynaję- 
cia. Gdańska 135 (róg Anny) II p. 
m, 6. 


DO WYNAJĘCIA słoneczny pokćj 
z telefonem, łazienką, Piotrkowska 


1109 L p fr. m, 8. 


towicza a Nawrot. Oferty de 
administracji sub. „A. A.“ 
040—5 


DWA POKOJE umeblowane na 
Piotrkowskiej, centrum, I piętra 
do wynajęcia. Zgłoszenia telefo- 
niecznie 139-46 od 2—4 popol. 


5 POKOI z kuchnią i 3 pokoje 
słoneczne z wszelkiemi wygoda- 
mi do wynajęcia od 1 lipca. 
ul. Cegielniana 30. Wiadomośś 
u gospodarza. 


m 


W CZYSTYM DOMU poszukuję 
jednookiennego, słonecznego po- 


koju z wygodami i używał- 
nością kuchni. Of. sub. „Biu- 
ralistka . 531—8 


POSZUKIWANE. tokal fabryczny 
składający się z jednej lub dwóch 
sal z centralnem ogrzewaniem oras 
3-pokojowe mieszkanie z wygoda- 
mi w okolicy Gdańskiej — Koperni 
ka. Pożądane w ogrodzie. Gferty 
sub. „B. S.“ do administracji. 
UMEBLOWANY pokój do wynaję- 
cia. Narutowicza 41 m. 17 od 2— 
4, 

3 POKOJE kuchnia, wszelkie wy- 
gody, wyremontowane, wynajmię 
Piotrkowska 174 m. 12. 


Najlepszem z istniejących jest 


MYDŁO DO GOLENIA 


„TLEN” 


Daje gęstą, tłustą pianę, doskona- 
le zmiękcza włos i ułatwia golenie. 


LOKAL frontowy róg Narutowiczą 
i Piłendskiego natychmiast do od- 
dania. Wiadomość: Piłsudskiego 
69 u dozorcy. 


DO WYNAJĘCIA od zaraz ń- 
pokojowe słoneczne mieszkanie z 
wszystkiemi wygodami, front, II pię 
tro. Narutowicza 30, dozorca wska. 
2 
DO WYNAJĘCIA od 1 czerwca 
r. b. 2 umebłowane słoneczne, fron 
towe pokoje dla. lekarza, adwokata, 
lub biuro, I piętro, Narutowicza 
nr. 30, m. 4. 


UMEBLOWANY pokćj z niekrępn- 
acem wejściem z wszelkiemi wy- 
godami do wynajęcia przy inteli- 
gentnej rodzinie. Zachodnia 66, m. 
21. Ogł. od 10 do 8 wiecz. 
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Miasto - z AMMMĘ AiR 
| i x ! OPADOWE OZI 
LAS |so śroszy Pasaz 
i za 


BEBE i metr ? PRZYSTANEK TRAMWAJU ŁóDŹ- OZORKÓW przy lesie. |_ _WYDZIELONA, ZERERA 
Bliższych wiadomości udziela inż. J. CYBULSKI, Łódź, ul. Żwirki 18 (dawn: Karola), tel. 163-55, oraz kancolarja Dominiam Lućmierz telefon Zgierz 47 


Piękne parcele ietni- 
skowe w starym 60- 
letnim lesie. sosno' 


w efektownych kolorach na SUKNIE, PŁASZCZE i KOSTJUMY wyprze- Polecamy również ma ter- 
daje datnilcnnie z OKAZJI zakończenia sezonu po cenach fabrycznych  jały na obrusy i do robót 


Czeski» 


> eG ;ch Zw. a 
Skad Febryesny Inż, M, GOTHAJŁ | L MOSZKOWIEZ piano” | "os 5em" 


TE 0 GA ALEJE KOŚCIUSZKI Nr. 11. —— tychże małerja łów. 


aaran -renne NET. 


A: | Gimnazium i Prywatna Shole Powszechna 


SZKOŁA POWSZECHNA | 


= przy = | 


SPOLECZNEM POŁSKIEM | WAEA | JIN PRYSSEWIEZOWNY 
GIMNAZJUM MĘSKIEM | HAREL] | nms is oaren 0 


(Kateporja A) 


w Łodzi, Pomorska 105, tel. 132-18. Dyr. Tadeusz Czapczyński. 


Zgłoszenia nowowstępujących przyjmuje Sekre- 
tarjat codziennie od godz. 9-ej do 13-ej. 


Pierwsza Szkoła Zrzeszeniowa Męska 
p. R. „NAUKA i WYCHOWANIE” 


w Łodzi, ul. Piłsudskiego nr. 62 
przyjmuje zapisy do wszystkich klas szkoły powszechnej (niższa 
klasy gimnazjum). — Wzorowe przedszkole. Poradnia psycholo- 


szkoła Powszechna 


| giczna. Judaistyka. Języki obce. Świetlica. — Ceny przystępne. 
a - m Montopinol-Glob "e Ulgi dla niezamożnych. 
G Imn azi um Mes ki @ piak preciw guélioy, astmiei cier- | Kancelarja tymezasowa przy ul. Wólezańskiej 10 | 15, front II p: 
pieniom dróg oddechowych. MK GA oast iaidd 18-10 
z prawami gimnazjów państwowych „Uniwersal czynna godz. I , U. 


leczy reumatyzm i wszelkie nerwobóle 


Hebrolin" ; ; ! m 
Środek przeciw liszajom, egzemie Z prawami szkół państwowych 


Bobo-Gloh" |" Gimon żeńskie | Szkła Povsod 


Tow. Szerzenia Oświaty i Wiedzy Techn. wśród Żydów w Łodzi 
Pomorska 46-48, telef. 106-64 


Kancelarja przyjmuje zapisy codz. M. | 8—14 i 17—19 
b 


Opeta m Sntole  A5 zE. pitsięcnie. 


Od nowego roku szk. będzie czynne PRZEDSZKOLE dla dzieci Proszek-Glob ow m a o 
obojga ptei, od 3 do 6 lat. Oplata 12 mł. mies. od bólu głowy ; 
gole Moczopadne „| a AL RONOPNICAIE 
l iie o ze oane, pa r, . 
fiole Tatrzańskie) — ul. Wólczańska 123. Tel. 174-85 
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dymbol naszego wieku 


Mało kto zwrócił u nas uwagę na 
wybór zuanego faprykanta armat, 
pana Eugenfusza Sznejdera, do In- 
stytutu Francji (nauki moralne i 
polityczne), chociaż osoba tego Ia- 
brykanta śmierci standaryzowanej 
jest u nas dobcze znana. 

Zwykle po taki wyborze każda 
niemal gazeta podaje biogratję no- 
wego akademika z niezmiernie in- 
teresułącemi szczególami, jak np.: 
co lubi jadać, kiedy pokłócił się z 
kochanką, oraz kilka anegdot, któ 
re już podali biografowie faraona 
Ramzesa. 

A przecież wybór ten nie powi- 
nien przeminąć* bez echa. Jest on 
bowiem przepysznym sytnbolem na 
szego wieku i taki enorme, że nie 
daje się umieścić w ramach żadne- 
zo okresu historji, począwszy od 
naszych niewinnych i sympatycz- 
nych przodków jaskiniowców. 

A jakiż interesujący jest bilans 
zasług nowowybranego akademika 
wobec Francji! Zasługi daleko od- 
biegające od szablonu i ogromne, 
a datujące się od dawna, aż od trze 
ciego pokolenia łego sympatyca- 
nej rodziny, Słuchajcie: 

Pierwszy wielki czyn firmy 
Sznejder datuje się od czasu wojny 
francusko - niemieckiej, z roku 
1870-1871. Napoleon III, człowiek 
mądry i praktyczny, zamierzał za- 
opatrzyć się w armaty u Kruppa. 


Wzburzyło to oczywiście  patrjo- 
tyczne sumienie p. Szneidera 
który zapomocą kilku  miljonów 


wzburzył sumienie pewnego AEn 
tarza, swego krewnego, a ten zko- 
lei nakłonił Napoleona do nabycia 
armat francuskich, 

A wyroby ówczesne p. Szneidera 
hyły w pelnem tego słowa znacze- 
niu francuskie. Każda bomba, w 
przeciwieństwie do ciężko straw- 
nej systematyczności pruskiej, mia 
ła swoją indywidualność i rozkosz 
ne kaprysy: albo wybuchała, albo 
nie. Pozwalało to prusakom znako- 
micie się zabawiać, za- 
kładając się o to, czy bomba fran- 
cuska wylłuchnie. Niektórzy twier- 
dzą, że francuzi umyślnie zabawia 
li w ten sposób prusaków (amabili 
te [rancuska), chociaż ja osobiście 
w to wątpię. 

Armaty były również pełne bu- 
mort, Często donosiły na pół spo- 
dziawanej odległości strzału, co 
stwarzało miłe sytuacje strzelania 
francuskiej artylerji we Francuską 
piechotę i t, d. 

Wszystko to świetnie się przy- 
czyniło do upadku Napoleona i do 
zajęcia Paryża. 

Drugi zkolei sze! firmy, p. Eugen 
jusz Szneider I, niemniejsze oddał 
Francji usługi. Będąc ministrem 
poważnie przyczynił się do uchwa 
lenia przez parlament francuski 
prawa o woliym eksporcie broni. 
Wespół z kolegą Kruppem zorgani 
zował sławne Putiłowskie zakłady 
broni, które tak bardzo przyczyni- 
ły się do „zwycięstw”* rosjan nad 
niemcami. 

On to również w latach 1914-1E 
sprzedawał bułgarom 1 turkon 
Tronctskie armaty (lepsze o całe 
niebo ed sprzedawanych Napoleo 
nowi). Pozwalało to francuskim 
żołnierzom na frontach tureckim i 
bułgarsim podziwiać dokładność i 
ostrość wyrobów ojczystego kraju. 
Szkoda tylko, że na bombach i ku- 
Jach nie było napisów w rodzaju: 
„Francja swoim bohaterom” Fran 
cja jest dumna ze swoich synów”. 
Franeuski żołnierz dostając w naiw 
ny feb taką kulą, umarthy na- 
prawdę patrgotycznie. b - 

Nia zapomnijmy, że w zakładach 
p. Szmeidera pracowały podczas 
wojny matki, siostry, narzęczońe 
i kochanki tych Żeśnierzy, które 


odruowa 


Nr. 10 


Odbronzowana ortodoksja 


Ktoś niedawno nazwał zawar 
lość treściową słynnej powie: 
ści żydowskiej I. J. Singera p. 
tt „Josie Kałb* odbronzowamą 
ortodoksją. Jest to chyba jedy- 
ne z możliwych nazwanie tej 
porywającej powieści, przetłu: 
maczonej obeenie na język pol 
ski, Ukazanie się tej powieści 
zdobyło wstępnym kojem całą 
krytykę polską, tak z lewego 
skrzydła jak i z prawego, Na- 
wet zaprzysiężony  żydożcrca, 
Adolf Nowaczyński, powitał tę 
powieść słowami najwyższego 
uznania i entuzjazmu. Czem te 
wytłumaczyć? 

Chyba tylko czarem jej for- 
my artystycznej i niepokojąca 
głębią nawskroś ludzkiej treści. 
Formalnie przypomina czar pro 
zy Żeromskiego, a treściowo— 
niezgłębione mroki i powikła- 
nia dziejów ludzkich w powieś- 
ciach Dostojewskiego. Artyzm 
najwyższej miary sharmonizo- 
wany tu jest doskonale z treścią 
w jedną nierozerwalną całość. 
Jest to w najwłaściwszem tego 
słowa znaczeniu powieść klasy 
czna. W literaturze polskiej, 
gdzie stale przeważa raz treść, 
czego najjaskrawszym przykła 
dem jest Żeromski, to znów for 
mia, czego przykładem fest Ka- 
der + Bandrowski, takiej po- 
wieści dotąd nie mamy. Dobrze 
wiee się stało, że niejako dła 
przykładu została polskim czy- 
lelnikom udostępniona. 

Autor I. J. Singer zajmuje 
podobno we współczesnej lite- 
raturze żydowskiej iedno z czo 
łowych miejsc. Mówię „podo. 
bno“, gdyż nie znam na tyle 
literatury żydowskiej, prócz Bi 


blji, aby mec: to autorytalywnie 
rozstrzygnąć, W każdym bądź 
razie w zestawieniu z powieś- 
ciami takiego np. Szaloma A- 
sza, czy Józefa Opatoszu, Sin- 
ger nietylko nie traci, ale zys- 
kuje. Zyskuje,a tem samem gó 
ruje' nad nimi, powagą i dojrza 
łością myśli, umiarem į taktem 
artystycznym, rzetelnością i su 
miennością widzenia, subtelno- 
ścią odczuwania, rzeczowością 
opisywania i bezstronnością ro 
zumowania. Ideologicznie —po 
stępowy liberał, bijący zarówno 
w konserwatyzm zorganizowa 
nego świata obłudy ortodoksal 
nych chasydów, cadyków i ra- 
binów, żerujących na głupocie 
wygłodniałych mas żydowskich 
jak i w pseudorądykalizm i de 
mokratyzm mieszczańskiego za 
kłamania papierowego huma- 
nitaryzmu i naskórkowej cy- 
wilizacji grup zasymiłowanych. 
Cała nędza tych dwuch odła- 
mów współczesnego żydostwa 
w Polsce została odmalowana 
w powieści Singera w sposób 
nieporównany dotąd, cała ga- 
lerja postaci, typów, typków i 
typeczków z istną maestrją psy 
chologiczną i znawstwem niepo 
śledniem odrębności dnszy ży- 
dowskiej została- poprostu wy- 
rzeźbiona w galerię posągów z 
plastyczńewo materjału mowy 
ludzkiej. którą. Singer włada. 
jak żadeń chyba przed nim pi- 
sarz żydowski. | 

Dła czytelnika polskiego eg- 
zotyzmem tej powieści będzie 
to, że dopiero z niej niejako 
przyjrzy się światu, z którym 
od wieków współżył, ale od któ 
rego dzieliły go na śmierć i ży- 
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mogłyby w ten sposób przesłać 
swoim synom, braciom, narzeczo- 
nym i kochankom pozdrowienia w 
rodzaju: „a mon Paul cherf*, „Bai 
sars a mon petit Jean" i t. d. Je- 
śliby kulę Paula otrzymał Jean, 
mogliby je potem między sobą wy 
mienić, 

Po wielkiej wojnie szefem firmy 
zostaje obecny akademik; p. Ett- 
genjusz Szńeider I, który dla po- 
lepszenia francuskiego bilansu han 
dlowego sprzedaje Abd €l 
Krimowi, walczącemu z Francją: 
swoje armaty. 

Obawiając się, że ciągłe konfe- 
rencje rozbrojeniowe mogą zwięk- 
szyć bezrobocie w przemyśle wojen 
nym, popiera Hitlera i pomaga mu 
w zdobyciu władzy. 

P. Szneider roznosi sławę Fran 


cji daleko poza jej granicami. 


Sprzedaje broń i do Chin i do Ja- 


ponji i do Ameryki, wszędzie, 
gdzie znajdzie się ktoś, który mo- 
że płacić, 


A jeśli klijent narazie nie może 
płacić, p. Szneider stara się, aby 
rząd francuski zezwolił na we- 
wnętrzną pożyczkę francuską dla 
swego klijenta, Pozwoli to francu- 
zom w razie wojny z klijentami p. 
Szneidera odebrać swoje pieniądze 
w naturze. 

To narazie wszystko. Ale dość 
aby wynieść p. Sznefdera do pozio 
mu wielkich uczonych Francji, 
szczególnie przecież czynność lir- 
my Szneider bynajmniej nie zmala 
ła, "V 

Obeecnie pozostaje nam tylko na 
cześć nowowybranego akademika 
zaśpiewać obórem marsyljankę. 

Inż D. Karo. 


cie nieprzebyte mury obopól- 
nych przesądów, zabobonów, 
uprzedzeń i nienawiści, Poka- 
zany tu w całej nagości swych 
wad i zaskarupień świat żydow 
skiego , klaru i zadawuionego 
fanatyzmu religijnego przeko- 
nywa naocznie, że kler każdy, 
bez względu na rodzaj wyzna- 
nia, jest wszędzie i zawsze je- 
den i ten sam. Pod maską Świę- 
tobliwości i cnót religijnych u- 
krywa bigoterję, cyniczną chęć 
łatwego zarobku i zbrodnię wy 
zysku za cenę wątpliwej war- 
tości pociechy religijnej dla 
sfanatyzowanych w. ciemnocie 
i biedzie mas. Tę wsłydliwa 
podszewkę kleru wszystkich 
wyznań wywrócił Singer na 
wierzch — i to jest jego zasłu- 
gą, wykraczającą daleko poza 
ramy ściśle artystycznej kon- 
cepcji w powieści. Jest to za- 
sługa poprostu społeczna, tem- 
lepiej świadcząca o autorze, że 
różne pierwiastki swej twórczo 
ści złączył w jeden stop, w jed 
ną zaokrągloną całość. * Ta je- 
dna książka więcej w tej dzic- 
dzinie pokszuję, skuteczniej ob 
naża i zwalcza zło, niż tysiąc 
choćby studjów napisanych na 


len sam temat. Taka fest jej 


siła i taka sugestja. 

Na biednym Józim: "€ielaku. 
kandydacie na cadyka nieszaw 
skiego.. pokazana jest, jak na 
żywym przykładzie, destrukcvj 
na psychicznie robota skrajne - 
go fanatyzmu religijnego. Józio 
Cielak pragnie czynić same do- 
bro, a czyni wszędzie i zawsze 
same zło, gdyż rozum swój. wo 
lẹ swoją. a nawet sposób odczu 
wania i sądzenia etycznego 
spraw ludzkich poddał rozumo 
wi, woli, odczuwaniu ! sądze- 
niu zawartemu w przepisach 
ksiąg religijnych i talmudzie. 

Józio Cielak niewinnie cier- 
pi. gdyż okazuje się, że w więk 
szości wypadków wśród žy- 
wych stosunków ludzkich te 
prawdy wyższego rozumu i wo 
li, te przepisy wyższego odczu- 
wania i sądzenia spraw ziem- 
skich, zawarte w księgach świe 
tych i talmudzie, są prawdami 


martwemi. Albo się żyje w żY- 


ciu, albo w księgach Świętych. 
Józia. Cielaka nie stać było na 
dwoistą obłudę większości zwy- 
kłych wyznawców, wybrał za- 
miast życia księgi święte i dla 
tego został z życia wyklęty i 
to wyklęty, o paradoksie, przez 
kapłanów w imię tychże ksiąg 
Świetych, jako niby ich wróg 
i bezcześciciel, Powędrował za- 
motny w świat poza ludzi i ich 
sprawy. zmienił imię i nazwi- 
sko, wyrzekł się wszelkiej wła- 
sności, prócz worka na plecach 
w którym dźwigał, jako jedyny 
majątek „łtałes”, „tefilim'* i ka- 
mień dła ciężaru. Warto po- 
słuchać sceny sądu rabinackie- 
go, ktery poprzedził tę wędrów 
kę: 


— Powiedzno, Josie, skgd 
przybyłeś? 

— Że świata — brzmiała od 
powiedź. 


— A pocoś przyszedł do ni- 
szego miasta? 

— Nie wiem. 

— (0 to znaczy, że nie wiesz? 
— spytał zdumiony rabin. — 
Zmasz chyba prawdę? 

— Nie zńam prawdy — od- 
par? cielo Josie. | 

— Podsądn* — krzyknął ra- 


bin — powiedz wreszcie, kim 
jesteś? 

— Nie wiem. 

— Nie wiesz? Ale ja wiem! 
Jesteś upiorem. słyszysz? 

Bóźnica zadrżała w przera- 
żenin. 

— Tak, tak — mówił dalej 
starzec, dwżąc na ceałem ciele 
i patrząc przenikliwym wzro- 
kiem prosto w wielkie, czarne 
oczy podsądnego. — Błądzisz 
po świecie, szydzisz sobie z 10- 
dzi, nie wiesz, co czynisz? 

Zgromadzeni siedzieli, jak 
skamieniali. Lęk odjał im mo- 
wę. Lecz starzec cięgnał dalej: 

— Jesteś Nachum i jesteś Jo 
sie, Jeste$ mędrzec i nieuk, — 
Zjawiasz się nagle w miastach 
i znikasz nagle. Błąkasz się po 
cmentarzach i włóczysz po po: 
lach, w nocy. Wszędzie, dokąd 
przybywasz. przynosisz ze 50- 
ha zarąze i nieszczęście, Stra- 
szysz wśród grobów. parasz się 
niewiastami, znikasz i wra- 
casz do nich z powrotem, Nie 
masz celu w swem życiu, tąk, 
jak i w swoich uczynkach, — 
Gdyż jesteś niczem, cien:em 
marnym. — Gdyż błąkasz się 
wśród ogni czyścowych. Gzy 
słyszysz? 

Oczy wszyslkich rozwarły ste 
szeroko- Podsydny milczał, — 


spokojnie, chłodno, obojętnie 
spoglądał ' swemi wielkiemi. 
czarrnemi, szeroko rozwartemi 
oczami, które nie wokoło nie 


dostrzegały*, 

No, czyż ło nie przypomina 
podobnych w napięciu scen z 
Dostojewskiego? 

A teraz inna scena z począł- 
ku powieści, kiedy Małkełe, — 
przybrana teściowa Józia, wte 
dy jeszcze Nachumcia, kocha- 
jąca sie w nim, teskni za nim, 
za życiem, od którego on u- 
ciekł: 

„Przyszły noce oczekiwania. 
Uszy jej chwvtały każdy szmer 
wyłaniający się z ciszy, wszelki 
dźwięk, zakłócająćy spokój no- 
cy. Zdawała sobie dobrze spra 
wę z tego, że ten, na którego 
czeka. nie przybędzie tm, że 
jest gdzieś daleko, bardzo dale- 
ko. Leżała jednak z otwartemi 
oczyma, czujna na każdy od- 
głos. na każdy najlżejszy nawet 
szelest. Czekała na cud. Lito- 
wała sie nad soha, nad swem 
młodem ciałem, Rozebrała się 
do naga, pieściła swe smukłe u- 
da, swe okragłe ramiona, mło- 
de i jędrne swe piersi, jedną 
po drugiej. Oczy miała pełne 
łez. Zrzuciła z siebie pierzynę 
i leżała zupełnie odkryta. Na 
jej rozpalone ciało wszystko 
kłado się cieżarem, wszystko 
jej przeszkadzało, Czujna, wy- 
tężona, leżała z szeroko olwar 
temi oczami. błądzącemi gdzieś 
w dali, uchem chwytając naj- 
lżejszy dźwięk i najniklejszy 
szum, Jak pies w okresie rui 
węszyła coś, co przyjdzie, co 
przyjść musi, coś, ca ją zdoła 
wybawió 

— Nachumcie — wołała w 
gotączce,—Nachumcie, przyjdź 
do mnie!“ 

No, czyż ło nie przypomina 
najpiękniejszych kart tego ro- 
dzaju z dzieł Żeromskiego? 

Powieść I, J, Singera, to nie 
tylko arcydzieło literatury ŻY- 
dowskiej, to nieprzeciętne dzie 
ło kultury wogóle. 


Marjan Piechal- 
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RE WJA 


POSTĘP W MOSKWIE 


Ludzie są coraz lepiej ubrani i łatwiej zdobywają żywność 


Piękna, stuprocentowa aryj- 
ka, która jechała ze mno w jed 
nym przedziale od Helandfi do 
Berlina, oświadczyła. mi, że 
naszym czasom brak wiele z-o 
wej średniowiecznej pogody. 

„Uczyniliśmy z-postenu fety- 
sza”, powiedziała. Pańscy przy 
jaciele narodowo - socjalistycz 
ni zwalczają. maszynę, ponie- 
waż czyni ona człowieka bezro 
botnym. 

Zdolność produkeyjna Nie: 
miec nie zostaje obecnie roz- 
wijana, a rząd Świadomie nie 
zamierza nic uczynić dła jej 
rozwoju; gdyby przedsiębior: 
stwa się rozwijały, wzrastałafy 
nadprodukcja, a Kryzys -zao- 
strzyłby sie. Hifler wydaje wiel 
NERO RF E SE KB 


Hans Piitzner 


wybitny kompozytor niemiecki, 
obchodził w tych dniach 65 rocr- 
nicę urodzin. 


król wahabitów, jedna z najwykit- 
niejszych postaci w świecie 
panara bskim. 


Marie Hils 


lotniczka francuska, | otrzymała, 

jako najlepsza pilotka roku 1938- 

go, pubar Harmona międzynarodo 
wej ligi lotniczej. 


kie* sumy na zatrudnienie bez- 
robotnych, na budowę dróg, ka 
nałów, regulację Jasów — tylko 
nie na budowę fabryk. To był- 
by niepożądany postęp!-Że mo- 
ja aryjska towarzyszka podró- 
ży tęskni do“ średniowiecznej 
pogody, ;że : hitlerowcy zachwy- 
cają się egzekucjami przy 'po- 
movy "topora i kochają Wota- 
na — słyszałem ostatnio, jak 
niemiecki chłopiec "mówił: — 
„Chrystus już -mi się nie podo- 
ba, podoba mi się Wotan“ — 
wszystko to jest kulturamym 
wyrazem ekonomicznego cofa- 
nia; się. Pewien hitlerowski fi- 
lozof pisze: „Słać się bardziej 
chłopskim, znaczy stać się: bied 
niejszym i prymitywniejszym, 
może nawet bardziej niecywili- 
zówanym: i barbarzyńskim, ale 
za to bardziej niemieckim“. — 
Pewien wódz faszystowski © 
skarżał kiedyś bolszewików, że 
„ubóstwiają postęp".  Ubóstwia 
ją go rzeczywiście. .Gdy się przy 
jeżdża.z Sowietów na zachód, a 
potem jedzie: z powrotem, czuje 
się coraz ostrzej tę filozoficzna 
i psychologiczną różnicę. *W 'To4 
nącej liczbie państw mieszczań 
skich. ludzie są szczęśliwi, jeśli 
mogą utrzymać “swój dorobek 
Chcą stabilizacji, hssłem ich 
jest. „odbudowanie*, o postępie 
zupełnie się nie myśli. Ileż de- 
presji duchowej i obaw o przy 
szłość znajdujemy w Europie! 
Materjalne życie może być w 
Rosji jeszcze twarde. W- więk- 
szości zachodnich krajów 
mamy 0 wiele większy komfort 
niż w Rosji; ale widoki, Rosji 
są promiennie jasne i każdy 
jest przekonany, że warunki ży 
ciowe poprawiają się, i będą sie 
stale -poprawiały na. przyszłość. 


W: styczniu opuściłem SSSR; 
w jakim stanie odnalazłem n- 
nję: sowiecką za mym powrotem 
w maju? Standart życiowy pod- 
niósł się znacznie, jak to widać 
na pierwszy rzut oka. Ale mam 
wrażenie, że lud oczekiwał jesz 
cze więcej i liczył, po niesłycha 
nych: ofiarach, których żądał 
pierwszy, plan. pięcioletni, że po 
stęp będzie szybszy. Być może, 
że gospodarka nie będzie rosła 
w postępie geometrycznym. — 
W. międzyczasie nastąpiło pew 
ne rozczarowanie:z tego powo- 
du, że pierwszy rok drugiego 
planu nie przeniósł całej ladna 


ści prostą- drogą do ziemi obie 


canej, co przygasiło -nieco en- 
tuzjazm i wzmocniło dążenie 
do lepszych. warunk (w w spo- 
sób: wyraźnie widoczny. 


Go; wpadło mi, natychmiast 
w .oko'w Moskwie i co uczyni- 


„ło na. mmie najżywsze - wraże- 


nie? Doskonałe ubrania, które 
nosiło wielu mężczyzn i kobiet 
w dniu wolnym od pracy, jako 
„niedzielne ubranie*. Od czasu 
rewolucji ludność Moskwy nie 


_ ubierała się tak dobrze; wido- 


cznie.. posiadają ubrania mw 
zmianę: i mogą- w dni odpoczyn 
ku zamieniać swój strój codzien 
ny na lepsze ubranie. W dni 
robocze ubrania wygłądają le- 
piej, niż przed 6 miesiącami, a 
w dni świąteczne ubranie jest 
absolutnie. dobre, a więc nietyl 
ko w porównaniu ze stanem w 
dawmej Rosji. Nowe ubrania, 
płaszcze wiosenne i buty noszo 
ne są przeważnie przez mło- 


dych robotników fabrycznych. 


W Stambule, Atenach, Madry- 
cie i innych stolicach podróżny 
który oddali się o niespełna 10 
minut od centrum miasta, znaj 
duje się.w biednych okręgach. 


w których ludzie, domy i ulice 
wyglądają rażąco źle. Rewolw- 
cja bolszewicka była jednak i- 
stołnym przewrotem i robotni 
cy żyją w dawniej ekskluzyw 
nych okręgach zupełnie tak sa- 
mo, jak na przedmieściach fa 
brycznych. Dziś prołetarjackie 
przedmieścia fabryczne miasta 
Leningrad praedstawiają mie- 
raz przyjemniejszy obraz, niż 
centralne arterje komunikacyj- 
ne, których dawna ozdoba, pa- 
lace i wille szlachty i bogaczy, 
jest obecnie zaniedbana i chyli 
się ku upadkowi. W tej właś- 
nè dziedzmie, a mie we wszyst- 
kich imnych, nastąpiła niwela- 
cja. Dobrze ubrany robotnik, 
poruszający się w śródmieściu. 
poprawia często obraz wewnę- 
trzmy miasta, a obecność jego 
na przedmieściach gasi normal 
nie istniejące ostre różnice po- 
między temi przedmieściami, a 
pięknie wymanicurowanem ces 
trum. 


Ubranie i obuwie poprawiły 
się znacznie; zmieniły się rów- 
nież przyzwyczajenia kupują- 
cych. W dyskretnej odległości 
szedłem ostatnio za szeregiem 
kupujących kobiet, Pytają o pe 
wien artykuł i aczkolwiek go 
znajdują, śpieszą jednak do m- 
nego sklepu, a następnie do je- 
szcze innego, w nadziei, że znaj 
dą lepszy gatunek, lub większy. 
wybór. Dawniej? Gdy tylko o- 
bywatel sowiecki zauważył co- 
kołwiek, co choćby w najmniej 
szym stopniu podobne było do 
pożądanego przedmiotu, kupo- 
wał natychmiast, w obawie, a- 
by w następnej chwili nie znik- 
nęło w ręku innego chciwego 
kupującego. 


kresie ostatniej zimy. 
dziś dostać prawie wszystko, 0- 
czywiście jeśli się ma pienią- 
dze. Normalne sklepy i koope- 
ratywy, w których obywatele 
kupują swe racje na kartki, ma 
ją wciąż jeszcze bardzo niskie 
ceny. Jednakże sprzedają one 
tylko chleb, mięso, kartofle, śle 
dzie, cukier (600 gramów mie- 
sięcznie dla nieproletarjusza i 


James Wafi 


wynalazca angielski, zastosował 
po raz pierwszy w maju 1784 roku 
parę do poruszania młotów i dzię- 
ki temu sżał się pionierem w dzie- 
dzinie rozwoju maszyny parowej. 


podwójną rację dla robotnika), 
a rzadko herbatę, — Dwa kilo 
chleba kosztują rubla, dwa fun 
ty cukru — dwa i pół rubla. — 
Robotnicy i niektórzy urzędni- 
cy otrzymują dodatek w posta 
ci żywności i odzieży, po cenie 
droższej, niż w kooperatywie, 
ale tańszej niż w magazynach 
fabrycznych, które są dobrze 
zaopatrzone w towary. Jednak 
że nawet ci szczęśliwcy, a oczy 
wiście również cała reszta lud- 
ności, muszą przy okazji zwra 
cać się do bardzo drogich mra- 
gazynów, do których każdy ma 
dostęp, kto może zapłacić. — 
W. tych sklepach kilo pierwszo 
rzędnego masła kosztuje 35 ru: 
błi, ser 20 rubli, cukier 15 ru- 
bli, herbata 80 rubli, kawałek 
mydła 2 i pół rubla. W skle- 
pach kooperatywach ubranie 
męskie kosztuje od 40 do 119) 
rubti. 

Ale co to jest właściwie ru: 
bel? Rubel papierowy ma mniej 
więcej wartość jednego centa 
złotego- W porównaniu z ryn 
kami światowymi ceny na wo} 
nym rynku moskiewskim nie są 
wysokie, lecz właściwie bardzo 
umiarkowane, a ceny w koope- 
ratywach niewiarygodnie niskie 
Jednakże ceny muszą być za- 
wsze porównywane z zarobika- 
mi, Płace są oczywiście bardzo 
rozmaite; znam ludzi, których 
dochody wahają się od 100 do 
100.000 rubli miesięcznie, Prze 
cięłnie zarabia robotnik miesię 
cznie około 140 rubli. Go może 
za to kupić? To zależy od tego. 
co może nabyć w zamkniętych 
kooperatywach fabrycznych po 
zredukowanych cenach. A to 
jest rozmaite w zależmości od 
przedsiębiorstwa. 


Kategorycznie można jednak 
zapewnić, że standart życia os- 
tatniego półrocza podniósł się 
i obecnie wzrasta jeszcze szyb: 
ciej. Daje się to zauważyć na 
ulicach, w teatrach i w miesz- 
kaniach, Wzrastający dobrobyt 
wyraźnie zaznaczył się w pięk- 
nym pochodzie 1 maja. Wojsko 
we i cywilne oddziały tej de- 
monstracjj  uwidoczniały, że 
kraj stał się bogatszy. Fabryki 
ofiarowały więcej pieniędzy na 
dekoracje i iluminacje. Widzią 
ło się więcej tanków i şamolo- 
tów. Widziało się również pięk 


niejsze mundury — czerwono" 
gwardziści muszą obecnie no- 
sić białe kołnierze — a masze- 


rujący śpiewali i tańczyli w naj 
lepszych humorach. 


Okres pełen wyrzeczeń, któ- 
ry rozpoczął się w 1928 roku i 
trwał przez pięć lat eksperymen 
tów piirwszego planu, został o- 
becnie zakończony. Czuje to ka 
żda jednostka. Produkcja suro- 
wego żelaza, która w kwietniu 
1932 roku wynosiła przeciętnie 
dziennie 17100 tonn, podniosłą 
się w kwietniu 1933 roku do 
18600, a w kwietniu 1934 roku 
skoczyła na 28700 tonn, Odp 
wiednie cyfry dla stali brzmią: 
17300 — 26100! Dla węgla: 
184600 — 197600 — 251100! - 
Temu postępowi odpowiada 
rówmież godny uwagi rozwój w 
przemyśle lekkim, wytwarzają- 
cym przedmioty codziennego 
użytku. — Myślą podstawowa 
pierwszego planu bvło, aby wy 
siłek narodu zapłacić dopiera 
po 4-letnmm okresie. Dzisiaj 
państwo wyrównuje swój dłuą 
wobec ludności. 


Prosperity i uczucie zadowo 
lenia z osiągniętych rezultatów 


nie są oceniane w pełni, ho- 
wiem nadal trwa zacięta walka 
aby więcej zarabiać i więcej 
zdobywać dóbr ziemskich, z po 
śród których obecnie po raz 
pierwszy w historji Rosji nie- 
które oddano do dyspozycji 
mas. — Rosja sowiecka musi 
wciąż jeszcze rozwiązywać nie- 
które skomplikowane zagadnie 
nia podziału j produkcji. Jed- 
nakże zasadą podstawową jest 
dzisiaj, że można pójść do jed- 
nego sklepu i kupić, co się chce 
Ostatnio kupiłem w Mostorgu 
wentyle do roweru swego syn- 
ka. Przed rokiem musiałbym 
to jeszcze zamówić zagranica. 
Cały szereg takich przykładów 
wskazuje niezawodnie, że w ży 
ciugospodarczem Rosji jesteśmy 
Świadkami słałej poprawy na 
rzecz potrzeb najszerszych mas 
ludności, è 
Louis Fischer. 


Nowa angielska 
łódź podwodna 


m 2. 


została w tych dniach spuszczoną 
na wodę w porcie Birkenhead. 


Niszczyciele wełny 


Dr. Zacher, jeden z najelergiczniej 
szych pionerów walki ze Sszkodni- 
kami, które niszczą w szafach pat 
derobę, zbiory muzealne etć., -© w 
swojem laboratorjnm przy pracy. 
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Alfredowi Rosenbergo 
że ma pra- 
" Nietz- 


Panu 
wi wydawało się, 
wo powoływać się na 
schego. 

Pan Streicher. wygłaszając 
przemówienie do angielskich 
dzidnnikarzy, powaływał się 
ma Disraelego. „Właśnie my, 
frankońscy narodowi socjali- 
sci“, mówił Streicher, „nauczy- 
liśmy się od angielskiego żyda, 
Disraelego, który w jednej ze 
swych książek napisał; „Kwe- 
słja rasowa iest kluczem do hi 
storji świata, a historją jest dla 
wielu tylko dlatego tak poplą- 
lana, ponieważ nie znają oni 
kwestji rasowej“. 

Streicher miał prawdopodob 
nic na myśli powieść Disraele- 
go p. t „Tancred, czyli nowy 
pochód krzyżowy”, która uka- 


zała się w 1857 roku. Rzeczy- 
wiście Disraeli włożył w usła , 


jednego z bohaterów tej książ- 
ki naslępujące łapidarne zda- 
nie; „All s race; there is no 
other truta!* (Wszystkiem jest 
rasa; niema innej prawdy!'). 

Gzy rasa jest rzeczywiście 
wszystkiem? Czy chociażby w 
życiu samego  Disraelego była 
ona wszysikiem? 

Rzućmy okiem na to życie. 

Benjamin Disraeli pochodził 
z wychrzczonej żydowskiej ro- 
dziny, która z Hiszpanji wyemi 
growała do Angiji. Był dumay 
ze swego pochodzenia, aczkol- 
wiek już dość wcześnie uświa- 
domił sobie, jak wiełką przesz- 
kodą było ono dła osiągnięcia 
jego ambitnych celów. Udało 
ma się utorować sobie drogę 
do najwyższych sfer opanowa- 
nej naówczas przez arystokra- 
tów Anglji. Zapomocą powieści 
z życia tych arystokrałów zdo- 
bywa on względną sławę, W 
międzyczasie odbywa podróż, 
która prowadzi go również do 
Syrji i Palestyny, 

W tych właśnie krajach roz- 
grywa się jego „Tancred“, Bo- 
hater powieści, młody lord, roz 
czarowany dó europejskiej cy- 
wilizacji, ma nadzieję, że w Pa 
lestynie otrzyma odpowiedź na 
pytanie: „Co mam począć i w 
co mam wierzyć?* Modli się 
on u stóp góry Synaj: . 

„Jako dziecko chrześcijan- 
stwa przychodzę do twoich sta 
rych arabskich ołtarzy, aby wy 
lać serce udręczonej Europy“ 
Wydaje mu się, iż zrozumiał, 
że „chrześcijaństwo jest żydo- 
stwem dla szerokich mas, ale 
jednak żydostwem*. Spotyka 
żydów, pełnych romantycznej 
dumy na temat 
wierzących w swoje narodowe 
odrodzenie. 

AIL is race; 
truth! 

Ale ten żyd powieściopisarz 
został potem jednym z najzna- 
komitszych brytyjskich mężów 
słanu, przywódeą angielskich 
nacjonalistów, twórcą nowego 
angielskiego imperjalizmu, 
zbawcą Anglji ze słabości Lpez 
wadu, 

Jakże to było możliwe? Ja- 
kiej- okoliczności -zawdzięczał 
on tę swoją karjere? Swej ro- 
imantyeznej świadomości rao- 
wej? 

Należy odrazu podkreślić, że 
wszystko zawdzięczał on swym 
zdolnościom w charakterze re- 
alnego polityka. Odsłania on 
ten swój polityczny charakter 
w powiedzeniu: 


„Mąż stanu jest w istocie cha 
rakterem praktycznym, a gdy 
zosta je powołany do władzy 
nie powinien badać, jakie byfy 
czy też nie były jego opinje ca 
do tej czy innej sprawy. ale ma 
się kształcić tylko w tem, eo 


there is no other 


swojej rasy i; 


jest konieczne i pożyteczne", 

Wszyscy prawdziwi angie!- 
scy mężowie stanu przed i pe 
nim myśleli i postępowali tak 
samo, 
~ I olo niebawem spotykamy 
go na czele konserwatywnej 
grupy, która przeważnie rekru- 
towała się ze starej szlachty 
wiejskiej. Ale czyż ci ludzie nie 
znali przykazania rasy? Wido- 
cznie jednak uważali, że wiż- 
niejsze jest przykazanie, które 
poleca mieć dobrego przywód- 
cę. Nie jest wykluczone, że pew 
ną rolę odegrał bliski kontakt, 
jaki naród angielski uż oddaw 
na posiada ze starym testamen 
tem, 

Ale jakże on, Disraeli. świa- 
domy swego pochodzenia żyd, 
był zdołny do uprawiania ta- 
kiej konserwaływnej połityki i 
przewodzenia takiej partji? Na 
lo pytanie udzielił on sam od- 
powiedzi w pamiętnej mowie 


rariementarnej. Mówi on w 
niej: 
„Tendencje rasy żydowskisj 


REWJA 


są zdecydowanie konserwatyw _ 


ne. Ma ona przyrodzony senty- 
ment dła religji, dła własności 
i dla naturalnej arystokracji. — 
Ale podczas gdy zadaniem me- 
żów stanu byłoby właściwie roz 
wijanie tych instynktów wyjąt 
kowo uzdolnionej rasy i wyko- 
rzystanie ich na pożytek jstnie 
jącego społeczeństwa, to społe 
czeństwo przez długi czas wo 
lało prześladować, lub elimino 
wać swych naturalnych sprzy- 
mierzeńców, a skutki nie kaza- 
ly długo na siebie czekać“. 

To prawda! Jakże inny prze- 
bieg miałoby wiele rzeczy. w 
Niemczech, gdyby niemiecko - 
uarodowi myśleli tak, jak Dis- 
vali! Ale jakie to ma znaczenie 
w związku ze zdaniem „all is 
race“? Żadnego. 

Disraeli zastaje ministrem, 
premierem, obalają go, wybie- 
rają ponownie znowu obalają. 
Wreszcie jego karjera wydaje 
się być zamknieta; wstępuje on 
do izby lordów jaka lord %a- 
consfield. 


Ale dopiero teraz wyrasla 
ten ciężko chory słarzęc do 
wielkiej potęgi politycznej. — 
Zrywając nagle z bierną poli- 
lvką zagraniczną, jaką Anylja 
od dłuższego czasu prowadziła 
na wielką szkodę swego Świa- 
towo - politycznego znaczenia, 
staje na drodze Rosji: gdy włiś 
nie zamierza zadać  ostalni 
cios Turcji. Sprząta mu na bez- 
liúskim kongresie z. przed nosa 
już jakby posiadaną zdobycz. 

Bismarck miał podobno po- 
wiedzieć wtedy o nim: ..Ten 
stary żyd jest wielkim meżem 
stanu. Jako żyd? 

Londyn zgotował 
entuzjastyczne przyjęcie. 
wi? 

Umarł opłakiwany przez ca- 
ła Anglję. Pamięć o nim trwa 
wśród angłlików nadal. Pamięć 
o żydzie? 

Czy Disraeli był żydem? Nie- 
wątpliwie, Disraeli, jako autor 
powieści „Tancred“, był ży- 
dem. 

Czy był anglikiem? Napew- 


zwycięzcy 
Żyda 
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jako mąż stanu, 


no. Disraeli, 
był anglikiem. 

Czy zdanie „All is race“ sprąw 
dziło się na nim samym? Ab- 
solułnie nie. 

Jego własne życie jest raczej 
potwierdzeniem prawdy, że ra- 
sa oznacza wprawdzie wiele, 
ale bynajmniej nie wszystko. 
Jego własne życie wykazuje 
więc. że jego zdanie „All is ra- 
ce“ jest błędne, a dokładniej 
mówiąc, że jest ono rezulta 
tem romantycznej przesady. 

Niektórzy antysemici, szcze: 
zólnie w Niemczech, żywią na 
dzieję, że Anglja weźmie udzia? 
w kamparji rasowej przeciwka 
żydom, Już sama pamięć o Dis 
raelim byłaby dostateczną gwa- 
'ancją, że ci antysemici prze- 
zyją poważac rozczarowanie — 
A ponieważ pozatem są oni 
przekonani, że sprawa żydow- 
ska „musi być rozwiązana n3 
drodze międzynarodowej”, w» ive 
ich nadzieje na propagowane 
przez sich „rozwiezdnie” są 
strarznie mizerne. Pra 


Wychowanie w Rosji 


Młodsi przestępcy stają sie pożytecznymi obywatelami 


Wiełkie znaczenie przywią- 
zauje stę w zakładach dla mło- 
dych przestępców w Rosji do 
wychowania młodzieży od 14 
— 15 lat. Tutaj przyświeca 
cel i zadanie: przygotować mło 
dzież do życia samodzielnego 
Większość zakładów tego typu 
odpowiada szkołom przy -fa 
brykach dła młodzieży w So- 
wietach: kształcą wykwalifi 
kowanych specjalistów. Często 
młodzież z tych zakładów jest 
przenoszona na własną prośbę 
i odpowiednio do uzdolnień da 
szkół technicznych. skąd nie- 
rzadko dostaje się następnie na 
uniwersytet. Większość ucz- 
niów jednak przygotowuje się 
na wykwalifikowanych rókot- 
ników; by później pracować w 
przemyśle, Organizacją w tych 
zakładach przypomima -organi 
zację kolektywów produkływ- 
nych. Zakłady te rozporzącza- 
ja mechaniczr śni warsitata- 
mi, służącymi zarówno do nau 


ki, jak i do produkcji. Zada- 
niem kolekgywy w zakładzie 
jest wypełnienie pewnego c- 


kreślonego planu. 


Opłata w zakładach nie jest 
tyłko siłą napędną Öna uczy 
iakże wychowanka cenić owoc 
pracy ludzkiej i pracą się imło- 
resować, W zakładach wpływa 
się specjalnie na wychowan- 
ków. abv swój zarobek racjo- 
nalnie nżytkowali.  Zagadnie- 
niem tem zajmują się też wła- 
sne zarządy młodzieży. Nie 
straszy się jednak tem. że 7.9 
krótszy czy dłuższy <zas þe- 
dzie wstrzymane prawo zarob- 
kowania, Pedagogika  współ- 
czesna opiera sie na kontakcie 
przez zaufanie do młodzieży 
Kładzie się na ło duży nacisk 
Ta zaufanie objawia się we 
wciągamiu masy wychowan- 
ków do grona zarządów i w 
powierzaniu wychowanko: 
różnych odpowiedzialnych zle 
ceń, Sa oni wówczas związani 
odpowiedzialnością, Wzmaga 
się poczucie własnej wartości 
Umacnia to w młodzieży wia- 
rę i wypiera wyobrażenie o 
mniejszej wartości. : niesłusznie 
dawniej sugerowane. Odpowie 
dzialność daje rezultaty pozy= 
lywne. Pedagogika współczes: 


na jest przeciwna „pięknym 
słowom“ i „dobrym zachętom:'* 
gdyż połączone to jest z obłu- 
dą (młodzież odczuwa ło nd- 
tychmiast i nienawidzi tych 
„słodkich* nauczycieli). Takie 
postępowanie przyczynia, , się 
do tego, że dzieci o słabej wo 
li jeszcze bardziej osłąbia. 

Nie zapomina sie o indywi- 
dualnych właściwościach dzie- 
ci, Współczesna metoda wpły- 
wania na pojedyńcze, np. psy- 
chopatycznie obciążone dzieci, 
polega na odwróceniu ich od 
negatywnych wpływów. Dba 
się 0: 

1) trwałe zajęcie, 

2) czynienie odpowiedzialne 
mi tych dzieci za 'q lub inną 
pracę produkcyjną: 

3) naprowadzanie uwagi la- 
kich dzieci na  poszczególń: 
czynności, które wymagają 
niewielkiej specjalizacji i kłó- 
re nie są związane z ogólną tre 
ścią pracy w zakładzie (np ^- 
piekowanie się zwierzętami 
domowemi, indywidualne ar 
tystyczne wychowanie i inne; 

4) badanie cech charakte" 


tvch dzieci i o leczenie psy- 
chiczne. 
Prócz indywidualnego wy. 


chowania. lakich dzieci, zosló- 
je do tego celu wciągnięty ró: 
wnież kolektyw dziecięcy. Tit 
taj gazetka ścienna  odgryw»? 
kolosalna rolę, jako organ sa: 


„Elenchus 
Seminarierum" 


W tych dniach ukazał R" w 


zymie t zw. „Elenchas Seminario 
; . l 
rum“, podający. szezegćlowy : Wy- 


kaz sominarjów duchownych, podle 
glych kongregacji t..zw. „C-studio 
rum: Z wykażu tego dowiaduje- 
my się. że w 1072 djecezjach ko- 
ścioła katolickiego 'istnieje 1570 e- 
minarjów duchownych. Seminarja 
te są przeważnie prowadzone przez 
ksieży świeckich (1341). tylko pew 
na. niewielka, ich część (829) jest 
pod kierownictwem kleru zakonne 
go, 


+ ści z dezorganizatarami 


"mi 


mokrytyki i publiczna opinia 


zakładu, 

W walce o dyscyplinę. mają 
zakłady dla truduych do wy- 
chowania często dużo trudno- 
kió- 
rzy często stają sie dowódce- 
wychowanków. Wydaje 
się, że najlepszym) prodkliejm 
do zwalezenia tuch dczorgani- 
zalórów jest wyklrzenie ich z 
kolektywu. Jednak nikt nie 
może zapewnić, że jutro zno- 
wu nie zjawi się inny. Dlatego 
też do wykluczenia sięga się 
tylko w ostatecznym ' wypad- 
ku. Natomiast dowódcę-dezor- 
ganizatora przydziela sie do 
służby w imię interesów za- 
kładn. łego organizacyjne 
zdolności wykorzystuje się: na 
pożytek ogółu. Pedagogika 
współczesna takich dowódców 
wprowadza do zarządów 7t- 
kładu i osiąga to. co zamierza. 
Pedagodzy nie zapominają, że 
wśród trudnych da wychowa. 
nia dzieci jest pewien procent 
fizycznie niedorozwiniętych 
neurołyków. psychopatów, Le- 
czy się ich przez: 

1) pobyt na świeżem powie: 
trzu, 


2) lepsze odżywianie, 
3) odpowiedni rozkład pracy i 
4) ogólne wzmocnienie ci"- 
ła przez hydroterapję i sport. 


Dla dzieci, które znajdują 
się w silniejszem stładjum ps) 
chopatycznem, istnieją oddziel 
ne zakłady, gdzie dzięki mniej 
szej ilości wychowanków isl- 
nieje troskłiwsza opieka i od- 
powiednie leczenie, Przy zakła 
dach istnieje specjalna komi- 
sja, składająca się z pedagoga, 
jaka przewodniczącego, leka- 
rza, sędziego, dwuch przedsta 
wicieli publiczności. którzy są 
opiekunami nad dziećmi, 
przedstawicieli rodzin i szko- 
ły. 

Aby przekonać młędzicż o 
tem. że się niema zamiaru sto 
sowania względem niej przy- 
musu. zakłady oświadczają no 
wiejuszem, że zostaje przyjęci 


do zakładu warunkowo: na 
czas,- który mmożliwi wzaje- 


minie poznanie się, Ten- system 
czyni wychowankowi wstęp 
do zakładu łalwym i usuwa 
szereg psychicznych reakcji, 


"które pchręłyby ga do wysta- 


pienia z zakładu. Po upływie 
oznaczonego. czasu — najczę: 
ściej dwuch tygodni — stawia 
kicrownik zakładu na zgrotna 
dzeniu ogółnem pytanie, egy 


Wychowanek ma być przyję 


iym, czy nie, Jeśli podczas 
próbnego okresu nic nadzwy- 
czajnego nie zaszłó, Sprawa 
jest prosta, W innych wypad- 
kach następuje przyjęcie pod 
pewnymi warunkami, W po- 
ważnych: okolicznościach kie» 
rownik bierze ma siebie, odpo- 
wiedzialność za = nowicjusza, 
Przyjęcie takiego nowicjusza 
ma te korzyść, że nakłada na 
kolektyw i na *owoprzyjętego 
poczucie wzziemnej odpowie- 
dzialńości, 


Sa w zakładach oczywiście i 
lacy, którzy próbują uciekać. 
Np. na wiosnę «czynią to zwo- 


leuniey przygód i podróżowa- 
dla. Zakłady organwmują w 
tym czasie wycieczki, 
Najważniejszą rzeczą jem 
organizacja życiń w zakładzie 
w ciągu całega dnia. Organizu 
je się, (prócz ostniejącej aż 
pracy i nauki, zajęcia z wła- 
snej woli wychowanków, zaje- 
cia interesujące, a mające zna* 
czenie wychowawcze. A więc; 
kino i radjo, koło dla doświad 
czeń chemicznych i fizycz- 
nych, „żywa gazetka*, Która 
odzwierciadia życie i pracę za 
uładu, zabawy, muzyka, wię. 
czory towarzyskie — oic *e 
wypełnia godziny wolne. Pra 
ca w lakim zakładzie nie jesu 
łatwa. Do skutecznej. owoc- 
nej pracy botrzebny jest prze: 
dewszystkiem wykształcony p- 
dagog, który swoją pracę wu 
prawdę kocha, który z ochota. 
a nawet z palosem pracuj 
Dyrektorzy zakładów swskazit 
ją, że tysiące poprzednich wy 
chowanków zakładów dla młe 
dych przestępców pracują o- 
becnie w _ pierwszych szere- 


gach budownictwą  społe*zne- 
RO. | 
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Ludzie na całym świecie szukają pracy 


GOLGOTA BEZROBOTNYCH 


Miejski przyłułek dla „skończonych“ w Kalifornii 


Hooverville i Dschungelcity 
— to dwa najdziwniejsze pod 
słońcem osiedła ludzki. 

Nie figurują na mapie. 

Nie wiem, czy większość mie 
szkańców Sacramento, pięknej 
stoliey Kalifornji, wie. że leża 
w obrębie ich gminy, tak blisko 
siebie, że trudno odróżnić gdzie 
jedno się kończy, a drugie za- 
czyna, lecz różnią się bezwzglę 
dnie. Każde z większych porto- 
wych miast Ameryki ma swo- 
je Hooverville i Dschungełeity. 


Jeszcze czas na 
kłopoty 


Na drogę do Hooverville wstą 
piłem z chwilą utracenia miej- 
aca sternika na statku parowo- 
zowym. 

Przyczyną wymówienia była 

„depresja, 
jak ofiejalnie nazywają w Ame 
ryce syłuację gospodarczą, po- 
wstała na tle kryzysu. Brzmi 
ta właściwie: „Niema pracy dla 
cudzoziemców“. 

Nie przejąłem się zbytnio u- 
frałą pracy w przekonaniu, że 
olrzymam ją wkrótce w imnej 
firmie, dla której i5* oddawna 
chciałem pracować. 

Pewność ta opuściła mnie jed- 
nak już nazajutrz, 
gdy w biurach werbunkowych 
i fabrykach usłyszałem jedną i 
tę. samą.odpowiedź: „Na help 
wanted“ — 
nie potrzeba pomocy, 


Etapy cieżkiej drogi 


Pielgrzymka do biur i fabryk, 
stanowiła pierwszy etap drogi 
do Hooverville.Nie był zbyt cięż 
ki, bo posiadałem jeszcze poczy 
nione na wypadek bezrobocia 
oszczędności. Drugi rozpoczął 
się z chwilą, gdy zrozumiałem, 
e „No help wanted“ będzie je- 
dynym skutkiem moich poszu- 
kiwań, Na wszelki tyłko wypa 
dek 

zredukowałem wydatki, 

Trzeci etap -był już okresem 

trwogi, rosnącej w miarę top- 


nienia golówki i coraz energicz 
niejszego poszukiwania pracy. 
Gdy wydłużał się nadmiernie, 
gdy nikiel coraz słabiej dzwo- 
nił w sakiewce, a lepsze części 
garderoby przeszły w ręce hand 
larzy. nastąpił 

okres częściowego postu i sy- 
piania w domach noclegowych 
za 25'eentów w towarzystwie 
49 innych bezrobotnych nędza 
rzy. 

A ostatni skrawek etapu, gdy 
niema już, ani centa. Wtedy 
noclegiem jest ławka w miel- 

skim parku, 

skąd spędza biedaka pałka po- 
liejanta, poczekalnia na dwor- 
cu kolejowym, zimny i, pusty 
kościół, lub wędrówka po uli- 
cach w ucieczce przed jpólicją, 
bardzo niełaskawą dla- nieroz- 
bierających się na noc. A miej- 
see posiłku? W kuchni jakiejś 
misji, w przyłułku Armji Zba- 
wienia lub nędznym cuehna- 
«vm .„Lunchcounter*, ulrzymy 
wanym przez chińczyka, lub or- 
mianina. 

Na tym ostatnim szlaku ogar 
nia człowieka Świadomość. 
straszniejsza od głodu i hezdo- 
mności, druzgocąca męską du- 
mę i ufność «we własne siły, 
świadomość zejścia. do rzędu 
ludzi niepotrzebnych, do bez- 
robotnych. 

I poddaje się człowiek okru 
tnemu losowi, «celem jego sta- 
je się ucieczka de miłosier: 
dzia publicznego 
vifle'u. 


Przepadii 


„Municipal recreation cen- 
ter for men“ — przytułek miej 
ski dla meżczyzn-— brzmi ną- 
zwa schroniska, jakie Sacra- 
mento wybudowało dla tych. 
którzy są już „down and out* 
(skończeni), dla których zabra 
kło miejsca na wielkim i szero 
kim świecie. „Down and oui“ 
nazywa się bezrobotriy i bez- 
domny biedak, wlokący się W 


przygnębieniu w stronę „mu 
nicipal recreation- center for 
nien '*, 


Budowa okrętu olbrzyma 


W stoczni Clyda w: Anglji prowadz zone są rolłoty przy budowie naj- 


większego na.świecie okrętu pasaże rskiego o wyportości 78 tye, tonn. 


lub.  Hoover-_ 


Przedewszystkiem 
„papiery“ 


do schroniska mie 
jest pusta. Kręcą się po niej 
„kandydaci*, ludzie ze wszyst- 
kich krajów Europy i stanów 
Ameryki, wszelkiego wieku i 
zawodu, ludzie, których nicza- 
leżne od nich 

okoliczności uczyniły bezwąr- 


Droga 


tościowym i. niepoftrzebnym 
balastem. dla społeczeństwa. 
Niełatwo jest dostać się- do 
schroniska. Tylko bezrobotni, 
posiadający papiery w: ziipeł- 
nym porządku, mogą liczyć na 


Tylko zapisani do 
Sacramento 
otrzymać nie- 


przyjęcie, 
list -wyborczych 
moga tą drogą 


kiedy pracę. Reszta to Utt 
of luck — : 
ERTES ETT DZE RA 


Najmłodszy górnik 
belgijski 


i4letni Robert Delounois, ofiaro- 

wał podczas pobytu we Francji 

prezydentowi Lebrun lampę górni 

czą w imieniu swych kolegów z'ko 
palni. 


Cień posiadania 
„For men only“ — tyłko dla 
męzczyzn — przeznaczony jest 
miejski przytułek w Sacramen 
to, 

Ludzie, mający rodzinę, z któ. 
rą nie chcą się rozłączyć, este 
dlają się na przeciwiegłym 
brzegu rzeki w namiotach 
i we wszelkiej postaci budach 
skleconych w  najfantastycz 
niejszy sposób z najfantastycz 
niejszego materjału. Te budy t 
namioty: —. to Hooverville, mia 

sto najskrajniejszej nędzy. 


Oszukani przez 
samych siebie 


Tam, gdzie kończą się budy 
Hooverville'u, nie mającego o- 
kreślonych granic, zączyna 34: 

` drugie siedlisko nędzy. 
Na imie mu Dschungelcity. 

Niema -tu namiotów. ant bird 
Gęsto zarosłe szerokie wybrz 
że. rzeki pokryte test. mnó 
stwem głębokich dołów. Ogni 
sko -na skram. odróżnia Pp. 
szczególne „domy“. 

Dach maja. wspólny — pogo- 
dne niebo Kalifornji. 
Włóczęgom amerykańskim 


- znane było Dschungelcity ma 
długo przed powstaniem Hoo- 


verviletu. Tu spotykali się w 
czasach gdy „depresja“ -— kry 
zys nie wyrzuciła jeszcze poza 
nawias życia nowych „obywa: 
teli“ tego „bezdomnego* osie- 
dla, mianowicie bezrobotnych. 
którzy: czuli się nieswojo pod 
opieką filantropji i w swoi- 
stych „domach“ Hooverville'n. 
Łudzili się bowiem, że są jesz 
cze miejsca, gdzie można żyć 

normalnem życiem, | 
ydzie można znaleźć pracę. 
Szukali tego imnego życia, wy- 
żebrawszy przejazd  ciężarc- 
wem. autem, lub na dachu to- 
warowego wagonu. Wobec 
przerażającej liczby hbezroboł 
nych nędzarzy złagodniała su- 
rówość kolejowych przepisów, 
a konduktorzy zaczęli: bvć krót 
kowzroczni. 


Ale złudne były 
pracy i wielu przybyło 
Dschungelcity; wolełi 
nad głową sklepienie niebie- 
skie, niż dach przytułku, lub 
strzępy płótna Hooveryille'u. 
Nie spotykałem w  żadnem 
Dsehungelcity przestępców; 
ani jeden z tych: koczowników 
z-musu nie miał załargów z 

kodeksem karnym. 
Niektórym uśmiechnęło się 
szozęście, jak. Jackowi Dem- 
pseyjowi, który przez długi sto 
sunkowo. czas miał swój dom 
w jednym z domów , Dschun- 
gelcity. i 


Praca przymusowa 


Szczególną sympatją mimo: 
wolnych włóczęgów cieszy się 
Kalifornja. Gdy coraz: liczniej- 
si wędrowni -nędzarze stawali 
się zbyt wiełkim ciężarem dla 
gmin, zmuszonych : oprócz wła 
snej biedoty, pomagać obcym 
przybyszom, 
zaczęła otwierać domy pracy, 
do których kierowano hezdo- 

- mnych, 
zatrzymanych przez policję ną 
drogach i kolejach. Zatrudnio- 
no ich przy robotach leśnych, 
dając wzamian skromne poży- 
wienie i dach nad głową. Nie 
wszystkim podobał się grani- 


marzenia © 
da 
mieć 


„ne, 


czący z niewolą pobyt w tych 
obozach pracy i 
napływ bezrobotnych do Kałi- 
formji spadł prawie do zera. 
Bezrobołni, wędrujący po 
kraju w poszukiwaniu pracy, 
stykają się we  wiszystkich 
Dsenngełcity z „wędrowcami* 
innego zupełnie rodzaju. Są %% 
„hobos* — włóczędzy z zami- 
łowania, 
lab z powodów. nie mających 
nic wspólnego z bezrobociem. 
Utrzymują się z żebraniny, lub 
drobnych kradzieży. Nie reje- 
strują ich. instytucje filantropij 
od których. trzymają słę 
przezornie. zdałeka, 


Nie brak wśród nich ofiar 
fatalnego losu. Jednego pozna- 
tem bliżej. A 
Złamany wiekiem ł cierpie- 

niem były nauczyciel, 
Frzez niehacznie rzucony mie- 
dapałek papierosa  spowodo- 
wał pożar bitdynku szkolnego 
amerykańskiej szkoły ludo- 
wej na wsi, mieszczącej się, 
jak zwykle, w drewnianej bm- 


dzie. Czworo dzieci- zginęło w 

ogniu, 

Wyrzuty sumienia wygnały ga 
w Świat. 

Został „hobo“. 

Z „hobosów* składała s% 
wyłącznie ludność wszystkieh 
Dschungelcity i Hoover- 
ville'ów — koczowisk nędza- 
rzy na krańcach wielu amery: 


kańskich miast. Nie odmówił” 
uościny późniejszym przyby: 
szom bezrobotnym, «ie 
wszczynali z nimi zatargów, 
Obie biedy porozumiały się 

rychło i zżyły chwilowo. 

Gdy przeprowadzony przez 
Roosevelta „Civilian Conver- 
sation Corps“ stworzył dla bez 
robotnej młodzieży osiedie leć- 
ne i zapewnił jej zdrową pr 
cę, przerzedziły się zmacznie 
szeregi bezrobotnych, koczują- 
cych po różnych Dschungel- 
city, które stały się znowu wy 
łączną własnością dawnych a: 
hywateli „„hobo'sów'. 


Robert Gabriel 


Podczas święta armji angielskiej 


"Para królewska przybyła na teren olimpjady. witana przez wojsko i 
zebraną publiczność, 


PRZEWRÓT” ROMANA DMOWSKIEGO 
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Antrakcja jest możliwa przy cofnięciu wstecz cywilizacji 


W książce pod tyty. „Przewrót 

R. Dmowski wypowiada szereg 
myśli, któremi chcielibyśmy za: 
imteresować naszych czytelni: 
ków. 


W pewinem miejscu autor po- 
wiada: „Nieuniknionym skut- 
kiem zanikania różnic gospodar 
czych między krajami całego 
świata jest ruina handlu świa- 
towego. Tu tkwi źródło dzisiej- 
szej katastrofy gospodarczej. — 
Klęski gospodarczej odwrócić 
od siebie wielkie mocarstwa nie 
sa zdolne, bo to wynika z nie- 
uchronnego, żywiołowego Toz- 
woju wytwórczości w całym 
świecie — ilościowego i jakoś 
ciowego“. 


A więc naukowa organiza- 
cja pracy, kłóra nas uczy ta- 
kich „metod produkcji, żeby 
wytworzyć  jaknajwięcej (przy 
jaknajmniejszej ilości robotni- 
ków“, tayloryzm, fordyzm — 
to są przyczyny kryzysu wszech 
światowego, który grozizagładą 
cywilizacji europejskiej. Autor 
uważa, że ewentualny między: 
narodowy parlament gospodar- 
czy. w rodzaju ligi narodów, 
który „tak samo, jak się przy 
znaje danemu państwu prawo 
posiadania tylu a tylu statków 
wojennych danego typu, przy- 
znawałby prawo wytwarzania 
takiej a takiej ilości towaru*-- 
taki parlament nie uratowałby 
sytuacji. „Ciekawą, specjalnie 
niemiecka próbą zażegnania 
kryzysu była prowadzona przez 
pewne sfery spekulantów i bę: 
dących na ich usługach maso- 
nów, propaganda na rzecz Pan: 
Europy. Była ona obliczona na 
lo, że gdy się poznosi barjery 
celne, Niemcy ze swym zreðr- 
ganizowanym po amerykańsku 
przemysłem, zabiją przemysł 
wszystkich innych krajów i sia 
ną się gospodarczymi panamina 
szej części świata“, W pewnem 
miejscu autor dodaje ironicz: 
nie: Na to, żeby przy tak zorga 
nizowanym przemyśle, jak ame 
rykański lub niemiecki, nie by» 
ło nadprodukcji i bezrobotnych 
frzeba znaleźć rynki poza kulą 
ziemską rozwinąć komunikację 
międzyplanetarną. Może o tem 
myślą ei amerykanie, eo się tak 
interesują sprawą wejścia w sto 
sunki z Marsem“, 


Dlaczego? — Gdyż „dziś za- 
nikły w wielkiej mierze i zani- 
kają z ogrommą szybkością te 
różnice między ludami, które 
decydują o możności panowa- 
nia jednych nad drugimi i wy- 
zyskiwamią jednych przez dru- 
gich“. Świat pozaeuropejski w- 
niezależnia się od Europy — 
„postępuje on w tym względzie 
bardza szybko, szybciej zaś jesz 
cze posłępuje w nim nienawiść 
do europcjczyków i choć wy- 
zwolenig się z pod ich panow*- 
nia* Z rozumowań autora w5- 
nika, że wszystkiemu temu jest 


winną „Amglja, która była pio- 
nierky mechanizacji przemy- 
stn... i., która stworzyła nowo 


czesną organizację gospodarczą 
świata, sieć handlu, w którą ca 
ty świat został ujęty. I naskus 
tek lego zemsta dziejów kieru- 
je się. według słów autora prze 
dewszystkiem w Anglję. którą 
kryzys uderza najmocniej. bo 
nawe! podceina „podstawy byłu 
Imperjum Brytyjskiego, a tem 
samem zagraża przysziośei na- 
rodu angielskiego, który na tem 
impejum oparł prawie całe swo 
je istnienie" 


Po tem przygotowaniu czytel 
nika autor wypowiada następu 
jące zdanie: „Ponieważ w śl 
za chaosem gospodarczym idzie 
chaos w polityce międzynaro- 
dowej“, więc każdy naród bę- 
dzie musiał „zdobyć się w swo 
ich sprawach na wielką samo- 
istną twórczość'*. Te dążenia 
odzwierciadłone są „w francus- 
kim nacjonaliźmie, w włoskim 
faszyźmie. w niemieckim hitle- 
ryźmie i w naszym polskim ru- 
chu narodowym“, Ponieważ tyl 
ko ten naród przetrwa kryzys, 
„który oprze swój byt na włas- 
nej wytwórczości i w najwięk- 
szej mierze uniezależni się od 
upadających potęg“ — więa 
„te wszystkie czynniki, które 
pracują nad ratowaniem od u- 
padku handlu międzynarodo- 
wego, są wrogami „amodzielno- 
ści gospodarczej narodu", 

Od siebie chcielibyśmy do- 
dać, że autarkja jest to pojęcie 
piękne bardzo. ale tylko możli- 
we przy cofnięciu się cywiliza- 


«ji wstecz. Spróbujmy się zam- 


knąć w sobie, to jest spełnijmy 
postulat pana Dmowskiego w 
100 proc. i nie kupujmy znikąd 
nic. Przypatrzmy się czego mu 
sielibyśmy się wyrzec. Podług 
artykułu pana A. Grodeckiego. 
zamieszczonego w  kwietnio- 
wym zeszycie miesięcznika „Mo 
rze“, musielibyśmy się wyrzec 
sprowadzania za  pośrednie- 
twem handlu międzynarodowe 
go z Indji Brytyjskich. Tndji 
Holenderskich, Gejlonu, z wszy 
słkich części Afryki, z Australji 
z Nowej Zelandji, Kanady, z 
południowej i północnej Ame- 
ryki, jednem słowem, jak wi- 
dać, z całego świata — towa- 
rów, z których wymienimy tył 
ko następujące: bawełna, weł- 
na, juta, kauczuk, konopie, ży- 
wica, włókna kokosowe, barw- 
niki naturalne, guma arabska, 
korzenie, ryż, herbata, kawa, ka 
kao, pieprz, cynamon, wanilja 
orzechy, tytoń, futra, łoje zwie 
rzęce ruda chromowa, ruda że- 
lazna, miedź  elektrolityczna 
cyna. grafit, fosforyty. 

W sumie wartość przywozu 
z krajów pozaeuropejskich wy- 
nosi około 200 miljonów zło- 
tych rocznie, Stosując się do 
stuprocentowego przeprowadze 
nia autarkji -— zatrzymalibyś- 
my tę kwotę w kraju. Ale kosz- 
tem wyrzeczenia się poprzednio 
wymienionych dóbr, Z drugiej 
zaś strony nie możemy zabro- 
nić innym krajom uczynienia 
tego samego w stosunku do nas 
A więc w pewnej chwili znaja 
dujemy się w takiej sytacji, że 
będziemy miefimiiesa więcejkniż 
potrzeba, a nie bedziemy mieli 
pieprzu do przyprawienia go. 


$ w 
Melody fabrykacji — motory 
zacja na roli — jednem sło- 


wem: nauka, postęp, wynalazki 
sprawiły to, że obecnie dła wy- 
produkowanie pewnej ilości 
dóbr, wystarcza ilość ludzi pra 
wie o jedną trzecią mniejsza, 
niż lat temu trzydzieści, Powin 
niśmy się właściwie cieszyć 7 
tego, że genjusz ludzki odkry- 
wa prawa natury, ujarzmia je 
i z tak dodatnim skutkiem ka- 
że im pracować dla siebie i za 
siebie, Powinniśmy się również 
liczyć z tem, że umysł ludzki 
nie spoczywa. Że wynalazki bę 
dą postępować za wynalazkami 
Że z biegiem czasu metody fa- 
lwykacji będą się stale ulepszać 
i dla obsłużenia coraz to wiek- 


szej ilości maszyn, wytwarza- 
jących coraz większą ilość dóbr 
potrzebna będzie coraz mniej- 
sza ilość robotników. Postępu 
zahamować nie można. Od te- 
go nie uchroni nas ani zniszcze 
nie dotychczasowego ustroju, 
ani żadne nacjonalizmy, ZbliżX 
my się tyłko konsekwentnie do 
wynalezienia sposobu rozumne 
go rozdzielenie pracy ludzkiej 
pomiędzy wszystkich obywateń 
państwa. Był czas, gdy czło: 
wicek dra wyżywienia się mw 
siał polować i uprawiać ziemię 
przez cały prawie dzień, Są ta- 
cy, którzy pamiętają, jak robo 
nicy musieli pracować po 16— 
14 godzin na dobę. Przed woj 
ną normalnem było, gdy w 
przemyśle pracowano po 12 — 
10 godzin na dobę. Po wojnie 
ustawowy dzień pracv zreduko 
wano do 8 godzin. Dzisiejszy 
stan techniki pozwolić może ną 
zredukowanie pracy do 6 — 5 
godzin. A niedaleki jest <cza% 
gdy ludzie pracować będą mu- 
sieli po 4 — 38 godziny na dv- 
bę. Jest to tylko kwestją cza- 
su.j umiejętnego ujęcia sprawy. 
Czy nazwiemy to ,technokra- 
cja czy ustrojem  „kontrolo- 
wanym“ — 'est to obojętne. — 
W każdym razie wybujałe na- 
cjonalizmy, autarkje — sprawy 
nie rozwiążą. Uważać możemy 
źe kryzys obecny jest chorobą 
podobna do złej przemiany ma 
terji,i W medycynie chorobę tę 
leczą w różnoraki sposób. Ale 
żadnemu Tekarzowi chyba nię 
wpadło na myśl, aby chorobę 
tę wyleczyć przez wycięcie żle 
funkcjonującego gruczołu, lub 
zgoła uśmiercenie człowieka.—- 
A wszak w podobny sposób 
chcą niektórzy uleczyć kryzys 
dzisiejszy. który jest tylko cho 
robą rozdziału pracy ludzkiej 
i produktów pracy. 

Czytając książkę p. Dmow- 
skiego, czytelnik, niebardzo kry 
tycznie nastawiony. może na- 
brać przekonania, że nikt ani 
nie nie zdoła uratować zachod 
nio - europejskiej >ywilizacj? 
przed zagładą, jak tylko nacje: 
nalizm. Ale wybujały nacjoka- 
lizm musi według naszego zda- 
nia doprowadzić do wojnv. — 
A «zy to jest ostatecznym ce 
lem‘ ludzkości? 

Wprawdzie w pewnem miej: 


Berlińscy korespondenci pra- 
sy zagranicznej są w Ostatnich 
czasach narażani na pouczające 
odczyty nowych: wielkości nie- 
mieckich, Szczególnie Goebbels, 
którego będziemy mieli waątpli- 
wy zaszczyt oglądać w tych 
dniach w Warszawie, - daje im 
lekcje z dziedziny narodowego 
socjalizmu i zawodowych obo- 
wiązków dziennikarzy. Ale re 
zultat wydaje się nie być zada- 
walniający, Oto „Kölnische Zei 
tung* uskarża się, że sprawozda 
nia w angielskich pismach z 
przebiegu święta 1-majowego w 
Berlinie nie wystawiają dobrych 
świadectw ich autorom, którzy 
przedewszystkiem nie starają 
patrzeć na wypadki -pod katem 
widzenia historji i nie chcą czuć 
ducha tej histori. 

Okazuje się najwyraźniej, że 


seu autor ubolewa nad tem, *e 
„duch militarny wiądł na grun 
eie dobrobytu. pokojowego u: 
życia... co... wcale nie: kształci 
zdolności do poświęceń”, O ja: 
kich poświęceniach tę mowa” 
Chyba nie o poświęceniu dla 
nauki, która ma najlepsze wa: 
runki rozwoju właśnie w cza- 
sie pokoju. Zresztą Mussolini 
wypowiada się jeszcze dobit- 
niej. — Wyznanie jego wiary 
brzmi mniej więcej w sposól!: 
następujący: „Jeśli chodzi " 
przyszłość, to faszyzm nie wie 
my ani w możliwość, ani też 
w pożytek stałego pokoju. Fa- 
szyzm odrzuca pacyfizm, który 
oznacza zaparcie się walki 
pogardę w stosunku do ducha 
poświęcenia. Jedynie wojna 0o% 
krywa w człowieku lę najwyż- 
szą energję. lę wzniosłą odwau 
gę. która tworzy prawdziw“ 
szlachetność, Żadna inna próba 
brawury nie może być porów- 
nana z ta, jaką się wykazuje 
walcząc za ajczyznę do ostat- 
niej kropli krwi. I dlatego fa- 
szyzm pozostanie zawsze prze 
ciwnikiem doktryn, które insp 
rują pokój*, Małoż to jest hri- 
wurg badanie chorób; małoż o 
fiar pochłonęły badania fizy- 
azne. chemiczne? Małoż było 
męczenników myśli? Poświęcił 
się dla prawdy naukowej, di» 
wiedzy, dla postępu. I to jest 
właśnie zdolnością do poświe: 
cenia, Poświęcenie swego życi” 
w pojedynku, albo na wojnie 
udzie życie cdłówieka Tace: 
nane jest przez innego człówie 
kaka. lub, co ma miejsce dai- 
ko częściej — przez przypadek 
—ło nie jest poświęcenie. To 
jest chimera, którą Są ogłupia 
ne masy przez ludzi, pchanyco 
inną chimerą, że szczęście na- 
rodu może być osiągnięte prze? 
zniszczenie innego narodu. Ta 
rozumowanie niczem się nie 
różni od rozumowania barba- 
rzyńców — hunnów, 

Ostatecznym celem ludzkości 
jest podniesienie kultury, du- 
cha ludzkiego na wyższy szcze: 
bel przez poznawanie przyro 
dy, wydzieranie jej tajęmnic ! 
zużytkowanie ich na korzyść 
nieszczęśliwych ludzi, na kłó- 
rych zewsząd czyhają ich wiecz 
ni wrogowie: choroky. epidem- 
je. kataklizmy przyrody, 


angielscy dziennikarze jakoś 
nie dają sie wyszkolić przez 
Goebbelsa i są wciąż dalecy od 
tego, aby pisać tak, jak to jesi 
nowym panom Niemiec wygod 
ne i przyjemne. 

Jeśli p. Goebbels się łudzi, że 
jego gościnny występ w Warsza 
wie zmieni nastawienie cho 


ciańby jednego uczciwągo pol 


skiego publicysty, czy nawet re . 


portera, to czeka go jeszcze jed 
no wiełkie rozczarowanie. 

Nie jest wykluczone, że pod 
wpływem wyjątkowych waran: 
ków, pisma, patrzące z głęboką 
troską na ponury pochód barba 
rzyństwa przez świat, będą mui- 
siały w niektórych sprawach mi) 
czeć. Jest natomiast wykłuczo: 
ne, aby mogły ohydzie kiedyko! 
wiek przyklasnąć. 


Czy można pochwalić nacjo- 
nalizmy, których konsekwencja 
jest stosowane w przyszłej woj 
nie mikrobów lub gazów tru 
jących przeciwko ludziom, któ 
rych jedynem  przewinieniei 
jest ło, że urodzeni są na in 
nym skrawku ziemi, na którym: 
rządzi nacjonalizm ubrany w» 
bluzy zielone, lub błękitne, 
nie czarne lub brunatne?., — 
Mam wrażenie, że z punklu w: 
dzenia moralności jest to chyba 
największe przestępstwo, na j" 
kie może się odważyć człowiek: 
który chce zwalczyć podobnege 
mu człowieka tej samej barw: 
skóry, tej samej rasy. przy po: 
mocy ich wspólnego najwięk: 
szego, odwiecznego wroga — 
przy pomocy mikrobów. No bo 
sio miljarów franków wydała 
Europa w ostatnim roku na 
zbrojenia chyba nie przeciwko 
tym, których obejmuje „para- 
graf aryjski”*. 

Zorganizowanie ludzkości na 
wyższym szczeblu  kululralnej 
organizacji pokojowej ma na 
celu technokracja. I lo chyba 
jedno ma rację bytu. I to zaslą 
pi wszelkiego „koloru“ nacjo- 


nalizny, gdyż  nieuniknioną 
konsekwencją nauki czystej i 


stosowanej jest ogarnianie co- 
waz to większej ilości ludów w 
jedną wielką rodzinę, którą 
chwilowi ogranicza się do Pan- 
Europy. aby stopniowo objąć es 
łą ziemię, rządzoną przez ligę 
naukoweów: „Pan - Sciencię*. 


Załóżmy sobie na chwilę, że 


luki wszechnankowy parlament 
powstał i przystępuje dzisiaj 
do rozwiązania dzisiejszego kry 
aysu, Będąc wyposażony w nie 
odanieczomi władzę i lsydve mie 
zależnym od.,żadnych ubócz- 
nych wpływów, to est dla któ- 
rego niema Żadnych innych 
bodźców ani hamulcóww posłę 
powaniu, jax tylko logika — 
rozumownułby  przypuszczalme 
w sposob nastepujccy: 
Potrzebna w danej chwil 
ludzkości ilość maszyn. zboża i 
t p. towarów może być wypro 
dakowana dzięki racjonalizacji 
przemysłu przez ilość robotni- 
ków o X miljonów mniejszą. 
Go zrobić z tymi, klórych prze 
niysł wyrzucił poza swój na- 
wias, gdyż slanowią oni dla da. 


nych gałęzi przemysłu uiepo- 
trzebny balast? 

— Aha — pomyślą sobie 
członkowie parlamentu Pan - 
Sciencji — „w danych  gałę- 
ziach przemysłu”, — No ta 
stworzymy nowe gałęzie prae- 
mysłu, — Jakie, to później «9 
baczymy. Może to będą w 0- 


bieg puszczone wynalazki, któ 
re zostały wykupione i z pēs 
wnych określonych powodów 
są do dnia dzisiejszego schowa 
ne w kasach pancernych, Może 
poprosłu każemy im budować 
nowe drogi, kanalizacje, osit- 
sząć błota i t. p.. Tymczasem 
zredukujemy zaś godziny pra- 
cy- do takiej ilości, aby wszy- 
sey bezrobotni mogli przysłą- 
pić do pracy i przez lo sama 
mogli się słać konsumenlam]... 

Tak — możnaby mi na ta 
odpowiedzieć — ale do lego 
wcale nie jest potrzebna Pan - 
Sciencia... 

Tak — mógłbym na to uib- 
rzec — ale do tego nie są po- 
trzebne również i kolorawe 
nacjomakomY... 

Be. b. A. 


Rozszerzenie: Kapitolu 


Projektowane jest obcenie rozszerzenie Kapitolu w Waszyngtonie 

miejsca obrad kongresu;  projektgmachu Kapitolu ipo: rozbudowie. * 

Przed makieta, od lewej — senator Walsch (w głębi) architekt -Lynn 
i za min. senator Gonnally. 


Skradzione dzieło sztuki 


g węże 
wą aA. „gy TE ` 


fłuzealny obraz braci Van Eyck, skradziony ostatnio przez- niewy- 
krytych sprawców w Gandawie. 


Policja na manewrach 


Cwiczenia polowe policji: pow.. radzymińskiego. 


Nowy ogród 


z, 


zoologiczny w Paryżu . 


re 


został ra. przedmieścia Paryża Vincennes no- 
Na zdjęciu prezydent republiki Lebrun w oto- 
czeniu członków rządu przed pawilonem niedźwiedzi w dnin otwarcia 
nowego ogrodu 


W tych dniach otwarty 
wy ogród zoolopyrzny. 


REWJA 


SPLEEN 


Jules szybko zdobył sobie sła 
wę w paryskim światku liter% 
kim. Tom poezji i wydany nie 
bawem zbiorek nowel przyjęte 
zostały przez krytykę z uzna- 
niem. „Gejzer talentu wytrys- 
nął złotym potokiem“ — napi- 
sał o nim jeden z poważniej- 
szych : publicystów, pieczętując 
dobre imię młodego poety. Za- 
częto o nim mówić, Z ciasnych 
kół literatów sława szybko po- 
szła dalej, Jules był na ustach 
Paryża. Z entuzjazmem mówi- 
ły o nim szczególnie kobiety 
Trafił im do przekonania, za- 
równo rodzajem - twórczości, 
jak i pociagającą powierzchow 
nością, która w niemniejszym 
stopniu niż talent zjednywała 
mu ogólną sympatję. 


Jules został stałym współpra 
cownikiem kilku poważnych 
wydawnictw, o jego nowe książ 
ki ubiegali się najpoważmiejsi 
wydawey. -Był przyjmowany w 
najlepszych domach, adorowa- 
ny przez. mężczyzn i kobiety. 
Był bogaty i szczęśliwy, 


Ostatnio jednak zniknął z ho 
tyzontu. Nie widywano go w 
popularnych lokalach, przestał 
bywać w salonach, jego utwory 
coraz rzadziej ukazywały się w 
druku. Na listy wydawców, do- 
magających się czegoś nowego; 
z reguły nie odpowiadał, przy- 
jaciołom, którzy go odwiedzali 
kazał powiedzieć przez służą- 
cego, że jest chory i nikogo nie 
przyjmuje. Całymi dniami prze 
siadywał w zamkniętym gabine 
cie, wychodząc na ulicę dopie- 
ro późną nocą i wracając do do 
mu nad ranem. 


Paryż głowił się. Cóż się sta- 
ło z wesołym i popularnym po- 
et? 

Jules przeżywał tymczasem 
straszne chwile spleenn. Czuł. 
że się kończy. Był wyczerpany 
i niezdolny do pracy Usiłował 
przezwyciężyć się, chciał +a 
wszełką cenę pokazać, że żyje 
i tworzy, Walczył ze spleenem, 
ale wychodził z tej walki poko- 
nany. Był złamany, niezdolny 
do żadnego wysiłku. Godzina- 
mi 'przesiadywał z piórem w sę 
ku, nie mogąc znaleźć tematu. 
Wszystko zdawało mu się ba- 
nalne, oklepane. 

Paryż zaczął się niecierpli- 
wić. Jakiś krytyk zawistnie na 
pisał: „Gejzer wyczerpał się i 
zamarł w bezruchu“,  Podchwy 
cili to inni. Poczęto wypisywać 
najróżniejsze historje. Jules pi- 
je. Jules kocha się beznadzie j- 
nie, Jules tworzy coś wspania- 
łego, Jules skończył się bezpo- 
wrotnie... 


Jules czytał to wszystko i co 
dzień coraz beznadziejniej ma- 
chat ręką. „Jeżeli nie dam te- 
raz czegoś naprawde dobrego. 
to wykończą mnie“ — powta- 
rzał, 

Któregoś wieczoru ruszył na 
poszukiwanie tematu Postano- 
wit szukać natchnienia nie 
w wielkim Paryżu, lecz gdzieś 
na jego peryferjach. Szedł te- 
raz z kapeluszem  nasuniętym 
na czoło, nie zwracając uwagi 
na przechodniów. Gomiły go BA 
trętne spojrzenia kobiet, cieka 
we wejrzenia mężczyzn. Na _ ja 
kiemś skrzyżowaniu ulic 
wsiądł do metra. Automatycz- 
nie zapłacił za bilet i usiadł 
wewnątrz zadymionego wagy: 
nu. Przejechał kilka przystan- 
ków i wysiadł, Nie wiedział, 
gdzie jest, ale było mu to zu- 
pełnie obojętne. 

Znów znalazł się na ulicy i 
bezmyślnie kroczył naprzód. W 


słabem świetle latarni zamaja: 
czyła przed nim jakaś sylwet- 
ka kobieca. Zobaczył tylko jej 
nogi. Smukłe, inteligentne 
nogi. Nie odrywając od nic o- 
czu szedł dalej, Nogi zatrzyma- 
ły się na przystanku  Przysta- 
ngt również. Teraz dopiero 
mógł dojrzeć twarz nieznajo- 
mej. Nie była ładna. Miała da- 
że przepaściste zielone oczy. 
"byt wystające kości policzko- 
we, regularny nos i dość sze 
rokie, bajecznie czerwone i ba 
jecznie zmysłowe usta. Była po 
ciągająca i imteresująca 

Jules automatycznie uchylił 
kapelusza. Odwróciła się i ode 
szła kilka kroków. Poszedł 7a 
nią. 


—- Czy nie wie pani, gdzie je 
steśmy — zapytał, 

— Spojrzała na niego uważ- 
mie z pod dużego kapelusza 
Przez chwilę ohserwowali :ię 
wzajemnie. 

— Czyż panu nie wszystka 
jedno? — spytała wreszcie. uś- 
miechając się, 

— Właściwie ma pani rację. 

Po chwili szli już razem, Ju- 
les patrzał na swą przygodną 
znajomą, jak na temat, którezo 
szukał, „Może coś ciekawego“ 
— przemknęło mu przez myśl. 


Zaproponował wstąpienie do 
knajpki na rogu, z której do- 
chodziły dźwięki pianoli. Po 


chwili wahania zgodziła się. U- 
siedli przy stoliku, zdala od ha 
łaśliwego towarzystwa, już nn- 
poły pijanego. 

Jules zamówił coś do picia, 
rozejrzał się dokoła i nznał, że 
tu jest nawet dość sympatycz- 
nie. 

— Czy zna pani ten roka19-- 
spytał towarzyszkę, która w 
tej chwiłi pudrowała sobie z za 
pałem policzki. 

— Nie... To znaczy, tak 
znam, to moja dziełnical -- 
powiedziała szybko, 


— Pani tu mieszka w pobli- 


żu? 

-- Tak.. Tu niedaleko... 

— A co pani właściwie robt? 
— pytał niedyskretnie. 

—- No, widzi panl... Ja... Ja 
nię nie robię! — wykrztusiła 
wreszcie, 


Zrozumiał i spojrzał ma nią 
uważniej, Stanowczo nie wy- 
glądała na ulicznicę. Zresztą, 
róż można wiedzieć? Dziewczy- 
na interesowała go teraz coraz 
bardziej, Miała w twarzy coś 
niezwykłego, coś, co przykuwa 
uwagę. Zachowywała się po- 
prawnie, skromnie. Tylko pa- 
trzała na niego tak jakoś dziw- 
nie... 


Poprosił, by mu o sobic opo- 
wiedziała, Zarumieniła się, spu 
Ściła oczy. 

— Albo bardzo wyrafinowa- 


na, albo rzeczywiście wstydzi 
się — pomyślał, 
Wreszcie zaczęła nmiówić. 


Jej historja była banalna, a o- 
powiadała ją tak, jakgdyby ro 


biła to nie po raz pierwszy. 
Pochodziła z dobrej rodziny, 
jej rodzice stracili wszystko 


podczas wojny, starszy brat zgi 
nął na froncie, Pracowała, jako 
stenotypistka, zarabiała 500 
franków, Potem zredukowano 
ja, gdyż nie chciała żyć z sze- 
fem, człowiekiem żonatym i 
właścicielem pokaźnego brzi- 
cha i wilgotnych rąk, Szukała 
pracy, była już pomywaczką, 
pokojówką w hotelu. Potem 
znów znalazła się na bruku. Zo 


stała przyjaciółką jakiegoś sta: 
szego pana na stanowisku. Po- 
tem on wyjechał. Żyła z oszezę 


dności kiłka miesięcy. Potem 
ulica... I 
Jules słuchał wpatrzony w 


towarzyszkę, Wiedział już, że 
cała historja coraz mniej go 
obchodzi, natomiast że coraz 
bardziej podoba mu się dziew- 
czyna. Skonsłatował. że jest 
niemal ładna, że stanowczo ma 
wspaniałą figurę. Spojrzał na 
jej ręce. Były doskonale wypie 
lęgnowane, długie, rasowe. A 
oczy? Stanowczo te oczy mó- 
wią... 


Przysunął się bliżej, ujął ja 
za rękę i coś mówił, Nie słyszał 
co, ale wiedział, że mówi ła- 
dnie i pociągająco. Nie odpycha 
ła go, słuchała uważnie, może 
zabardzo uważmie. Prosił, by z 
nim pojechała do miasta, %araz 
natychmiast... 

Wstali, zapłaci Przeprosiła 
go na chwilę; musi poprawić 
włosy przed lustrem, potargał 
ią trochę. Włożył płaszcz, czs- 
kał. Czekał kilka minut, potem 
począł się niecierpliwić, Ws- 
szedł przed dom, poczeka na 
świeżem powietrzu, Czekał zno 
wu kilka minut, wrócił, 


— Gdzie ta pani, z którą sie- 
działem? — spytał raspanego 
kelnera. 

— Ta pani wyszła, pojechała 
antem! — odpowiedział ziewa 
jąc głośno 

Jales wybiegł powtórnie przed 
dom. Usłyszał tyłko zdaleka 
sygnał trąbki automobilowej. 


Klat, był wściekły na siebie i 
nieznajomą. Wrncając autem 
do domu, nie przestawał my- 
leć o przygodzie, którą prze- 
żył  Żałował, że wcześniej nie 
spyłał o towarzyszkę, Pocieszał 
się tylko, że takie zakończenie 
da mu temat. Jmtro wyjedzie 
na wieś, g pojutrze zaczyna pi- 
sad .. 

s ę © 


Jules siedzi jaź od dwuch go 
dzim i pisze, Jest w swoim ży- 
wiole, znalazł temat, Do poko- 
ju wchodzi cicho służący i kła, 
dzie mu na stole plik gazet i lv 
godników. Jules przestaje pi- 
sać, bierze do ręki pierwszy % 
brzegu tygodnik.  Przerzuca 
kartki. Spojrzał na tytuł ja- 
kiejś  nowełki,  zadrżał, — 
„Spleen“ — taki tytuł! Szybka 
przebiega oczyma krótką no- 
welkę, Jego historja, zupełnie 
dokładnie opisana. „Ona“ za- 
brała mu temat, „ona™ też szu- 
kała tematu. 


Jules drze automatycznie kil 
kanaście gęsto zapisanych kar: 
tek 


| 


TRUDNE ZADANIE. 


Nauczyciel ucząc dzieci ry 
sunków, daje im zadanie: 

— Niech każdy *arysuje 7 
pamięci, czem chce być, kiedy 
dorośnie. 

Dzieci rysują, Chłopcy prze- 
ważnie żołnierzy, dziewczynki 
nauczycielki przy tablicy. 
szwaczki szyjące, kuchark' i 
tp: 

Jedna dziewczynka nie robi 
nic, myśli, myśli i wkońcu s; 
lewa się łzami. 

— Co ci jest dziecko? — py 
ta nauczycielka. 

— Bo ja, proszę pani, chcę 
być mężatką, a nie wiem, iak 
się to rysujel 


ZY PR W ACE O_o A a 


Papieros i. Zdrowie 


Wprawdzie dawno już lekarze Wy 
gienisei stracili nadzieję, ażehy mo 
Żua było oduczyć ludzi od nałogu 
palenia, jednakże nie zaprzestali ba 
dań ńi doświadczeń nad szkodliwo- 
ścią tego nałogu. Doniedawna -przy 
puszczano, że główną wińę w szko- 
dliwości ponosi właśnie nikotyna, 
nadto działanie szkodliwe miały wy 
wierać t. zw, zasady pirydynowe i 
tlenek węgla, czyli czad, powstają- 
cy przy spalaniu ciał, zawierają- 
cych węgiel, w ograniczonym dopły 
wie tlenu powietrza. Ostatnio w 
rzasopismach naukowych zwraca 
się uwagę jeszcze na jedno niebęz- 
pieczeństwo, zagrażające  zdyowih 
palaczy. 

Znaną jest rzeczą, że podczas o- 
grzewania przy ograniczonym do- 
stępie takich substancji, 
drzewo, węgiel kamienny, słoma 
torf i t. p, powstają specjalne 
związki chemiczne o swoistym zapa 
chu, które tworzą to, co nazywamy 
smołą lub. dziegciem. Podobne sub- 
stąncje wytwarzają się również pod 
czas palenia papierosa, czy fajki i 
zostają wziewane jednocześnie z 
dyniem. Obfitować ma w nie zwłasz 
cza końcowy odcinek dopalającego 
sie papierosa. Zgodnie z przeprowa 
dzonemi doświadczeniami związki 
smołowe źle działaja na nabłonek 
płuc. Prócz tego dokładniejsze ana 
lizy wykazały, że w skład tej smo 
ły wchodzi także alkohol drzewny 
(alkohol metylowy) — środek, któ 
ry ze względu na czeste zatrucia (u 
csób, pijących spirytus skażony, 
gdzie alkohol metylowy jest w pew 
nej dornieszcze) zdobyi smutną sła- 
wę substancji, poważnie zagrażają 
cej życiu i wywołującej niebezpie- 
czeństwo utraty wzroku. 

Oblicza się, że przy wypalaniu 20 
papierosów dziennie do płuc dosta 
je się około 40 miligramów alkoho 
lu drzewnego. Jest to ilość mała i 


sama przez się nieszkodłiwa, ale 


sprawa nie przedstawia się tak nie 
winnie, jeżeli się uprzytomni, że 
palacze nałogowi zużywają nieraz 
ilości papierosów 5—6 krotnie wyż 
sze i to codzień, całemi latami. A 
działanie alkoholu nie jest krótko 
trwałe, rozciaga się na pewien © 
kres czasu, wskutek czego syste- 
matycznie codzienne wziewanie mu 
6i doprowadzić do działania nawar 
stwiającego się, a zatem silniejsze- 
go. Częstokroć sputykane u nało- 
gowców zaburzenia wzrokowe tiu 
maczą się właśnie wpływem alko- 
holu drzewnego. Ilość związków 
smołowych i alkoholu, 
cych podczas palenia, jest dość róż 
norodna i zależna od różnych przy 
czyn. Odgrywa tu rolę szybkość pa 
lenia i wilgotność tytoniu, a zwłasz 
cza jego pochodzenie, skład i ja- 
kość gatunku. Najwięcej ciat smo- 
listych dostarczaja żyłkowania Ji- 


ści tytoniu, które wagowo stang- - 


wią jedną czwartą całej masy st- 
rowca. W tytoniach lepszych daw- 
nej produkcji prawie wcale żyłek 
nle spotykano, szły one na wyrób 


najgorszych gatunków. Współcze-' 


sna technika przyrządzenia tytoniu 
pozwala wykorzystać żyłkowanie 
w sposób bardziej cenny. Włókłen 
ka i zdrewniałe części liści zostają 
poddawaiie zabiegom  krajama, 
gniecenia i zmiękczenia,  poczem 
służą jako stała domieszka do wla 
ściwej substancji liści, nie różniąc 
się od nieh zewnętrzaym —wyglą- 


dem. Zastosowanie żyłek liści tyto. 


niowych w przemyśle tytoniowym 
wzrosło w Niemczech w ostatnich 
latach tak znacznie, że prócz impor 
tu zwykłych liści tytoniowych spro 
wadza się ponadto cale transporty 
samych tylko  włókieą z żyłkowa 
nia tych liści, świadczy to także 0 
wzroście spożycia tytoniu i pogot- 
szesiw jakości gatunków, używa- 
nych przez szersze masy palaczy. 

Ponieważ dodatek żyłek do tyto 
niu czystego Stanówi swego rodza 
ju zafałszowanie, potączone ze szko 
dą dla ustroju lutzkiego, Sprawą 
tą zajęly się ostatnio w. Niemczech 
urzędy zdrowia. Odpowiednie prze 
pisy obejmujące jakość produk. ty- 
tonin mają być opracowane, 


jak” 


powstają- - 


_ jednak stwierdzono, 
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MIĘSO NIE KRZEPI! 


Dziecko powinno pić mleko, jadać owoce, jarzyny i pieczywo 


Jedna z pań pisze nam: „słyszę 
ciągle, że mięso jest szkodliwe. 
Czy powiedzmy nie dałoby się 
stwierdzić na szczurach, które lu- 
bią mięso, szkodliwość tego pokar 
mu?” 
DOŚWIADCZENIA 

RACH. 

Doświadczenia na szczurach by: 
ly robione przez ar. Chalmera Wat 
fona. Oto relacja z tych doświad- 
czeń: 


NA SZCZU- 


Młode szczury, karmione koniną, 
Szybko wymierają. 

Ze starszych wymiera połowa, a 
inne żyją w złym stanie zdrowia. 
, Z 93 szczurów, których matki 
żywione były mięsem, przy życiu 
pozostało 19, a z 97, których mat- 


ki żywiono chlebem i mięsem, przy 
Życiu pozostało 83. 

Samica szczura; żywiona chle- 
bem i mlekiem, urodziła w pierw- 
szym miocie 9 małych które roz 
wijały się dobrze. W drugim mio- 
cie, gdy żywiona była koniną, uro- 
dziła 9 małych szczurkówą ale 
wszystkie padły. ` 

W trzecim miocie urodziła już 6 
szczurków i wszystkie padły. Gdy 
przywrócono samicy chleb i mleko, 
urodziła w 4 miocie 8 szczurków 
które żyły i dobrze się rozwijały. 

Badanie padłych młodych- szczu 
rów wykazało: 

1) zwyrodnienie tarczycy (u czło 
wieka — cukromocz), 

2) rozmiękczenie kości 
angielska), 


(choroba 


3) niedostatęczny. rozwój otga- 
sów plciowych. 

Szczury lubią. mięso. . 
som ustala: „Jeszcze sie nie zdarzy 
ło, ażeby młody Szczur ruszył ka- 
szę, mleko inb chleb, gdy jednoczę 
śnie ma mięso. A. Jednak, jak 
stwierdzają doświadczenia, ten- in- 
stynkt zawodzi, bo mięso, wyrądza 
szczury i gubi je w ciągu paru po- 
koleń. i 

BADANIA NA. KUR AÇH 

Robiono też doświadczenia z. ku 
rami (Watson). Gdy karmiono je 
wołowiną i: do tego dawano wodę i 
możność łykania piasku i kamyr 
ków (jak kury mają w zwyczaju) 
— to przeź pierwsze parę tygodni 
kury wyglądały świetnie, ale już w 
szóstym tygodniu wystąpiły abja- 


Dzieje śŚruźlicy 


Jedna z najstarszych plag, trapiących ludzkość 


Przyzwyczailiśmy się uważać 
starość za wynik nienormalne- 
go trybu życia, powstałegó pod 
wpływem cywilizacji, miała o- 
na sprowadzić 

choroby, nieznane ludziom 

pierwotnym. 

Pagląd ten niezupełnie jest 
słuszny. Niektóre bowiem cho 
roby, uważane za wytwór cy- 
wilizacji, istniały już w za- 
mierzchłych czasach. 

Do nich należy gruźlica. 

W. okolicach Heidelbergu 
znaleziono szkielet człowieka z 
epoki kamiennej, który żył 
20.000 łat przed erą chrześciiań 
ską, z oznakami gruźlicy krę- 

gosłupa. 

Wiele danych stwierdza, że 
suchoty należą do najstarszych 
chorób, które już w pomroce 
wieków trapiły ludzkość. 

W. kodeksie. małżeńskim kró 
la Hamurabiego z roku 2100 
nized naszą era 
suchoty zaliczane są do praw- 


rezwodu, 
księga 


nych powodów 

Wedv. najstarsza 
Święta hindusów, 
zabrania wprost braminom 
małżeństwa z dziewczętami, po 
chodzacemi z rodzin, zarążo- 

nych gruźlica. 

Jeden z cesarzy chińskich 
szóstego wieku, interesujący 
się medycyną, podaje charakte 
rystyczne wypadki suchot pue 
nych 
Z Chin niewątpliwie przedosta 
ły sie tuberkuly do Japonji, 
gdyż kroniki tamtejsze z roku 
1200 przed Chrystusem mówią 
o tej chorobie. 

Suchoty znane były 
slarożylnym jpersom. 
Gpisując najście  Kserksesa 
wymienią gruźlicę, jako jeduą 
z chorób, dokuczających wrs- 
gow.. Hippokrates, który żył w 
czwartym wieku przed Chrystu 
sem podaje nawet 

sposoby leczenia suchot. 

Lekarze rzymscy z pierwśsze- 


również 
Herodot, 


go wieku przed erą chrześcijań 
ską poświęcali © wiele + uwagi 
zrużlicyy a icharabsey Kole- 


dży opracowali .w osiem wie- 
ew później: system jej zwa!ł- 
czania, 


* Możemiy słusznie przypuścić. 
że 

pod koniec czasów Starożyt- 
uych suchoty zhane były: już 

ludom całego świata, 
w wiekach średnich zaś razpc - 
wszechniły się szeroko, a nic- 
które metody leczenia przypo- 
min: „4 współczesne sposoby, 

Nadworny lekarz cesarza Te; 
odoryka, Wielkiego np. 
zaleca pić ciepłe mleko i spo- 

żywać masło bez soli, 
stając sie w ten sposób po- 
przednikiem Gersona i jego 
„djety bez soli“, 

Nietylko suchoty zaliczają 
się do znanych odduwna chg- 
rób. Szereg cierpień, dręczą- 
cych ludzkość od poczatku 
iei istnienia, nie jest krótki 


Obserwacja chorych na cukrzyce 


może z czasem uczynić insulinę zupełnie zbyteczną 


Od ćwierćwieku znana jest 
przyczyna cukrzycy, od dwu- 
dziestu lat posiada świat insu- 
linę. jako skuterzne iekarstwo 
Czy od tego czasu ilość cho- 
rych na tę chorobę zmniejszy- 
ła się? Wprost przeciwnie! Sta 
tystyki wykazują. że liczba cho 
rych na trzustkę powiększyła 
się sześcio, a nawet dziesięcio- 
krotnie. Jaka jest tego przy 
czyna? 

Niektórzy twierdzą, że stało 
się fo wskutek przedłużenia 
przeciętnej życia. ludzkieśgu 
Mówią. że dawniej bardzo wit- 
lu ludzi poprostu nie zdążyła 
doczekać chwili, gdy niedoma- 
gania trzustki przerodzą się w 
cukrzycę. 

Natomiast 
lista w te; 


znakomity 'specja 
dziedzinie, profesor 
amerykański Joslim twierdzi, 
że ubogi w ruch tryb życia 
przy silnem napięciu władz u 
mysłowych, a  przedewszysl- 
kiem. nadmięrne. spożywanie 
węglowodanów, w pierwszej 
linji cukru, ponosi główną wi- 
ug, Ujmuje on to w dwuch sło 
wach „sybarytyzm i obfitość ' 
Może się to wydać dziwnem, g 
że poży- 
wienie wojenne było “dla na- 
szej trzustki o wiele zdrowsze, 
na co wskazuje nrzedewszystl- 


kiem wyraźne zmniejszenie się 
ilości djabetyków w okresie za 
wieruchy Światowej. Jednacześ 
nie doświadczenia uczonych 
węgierskich wykazały, że nad 
mierne żywienie zwierzat sło- 
dyczami osłabia i wyczerpuje 
trzustkę, prowadząc do stanów 
patologicznych, 

W związku z tem prof, Noor 
den w 40 proc, wypadków 
stwierdził, że eukrzyęa jest ni 
czem innem, jak karą za zbyl- 
nią otyłość, Dlatego też doma- 
sw się. aby wszystkich zbyt o- 
tyłyc ludzi wziąć pod kuralo- 
le i oświadczyć im otwarcie 
Że są kandydatami do diabeti- 
su, 

Ale kryje to w sobie niebcz- 
pieczeństwo stworzenia całych 
zastępów hypochondryków, któ 
"zy eo chwila pedzą do lexa- 
rza i każą sobie robić analizv 
moczu na cukier. Może raczej 
lepiej byłoby zająć sie tylko 
lymi, w których rodzinie za: 
notowano już wypadki cukrzy 
cy. Bowiem wszyscy uczeni 
zgadzają się co do tego, że co 
drugi djabętyk ma w swojćj ro 
dzinie towarzysza niedoli. Nie- 
zgoda panuje tylko co do tego, 
czy jest to skutek dziedziczno- 
ści, CZY też tylko jednakóweRo 
irybu życia 


W jednym i drugim wypad- 
ku trzeba przedewszystkiem u- 
niemożliwić otłuszczujące prev 
karmianie, a głównic ugrani- 
czyć Spożycie wcgłowodanów i 


zakazać używania wszelkich 
słodyczy. Jeśli chodzi o tryb 
życia pozatem, to przedewszy- 


do pracy 
wszelkśch 
psychicz- 


słkiem dążyć należy 
lizycznej | unikać 
wielkich _ wysiłków 
nych i myślowych. 


stopnia baczna 
obserwacja pomaga przy rowo 
znawaniu cukrzycy wskazuje 
fakt, że lekarze rozpoznają « 
siebię cukrzycę przeciętnie o5 
lat wcześniej, . niz Fini ludzie. 
Jeszcze starańniejsza ko'itroła 
i obsewącja. polegające w pier 
wwszym rzędzić na zzestrzykąch 
cukru gronowego i sprawdzą: 
nin następnie zawarłości cu- 
kru we krwi.  pózwolłaąby 
stwierdzić * enkrzżycę jeszcze 
przed pojawieniem. sie jakich: 
kolwiek jej objawów. A to by- 
loby  uajpickńiejszym rezulta- 
tem cwego odkrycia, dokonane 
wo przed czterdziestu laty, a 
które doprowadziło do insuli- 
my: możnaby było mianowicie 
z- czasem uczynić sama insui!- 
ne zupełnie zbyleczną, 


Dr. J. Lochł. 


Do jakiego 


„Dr, Wat e 


wy TCA przestaly, się nieść 


m REA „traciły piora (łysienie!). 


= 


Z (-ciu kur 4 padły, a z dwoma 
p zerwano doświadczeń a, Badania 
zmarłych kur wykazały zmiany w 
szpiku kostnym i w gruczole sar- 
ezykowym, 


NASTRCJE I MIĘSO 
Pokarmy bezmięsne dają wię 
kszy rczwół sił fizycznych, niż 
mięsne, a jednak ile razy człowiek 
ma dość mięsa i porzuca je, to po 
pewnym czą”ie czuję się niedobrzo, 
Wytłumaczenie Tej kwestji znaj: 
ĉujemy w książce fr. Bircher-Ben- 
nera p. t: „Niespodziewane oddzia 


lywanie fuszywego * racjonalne 
go żywienia”: 
„Przy zaburzentach z kwasem 


moczowym otubywa Się wądrówka 
kryształków kwasu pomiędzy 
krwią, a tkankami naszego ciała, 
Do zaburzeń, wywotywanych przez 


kwas motzowy, należy - migrena; 
pewne. zabwzeuja w- trawieniu i 
cyrkulacji krwi, stany « depresji I 


dolegliwości reumatyczne. Dlatego 
to człowiek, błędnie żywiony, jeśli 
spożyje sporo cał zasadowych (u- 
możliwiajęcych udprowadzenie 
kwasu meczowsego z  crgazizmu) 
to wtedy kias niyzzewy wyctolzł 
z tkarek ciała i przegiedzi da 
krwl-przez cc wywa!uis sle samo 
poczucie. jak ociężatość, yrzygne- 
bienie na duchi”. 

Jeśli wrócimy do miesa, wtedy 
kwas moczowy wędruje z powro- 
iem do tkanek, krew się oczyszcza 
i mamy uczucie  dobrevo stanu 
zdrowia, 

W ten sposób bardzo wielu, Tri 
dzi, goniąc za chwilami dobrego 
samopoczucia, gromadzi "w tka 
kach swego organizmu kwas mó" 
czowy, który, fak stwierdza dr- 
Blrcher - Benne? „może lalami w 
nich przebywać, aż wkońcu ` wiel- 
ki obrachunek z błedów życia sta 
je się nieunikiiony”. 

Oczywiście rachutek inn przy- 
chodzi najczęściej zapóźno, gdy 
odratowanie organizmu jest bar- 
dzo trudnę. Jak z tego wynika — 
ten, kto na jarskiej kuchni źle się 
czułe, a przywrócewie mięsa nada* 
le mu złudzenie  wzmacnienia 
uje jest- w świetnym stauie zdro- 
wia. 

Japośczyk, który żywi się żazwy 
czaj prawidłowo, me ma w tkan- 
kach swego orgamzmu magazynu 
kwasu moczowego, to też czuje się 
świetnie bez mięsa 1 nagdwrót od 
mięsa słąbnię, jak wykazały obset 
watje Raelza. 


RADA DLA MATEK. 

Jedna z matek zwróciła się do 
mnie! z takim listem „Wiem że gdy 
zjem mięso, czuje się posilona, gdy 
nie jem mięsa, jestem staba.. Ponie- 
waż na schie stwierdzam posilność 
wesa, więc czyż moge ryzykować 
skapienie go dziecku? 

A jeśli ono przez to będzie stab- 
sze?” 

Przykład pociągu do mięsą u w 
sób starszych wyjasniliśmy już, a 
co do dziecj, powtórzymy część gul 
czytu prof. Wendta z Helsinek, 
który na zaproszenie radjostacji w - 
Lipku wygłosił na falach eteru 
serję odczytów o życiu i przedłu- 
żeniu życia. W odczytach tych dr. 
Wendt przytaczał swoją typowa 
rozmowę z matkami swych młodo- 
cianych pacjentów: 

— Ależ pan widzi, punie profe- 
sorze, jak slabem jest dziecko. Ono 
bezwarunkowo musi spożywać mię 
s9., 

— Właśnie dlatego, że jest slabo 
wite, laskawa pani — odpowiadał 
preft, Wendt — powinno jeść nie 
mięso, lecz mleko, warzywa: po 
karmy mączne i owoce”. 

Ta odpowiedź żnanego protesora 
jest dość wymowna. 


ma 6, 


Raymond Mortimer 


Angielscy powieściopisarze 


Raymond Mortimer, wybi Y krytyk“ londyńskiej 
1 


daje w poniższych notatka 


awangardy, 
1aką ceng swoich wielkich ziom- 


ków; na jaka trudno byłoby 316 zdobyć. komukolwiek ze znaw- 


ców "zagranicznych. 


knglja musi się pozostałej 
Europie wydawać bardzo sta- 
iomodną, poprostu  zakonser- 
wowanem „dziewiętnastem stu 
leciem*, Oba polityczne wyzna 
nia wiary, które «walczą o pa- 
nowanie w przyszłości, znala- 
zły tutaj bardzo nielicznych 
zwolenników. Czy nasz rząd ma 


Tomasz Huxley 


é 


zywa siebie „koserwatywnym* 
Czy też „socjalistycznym” , jego 
pPotityka jest w gruncie rzeczy 
liberalna, W rzeczywistości li- 
beralizm jest racjonalizacją Ly- 
powego i tradycyjnego angie|- 
skiego ujmowania życią. Jes- 
teśmy wyjątkowo sceptycznym 
narodem. W Irlandji, północ- 
nej Szkocji i Walii celtowie go 
towi są umrzeć zą ideę (a jeśli 
się jest gotowym umrzeć za i- 
deę, to z zwyczaj jest się rów- 
nież gotowym za tę ideę wai- 
czyć). Przeciętny anglik nie bę 
dzie ani prześladowcą. ani mę- 
czennikiem, ponieważ nie jest 
dostępny .dlą jakiegokolwiek en 
tuzjazmu. W inteligentnym an- 
gliku ideologja radykalna mo- 
że pobudzić intelektualną cie- 
kawość, ale prawie nigdy reli- 
gijną wiarę, Namiętne dyskusje 
na temat idei, które napełniają 
niemców, rosjan i włochów m: 
ztycznym entuzjazmem, wywo- 
łują u nas tylko lakoniczny ke 
mentarz; „Wiele krzyku o nic 
Naszą ulubioną metodą załat- 
wiania się z problemami jes! 
zmniejszanie ich wielkości i 
znaczenia . Jesteśmy, (powta- 
rzam to, zupełnie niereligijnym 
narodem, przyczem pod poję: 
ciem religji rozumiem ów mis- 
tycyzm, który może się zamie- 
nié w czyn. A jednocześnie sztu 
ka pisarska jest legalnem źród- 
tem naszej dumy narodowej. — 
Ogień, który rodził w Hiszpanji 
świętych i zdobywców, we Fran 
cji mówców i rewolucjonistów, 
w Niemcech muzyków i mela- 


fizyków, tworzy w Anglji poe- 
tów i pisarzy. Nasze tęsknoty 


Jerome K. Jerome 


- (Redakcja). 


l 


mistyczne wyrażają się nie w 
polityce, a we wierszach, Ta 
krótka przedmowa potrzebną 
jest jako swego rodzaju ostrze- 
żenie, ponieważ, we współczes: 
nej angilsktiej fiteraturze niie 
można znaleźć niczego; co od- 
powiadałoby politycznie inspi- 
towanym  powieściom, cieszą- 
cym się tak wielkiem powodze 
niem: na- kontynencie. 5 

Kilku angielskich pisarzy do 
czekało się zagranicą sukcesu, 
który w gruncie rzeczy jest nie 
zrozumiały, Galsworthy np. był 
uprzejmym i rozumnym -czło- 
wiekiem i jego książki czytała 
przeważnie szeroką: fera dro- 
bnomieszczańskich  ”ytelników 
podczas gdy wybredni anglicy 
uważają, że jest płaski, kołtuń 
ski i nudny, jak pomyje. Nato- 


miast Mary Webb, tak bardzo ' 


podziwiana we Francji, wydaje 
nam się tkwić w najniższych 
głębiach pretensjonalnego sen- 
tymentalizmu. Z drugiej stro- 
nv istnieją godni uwagi powie- 
śeiopisarze, którzy poza Amgłją 
są niemal zupełnie nieznani, a 
nawet w kraju posiadają sto- 
sunkowo bardzo nieliczną gar- 
stkę wyznawców. Oto np. Miss 
Ivy Qompton-Burnet(, która 
władą doskonałym stylem, nie- 
mal wyłącznie w formie. djalo- 
gu. Opowiada ona historje o 
hańbie krwi i matkobójstwie z» 
kobiecą godnością, posiadają 
humor Jane Austen i ajschylo- 
sowskie postacie. — Obok jej 


Conan Doyle 


prac cenię najbardziej dwie pa 
wojenne powieści „Pasage to 
India“ E, M, Forstera i „Tobit 
Transplanted“ Stelli Benson-— 


Pragnę rewnież wspomnieć e 
Somerset - Maughamie, które- 


go niezwykle powszechne: su! 
cesy uczyniły krytykę ślępą ne 
len niepowszedni talent. Ale p. - 
sarze, o których właśnie chcę 
mówić, są najbardziej. znani na 
kontynencie: D, H.. Lawrence, 
Aldous: Huxley Virginia Woolf 
i James Joyce. 


Powodzenie Lawrence'a od 
jego wczesnej śmierci było zdu- 
miewające, Opublikowano jego 
korespondencję i wydaje się, że 
co. miesiac jeden: z przyjaciół 
wydaje o. nim nową książkę. — 
Był on' bardzo godnem uważ: 
stworzeniem, o. bardzo „poetyc- 
kiem intensywnem ujmowaniu 
świata, przeczulonym, posiada- 
jącym niespodziewany stopień 
odczuwanie czy to indjanina z 
Meksyku, czy dzweneczka: pol: 
nego, czy żółwia, czy łąwi w 
górach, Niestety był anty-inte- 


REWJA 


lektualny: jego praca płynęła 
z bogatej podświadomości, ait 
rie mógł w żaden sposób st- 
miennie wyrównać luk w swyu 
talencie. Wskutek tego jego po 
wieści są zniekształcone prze: 


słabe i powtarzające się fragmen | 


ty, podczas gdy jego Krótkie 
nowele, które pisał pod wpł :- 
wem jednego jedynego wrażr- 
nia, należą do najlepszych we 
współczescqej literaturze angiel 
skiej, Niestety pozatem urodził 
się jako proletarjusz, jako syn 
górnika węglowego; mówię: cie 
stety, ponieważ w żadnej -gie- 
rze społecznej nie czuł sie» jak 
w domu. Uniwersyteckie wy- 


John Galsworthy 


kształcenie j* przyrodzowa, vtei- 
mal kobieca wważliwość spra- 
wiły, że czuł się nieswojo w 
stosunkach z porletarjatem — 
podczas gdy, acz ożeniony z nie 
miecką arystokratką, zachowa? 
nieufność względem swoich w; 
kształconych przyjaciół. Nao 
gół wolał obracać się w towa- 
rzystwie ludzi, którzy stali po- 
niżej jego poziomu, wolał prze 
bywać z uczniami, niż z aztys- 
tami ze swego obozu. Nojgor- 
sze: był przytem chory pzdził 
z miejsca na miejsce w.'.wiccz 
nem poszukiwaniu zdrowia. by 
wreszcie umrzeć na suchoty — 
Będąc z natury poetą dos cdł 
dzięki fatalnemu zbiegowi oka 
liczności do tego, że uważał 
siebie za filozofa. Jako prze- 
wrażliwiony i delikatny czło- 
wiek, głosił rodzaj nowego rois 
seauizmu, zaprzeczenie intelek 
lu i całkowite oddanie się vu- 
czuciu, Ten purytański, bardzo 
mięki i możliwie nienormalny 
mężczyzna oburzył cała Anglję 
swojem umiłowaniem płci i po 
zbawionem humoru. opisem -jef 
funkcji, I oto ten poeta w świe 
cie, który nienawidzi tego, cze- 
go mu najbardziej potrzeba — 
mianowicie jasnego biegu my- 
śli į likwidacji uprzedzeń—zo- 
stał myślicielem i przywódcą. 
Aldous Huxley jest przeci- 
wieństwem (Lawrence'a, aczkol 
wiek obaj byli bardzo bliskimi 
przyjaciółmi, Huxley należy' z 
urodzenia do :$ystokracji du- 
cha, jest wnukiem słynnego mę 
ża nauki, Tomasza Huxley'a— 
Twierdzę, że jest on najkultu- 
ralmiejszym człowiekiem w An 
glji, łącząc nadzwyczajną wie- 
dzę z wyjątkowym ‘smakiem, 
jest do głębi interesujący, a 
żiódłem natchnienia jest dlań 
nietylko malarstwo i architek 
tura, gle również muzyka i'li- 
teratura, utrzymuje on najściś- 


 lejszy kontakt z rozwojem natt- 


kowym świata i bardzo dużo 
podróżuje. Ten niezwykle po- 
jemny duch jest jednacześnie 


nie pozwala mu być 


maszyną roboczą -o wielkiej do- 
Fladności, pracującą jasnym i 
prostym stylem” prozateznym:— 
Pisuje on. również wiersze wiel 
ce wytworne, zdradzające oży- 
wione życie duchowe. Filozof ja 
Huxley'a -jest wiarą w: rozsądek 
doskonałszą .od wszelkiej wia- 
ry” w-rozsądek XIX -stalecia, po 
nieważ: zawiera -również inra- 
cjonalizm'i podkreśla rzeczywi- 
stość mistycznego: doświadcze- 
nia..— Według mnie nieszczę- 
ściem jest, że Huxley przeważ- 
nie- poświęca swoją uwagę „fik 
cji. Jego: „opowiadania są imte- 
resujące, ponieważ na każdym y 
"kroku ukazuje - ducha' autora,| 
ale zdaje mi się,że nie są one 
pracami urodzonego nowelisty: 
brak im nieświadomej sympa- 
t#, jaką wielcy noweliści obda- 
rzają nawet najbardziej niesym 
patyczne twory swojej far 'ozji 
Jego zainteresowanie dla czło- 
wieka jest zbyt często ciekąwo 
ścią, "pomieszaną z obrzydze- 
niem, Wrogi stosunek do czło 
wieka czyni jego prace bardzo 
interesujące, ale koniec końców 
„wielkim 
nowelistą. Jego essay'e i notat- 
ki'z podróży są wyjątkowo fas 
cynujące. Nie znam również lep 
szych krytyk literackich, Jego 
powieści miały wśród publicz- 
ności, która nie była zdolna go 
zrozumieć, wielkie ` powodze- 
nie, jako artykuły mody, a:skut 
kiem tego wielu zresztą .rozsąd- 
nych ludzi, nie doceniało war- 
tości Huxley'a. Uważam, że nie 
dał on jeszcze swojcj najlepszej 
pracy (Huxley liczy obecnie 40 
lat), a niewątpliwie jest_on naj 
bystrzejszym - duchem krytycz- 
nym, jaki Amglja posiada. 


Oskar: „Wilde 


Wirgimja* Voolf jest najwięk- 
szym talentem pisarskim, jaki 
posiadamy, bowiem -osiąga ona 
zapomocą słów  majwiększą 
świeżość *'i piękmo,."Tąk samo, 
jak Huxley, pochodzi ona ze. 
sfer bardzo intetigentnych. Tak 
samo jak jego charakteryzuje 
ja arystokratyczne „oderwanie 
od świała, ale jej powieści są 
tej cechy zupełnie pozbawione. 
Aczkolwiek jest ona kobietą o 
wielkiej kulturze, obdar%oną po 
dziwu podnym darem 'krytycz- 
nym, to jednak nie używa ona 
nigdy swych nowel jdko pretek 
stu do krytyki. jeśli chodzi o 
formę, to jej powieści są'rewo- 
lucyjne i w stosunku do: Gals- 
worthy'ego są niby obraz wiel- 
kiego artysty w stosunku do 0-* 
leodruku. Posiada ona, a ra“ 
czej jest opanowana przez fan: 
 tazję, wykonującą cykle naj. 

piękniejszych: „skoków: pomyśli 
naro: rybaku, czy kardynale 
śczy” właścicielu domu publicz_ 
nego i- natychmiast -szkicnje ca 
ły- szereg fantastycznych, porv- 


— 


wających obrazów. Czasami w- 
daje. jej się tragizm, zawsze — 
piękno. Sądzę, że zajmie ona bi 
storyczne miejsce wśród najzna 
komitszych stylistów angiel- 
śkich. 

James Joyce' jest autorem, 
którego się za mało czyła i za 
dhżo chwali, Jego główne dzie- 


"ło „Ulisses“ jest, w Anglji zaka- 


zane'z powodu swojej drastycz 
ności, a ten zakaz przereklamo 
wał jego wartość, jak zakaz pi- 


Walter Scott 


cia alkoholu w Ameryce. Joyce 
jest genjuszem języka i tak po- 
chłonięty słowami, że stał się 
ich niewolnikiem, Jego najnow 
szy ulwór pisany jest językiem 
który on sam wynalazł, zmienia 
jac i łącząc słowa. Za parawa- 
nem tej żonglerki i kugłarstwa 
językowego nie widzę ani śladu 
porywającego intelektu. 

Rzuca się-w.oczy, że w zwią- 
ku ze scharakteryzowanymi pi 
serzami nie wymieniam ani je- 
dnego utworu, będącego dzie- 
łem prawdziwego  charaktern; 
właściwie żadnemu z tych pisa- 
rzy to się nie udało, Joyce zaj- 
imuje się przeważnie podświa- 
domym i na poły świadomyra 
stanem ducha, a taki stan cechu 
je bezkształtowność, która mie 
może oczywiście pomóc do 
stworzenia indywidualności, -— 
Mrs, Voolf kreśli charakter set- 
kami drobnych cech, ale rezi- 
tat nie jest niczem poza by- 
„trym szkicem, Charaktery Hux 
leya sa subtelnie zaobserwowa- 
ne, ale brak im wielkości, a bo- 
haterówie Lawrence'a są zbyt 
czesto tylko uosobieniem okre- 
slonego stanu uczuciowego. - — 
W rzeczywistości żaden z tych 
pisarzy nie tworzy irójwymiara 
wych posłaci, jak. je tworzy! 
Tołstoj i Proust: W jakim stop- 
nim to, co powieliateri wystar 
cza dla skwalifikowania ich 
znaczenia, jako. powieściopisa- 
izy- to zależy od tego, co się 
1oznmie-pod pojęciem powieści 
Jako formy sztuki, Ale dyskusja 
na len temat wymagałaby më 
specjalnego arty kula, 


3 i 
Bernard Shaw 


Pałac Kaliguli i willa sowiecka 
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Ostatnie premiery w czołowych teatrach stołecznych 


Borowska, Małkowski i Pośpielowski w »,Gudzem dziecka. 


WARSZAWA, W czerwcu. 

Część warszawskich teażrów 
szczęśliwie załamała się, część 
zamknęła swoje podwoje w o 
bliczu ‘letniego sezonu, o któ- 
rym, marznąc w swych mie- 
szkaniach, wiemy tylko z ka- 
lendarza, ałe szereg teatrów 
pracuje nadal budząc zaintereso 
wanie publiczności, którą nje- 
zwykłe chłody napędzają «xa 
widownię. 

W świecie teatralnym stoti- 
cy mówi się obecnie o dwuch 
premjerach: znanej aztuce Ka 
rola Huberta Roztworowskiega 
„Kaliguia* i o komedji sowiec 
kiego autora Szkwarina ' ,.Cu- 
dze dziecko“, Tę ostatnią wy- 
stawił jednocześnie teatr Mały 
oraz studjo rosyjskiej trupy e- 
imigranckiej  Prasie stołecznej 
komedja Szkwarina się nie spo 
dobała, ale publiezność chodzi 
do teatru i śmieje się szczerze. 

Coprawdą © wiele więcej 
śmiechu jest ma przedstawi-- 
niu tej komedji w wykonaniu 
rosjam, a. polski widz przyjmu- 
je komedję również g- wyraźną 
syrz:patją. 

Bardzo interesujące są różni 
ce w potraktowaniu egzempla- 
rza pod względem określeń 
tekstu; -w polskiej interpretacji, 


wyreżyserowanej przez Ale- 
ksandra Zełwerowicza, zniknę 
łą np. odpowiedź starej matki: 


„Hitler“, gdy jej mąż w szale 


inteligenckiego gniewu, wyrzu- 
ca przez okno książki rosyj- 
skich klasyków i nuty wielkich 
kompozytorów, natomiast w 
Interpretacji rosyjskiej zniknę- 
iy słowa tej samej kobieciny ð 
Mikołaju -Ugodniku, który „gło 
suje“. Widocznie w jednym 
wypadku liczono się z „okolic 
nościami politycznemi* i zbli 
żeniem między Warszawą } Ber 
linem, natomiast ma scenie ro 
syjskiej przyjęto pod uwagę 
aastroje- lokalnego widza rosyj 


skiego, który mie grzeszy zby: 
tnia wolnomyślnością i rdołno 
ścią oddzielania swych osobi- 
stych wrażeń od psychologfi > © 
wieckiegoa obywatela. 

U rosjan stara  Karaułowa 
wraca z rynku, trzymając w 
ręku jedną cebulkę i nędzny 
kawałek marchwi, matomiast 
ua polskiej scenie przynosi'spo 
ro paczuszek i torebek, zawie- 
rających. mąkę, cukier i inne 
artykuły codziennego użytku 
Bardzo charakterystyczne dwo 
jakie podejście do palącej spra 
wy aprowizacji w Sowietach. 

Oczywiście: emigracyjny ak- 
tor rosyjski również nie wszys! 
ko rozumie w tych postaciach 


A ap i g p 
Leou- Schiller najznakomitszy re- 
żyser w Polsce: 


Kulminacyjny punkt kome dji „Cudze. dziecko”. 


sowieckich i bardzo często nie 
umie sobie z niemi poradzić. 
Ale widz rosyjski w poczuciu 
dalekiej a jednak bliskiej rze- 
czywistości, reaguje szczerym 
śmiechem na obyczajowe i psy 
chologiczne powikłania tej fa" 
sy, podczas gdy widz polski 
traktuje zupełnie serjo nawet 
to, co autor ujął groteskowo. 
Zresztą ten brak wyczucią gro 
teski dawał sie również zauwa 
żyć u znakomitego reżysera pol 
skiej wersji farsy sowieckiej. 
Gd willi! starca Karaułowa 
do wspaniałego pałacu impera 
lora Kaliguli droga jest bardzo 
daleka, Wielka również prze- 
strzeń dzieli niezbyt głębokiego 


Najpiękniejszy film świata 


Raz - jeden widziałem film tak do 
rdzenia prawdziwy mk «Hskimo”. 
Był to fiłm o Iwie. Tym razem ry- 
czący lew ukazuje Się tylko na. po- 
czątku filmu, jako: opiekuńcza mar 
ka-wytwórni Metro - Gołdwym - Ma 
yer i;zaledwie ryk - jego -ciehnie na 
ekranie, oczy nasze spoczywają z 
zachwytem na przęcadownie poka 
zanej* pustyni lodowej arktycznej. 
Niejednokrotnie: jeż ogladaliśmy fil 
my, ‘W których tłem była mrożna 
północ, lecz-żaden--z-nich.' żaden z 


Scena z komedji Szkwarkina „Cudze dziecko”, 


tych dźwiękowców, mie był tak 
przeraźliwie prawdziwy. 

Okazuje się, że film dźwiękowy 
wybitnie zwiększa wszystkie swoje 
wartości, gdy z ekranu przemawia 
nie człowiek, a natura. Słysząc ryk 
setek morsów, uderrenia kopyt ty- 
sięcy reniferów, odczuwając całą 
potęgę najdzikszej przyrody, czło- 
wiek doświadcza tego, czego mógł 
by doświadczyć jedynie odbywając 
daleką podróż do ponarych krajów 
arktycznych. Gdyby nawet wspa- 
niały ten film zawierał tylko te je- 
dynie sceny, to już należałoby go 
uważać za dokument wielkiej war 
tości. 

Ale jaką wielką rozmaitość in- 
nych rzeczy można w nim jesz 
cze zobaczyć i przyżyć! Walka » 
wielorybami, polowanie na renife- 
ry, walka miłości z nienawiścią. 
zmaganie się dwu moralności, mo- 
ralności prostej i prymitywnej e- 
skimosów i wyrafinowanej i perfid 
nej białych ludzi. — ł wreszcie naj 
tragiczniejszą walkę człowieka z 
przyrodą, 

Zużyliśmy na to dwieście tysię 
cy 1aetrów taśmy filmowej i pra- 
wie rok ciężkiej pracy—powiedział 
It Piotr Freuchen, który w czasie 
wyświetlania filmu siedział koło 
mnie. Już dawno zaznajomiłem się z 
fascynującemi książkami tego po- 
szukiwacza przygód i utwierdziłem 
się w mniemaniu, że większość pi- 
garzy nie potrafi  eddać potegi 
prawdy, że żaden z nich nie potrafi 
tworzyć poezji, tak jak tworzy ją 
sam Bóg. Frenchen, wielki po- 
dróżnik polarny, uczony i znawca 
życia eskimosów, stał się nagle 
wielkim romantykiem", jakkol- 
wiek nie tworzył nie, — a tylko spi 
sał natchnionem piórem to wszyst 
ko. co widział i przeżył, jakkołwiek 
każe nam patrzeć z tego punktu 
widzenia, z jakiego sam na wszyst 
ko patrzył. 

Zrealizowanie s„Eskimo* koszto- 
wało zawrotne sumy. Ogromna eks 


 pedycja, zetki ludzi, cztery: wielkie 


aeroplany. pracowały przez cały 
tok, by-stworzyć film, którego wy- 


świetłanie trwa zaledwie dwie go- 
dziny. zużyto 600 tysiecy mtr. taś- 
my filmowej, aby potem puścić na 
ekran tyłka najwspanialsze dwa i 
pół tyeiąca. 

Historja . kapitana wielorybnicze 
go statku, który w podstępny spo- 
sób zabiera na noo żonę oskimoso 
wi,'a-potem za złamanie słowa z0- 
staje: przez” niego zabity,. — histor 
ja prześladowań tego _ cskimosa 
przez policję, zakucie go w kajda- 
ry i wyrwanie się nadłudzką siłą i 
wolą z niewoli, nawet to wszystko, 
nawet szczegóły ratowania przez te 
go edkimosa od śmierci oficerów 
policji, wszystkie te szczegóły są 
antentyczne, przeżyte przez Fren- 
chena, w- czasie jego długoletniego 
pobytu. wśród eskimosów: 

Bajecznie -pokazał nam; Freuchen 
i reżyser Van Dyke wspaniałą mo- 
ralność tego nawskroś indywidua! 
nego -narodu. Kontrast tej moralno 
ści z moralnością naszą jest dla nas 
bardzo kompromitujący. 

„Eskimo? to najpiękniejsza epo 
pea, jaką kiedykolwiek oglądałem 

Emil Ludwic 


sowieckiego autora od wybitne 
go polskiego dramaturga, któ- 
ry zajął się skomplikowanym 
tematem. historycznym, ` który 
odbija się echem w` duszy 
współczesnego człowieka, Mo- 
numentalma tragedja- Roztwo- 
rowskiego otrzymała * a scenie 
teatru polskiego monumentalną 
wysławę w  reżyserji Leopa 
Schillera Wystawa była do te- 
go slopnia monumentalna, że 
nawet nie wykorzystano obro- 
towcj sceny teatru: zbyt gigan 
tyczne są te niezliczone koham 
ny, zbyt głęboka jest w niektó 
rych obrazach perspektywa, a- 
by można było całą tę kon- 
strukcję „obracać“, 

Trzy olbrzymie akty z pē 
śród czterech oparte są na gfze 
jednego artysty, odtwarzające 
go rolę Kaliguli, Kazimierza Jm 
noszy Stępowskiego., W jego 
grze zachwyca  przedewszygsj- 
kiem brak jakiejkolwiek fałszy 
wej nuty i ta wysoce artysty- 
czna prosłota, która swa bez: 
pośrednńiością T szczerośćiĄą ro: 
bi wstrząsające wrażenie. 

Do dramatu wprowadzase 
chór, baleti sceny "biorowe— 
Dawno już widz nie był świad- 
kiem takiej harmonji wszyst- 
kich- tych skomplikowanych 
elementów widowiska teatralne 
go, takiego przepychu i gustu 
w kostjamach i takiego impo- 
pującego rozmachu dekoracji. 
Po całym szeregu niefortun- 
nych eksperymentów repertita- 
rowych teatr Polski wszedł zna 
wu na drogę swej pamiętnej fra 
dyeji czołowej sceny warszaw- 
skiej, dając najpierw w znako- 
mitem ujęciu Zbrodnie (i Ka- 
rę Dostowskiego, a teraz zno- 
wu  „Kaligalę* Jednocześnie 
Leon schiller raz jeszcze po: 
twierdził spraw 'edliwą opinję, 
że jest bezwzględnie najwięk. 
szym w Polsce reżyserem. 

N. W: 


Rozmowa- Kaliguli z Deme triusom w Kaliguli" 
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REWJA 


GRUCZOŁ TARCZYKOWY HITLEROWCÓW „SZWANKUJE 


Gruczoły hormonowe. — Jak hormony formują ludzi. — Płeć a hormony. — Rola hormonów. 
wa“ organizmu. — Zadanie przyszłości. 

l Podstawą życia organizmu procentowym“ mężczyzną a rzełków przez szczepienie gru- które uzdrowiono zapomocą 

jest przemiana materji, . oparta „całkowita“ kobietą. czołu przysadki mózgowej, któ hormonów. 


na procesach chemicznych, W 
eiałach nieorganicznych w pro 
cesach tych biorą udział 
składniki, zwane katalizato- 
rami, 
uczestniczą one w reakcji, 
lecz wywołują ją i ułatwiają. 
W życiu organicznem 
rolę katalizatorów odgrywają 
hormeny, 
powsłające w specjalnych gru 
czołach, które otwierają się do 
wnętrzą organizmu. 

Pomimo Że endokrinologja, 
czyli nauka o gruczołach hor- 
monowych, znana jest zaledwie 
od lat czterdziestu, stwierdzo- 
no niezbicie, że 
hormony maja potężny wpływ 

na funkcje organizmu. 
Od nich zależy jego rozwój, bu 
dowa, fizyczne. psychiczne i 
płciowe właściwości, wražli- 
wość, charakter i zdolności `t- 
mysłowe. Brak, lub obfitość 
niektórych hormonów wywołu 
ja 
ostre zaburzenia natury fizjo- 
logicznej i psychicznej. 

Obfilość np. hormonów 
nercza 
przyśpiesza dojrzałość płciową 
n mężczyzn, u kobiet zaś stwa- 

rzą techy męskie, 
zarówno fizyczne, jak psychicz 
ne. 

Wpływ hormonów zależy 
nietylko od sposobu funkcjone 
wania gruczołów. w' których 
powstają, lecz i-od reagowania 
na nie tkanek i poszczególnych 
organów. Zalążki hormonów 


Nie 


nad 


powstały zapewne w komôr- 
kach płciowych, przechodzą- 


cych z pokolenia na pokolenie, 
stając się w ten sposób 
przyczyną i podstawą. dzie- 
dziczności, 
warunkującej losy ludzkości, 

Starą reguła głosi, iż niema 
na świecie dwuch osobników, 
podobnych do siebie pod każ- 
dym względem. To znaczy, że 
ciężar, budowa i funkcje hor- 

monów są różme. 

Stoccarde stwierdził to 
psach, 

Bernardyny zawdzięczają swój 
potężny wzrost obfitym. hor- 
menom przysadki mózgowej i 
nieprawidłowemu: funkcjono- 
waniu gruczołu tarczykowego, 
który wpłynął również na po- 
wstanie rasy francuskich buldn 
gów z wyłupiastemi oczami, 
bardzo pobudliwych. Zanik ró- 
wnowagi hormonialńej powa- 
duje charakterystyczną budowę 
ciała i 

krzywe nogi jamników, 

Stoccarde rzypeiszcza, że ró 
żmice rasowe ł indywidualne lu 
dzi są również wynikiem róż- 
nic hormonialnych. 

Różnice w budowie i funk- 
cjach gruczołu tarczykowega 
stworzyły oba podstawowe psy 
cho - fizyczne typy ludzi: 
człowieka „podłużnego* i „bo- 

przecznego*, 
Pierwszy, powstały w wyniku 
wzmożonej energji gruczołu, 
posiada podługowatą czaszkę, 
długie kończyny i szyję oraz 
krótki tułów i gruby głos. Qe- 


na. 


chnje-go spokój i energja 0- 
raz wczesna dojrzałość płcio 
wa. Drugi. na który wpłynęła 


osłabienie funkcji gruczołu tar 
czykowego. stanowi zupehie 
przeciwieństwo „podłużnego“ 
Wszystkie inne typy Judzkie 
slanowi: typy pośrednie. 

W równej mierze powstały 
wskutek różnie funkcjonowa- 
nia organów płciowych 


typy pośrednie pomiędzy „stu- 


Te dwa podstawowe typy ist- 
nieją zapewne jedynie w teo- 
rfi, W rzeczywistości 

Każdy człowiek jest osobni- 

kiem dwupłciowym, 
o różnem  ustosunkowaniu się 
cech obu płci, 

Nauka o hormonach jest jesz 
cze bardzo młoda; mimo to n- 
dało się już biologom i leka- 
rzom osiągnąć konkrelne rezul 
taty n zwierząt 
pod postacią zmiany płci, 
wstrzymania objawów starości 

i nieprawidłowej dziedzicz- 

ności. 

Smithowi udało się przywró- 
cić normalną wielkość i zdol 
ność płciową rasie myszy - ka- 


rego brak spowodował atrofję 
gruczołu tarczykowego i nad: 
nercza, wynikiem czego były 
drobne rozmiary i niepłodność. 
Jeszcze ciekawsze były 
eksperymenty z myszami. cho- 
remi na dziedziczną anemię. 
Waga ich równała się trzeciej 
części normalnej, a zdychały 
po tygodniu życia, Wstrzykiwa 
nie krwi, a wraz z nią i hormo 
nów przedłużało życie zwierzą 
tek dziesięciokrotnie. 
Eksperymenty z myszami 
mają olbrzymie znaczenie 7a- 
sadnicze. 
Przyczyna stanów nienorma!- 
nych tkwiła w komórkach 
płciowych, 


Hemofilję łeczy się obecnie 
zastrzykami hormonu owarjal- 
nego, będacego produk tem jaj 
ników, Fen sam hormon posia- 
da 
zdolność odradzania funkcji 

płciowych u kastrowanych 

samice. 
Stosowany jest obecnie w cho- 
robach jajników i cierpieniach 
uwiędu starczego. 

Hormonem gruczołów około- 
tarczykowych leczą epilepsję, 
chorobę angielską i konwułsje 

porodowe 

Insulina, będąca hormonem 
trzustki, sprowadziła przewrót 
w leczeniu cukrzycy. 

Stwierdzono, że 


„Napra” 


gruczoły normalnego organiz- 
mu produkują zbyt wielką 
ilość hormonów, 
Fakt ten zrodził podejrzeni: 
że obfitość hormonów powodu 
je samozatrucie organizmu, 7 
Jące w wyniku przedwczesną 
starość, O ile słuszność leg 
jrzypuszczenia zostanie sbwi: 
dzoną. przed bio-chemją no: 


"wstanie zagadnienie pierwsz. 


rzędnej wagi, Szczęśliwe fez 
wiązanie tegó problemu znue 
ni losy ludzkości, Zamiana bo 
wiem naturalnych jadowitych 
hormonów na nieustępnją"e ‘ut 
pod względem mocy  szłuczne, 
lecz pozbawione trujących ws 
sności, wpłynie  wydalnie va 
przedłużenie życia. 
W Tatarinow. 


yina zdobycz mikroskopii 


Brzekroczenie Kryłycznej śranicy widzenia 


Czem byłaby współczesna na 
uka bez mikroskopu? Bez od- 
kryć Pasteura, Kocha, bez zna 
jomości subtelnej budowy tka- 
nek zwierzęcych, roślinnych, 
oraz struktury drobnowidowej 
całej przyrody martwej? 

Cudowny przyrząd! Na nim 
zbudowano olbrzymi gmach 
wiedzy przyrodniczej, 

„Ale nietylko nauka czerpie 
z niego korzyści, a i życie c9- 
dzienne. Wszakże dziś posługu 
je się-.nim nawet większy za- 
kład rzeźniczy, aby nie zaku- 
pić transportu mięsa zakaża- 
nego trychiną. Cóż tu: dopie- 


ro mówić o tecnnice, o leczni-, 


ctwie i innych gałęziach życia 
praktycznego. 

Mimo tak  wielorakiego za- 
stosowania, mikroskop soczew 
kowy, taki, jakim go stworzył 
optyk holenderski w XVI wie- 
ku; przeszedł swój zmierzch — 
Doszedł do szczytu doskonała 
ści i skończył się dla nauki 
wiecznie poszukującej coraz to 
subtelniejszych narzędzi ba- 
dań. Największe: powiększenie 
3600 razy, nie starczyło, aby 
wykazać istnienie tzw. þak- 
terji ultramikroskopowych, — 
tenm więcej zaś nić mogło za- 
dowolić fizyków i chemików. 
którzy, obracając się w świecie 
atomów i elektronów, nie mie 
li, z najbardziej precyzyjnych 
szkieł, żadnego pożytku. 

Ale i uzyskanie pogardzone- 
gó powiększenia 3:600 razy w 
mikroskopie soczewkowym nie 
przyszło wcale tak łatwo. 

Na podstawie badań  głośne- 
go optyka Frnesła Albbego u- 
słalono, że najmniejsze ciało. 
które można jeszcze zobaczyć 
pod mikroskopem  soczewko 
wym, musi być przynajmniej 
lak wielkie. jak połowa fali 
promienia świetlnego. Promień 
musi uderzyć o ciało, na które 
patrzymy, musi je oświetlić, a 
jeśli ciało to jest dwukrotni< 
mniejsze niż drgania fali świet 
nej, wówczas promień prześli 
zgmie się gdzieś obok, nie za- 
haczy o maleńki pyłek i mv 
nic nie zobaczymy. 

Drgania promieni świetlnych 
widzialnych np. promieni słoń 
ca lampy, są dość „duże“, dłu 
gość ich fali wynosi 550: mili 
mikronów (miłjonoaych częś- 
ci milimetra), a zatem paj- 
mniejsze ciało, które można 
dostrzec okiem uzbwojonem w 


mikroskop, musi mieć wymia- 
tv 275 milimikronów.  Odpo- 


wiada to powiekszeniu 2000 ra 
zy, Jest to i zw. „kryłyczaź 


granica widzenia“, poza kłórą 
oko ludzkie dalej się nie no- 
sunęło, 

Zdołano ją jednak obejść, 
dzięki temu, że zamiast promia 
ni widzialnych, zasto.owano 
promienie pozafiołkowe, bar- 
dzo krótkie, a zatem umożli: 
wiające jeszcze większe powię 
kszenia. Promienie te, copraw 
da są dla oka niewidzialne, alę 
rejestruje je płyta  folografi 
czna. Ona też spełnia rolę oh 
serwałora w- lakim mikrosko 
pie. 

Długość fali promieni poza: 
fiołkowych używanych do naj 
większych powiększeń mikros- 
kopowych wynosi 280 milimi- 
kronów. Przedmiot oglądany, 
a raczej fotografowany, może 
mieć wymiary 170. milimikro: 
nów, co odpowiada właśnie no 
większeniu 3600 razy. Apara: 
lura, służąca do tych powięk: 
szeń jest oczywiście odmienna 
od zwyczajnego mikroskopu; 
soczewki musza 'być sporzadzo 
ne z kwarcu, bo one tyłko preą 
puszczają promienie pozafiot- 
kowe, światła zaś dostarczają 
iskry elektryczne, przepuszcza 
he pomiędzy dwiema elektroda 
mi, sporządzonemi z rzadkiego 
metalu. zwanego kadmem, 


Aby dostrzec ciała jeszcze 
mniejsze, niż te, które można 
sfotografować przy pomocy 


promieni pozafiołkowych. po- 
sługiwano się jeszcze w ostał» 
nich czasach +. zw, ultramikio- 
skopem. Zasada tego przyrzą- 
du. bardzo dowcipiya, polega 
na tem, co często obserwuje- 
my w życiu codziennem. Jeśli 
promień słońca wpadnie do pa 
koju, to my, stojąc z boku, wi 
kdimy drobne pyłky, Których 
w jednolitem oświetleniu, choć 
by bardzo  intensywnem, nie 
dostrzeglibyśmy nigdy, — Te 
promienie słoneczne rozbijają 
się o małe pyłki, załamują się 
i wpadają do naszego oka, 

W ten sposób dowiadujemy 
się o istnieniu w atmosferze 
pokoju małych cząsteczek; ich 
samych nie widząc. 

Na tej samej za.. dzie, zbu- 
dowany: jest . ultramikroskop. 
Przy jego pomocy dostrzega- 
my promieniste ślady ciał bar 
dzo małych, posiadających za 
ledwie 10 miljonowych części 
milimetra. Ale nie jest to w 
ścisłemi znaczeniu ` powiększe- 
nie, bo samych tych ciał, jako 
lakich, nie widzimy, tylko pro- 
mienie świetlne, które natrafi- 
wszy na przeszkodę, odbiły się 


od niej i zboczyły. 


Po uzyskaniu tych maksy- 
malnych powiększeń, jakie tyl 
ko można było na podstawie 
obliczeń teoretycznych Abbega 
osiagnąć. mikroskop znalaz» 
się w impasie. Dalgze udosko- 


nalenie wydawało -ie wprost 
niemożliwe, poszukiwania i tru 
dy — bezcelowe. 


Wbrew wszelkim nadziejom, 
fizyk niemiecki E, Ruska por- 


wał się na rzecz niemożliwą: 
na przekroczenie „krytycznej 
granicy widzenia”. . Ponieważ 


promienie świetlne i promienie 
pozafiołkowe były bezużylecz- 
ne dla uzyskania jeszcze wiek- 
szych powiększeń, przeto. za: 
mierzał zastosować t. zw. pro- 
mienię katodowe. 

Pomysł wydawał się wprosł 
sząlony, bo co to są promienie 
katodowe? 

Odkryto je jeszcze .przed_-kil 


*kudziesięciu laty w. rurce Geis 


slerowskiej, a fenomen len po 
służył wielkiemu Roentgenowi 
do odkrycia tajemniczych pro. 
mieni X, 
przy wyładowaniach eleklryez 
nych; są falą cząsteczek sttjem- 
nej elektryczności, 

Właściwości promieni kato- 
dowych są niezwykłe: odzna- 
czają się wielką przentklłwoś- 
cią, przechodzą z łatwością 
przez ciałą: stałe, a przedewszy 
słkiem su bardzo krótkie, co w 
danym wypadku ma olbrzymie 
znaczenie. Długość ich fali wy 
nosi zaledwie 2 setnomiljono- 
we części milimetra. a więc SĄ 
50.000 razy krótsze od pronye 
ni widzialnych, Na tej podsia 
wie należało oczekiwać, że 
zdyby udało się je «astosować 
do mikroskopu, powiększenie, 
któreby można uzyskać. było 
by 50,000 razy, silniejsze, ` niž 
przy użyciu promieni wśdzial- 
nych. 

Ale sama myśl o tem wyda- 
wała się nierozsądmą. bo pras 
mienie katodowe odznaczają 
się jeszcze jedną włętciwością, 
która unicestwiała wszelkie na 
dzieje: promiemie te nie zała- 
mują się w soczewkach szkla- 
nych. Przechodzą przez nie bez 
zmiany kierunku, a wiemy, że 
wszelkie powiększanie lub no. 
mniejszanie zasadza sie na za- 
łamywaniu promieni przez so- 
czewki, Niestety promienie ka- 
todowe nie podlegają tym pra- 
wom. 

Zauważono jednak, że moż- 
na je odchylić i załamać, ale 
pod wpływem pola magnetycz 
nego; Tę właśnie właściwość 
promieni katodowych „PYŁY- 


Ruska w przysłosowa- 
Stwo- 
niczem 


skał I. 
niu ich do powiększeń, 
rzył soczewkę, która 
nie przypomina łego, co do- 
tychczas uważaliśmy za So- 
czewke. Soczewka do załamy- 
wania promieni kalodowych 
jest zwyczajnym zwojem prze 
wodników elektrycznych, któ- 
ry stwarza pole eląkiromagne- 
tvezne, jeśli rzucimy przez nią 
wiązkę promieni katodawych, 
załamuje się i skupia. tak jak 
zwyczajna soczewka  skupła 
promienie słoneczne. 
Mikroskop  eleklrodowy — 
jak nazwał go E. Ruska — po- 
sługuje się więc promieniami 
katodowemi, które oświetla ;q 
przedmiot badany i potem sku 
pione przez soczewkę, dają o- 
braz powiększony. Oczywiście 
„obraz“ w przenośni, bo my 
nie jesteśmy: go .w stanie zoba. 
czyć: promienie kafodowe 34 
dla oka niewidzialne, Ale oko- 


diczność (a nie może kvć żad- 


ną, przeszkodą w uzyskiwaniu 


"Powstają w 'próźni- powiększeń promieni „pozabiał 


kowych. gdyż rejertruje je do- 
kładniej od naszego wzroku 
U Rewelucyjna zdobycz 

płyta foto,raficzna. A więc ©0- 
krazy się fotografuje. 

Cały mikroskop elektrodo- 
wy jeść pzryrządem bardzo 
złożonym, bo m. in. przewodze 
nie promieni katodowych muy- 
si się odbywać w próżni, gdsż 
powietrze rozprasza je, tak jak 
mgła rozprasza promienie slo- 
neczne. Doduć do tego należy 
skomplikowane przyrządy do 
wytwarzania promieni kalodo- 
wych, soczewki elektryczne i 
t d. } 

Już dziś, w pierwszych eks- 
perymentach, zdałał E. Ruska 
uzyskać powiększenia 30.000 
krotne. Są to jednak nieznacz- 
me powiększenia w porówna- 
niu z łem, co może dać mikra- 
skop elektrodowy. Jego „kry- 
tyczna granica widzenia po 
zwala na powiększenie 100 mil 
jonowe. Jest to dla nas dziś 
cyfra tak zawrotna, jak ongis. 
kiedy przy pomocy lup uzyski 
wano powiększenia 2 — 5» krot 
ne, fanłastycznie brzmieć mu- 
siało powiększenie 1000-krolne 
A przecież uzyskujemy je dziś 
bez Irudu, przy: pomocy pierw 
szego lepszego mikroskopu. 

Dzięki mikroskopowi elek- 
ironowemu E. Ruski otwieraju 
się przed nauką nowe perspek 
lywy i nowe możliwości. Kto 
wie, czy nie powtórzy się jesz: 
cze raz bohaterska epoka Ras- 
feurów i Kochów?.. 
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Która godzina, proszę pana? 


Od zegarów słonecznych, wodnych i piaskowych do samopiszących chronografów 


Daremnie trudzilifyśmy się 
dziś nad rozwiązaniem zagad- 
nienia, kiedy i gdzie pojawiły 
się pierwsze instrumenty, słu- 
żące do mierzenia czasu., 

Prawdopodobnie i na tem 
polu pierwszeństwo należy się 
żółtej rasie, jak bowiem wyni- 
ka ze starych dokumentów 
chińczycy znali zegary słone- 
czne, piaskowe i wodne juź na 
trzy tySiące lat przed ChryStu- 

BEDĘ, 

Zdołali nawet dojść w inwen 
«ji dość daleko, skoro wyrabia 
li kieszonkowe zegary słonecz- 
ne, przypominają e z kształtu 
mały ozdobny sztylecik, zaopa 
trzony w gardę, której cień pa 
dał na ostrze, wskazując na u: 
mieszczonej na niem skali, ile 
jeszcze godzin pozostawało do 
zachodu słońca 


Te same systemy zegarów 
przetrwały też przez długie 
wieki w Świecie starożytnym 


W roku 600 przed Chrystusem 
spotykamy wzmiankę o _zega- 
rach wodnych w Assyrji, 
w r, 560 buduje Anaximander 
w Grecji zegary słoneczne 
(zwane „gmomos*), które spo- 
tykamy też i w Rzymie w III 

wieku przed Chrystusem. 


Pierwszym „zegarmistrzem* 
wynałazeą był niejaki Kteai- 
bios; 


syn ateńskiego balwienza, żyją: 
cy na sto lat przed naszą erą. 
Opowiada obszernie o jego 
różnorodnych wynałazkach 
Marcus Vitruvius Pollo, budow 
niczy, między rokiem 16 — 13 
przed Chrystusem, w swych 
„Dziesięciu księgach o archi- 
tekturze".  Ktesibios potrafił 
już konstruować 
zegary okrągłe, zaopatrzone w 


` 


tarczę z dwunastogodzinną po 
działką, 


a poruszane wodą, spływającą 
z jednego naczynia do drugie. 
go, niżej umieszczonego. 
Wspomina też Vitruvius o 2e 
garach, wybljających godziny 
oraz o zegarach grających. 
Najpowszechniej używanemi 
były zegary wodne — i to czę- 
sto zaopatrzone w różne wy- 
myślne, ruchome figurki. 
W sztuce tej celowali wrze- 
dewszystkiem arabowie 
Osobliwościg w swoim radza 
ju był niesłychanie 
kunsztowny zegar wodny, 
rego ukryty mechanizm i 
szał szereg rzeźbionyłch |figa- 
rek. 


któ- 


Zegar ten otrzymał w roku 
807 po Chrystusie Karol Wiel- 
ki od Harun-al-Raszyda. 

u E kaj 


Pierwszy zegar z mechaniz- 
mem kołowym, 
konstruuje w roku 850 po Chr. 
Pacificus z Werony. Dalszem. 

ważnem ulepszeniem bvło 
dodanie do niego ciężarków, 
co jest zasługą Gerberta z Rhe! 
nes (r. 980). 

Ww początkach XVI wieku po- 
jawiają się pierwsze zegary 
wieżowe 
w Medjolanie i w Strassburgu. 
Z końcem tegoż wieku (1497! 
buduje też Ambrogio dale An- 

core ów Słynny 
zegar z dwoma, naturalej wiel 
kości murzynami, wyhijającv- 
mi godziny, 
na Torre gel‘ Orołoaja w We 
necji. tse 
Zegerki kieszonkowe pojawiają 
się z poczgtkiem XVI wieku w 
Norymberdze 
wywołując olbrzymią sensację 
Konstruktorem ich jest ślusarz 
Piotr Henlein. Niestety do na 
h czasów nie dochował sie 
ami jeden okaz tej jego roboty, 


wiadomo nam tylko, że były to 
zegarki duże, owalne, spręży- 
nowe, nie odznaczające się zgo 
ła regularnym chodem, 

W następnych latach prze- 
mysł zegarmistrzowski rozwiją 
się bardzo silnie. Pojawiają 
się budziki, zegary stojące, nie 
raz bardzo kunsztownie wyko- 
nane, zegary Ścienne, dalej ze- 


garki w kształcie breloków, 
pierścieni itp. 
se. 
Dalszem  ząasadniczem ulep 


szeniem zegarków  kieszonko- 
wych-było 

wynalezienie t. zw. „włosa“, 
drobnego, a niesłychanie waż- 
nego: elementu w ich budowie. 
Zasługę tego wynalazku przy- 
pisuje się powszechnie francu 
zowi  Hautefeuille i holender- 
Skiemu uczonemu Chrystjano- 
wi Huygens, którzy miemal 


„równocześnie (1674. — 1675) 0- 
głosili swe prace ną ien temat. 


1 Tymczasem zasługę tę winni 


oni podzielić 

z naszym rodakiem ks. Ada- 
mem Kochańskim, 

który będące z zamiłowania me 

chanikiem i konstruktorem, — 

już na parę lat przedtem wpro- 

wadził w konstrukcji zegarków 


identyczne ulepszenia. 

Dużo interesujących szczegó 
łów o tym polskim amatorze - 
zegarmistrzu zawiera dzieło 
Fel. Kucharzewskiego ,Piśmien 
nictwo techniczne polskie“, — 
tom II (r. 1921) oraz praca inż. 
Eug. Porębskiego „Wielcy twór 
cy nauki“ (wyd, Trzaska, E- 
vert i Michalski), 

Ks, Kochański (1631 — 1700) 
był najpierw piofesorem w za 
granicznych kolegiach jezuit- 
kich, następnie zaś bihljoteka- 
rzem króla Jana IL. 

Opublikował w języku łaciń 
skim w r. 1664 (a więc przed 
pojawieniem się pracy Huygen 
sa) w dużem dziele Schotta 
Technica curiosa sive mirabil- 
lio artis* specjalną 
rozprawę © zastosowaniu przy 


„zegarach wahadądwych cięża- 


rów; 
służyć mających do naciągania 
zegarów, tak, jak to podane 
zostało później na rysiinku 
Huygensa. W roku zaś 1672 
wbudowuje do zegarka ów 
„wios“, regulujący ruch wa- 
hadła, 
To też pisząc o historji ze- 
garów, nie można pominąć o- 
soby Kochańskiego, niesłusznie 


zapomnianego, wybitnego ucze 
nego i mechanika, tkóry frak- 
tował studją swe jako miłą roz 
rywkę, nie starając się ani o 
wyciągnięcie z tego‘ jakichkoł= 
wiek korzyści materjalnych, 
ani o rozgłos i „sławę. 
* 

Rok 1842 przyośl zasadni- 
czą nowość: 

Adrien Philippe: konstruuje 
pierwszy zegarek - remiontoir, 
dzięki czemu znikają pomału 
kluczyki służące do nakręcania 
zegarków: kieszonkowych. 

Od tego czasu fabrykacją ze: 
garków idzie olbrzymiemi kro 
kami naprzód, a każdy niemal 
rok przynosi świeże ulepszenia 
zgodne z wymaganiami i du- 
chem czasu. 

Tanie, masowo fabrykowane 
zegarki wystarczają nam w žy- 
ciù codziennem, ale nie mogą 
spełnić nałeżycie swej roli. tam. 
gdzie idzie o najdokładniejsze 
oznaczenie, czy ` 
obliczenie czasu z. doliładno$- 

cią jednej setnej sekundy. 


Dlatego też chronometry, ma. 


jace tak rozległe zastosowanie 
np. w. sporeie, podlegają skrus 
pulatnemu badaniu przed wy- 
puszczeniem ich na rynek. 


Badanie takie trwa z reguiy® 
44 dni, 
przyczem zegarek ustawia się 
kolejno w najrozmaitszych po 
łożeniach, próbuje na działanie 
ciepła i zimna, na sposoby naa 
liwienia, na wstrząsy, wpływy 
magnetyczne i tp. 
Ostatnim wreszcie 
kiem na tem polu są 
„zegary mówigece*, wprowadza 
ne już w szeregu miast, 
gdzie każdy abonent telefonicz 
ny może o każdej poprze puła 
czyć się z obserwatorjum i o- 
trzymać stamtad najdokładniej 
Szy czas. Jest to 
pomysłowe połączenie mecha- 
nizmu zeyaroweżo z filmem 
dźwiękowym, 
a aparat jest zbudowany w tem 
spósób, iż może równocześnia 
odpowiedzieć na dwadzieścia 
zapytań telefonicznych. 
Wspomnieć wreszcie należy 
e samcpiszących  chronogra- 
fach, 
w których dzięki komórce fotę 
elektrycznej automatycznie za 
pisuje się np. godzinę przejaz 
du każdego wozu, co jest rze- 
czą bardzo ważną przy rozmai:+ 
tych imprezach wyścigowych 
it p. 
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Mężczyźni wolą blondynki 


schwytana na gorącym uczynku 


Dusza fordanserki, 


W jednym z ostatnich nume 
rów „lobotnika* znajdujemy 
poniższy interesujący reportaż 
‘z życia fordangerki: 


„Biedny gigolo, mały gigolo" 


doczekał się piosenki, opiewa- 
jacej los biednego tancerza, 
„małego pazia w smokingu'*'- 


iaszezącego po sali opasłe pa- 
nie, z któremi nikt nie chce tań 
czyć. Ale nikt jakoś nie śpiewa 
piosenki sentymentalnej i 
współczesnej o żeńskim odpo- 
wiedniku gigola - fordanserce 
Choć los jej jest o wiele gorszy 
od losu gigola. 

Jest wysoka i smukła, w czar 
nej, długiej do ziemi sukni. Zło 
Ic, sfalowane włosy, piękne 
hłękitne oczy w czarnej opra: 
wie. 

— Ale to ERMET E Biwi 
mam. jasne, gęste, muszę golić. 
pialuję w całkiem innem miej 
scu, A rzęsy czernię. Lobrze 
że mam takie oczy, że nie trze 
ba zapuszczać atropiną, To bar 
dzo nieprzyjemne. A niektóre 
muszą, inaczej mają oczy bey 
wyrazu, A oczy to grunt, Oczy 
wiście, poza tańcem, 

W smukłych, długich palca" 
trzyma z gracją papierosa. Pur 
purowć paznokcie połyskują 
jak dziwaczne chrząszcze. Błę- 
kitnemi oczyma w czarnej opra 
wie spogląda na zadymiona 
czerwono oświetloną  salkę, 
gdzie teraz tańczą z „KOŚĆMI“ 
jej koleżanki, Ale ona nie musi 
lańczyć, o ile ją ktoś zaprosił 
do stolika, W przeciwnym ra- 
zie nie wolno odmówić. Ale je- 
śli ją zaproszono do stolika 
może sobie odpocząć. Stali by- 
walcy wiedzą o tem; póki tu sie 
dzi, nie poprosi jej nikt do tań- 
<a, 

Czy ma procent od wypitego 
alkoholu? 

Dziwnie gorąco zaprzecza, — 
Nie, na miłość matki się zakli- 
na, że nie. Ma pokój w hoteln 
i osiem złotych za noc, od dzie- 
siątej do piątej rano. Ale pro- 
cent? Nie, nie, proszę wierzyć, 
napewno nie. Dawniej tak by- 
ło, teraz już nie. 


Zbyt gorliwe są te zapewnie- 
nia, Zbyt wychyla kieliszek za 
kieliszkiem, choć już jest wlaś- 
ciwie pijana. Błękitne oczy za- 
chodzą mgłą, boleśnie skrzywia 
ja się ukarminowane usta, Nie 
zawsze była tancerką, o nie! -— 
Kiedyś powodziło się im dobrze 
nawet bardzo dobrze. Potem 
przyszła bieda. Ma stara, chora 
matkę bez nogi. Była jakis czas 
śpiewaczką kabaretową — ma 
piękny głos. Ale nie chciała — 
woli już być fordanserką, zwy- 
czajna fordanserką. Ma męża, 
muzyka w kawiarnianej orkie- 
strze. I maleńkiego synka. Ma 
dwadzieścia dwa lata. Dzika 
rozpacz brzmi w melodyjnym 
głosie o zlekka cudzoziemskim 
akcencie, kiedy mówi; dwadzie 
ścia dwa lała. |. 

— Wśzystkie apowikńają ta- 
kie historje — zwraca mi ktoś 
uwagę. 

Możliwe, że kłamie. Nawet na 
pewno. Może nie istnieje stara 
matka, może nie istnieje mąż. 
prawdopodobniejszy jest synek. 
Możliwe, że nie powodziło się 
jej nigdy dobrze, możliwe. że 
nie śpiewała nigdy na kabare- 
towych scenkach. 

Ale co z tego? Czy nie wy- 
sfarczy już ta reszta, o której 
ana wcale nie mówi, uważając 
ja za rzecz naturalną, ściśle 
związaną z fachem. 


Gość brutal, prawiący ordy- 
itarności, Gość urżnięty, jak be 
la, depcący w czasie tańca czar 
ne pantofelki, ziejący w. twarz 
odorem alkoholu. Pan „z towa 
rzystwa* uważający się za "- 
prawnionego do _ prawienia 
wszelkich plugastw, bo to prze 
cież tylko ferdanserka. I w do- 
datku jej obowiązki nie kończą 
się tu, na sali. 

Jeszcze są separatki, maleń- 
kie pokoiki, wybite czerwońym 
pluszem klitki, gdzie siłą rze- 
czy w pijanem sam na sam wY 
dana jest całkowicie na dobrą 
i złą wolę swego towarzysza. — 
Lepkie od potu łapy, suche, ner 
wowe dłonie, zreumatyzowane 
paluchy starców mogą obmacy 


Tragiczne odkrycie 


Historja ta zdarzyła mi się 
przed., Nie, lepiej nie wymie- 
niać owej pamiętnej daty, któ 
ra tak silnie utkwiła mi w pa- 
imięci, a która przypomniała 
mi się niedawno, gdy wyczyta- 
łem w dziennikach pierwsze 
artykuły o odkryciach w za- 
kresie. telewizji... 

Siedzieliśmy wieczorem. po 
kolacji, we wspania'ym hallu 
owego marmurowego pałacu, 
w k$fórym mieszkał genfalny 
wynalazca Randolf Parker, — 
zwany „drugim Edisonem*, 

Hall zaprawdę niezwykły! 
Wszędzie lśni  przedewszs(st- 
kiem ebonit, stał i nikiel... ła» 
godne Światło elektryczne o 
świetla przerozmaite fonografy 
automatyczne organy i mecha- 
nieczne pianino, Na ciężkich, ma 
sywnych stołach błyszczą prze- 
różne szkła, aparaty, telefony; 
z kątów szczerzyły się Śmiesz- 
ne tajemnicze paszcze olbrzy* 
mich głośników. 

* * 


Stary Rando Parker, jeszcze 
zgrabny i smukły w swym smo- 
kingu, przechodził od jednego 
aparatu do drugiego, regulując 
ich działanie. 

Było nas czworo: Parker, je 


go młodziutka żona, jego syno- 
wiec Teddy i ja. 

— Słuchaj Ralf — odezwała 
się czarująca mistress Parker. 
powiedzże mi wreszcie, co to 
jest właściwie?., Wygląda na 
ramkę od fotografji. 

— To niespodzianka — od- 
parł słynny wynalazca, z pocz- 
ciwym uśmiechem w swych jas 
nych, niebieskich oczach, pod- 
chodząc do owego przedmiotu. 
który tak silnie zaintrygował 
jego młodą małżonkę, Był to 
rodzaj jakiegoś mlecznego ekra 
nu, oprawionego w drewnianą 
ramkę. 

— Nieznośny jesteś, Ralf, — 
Czemu się tak drażnisz ze mną? 

Słynny wynalazca zaśmiał się 
cicho, spoglądając z niewysło: 
wioną czułością na te rozkosz- 
ną istotę, co ozłacało mu jiesień 
jego życia.  Ujął jej drobna 
rączkę i złożył pocałunek, 

Teddy podszedł również do 
owego tajemniczego  apa:atu 
„jednak bez zbytniego zainte- 
resowania, Wszystkię te wyna- 
lazki, cała wielka wiedza jegó 
stryja, prawdę mówiąc obcho- 
dziły go znacznie mniej, niż pie 
kna stryjenka, której umilał 
chwile samotności, kiedy wiel- 


wać jej smukłe kształty, głas- 
kać, macać, szerpać powłóczy- 
stą, czarną suknię. Wargi smar 
kaczy, wargi staruchów, pija- 
ne wargi wszelkiego męskiego 
draństwa mogą obśliniać jej na 
prawdę piękne, gorzko uśmiech 
nięte usta. Nie można protesto- 
wać, nie można się nie zgadzać 
nie wolno zrażać gościa, który 
potem nie zechciałby może 
przyjść więcej do lokalu. A to 
leży przecież w jej interesie — 
nawet o ile, w co nie wierzę, 
nie ma procentu od wypitej wód 
ki. Od ilości gości zależy jej o- 
siem złotych za noc, engage- 
ment na następny miesiąc, opir 
ja dobrej siły. 


I możliwe, że ma więcej, niż 
dwadzieścia dwa lata. Zresztą 
chyba nie wiele więcej. Koło 
błękitnych oczu ani jednej 
zmarszczki, ani jednej rysy, 
czoło jest gładkie, włosy poły: S- 
kliwe i miękkie. A sresztą nie 
tańczy przecież pierwszy rok — 
Już parę lat. Nie wszystko jed: 
no, czy się handluje dwudzie- 
stu dwu, czy dwudziestu pięciu 
latami? 

Pijany jegomość od sąsied- 
niego stolika usiłuje zaimpono- 
wać zwyczajnej fordanserce, po 
sługując się jedynem  angiel- 
skiem słowem, jakie zna: yes. 
Dziewczyna się ożywia. Wzięła 
to widocznie na serjo. Prędko, 
prędziutko zaczyna mówić po 
angielsku, opowiada coš z prze- 
jęciem. Pijany jegomość spoglą 
da głupkowato i ni w pięć ni 
w dziewięć odpowiada: ves. — 
Zniechęcona macha ręką. Umie 
zresztą i po niemiecku i jeszcze 
tam coś. To się zawsze może 
przydać. 


Jest coraz bardziej pijana — 
Śpiewa wysokim, ostrym, sil- 
nym głosem, który się nagle za 
łamuje; opiera twarz na rekach 
starannie wypielęgnowanych rę 
kach tancerki. 


— Jedno bym strasznie chcia 
ła: tak nie cierpię, nie cierpie? 
moich blond włosów! Ach. że- 
bym mogła ufarbować na ciem 


ki uczony pracował na górze 
w swem laboratorjum, 

Był to przystojny, rosły mło- 
dzieniec, zawołany sportsman. 

— Co widzę, Teddy — zawo- 
łał Parker wyjątkowo wesoły 
— i ty także?!.. Czekajcie, za 
chwile wszystko się: wyjaśni! 
Przedtem jednak — o ile nasz 
kochany przyjaciel zechce mi 
towarzyszyć, pokażę mu na gó- 
rze w mojem laboratorjum coś 
coby nie zainteresowało nape- 
wno takich dużych dzieciaków 
jak wy oboje.. Cierpliwości. 
Marv... wrócimy za pięć minut. 

Po chwili znaleźliśmy się 0- 
baj w laboratorjum. Parker był 


rozpromieniony. 
— "To najpiękniejsza chwila 
w mem życiu — mówił, ujmu 


jąc mnie pod ramię. 
— Jakieś nowe odkrycie — 


zagadnąłem go z zaciekawie 
niem. > - 
— Tak.. największe, jakie 


zrobiłem! Patrz pan: tu oto, ko 
ło telefonu, ten mały ekranik 
zupełnie podobny do tamtego 
w hallu również przy telefonie 
Dwa te aparaty służą nam de 
bezpośredniej komunikacji, gdy 
żona moja jest w hallu, a ja tu 
na górze w laboratorjum: 

A ową niespodziankę, o któ- 
rej wspomniałem. zgotuje im 
żonie i Teddy'emu tutaj na 
miejscu. Będzie pan pierwszym 
świadkiem epokowego wyna- 


no! Ale nie można. Znane jest 
przecież, że „mężczyźni woła 
blondynki“, Dzieki swoim zło- 
tym, nietlenionym włosom, błę 
kitnym oczom i czarnej, choć 
malowanej ich oprawie. łatwie) 
dostaje pracę, — Prawdziwych 
blondynek o tej barwie włosów 
jest mało. A ona właśnie dlate- 
go tak ich nie cierpi, nie cier- 
pi! 

Pijany jegomość ni stąd ni z 
owąd podchodzi nagle, usiłuje 
ją objąć, nie mogąc się utrzy- 
mać na nogach wali się niema? 
na nią, Jest wdzięczna za inter 
wencję. Ale tak przecież hyć 
musi: Jestem zwyczajną fordan 
serką=objaśnia cichym głosem 
jakby już w tem mieściło się 
wszystko. Zwyczajną  fordan- 
serką, to znaczy istotą wydaną 
na łup pijanych panów, stwo- 
rzeniem przyzwyczajonem do 0 
helg, grubjaństw, ordynarności. 
To należy do mojego fachu -= 
mówi spokojnie. 

— Zwyczajną fordanserką + 
powtarza sama do siebie i za- 
czyna się histerycznie śmiać — 
Jest całkowicie pijana. ale nie- 
ma w niej śladu niczego ordy- 
narnego. Przeciwnie. Coś nie- 
zmiernie miękżiego. delikatne- 
Złoto-błękitno-czarny motyl 


go. 
rzucony w czerwone pluszė i 
czerwone Światła zadymionej 


cuchnącej alkoholem salki, Bez 
silny, skazany na zagłade mo- 
tyl. 


Teraz może załańczyć. nie z 
obowiązku, tylko tak. Tańczy 
prześlicznie — sennie, rylmicz- 
nie płynie po posadzce w swej 
długiej, czarnej sukni, Uśmie 
cha się da mnie z poza ramienia 
swojego tancerza. Ale szybko Sit 
męczy — za duża wypiła — tłu 
maczy, wracając do stolika. — 
Mimo to pije jeszcze, Jak to 
jednak najprawdę jest z tym pro 
centem, Lać w siebie noc w noc 
wódkę, koniak, bo to najdroż- 
sze. wstrętne wińsko, jakie tu 
podaja, noe w noc. aż do rani 
żeby dorobić coś do owych oś- 
miu złotych.  Przespać dzien. 
zbudzić sie z bólem głowy. z 0- 


hydnym smakiem w ustach, g 
drżeniem kolan i rak, żeby zno- 
wu tańczyć w dusznym, zady- 
mionym kręgu salki j żeby zno 
wu lać w siebie wódkę, koniak 
i wino. I musieć zawsze wyglą- 
(lać pięknie i świeżo, zawsze u- 
śmiechąć się uprzejmie i czaru. 
jaco, zawsze powiewnie, rytmi- 
cznie płynąć w ramionach pi- 
janego gościa, zawsze jednako- 
wo przyjmować czułe słówka. 


poczęstunek, grubjaństwa i na- 
paści. 
Prosi, żehy przyjść do niej, 


do domu. to znaczy do hotelo- 
wego pokoju, Ma patefon i pick 
ne płyty, całkiem nowe. jeszcze 
nigdzie nie grane. W domu już 
nie jestem fordanserka—uśmie 
cha sie niepewnym. drżącym uś 
miecnem. 


— Na imię? Tulaj na imię 
ua Tatjana? Takie imię od ka- 
laretu i tańca, imię fordanser- 
ki, Naprawdę nazywa się Mar- 
jetta — nawet nie Marjelta, — 
zwyczajna Marja, Można nawet 
powiedzieć: Marysia Ale tu 
jest Tatjana. 

Dym papierosów gestnieje w 
coraz cięższą chmurę, Czarny 
moly| przy stoliku z trudem 
dźwiga 2 nad błeękiłnych oczu 
cheiążone uczernionemi rzęsa- 
mi powieki. Prosi o wodę sodo- 
wą. Ale i woda sodowa nie po- 
maga. Usiłuje spiewać. W pija- 
nej twarzy dzika, niekłamana 
rozpacz. Łkanie załamuje sięw 
krtani. 

— Nię. nie bym już nie chcia- 
ta, tylko przemalować sobie na 
ciemno włosy, na ciemno! 

Dzikim ruchem zalapia w zło 
cistej czuprynie dłogie palce i 
szarpie swoje _złolę włosy, 
które lak podobają się „pd- 
nom“, włosy, do których nie ma 
prawa, zaprzedane razem z mło 
dością włosy zwyczajnej fordan 
serki. Purpurowe, wymanicuro - 
wane starannie paznokcie poły 
skują w złotej gęstwinie jak 
aziwacziie klejnoty, jak migo- 
lliwe, błyszczące chrząszcze. 


Wanga Wasilewsk? 


lazku, na który oczekuje od- 
dawna cała ludzkość od chwili 
gdy zapomocą elektryczności 
można przesyłać na odległość 


obrazy. 

— Widzenie na odległość? — 
krzyknąłem. 

— Zygadłeś pan! Wystarczy 


podnieść słuchawkę telefonicz- 
ną — w tej samej chwili w hal 
lu rozlega się dzwonek, a rów- 
nocześnie na owym maleńkim 
ekranie pojawi się mój obraz 
odbity niby w lustrze Równo- 


cześnie zaś — na tym tułaj e- 
kranie zobaczymy wierne odbi- 
cie hallu — i obraz mojej żo- 


ny.. Uwaga! 

Parker oparł rękę na apara- 
cie zamierzając podnieść słu- 
chawhę, A wówczas — nie mo- 
glem powstrzymać pewnego ge 
stu, klórego dotąd nie mogę od 
żałować, Instynktownie, zanim 
zdążyłem zebrać myśli, uchwy- 
ciłem go mocno za reke nie pa 
zwalając mu zdjąć słuchawki. 

— (0 się panu stało? — spy- 
tał zdziwiony. 

— Nit. nie... — odparłem 
zmieszany, — Nagłe wzrnsze: 
uie — palnułem głupstwo. Tym 
odruchem zdradziłem tajemni 
“g mistress Parker — zdradzi- 
łem nieodwołalnie, a może inie 
potrzebnie... 

Ale niestely — stało się i od. 
robić się nie da! Parker zbladł 
śmiertelnie, przenikając mnie 


wzrokiem do głębi duszy. 
eit głowę w milczeniu. 

— Mój przyjacie'u — prze- 
mówił po chwili suchym gło- 
sem — zechciej pan zejść na 
dół... powiedz im. że miespo- 
dzianka się nie udała. — Że 
wbrew mym rachubom wyna- 
lazek mój jeszcze nie jest zu- 
pełnie dojrzały. A dla pociesze 
nia Mary może pan dodać, że 
w międzyczasie zrobiłem inne 
jeszcze, o wiele donioślejsze od 
krycie... 

Ujał dłutko i począł drzżacą 
nieco ręką rozmonłowywuć ów 
biały ekran. 

Byłem zrozpaczony! 

— No, idź pan, bardzo o lo 
proszę! I mie trzeba żałować 
niczego, W gruncie rzeczy — 
każdy wynalazek przynosi wię 
cej złego niż dobrego.. I w pe 
wnej chwili okazuje się właś- 
ciwie bezwartościowvm... Wi- 
dzenie na odległość... jutro znaj 
dzie-się inny wynalazca, on zde 
hudzie sławę, 

— A pan?! — wyjąkałem, 

-— Idź pan! : - powtórzył 
Irwardo, 

I oto kiedy wyczytałem nie- 
dawno o wynalazku telewizji— 
przez kogo innego zrobianym— 
przypomniał mi się Randolf 
Parker i jego tragiczne odkry- 
cie... 

Gzy zdołał 
vomnieć?,,, 


Spuś 


przebaczyć i «w 


N, N. 
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Jak się odmładza kobiety? 


— Kiedy osiągnę wiek: bal- 


eakowski?... 

Dama, która powiedziała mi 
„ło zdanie, miała, prawdopodob 
nie, ponad 50 lat. Ale mówiła 
zupełnie poważnie. W 
sie nie brzmiała najmniejsza 


ironja. Na ładnej twarzy ani 
cienia  iromicznego uśmiechu. 
Mówiła z całą  Świadomoście 


prawdy, którą głosi. 
Wiek balzakowski został od% 
nięty 6 20 lat, 
Przekonałem się o tem. raz 
jeszcze, przeczytawszy w dzien 
niku „Marianne* artykuł Zu- 
zanny Normann © nowych po- 
stępach estetycznej chirurgji. 
Nie wiem nawet, czy w .da- 
mym wypadku można mówić o 
chirurgji; mowa tu jest nie o 
naciąganiu obwisłej skóry, nie 
o wyrównaniu krzywych no- 
sów, nie o usuwaniu zbyłecz- 
nego tłuszczu drogą operacyj- 
ną. Z Ameryki fęzyszedź do 
Paryża 
nowy sposób, naprawdę cudow 
ny. bezradnego odnawiania skó 
ry na twarzy. 


Niestety nie mogę dać .czytel- 
niczkom drogocenne: recepty: 
instytuty piękności zązdrośnie 
strzegą tajemnicy, za którą 
musiały zapłacić dużo pienię- 
dzy. 

Kobieta, która decyduje się 
zmienić skórę, skazuje się na 
ubsolutną izolację w ciągu 24 

dni, 

'Twarz jej zostaje pokryta 
grubą warstwą preparatu, któ 
ry tworzy coś w rodzaju sko- 
rupy. W ciągu trzech tygodni 
pod tą skorupą odbywa się ja- 
kaś tajemnicza praca Począt: 
kowo 
rozkładają się stare tkanki. 
Następnie działanie preparatu 
automatycznie zostaje wstrzy- 
mane! na twarzy ukazuje się 
nowa, delikatna, absolutnie bez 
skazy skóra. Wreszcie -nastę- 
puje decydujący dzień. Lekarz, 
specjalista ostrożnie zdejmuje 
«eschniętą skorupę. Kobeta 
która w cisgu 24 dni żyła w mę 
czącej nicpewności, z drżeniem 
w sercu podchodzi do lustra 
Patrzy ña nią jej własna 
twarz, odmłodzona do niena- 

zmania. 

I rzadkie są wypadki, gdy 
kobieta taka potrafi się po- 
wytrzymać od radosnych iiz, 
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Takie sa wyniki, Ale osiągnąć 
je nie jest łatwo, Przedewszyst 
kiem a 
kto przekona pacjentkę 

o konieczności poddania się 0- 
peracji? Jak dow/jeść jej, że 
niema przytem żadnego niebez 
pieczeństwa, że nie będzie na 
zawsze oszpecona, że a jej 
twarzy zjawi się nowa skóra? 
Odwoływać się do- świadectwa 
innych - pacjentek, nie wolno, 
bowiem istnieje tajemniea za- 


wodowa. Nikomu nie wolno po. 


wiedzieć, czy jakaś aktorka, 
lub dama z towarzystwa pod- 
dała się operacji estetycznej. 
Pacjentki, zjawiają się tutal, 

lak de klasztoru. i 


Ich pobyt w -instytucie oto- 


czony jest absolutną tajemni- 


cą. Przyjaciołom i znajomym 


mówi się 6 trzytygodniowej wy. 


cieczce do Włoch, lub na wieś. 
Gdy wróci z „wycieczki* 
wszysey będą się zachwycał 
karnacja jej skóry. 
Ale nikt nie powinien wie- 
dzieć, za jaką cenę zdobyta zo 
stała ta powtórna młodość 


iej gło” 


"lut piękności 


. 1aórki barwikowe, 


A więc co zrobić? Jak ds 
konać nową pacjentkg 
o pożyteczności irei SE A 

ki“, 
jak nazywają te metode recze- 
nia skóty. 

Pacjentkę umieszcza się w 
hotelu. Po ekwili drzwi otwie- 
rają się. Do pokoju wchodzi 
„manekin, , , 

Jedna połowa jej twarzy jes* 
„ odmłodzona. 

„Ceratoplastyka* dokonała 
swego dzieła, Znikły zdradliwe 
zmarszczki pod oczyma. Nie: 
ma. woreczków. ani fałd. Skó- 
ra jest równa, jak u 15-letniej 
dzieweczki. 

„Manekin“ odwraca do świa 
tła drugą stronę twarzy, która 
nie została -poddana działaniu 
cudownego preparatu. 

Twarz nagle zestarzała Się, 
Skóra żółta, zmęczona, zeDsu- 
fa kosmetykami, Kontrast- jest 
wprost uderzający, niewiary- 
godny. -Pacjentka jest. przeko- 
nana — nie potrzeba jej żad- 
nych innych argumentów... 

Czy przypuszczacie, że insty- 
miał trudriości 


ze znalezieniem „manekina, 
który zgodził się-na oszpecenie 
swej twarzy, odmładzając tyl- 
ko jedną połowę? Nic podob- 
nego. 

— Daliśmy dą gazet ogłosze- 
nie: „Instytut piękności poszu 
kuje dla doświadczeń 
starszą damę, która była pięk- 

ng“. 

W ciągu dwuch dni zgłosiły 
się do nas 248 kandydatki. 

— I przyjęliście państwo do 
pracy... 

— Tylko jedną. 

— (zem kierują się te kobie- 
ty? Bezrobociem? Czy też chę- 
cią przywrócenia sobie urody? 

— T jednem i drugiem. Płaci 
my im 

800 franków miesi(cznie. 
Za to mają pokazywać klijent- 
kom swą do połowy odmłodzo 
ną twarz. 

Po upływie 3 miesięcy instytut 
bezpłatnie odmładza manekino 
wi drugą połowę twarzy 

i rozchodzimy się. zgodnie... 

W. Paryżu, a niewątpliwie w 
jakiemkolwiek innem mieście, 
znajdą się tysiące kobiet, które 


Piekna pani zmienia całkowicie skórę 


z, radością zgodzą się na te wa 
runki, 


1 
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Przed paru laty, w towarzy- 
stwie młodego rosyjskiego psy 
chjatry, zwiedzałem dom war- 
jatów St. Anne, w którym prze 
bywają tysiące chorych, Jedna 
rzecz szczególnie mnie uderzy- 
ła — 
oleje liczba brodatych i 

wąsatych kobief. 


— o się tu dzieje, dokto- 
rze? Czyżby choroba nerwowa 
przyczyniała się do siłnego roz 
rostu włosów na twarzy u ko- 
biet? 


Doktór uśmiechnął sie z po- 
wodu mego pytania. 

— Nic. podobnego. . Poprostu 
kobiety normalne, znajkujące 
się na wolności, dbają o. swół 
wygląd zewnętrzny i 
starannie niszczą całą. „wośliu- 

ność“ na twarzy. 
A chorym oczywiście nie daje- 
my ani brzytew, ani nożyczek. 
ani specjalnych  pincetek da 
wyrywania włosów... « Dlatego 
też i 


Kosmeńlylca na laio 


Pielęgnowanie skóry podczas 


Lato jest okresem 
działalności skóry. Upały pobudza 
ja gruczoły łojowe do żywej czyn; 
ności: wydzielniczej, słońce działać 
jąc, na, taskćrek powoduje jego 
szybkie. odradzanie się i Iaszczenie, 
pod wpływem promieni pozafiołko 
wych występują wybitne zmiany w 
budowie skóry, gromadzą Się ko- 
skóra etajo się 
bardziej jędrna i ukrwiona. Deli- 
katny ten narząd pracuje bardzo 
intensywnie, wymaga z naszej stro 
ny szczególnej opieki i pielęgnacji. 

"Na czem polega. pielęgnacja ské- 
ry. w lecie? - 

Należy ułatwić jej funkcje fizjo 
logiczne, którym -opa ‘sama, podo- 
lać nie może. Przedawszystkiem 
chodzi o usuwanie gromadzących 
się na jej powierzchni . wydzielin. 
Są one złożone z łoju skórnego; po 
zostałości po wyparowaniu potu, 
i obumarfych komóndk naskórka. 
Wszystko to tworzy lepką masę, 
do której łatwo przylega proch i 
pył. Masa ta z jednej strony zaty- 
ka przewody „gruczołów skóry, i u- 
niemożliwia - im- czynność, wydzielni 
Cza z drugiej zaś strony ; rozkłada 
się łatwo w. wysokiej. temperaturze 
i działa źrąco na naskórek. Stąd 
pierwszeem - przykazaniem kosmety 
kiw lecie jest należyta i dość: czę: 
ste: ugnwanie - wydzielin skóry — 
mycie;Się, 

Myć się. należy ;w «wodzie: letniej, 
która lępiej od zimnej rozpuszcza 
wydzieliny skórne. -Eo . oczbszcze- 
niu skóry w; ciepłej wodzie poży- 
teczny” jest natrysk-z „wody zimnej, 
która; zwęża: rozszerzone: naczynia 
krwionośne „1 ogranicza wydziela- 
nie skórys a pozatem dziśła na nią 
bartująco. 

‘Do mycia: należy używać w, le- 


-cie mydeł obojętnych, gdyż one le- 


piej,” niż mydła” przetłuszezone (do 
skonałe w. porze -zimowej), usuwa- 
ją nagromadzone wydzieliny. Ohy- 
ba, że skóra z natury jest bardzo 
sucha, w-takim razie i' w lecie na- 
jeży "używać! mydeł praetługzcza- 
nych. Ff maodwrót.: jeśli skćra jest 
uadmiernie tłustą; tworzą się t. zw. 
wągry, należy. używać -nawet my- 
det. zasadowych. 

Po- umyciu -dobpze: jest, zwilżyć 


skóre jakimś środkiem lekko ścią- 


gającym. Do-tego cełu najlepiej na- 


wzmożonej * 


daje -się rozcieńczona: woda- koloń- 
ska, woda toaletowa, lub poprostu 
rozcieńczony ‘alkohol (około 3% 
próc.), albo słaby rozczyn octu (tyż 
kę na szklankę przygotowanej wo- 
dyj z dodatkiem kilku kropel olej- 
km, z zapachem kwiatów. ` 

Skóra o chorobliwie wzmożonem 
wydzielaniu: — 60. często trafia się 
w lecie — wymaga specjalnych za 
biegów. Zwykle chodzi tu o` nad- 
mierne pocenie -się nóg. 

"W wypadkach niezbyt intensyw- 
nego pocenia się, wystarczają czę- 
ste zmywania w wodzie ciepłej z 
dodatkiem boraksu lub octanu gli- 
nowego. Po umyciu woda zimna i 
alkohol rozcieńczony. Pocące się 
części skóry należy zasypać -pu- 
drem. chłonącym wodę (hygrosko- 
pijnym) lub zasypka z dodatkiem 
kwasu salicylowego. 

'Alesto często nie _ wystarcza. 
Wówczas stosujemy obok opisa- 
nych środków i zakiegów, leki 0- 
sraniczające wydzielanie -gruczo- 
łów "potowych. Zwykle stosuje się 
słaby rozczyn (2—5 proc.) formali 
ny: lub: środki specjalne. Należy nie 
mi 'pendzlować miejsca obficie. po- 


Cóta kraju kwitnącej wiśni nie 


rozstaje 


upałów 


cące się raz dziennie. ' Niekiedy po 
eenie się jest tak oMfite i uporczy- 
we, Że ulgę przynosi tylko naświć- 
tlenie promieniami rentgena, które 
niszczą na pewien czas gruczoły 
potowe, 

Szczególnie niemiłe jest. pocenie 
się nóg. To wydzielina skóry roz- 
kłada się pod wpływem _bakterji 
gnilnych i stąd pochodzi zapach. 

Aby temu zapobiec, należy oprócz 

środków 'przeciwdziałających poce- 
niu stosować ;środk1  antyseptyoz- 
ne; uniemożliwiają one. gnilzą fer- 
mentację wydzieliny. Do środków 
polecanych należy, jako. najskutecz 
niejsży antyseptyk, jodyna '5-krot 
nie rozcieńczona w alkoholu. Przez 
2--—3 dni z rzędu należy smaro- 
wać nią nogi, a potem dłuższa 
przerwa. 
Oprócz tego należy: się starać o do 
brą wentylację nóg. A więc zamiast 
całych butów, półbury ze skóry ple 
cionej, lub jeszcze lepiej -obuwie -z 
płótna żaglowego. 

Oto najważniejsze uwagi „ zakre 
su hygjeny skóry, które się nasn- 
waia w porze letniej. 

eP. 


parasolką nawet 


się z 


w-kąpiefi. 


obrastają włosami, prawie tak 
samo, jak mężczyźni. 
Nie podejrzewa pam nawet 
liczby pięknych dam, które mu 
szą korzystać z usług brzytwy 


Doktór ten widocznie nie or- 
jentował się w postępach este- 
lycznej chirurgji. Paryżanki o 
becnie rzadko podgalają sobi 
brwi; przecież i tak po trzech 
— czterech dniach na wygoło- 
nem miejscu ukaże się komy 
promitująca szczecina. Prawie 
zarzucone są już również pia: 
cetki: da wyrywania włosów: 
jest to sposób. czystszy, daje 
wyniki na dłuższy okres czastt, 
ale jest męczący, A przytem ra 
bota jest bardzo żmudna. De: 
brze jeszcze, jeśli trzeba «wyr 
wać ledwo. dostrzegalne wąsj- 
ki. Ale 


co zrobić, jeśli kobieta ma e 

włosione nogi, hib, co jest zu. 

pełnie tragiczne, owłosione 
piersi? 


Wówczas przychodzi w st- 
kurs albo elektryczność, przy 
pomocy kitórej zdejmuje sią 
włosy bezboleśnie, lub też -naj 
zwyklejszy wosk, 

Nogi pacjentki naprzód po 
krywa się warstwą talku, a nm 
stępnie roztopionym woskiem 
który nakłada się „pod włos% 
Mija kilka minut. Wosk zastw: 
ga i specjalistka szybkim rfu- 
chem zrywa go, 
jak zrywa się opatrunek z sa- 

my. 

Wraz ze skorupą woskową 
odrywa się od nóg włosy. Pa- 
cjentki zapewniają, że 
operacja ta jest zupełnie hem. 
i bolesna. 


W ciągu 30 minut ma się ida: 
alne nogi. Zarost usuwa się w 
ten sposób tylko na pewien =-~ 
zresztą dość długi — czas, Spe 
cjafistki zapewniają, że 

po kilku powtarzających Siłę së 
ansach włosy znikają całkowi- 

„cie. 

Wielki instytut piękności cø- 
raz bardziej zaczyna upodab: 
niać się do naukowego labora 
torjum, w którem specjaliści 
chemicy zajęci są preparowa: 
niem złożonych kremów dla 
twarzy i ciała kobiety. 


W jednym pokoju robi się 
elektryczno - wibrujący masaż 


„który niezwykle odmładza skó- 


rę. Obok zajęci sa „dezyntoksy 
kacją* twarzy. Jak wiadomo 
pod wpływem kurzu miejskie: 
go, pudru, kremów i różu 
zaskiepiają się pory skóry: 
co stopniowo doprowadza dø 
utraty naturalnej barwy skóry, 
która staje się zwiędłą, ziemi- 
stą. Takie twarze potrzebują 
„dezyntoksykacji, swego ro- 
dzaju . dezynfekcji, którą prze: 
prowądza się dwoma zabiega: 
mi. Początkowo twarz pokry: 
wa się różnymi preparatam?, 
które zmiękczają skórę i otwie 
rają pory. A następnie specy: 
fiki te zostają zdjęte razem zą 
wszystkiemi.  nieczystościami 
przy pomocy aparatu elektrycz 
nego. który w pewnym. stop- 
niu przypomina i 
świder elektryezmy. 
,.— Niech-pani spojrzy w: lu- 
stra, 

Pani spogląda w lustro i i za- 
chwyca się: twarz jej stafa się 
delikatnie różowa, młoda, pd- 
nowiona, i 
* Któż po tem-wszystkiem òd- 
waży się mówić e balzakew 
skim wieku? 

A. S, 


TĄ = 


Jenö Wallesz 


Słomkowy Kapelusz 


Dyt lodowaty wialt, a termo 
metr wskazywał najwyżej ze 
dwa stopnie powyżej zera, Na 
zupełnie wyludnionej ulicy 
szła mi naprzeciwko jakaś ko- 
biela. Gdy przechodziłem obok 
niej zauważyłem, że ma na gło 
wie lakierowany na czarńo 
słomkowy kapelusz, Byłem za- 
skoczeny. W początkach kwie- 
tnia, przy tym nieznośnym chło 
dzie, w słomkowym kapeluszu 
na ulicy! Jakaż nędza i ubó- 
stwo panują w naszym kraju! 

Odwróciłem się i ujrzałem, 
że moja nieznajoma znika w 
bramie sąsiedniego domu. Po- 
wziąłem szybką decyzję, za- 
dzwoniłem na dozorcę i zapy- 
tałem: 

— Czy dama. która 
chwili weszła do bramy, 
szka w tym domu? 

— Owszem, dlaczego nie ma 
mieszkać? 

— A jak się nazywa? 

— To jest hrabina Ilomarow 
ska! 

Współczucie wstrząsnęło mo 
jem sercem. A więc nawet hra- 
biny zmuszone są na takie zi- 
mna nosić słomkowe kapelu- 
sze! Mój Boże, jakże fatalnie 
musi się dziać jeszcze biedniej- 
szym kobietom!,,, 

Pospieszyłem do domu i opo 
wiedziałem żonie o mojej ob- 
serwacji. Patrzała na mnie bez 
słowa, ale jakiemś niezwykłem 
spojrzeniem, Gdy już ukończy- 
łem moje opowiadanie, zapyta 
ła:, 

— Dlaczego mi to. opowia- 
dasz? 

— Ohciałem cte prosić, abyś 
tej kobiecie posłała jakiś «imo 
wy kapelusz, 

Moja żona otworzyła szafę i 
wyjęła. jakiś kapelusz. 

— Ten oto możesz jej posłać, 
nój kozhany! 

Kapelusz był 
więc wtrąciłem: 

— Moje kochanie, wyszukaj 
jakiś lepszy... Wiesz przecież, 
te to jest hrabina... Napewno 
pamięta ona lepsze czasy... 

— Dobrze, podaruję jej móż 
najlepszy kapelusz, ale wtedv 
hędę sama zmuszona chodzić w 
tlonkowym kapeluszu! 

Wśród kapeluszy w szafie nd 
kryłem zupełnie nowe pudło, 


w tej 
mmie- 


zgnieciany, 


— Co masz w tem pudełku? , 


— O, nic szczególnego... 

Otworzyłem pudło, Leżał w 
hiem nowiutki czarny słomke- 
wy kapelusz, Zupełnie taki 
sım, jaki widziałem na głowie 
hrabiny Homarowskiej. Obok ra 
chanek z datą dnia poprzednie 
go. i 

— (o to ma znaczyć? 

— Słomkowy kapelusz... A je 
Śli już koniecznie chcesz wszy 
stko wiedzieć. Hrabina Momi- 
rowska przysłała mi go. ponie- 
waż widziała mnie jeszcze 
wczorąj w zimowym kapeluszu 
na ulity.. 


BOBUŚ. 

Matka Bobusia urodziła bli- 
źnicta. Bobuś oglada z zacieka 
wieniem noworodki, 

— No, jak ci się podobaja? 
— pyta ojciec. 

-- Takiego dużego wyboru 
to niema ale ostaleczie można- 
by zatrzymać tego z zadartym 
NOSEM.. 


NA OPERETCE. 

— Czekaj. muszę dać 
ni Kogucińskiej, 

— Przecież ona dziś nie śpiówa, 


brawe pa 


tylko siodzi w loży. 
— Właśnie dlatego warta jest o- 


klasków. 


JERZY GELLER 


HUMOR i 


REWJA 


SATYRA 


DLEFRAUDACJA 


Jeżeli Gaston Queville tej no- 
cya 2 soboty na niedzielę, 
wbrew przyzwyczajeniu spał 


bardzo źle i przez cały czas dre 
czyły go straszne sny, miało Wo 
swoje uzasadnienie: Tej was- 
nie nocy zdefraudował Gastoc 


Queville 20 tysięcy franków. 
które przegrał lekkomyślnie 


przy ruletce, mimo, iż były wła 
snością jego szefa, pana Peloux. 

Jak koszmarny cień przesn- 
nęły się przed Gastonem wy- 
padki osłatniego dnia. Przeży- 
wał raz jeszcze wszystko; mia- 
nowicie, jak mu o godzinie 11 
i pół kasjer firmy Peloux, pan 
Lepetit, wręczył w swoim ga- 
binecie 270 tys. franków, aby 
je jeszcze na czas wpłacił do 
„Credit Lyonnais“, 

— Kwit może mi pan przy- 
nieść w poniedziałek — powie- 
dział mu Lepetit — musi się 
pan jednak pośpieszyć, aby jesz 
cze teraz to załatwić. 

Ale Gaston nie załalwił powie 
rzonej mu sprawy natychmiast. 
Wstąpił po swoją małą przyja- 
ciółkę Adrienne, sprzedawczy- 
nię w Galerico Laffayetlte, któ- 
ra właśnie miała przerwę obia- 
dową. Kiedy wreszcie przyszedł 
do Credit Lyonnais, drzwi þan- 
ku były już zamknięte. 

— Wpłacę pieniądze w ponie 
działek rano — pomyślał! Gas- 
ton, nie przewidując wcale, ja- 
kie opłakane skutki będzie mia 
ło to pozornie mało znaczące 
opóźnienie. 

Sobotę wieczór spędził w to- 


warzystwie Adrienne mie myś-. 


ląc wcale œ 270 tys, franków, 
spoczywających spokojnie w ie 
go kieszeni. Kiedy odprowadził 
swoją przyjaciółkę do domu 
było już około północy, mimo 
to poszedł do domu pieszo, — 
zwłaszcza. że noe była piękna. 

Przechodząc przez Boulevard 
des Italiens, przyszło mu na 
myśl wstąpić na chwilę do ka- 
syna, dokąd go już kiedyś za- 


prowadził jeden z przyjaciół, — 


Siedząc przy stole gry nie my- 
Ślał jeszcze wcale o powierzo- 
nych mu pieniądzach. Przypom 
niały mu się dopiero wtedy, kie 
dy już swoje przegrał. 

;„— Muszę się odegrać — po- 
myślał, Mimowoli siernął do 
portfelu i wyjął banknot tysiąc 
frankowy, który z kolei powę- 
drował do kieszeni współgrają- 
cych. W gorączee gry strach zu 
pełnie poczucie rzeczywistości 
i w nieprawdopodo':nie krót- 
kim czasie przegrał 20 tysięcy 
franków, które miał wpłacić do 
banku. I gdyby nie to, że pano- 
wie przy jego stoliku przerwali 
grę, poszłaby i reszła obcych 
pieniędzy do ich kieszeni. 

Dopiero po skończonej grze 
powróciła mu świadomość By- 
ło już jednak zapóźno. Stał się 
defraudantem i nie widział żad 
nej możliwości ratunku. Miał 
w kieszeni 250 tys. franków. 
lecz skąd wziąć 20 tysięcy prze 
granych? 

W niedziele był Gaston zu- 
pełnie złamany i zrozpaczony. 


POZNAŁ SIĘ 
— $przedaje pan swoją willę? 
— Właściwie nie,  namyśliłera 
się po przeczytaniu ogłoszenia, jar 
kie dał do pism emój agent. Nic wy 
zhedę się tak pięknego domu. 


W MUZEUM. 
Dama: Ta mumfa pewnie 
bardzo stara? 
Woźny: Jeszcze jak. 
ni przy niej, to dziecko, 


icat 


szanowna, pa 


Bezustannie zapytywał sam sie 
bie. co należy uczynić, lecz nic 
zbawiennego nie przychodziło 
mu na myśl. 

— Na wszelki wypadek —po 
myślał — opowiem wszystko 
Adrienne; wprawdzie nie po- 
może mi ona wiele, ale muszę 
się jej zwierzyć. 

Spotkał się ze swą małą przy 
jąciółką koło południa, gdyż 
przyrzekł jej, że tej niedzieli po 
jadą trochę za miasto. Oczywi- 
ście przeszła mu zupełnie chęć 
zaczerpnięcia świeżego powie- 
trza, Usprawiedliwiając się bó- 
lem głowy. Gaston zaprosł ya 
do kawiarni w pobliżu Made- 
laime. Tam. siedząc na tarasie, 
opowiedział jej wszystko. 
Adrienne była bardzo przestra- 
szona, nie było w tem zreszłą 
nie dziwnego. 

— Mój nieboraku — rzekła 
— to doprawdy straszna histo- 
rja! Nie widzę żadnego wyjścia. 
Moge ci jednak to przyrzec, że 
cokołwiek się z tobą stanie, ni- 
gdy cię nie opuszczę. 

Gaston nie odpowiedział, Po- 


grażył się w ponurej kontemi- 
placji i w wyobraźni widział 


już siebie za kratkami w wis- 
ziennym kitlu. Tym razem po- 
cieszenia i przyrzeczenia A- 
drienne wcale go nie rozchmii- 
ranty, 

Nagle ożywił się i rzekł: 

— Wiesz co, moja droga, naj 
lepiej byłoby porozmawiać o 
tem z Lepetit'tem Ja nie mam 
odwagi ani sił, aby pójść do nie 
go osobiście. Możebyś ty przeję 
ła te misję? Zwróć mu resztę 
pieniędzy i poproś w mojem jÍ- 
mieniu o zrozumienie i przeba- 
czenie. Bądź dla niego bardzo 
uprzejma i miła; może zechce 
on coś dla nas zrobić, Będę cze 
kał tutaj na ciebie. Za godzinę, 
dwie przyjdziesz już chyba z po 
wrotem. 

Adrienne zamyśliła się. 

— Chee ci zrobić tę przysłu- 
gę — rzekła — mimo, iż wiele 
sobie po tem nie obiecuję. 
W każdym bądź razie sprobu- 
je. Jeżeli zastane go w domu. 
opowiem mu wszystko i bardzo 
go poproszę, by wstawił się »za 
tobą, w przeciwnym zaś razie 
będę tu w ciągu pół godziny. — 
Czekaj więc na mnie... 

Gaston dał Adrienne adres 
Lepetit'a, który mieszkał na 
rue de Lille Nr. 228. Poczem 
Adrienne oddaliła się. 

Była godzina 3 po południu. 
Gaston przerzucał nerwowo 
wszystkie gazety, nie rozumie- 
jac ani słowa i spoglądając raz 
po raz na zegarek. 

Spojrzał na zegarek: pół do 
piątej. 

— Å więc zastała go w domu 
— myślał — za chwilę napew- 
no tu będzie. 

Adrienne jednak nie przycho 
dziła, Wybiła piąta, potem pół 
do szóstej, O szóstej Gaston a 
płacił i udał się prosto na rue 
de Liłle Nr. 228. 

— Niech się dzieje co chce— 
mówił sobie — pójdę do Lepe- 


ło. 

Może w przystępie szalonego 
gniewu kazał Adrienne zaaresz 
iować? 

Zimny dreszcz przeszedł Ga 
stona. Drżał „ały, gdy dowłady 
wał się u pokojówki, czy zastał 
p. Lepetit'a. 

— Pana Lepetit niema — 
brzmiała odpowiedź — wyszedł 
już może przed godzma w to- 


' Żadnej przyjaciółki, 
mógłby przy okazji wstąpić... 


tita, muszę wiedzieć, co się sta 


warzystwie młodej bardzo ład- 
nej pani. Dokąd poszli nie 
wiem. i 

Gaston był zupełnie: zbity z 
tropu; Mimo najlepszych- chęci 
nie mógł zrozumieć, co to wszy 
stko zmaczy. W żaden sposób 
nie potrafił rozwiązać tej zagad 
ki. Zmęczony i złamany wrócił 
do domu i ni: nie przełknąw- 
szy położył się do łóżka. Natych 
miast zapadł w ciężki koszmar 
hy sen. 

Była już godzina 10 rano, 
gdy obudziło go silne pukanie 
do drzwi. 

— Aha — pomyślał — już 
przyszli mnie zaaresztować, — 
Słabym głosem wykrztusił: — 


„Proszę wejść. 


Nie była to jednak ani poli- 
cja ani agenci śledczy, Do po- 
koju wszedł współpracownik 
Gastona pan Billemin. 

—- Szef mnie przysłał=rzekł 
— abym zajrzał do pana. Mie- 
liśmy- dziś straszną historje w 
biurze. Niech pan sobie wyobra 
zi, że Lepetit nie przyszedł dziś 
do pracy. Jak się okazało znik- 
nęło wraz z nim 270 tys. fian- 
ków, które miał przekazać ban 
kowi. Szef bardzo się zdziwił, 
że i pana dzisiaj brak, oczywiś- 
cie nie posądza pana o nic. Wy 
dawało mu się to jednak dziw- 
ne, że pan bez usprawiedliwie- 
nia i uprzedzenia nie przycho- 


dzi do pracy. Teraz jest jednak 


wszystko w porządku. Widzę 
przecież, że jest pan chory. ŻY-- 
czę polepszenia i szybkiego po- 
wrotu do zdrowia. 

Gaston oniemiał; wreszcie wy 
krztusił: 

— Tak, tak, czuję sie już tro 
chę lepiej. Miałem lekkie bóle 
żołądka, ale teraz jestem już 
prawie zdrów. Sam nie wiem, 


„jak mogłem tak zaspać,-Proszę 


mmie usprawiedliwić przed pa- 
nem Peloux, jutro najprawdo- 
podobniej przyjdę do pracy 


Po chwili p. Billemin pożźe- 


ynał Gastona i wyszedł, Gaston 
chwycił się oburącz za głowę 
i głęboko sie zamyślił, Powoli, 
bardzo powołi zaczynał rozu- 
mieć... 
| 

W trzy miesiące potem, kie- 
dy Gaston Quevile na miejsce 
Lepetit'a został kasjerem firmy 
Peloux, otrzymał pewnego dnia 
z Sao Panlo pocztówkę nasię- 
pułącej treści: „Mój kochany. 
głapi chłopcze! Powodzi nain 


się bardzo dobrze. Wolałabym - 


wprawdzie być tn z tobą, niż z 
L, Niestetv, ty byś się na to ni- 
gdy nie zdobył. Bądź dalej dziel 


my, a przedewszystkiem nie do 


tykaj nigdy kart! Serdecznie ci; 
posdrawiam twoja Adrienne“, 
Powoli podarł Gaston barw- 
ną kartkę i wrzucił drobme ka- 
wałeczki do ognia, Rady Adrien 
ne posłuchał w zupełności i ni- 
gdy już żaden klub go nie zo- 
baczył. A kiedy należało wpła- 
cić pieniądze do baku, czynił 
tło osobiście. nie zbaczając z 
drogi. Nie chciał mieć również 
do której 


TAJEMNICA 


— Mania powieaziała, że ty jej 


zdradziłaś moja tajemnice! 
— Obrzydłiwa papa! ` 
specjalnie prosiłam ją. żeby ct nie 
mówiła, że ja jej powiedziałam. 
— No to prosze cię, nie mów jej 
że ja ci powiedziałam że ona mi 
to powiedziała. 


Przecie ` 


dna = 


RACJA. 

Szef dyktuje maszynistce 14 
kiś pilny list wtem psuje się 
coś w maszynie. Trzeba zało- 
żyć nową taśmę. Niedoświad 
«zona maszynistka bezradnie 
majstruje, ale nie może dojść 
do pożądanego skutku. Szef 
irytuie się: 

— Pani jesl niby maszynist 
ka a nie umie pani rakładać 
taśmył 

— Panie szefie — odpowia- 
da maszynistka. — A szy Pa- 
derewsski umie stroić forte 
pian? 


PIERWSZY GŁOŚNIK, 
— Kto był pierwszym radjo 
ZY: 
- Adam, 
— Dlaczego? 
— Bo z jego. żebra 
pierwszy głośnik, 


powstał 


WAHANIE. 

Panna Lola zwierza się swej 
przyja» iółce. 

-— Wyobraź sobie, wczoraj 
„jednocześnie oświadczyli mi 
się dwaj chłopcy: Fredek i Ju 
'lek. Obaj są bardzo mili i sym 
„patyczni, Doprawdy nie wian 
‘za którego wyjść wpierw... 


WRAŻLIWOŚĆ, 


— (zy zamierzasz emięgro- 
wać? 

—- Nic jnnego mi już nie po- 
zostaje, Bruk łódzki już mi tak 
parzy stopy. że ws'eżdżam do 


Afryki. 


ZAGADNIENIE, 

Dno morza. NNa szczątkach 
zatopionej podwodnej łodzi 
„X -27* leżą kościotruupy. Nagie 
jeden podnosi się i pyta sąsia- 
da: 

— Jak myślisz. Jim czy na- 
leżymy teraz jeszcze do vsta- 
inich zabitych poprzedniei woj 
ny, czy już do pierwszych na- 
stępnej?... 


Do saloniona przychodzi fege 
„stary przyjaciel, który żali się, że 
„M: czas strasznie wolno upływa. 

— Mogę ci na to poradzić —- mó 
Wi przyjaciel — podpisz mi weksel 
ź datą płatności za trzy miesiące, 


a zobaczysz, jak szybko ci ten 
czas upłynie, 
TRAFNE OKREŚLENIE. 
— (o za śliczny pierścień m 


pan kolegai Jakis nowy? 

— Tak. zaręczyyowy. 

— Pan się żeni? Nie wiedziałem. 
Z kira, jeśić wolno spytać? 

—* 7 córką bankiera Goldbacha 

--Aha. tak... teraz rozumiem 
w takim razi? to pierścień ratunka 


ar 


wy. 


KRZYWOPRZYSKEACA, 
Piu' zower i Rappaport steją 
przed sadem rabmackim, i 
` Pimczower skarżył Rappaport 
ta v to, że pożyczył od niego 
przed rokiem tysiąc złotych i 

dotąd nie zwrócił, 

„  Rapnaport przyznaje, że za- 

ciągnął dług, lecz dowodzi. że 

zwrócił juź całą należną: sume 
— Możesz  przysiąc?!... —- 

woła Pinczower z wściekłościa. 
— Z największą przyjemno- 


ścią! 
" Wobec złożenia przysięgi 
Rappaporta. rabin uwalnia go 


od odpowiedzialności. 

Przy: wyjściu Pinczower do 
pada do przeciwnika wygraża 
mu pięściami i krzyczy z ob: 
rzeniem 

zy złodzieju! Jak tyś ś1e 
uie. bał przystęgać, żeś mi od 
dał tysiąc złotych! Powiedz ty! 
ko. czy ja ci pożyczyłem kie- 
dyś chociaż jeden grosz?'... 


FEWIA TURYS TYCZNA 


TURYSTYKA POD OPIEKĄ PAŃSTWA 


P. wojewoda Hauke-Nowak popiera inicjatywę „Głosu Porannego" 


i państwie 
odgrywa doniosłą rolę, gdyż 
wpływa na rozwój całego Szere 
gu czynników gospodarczych, 
społecznych i kulturalnych. 


W pierwszym rzędzie razwój 
turystyki wpływa dodatnio na 
Życie gospodarcze, powodując 
ożywienie i pomyślną konjunk- 
turę w całym szeregu branż; 
związanych z przemysłem tury- 
stycznym, jak zdrojownictwo, 
przemysł hotelarski, restaura- 


i t d. Turystyka wywołuje dal- 
sze specjalne potrzeby, wpływa 
jące na ożywienie handlu. Ruch 
turystyczny wydobywa z ukry- 
cia drzemiące nieprodukcyjnie 
kapitały i zasila nimi obieg i 
wymianę, 


Dła państwa turystyka zaró- 
wno, zagraniczna, jak jį we- 
wnętrzna posiada niemniej do- 
niosłeę znaczenie, ponieważ z xa 
granicy przynosi dopływ pie- 
niędzy, a wewnątrz kraju wpły 
wa na wzrost frekwencji na ko 
iejach oraz w uzdrowiskach 
państwowych. 

W dziedzinie turystyki je- 
dnak jest jeszeze w Polsce du- 
żo do zrobienia. Zarówno wa 
odcinku rozbudowy uzdrowisk, 
udogodnier: komunikacyjnych, 
przystosowania rozkładów kołe 
jowych -do potrzeb turystyki i 
zdrojownictwa. ulg i zniżek 
Poemos rodzaju — istnieje 


stwowych, gospodarczych i spo 
łecznych będą mogły z czasem 
być usumięte, 

Doceniając w zupełności te 
doniosłe zadania turystyki e- 
raz zdrojownietwa, zwłaszcza 
w okresie kryzysu, gdy, siłą rze 
czy główny nacisk winien być 
w Polsce położony na turysty- 
kę masową, na zaspakajanie w 
tej dziedzinie potrzeb Szarego 
człowieka — „Głos Poranny“, 
w stałem dążeniu do rozszerza- 
nia zasięgu swych poczynań, 
podejmuje wydawanie specjal- 
wego Dodatku Turystycznego. 

Pozostając w kontakcie ze 
wszystkiemi organizacjami pań 
stwowemi, gospodarczemi i spo 
tecznemi, realizującemi doni” 
słe zadania turystyki — na łe- 
mach tego Dodatku zamie- 
szczać będziemy aktualny msie 
rjał, dotyczący wszelkich pro- 
hlemów, związanych z temi za 
gadnieniami. Dodatek służyć bę 
dzie więc potrzebom turystyki 
polskiej w najszerszem tego 
słowa znaczeniu, t. j. interesom 
państwa, przemysłu turystycz- 
nego, uzdrowiskowego i komu- 
nikacyjnego oraz najszerszym 
sferom społeczeństwa, stanowią 
cym przez masową turystykę r3 
cjonalną podstawę dlła ożywie- 
wia i rozwoju w tej dziedzinie. 


Kałendarzyk 
turystyczny : 


Polskie Tow, Krajoznawcze: 
28 czerwca wycieczka do Spa- 
ły i ew. Tomaszowa, Specjalmy 
pociąg dła uczestników słowiań 
skiego zjazdu gazowników i wo 
dociągowców; 29 czerwca — 1 
lipca Bory Tucholskie. 

Linja Gdynia — Ameryka: 
3 lipca wycieczka 5. 8. Kościu- 
szko na zB Norwegji i do 
Isłandji, 22 lipca do Anglii i 
Holandji, 19 czerwca wyciecz- 
ka okręłiem  „Warszawa'i do 
Sztokhokmu, 26 czerwca do Ry 
gi, Tafmu i Eelsingforsu. 


Doceniając w zupełności zro 
zumienie i poparcie, : jakiego 
ze strony p. wojewody łódzkie 
go Aleksandra Hauke - Nowa- 
ka doznają wszelkie jpoczyna- 
nia, zmierzające do rozwoju w 
tej dziedzimie zwróciliśmy się 
do urzędu wojewódzkiego ce- 
lem uzyskania. źródłowych in- 
formacji, dotyczących cało- 
kształtki organizacji turystyki 
w Polsce, 

Inicjatywa nasza wydawania 
stałego tygodniowego dodatku, 
poświęconego turystyce, powi- 
tana zastała przez czynniki 
miarodajne województwa łódz 
kiego z uznaniem i spotkała 
się z całkowitem zrozumie- 
niem, 
przejawiającem się w nawiąza- 
nu  ściślejszego kontaktu i 
współpracy w zakresie uzys%i 


REWJA 


watia źródłowych i cennych 
informacji. Podkreślić przytem 
nałcży, że zwłaszcza ostatnio 
w dziedzinie organizacji tary- 
styki dokonano szeregu post- 
nięć, które stanowić będą w 
historji ruchu turystycznego w 
Polsce mowy okres rozwojo- 
wy. Do posunięć tych zaliczyć 
należy niewątpliwie 
utworzenie samodzielnego wy- 
działu turystyki przy min. 
komunikacji. 
Pieczę nad turystyką po po- 
wsłaniu Państwa Polskiego 
objęło min, robót publicz- 
nych, w którem utworzony z0- 
stał 
odrębity referat turystyki. 

W okresie 10 lat zakres dzała! 
ności referatu ze względu na 
szczupły skład obsady perso- 


m JS 


nalnej oraz minimalne środki 
fmansowe, był stosunkowo nie 
wielki, jakkolwiek osiągnięte 
wyniki w stosunku do tych 
szczupłych środków  przedsta- 
wiały się bardzo pokaźnie, Pa 
za min. robót —publicznych 
sprawami turystyki zajmowały 
się rówmież inne ministerstwa. 
Tak więc min, komunikacji re 


alizowało szereg poczynań. pro, 


pagandowych oraz- przeprowa- 
dziło posunięcia, zmierzające do 
dostosowania rozkładów jazdy 
do potrzeb turystyki, 'Mimister- 
stwo wyznań religijnych i ośw. 
publ. opiekuje się ruchem wy- 
cieczkowym młodzieży szkol 
nej, ułatwia- zwiedzanie kraju. 
zakłada domy wycieczkowe 
dla młodzieży i t. d, Wreszcie 
mim, spr, zagr. bierze wybitny 
udział w propagandzie Polsst 


hamują rozwój masowej turystyki — twierdzi 
dyrełcior „Wagons Liis“ 


Dyrektor łódzkiego oddziału 
Wagons Dits p. Romanowski 
w rozmowie z uaszym współpra 
cownikiem poruszył najbardziej 
aktualne zagadnienia turystyki 
związane z naszem miastem — 
P. dyr. Romanowski podzielił 
się również z nami planami i 
zamierzeniami Wagons Lifs 6a 
najbtiższą przyszłość, _ 

— Jak obecnie przedstawia 

się sprawa grupowych ułg Ko- 
leiowych? — pytamy p. dyr. 
Romanowskiego. 

— Ulgi zostały wydatnie zre- 
dukowane, co niewątpliwie u- 
jemnie wpłynie na wewnętrzną 
turystykę. Przed wprowadze- 
niem nowej taryfy za przejazd 
50 osób przysługiwała zmiżka 


33 proc., obecnie tylko 25 proc. 


Przy 200 osobach dawniej przy 
sługiwała zniżka 75 proc, 0- 
hecnie została zredukowana do 
50 procent, Wprowadzono rów 
nież znaczne utrudnienia przy 
ofrzymywaniu tych zredukowa 
nych ulg, Dawniej otrzymywa- 
łe się je automatycznie, obec- 
nie trzeba wszczynać specjalne 
starania w wydziale taryfowo- 


handłowym dyrekcji okręgowej 
P. K. P., który ponadto musi 
ołczymać imsąrukcje od mini- 
— Jak przedstawia się spra- 
wa pociągów popularnych? 
— Odpowiednia instrukcja 
nrówi, że pociągi popularne mo 
gą być uruchamiane tylko w re 
lacjach podmiejskich. Wyma- 
gana jest wysoka, bo 200-złoja 
wa kancja, która przepada w 
wypadku odwołania pociągu 
choćby na długo przed termi: 
nem wycieczki, Oczywiście, że 
w tych warunkach praca biura 
podróży jest znącznie utrudnia 
na, a organizacja wycieczki po 
łączona jest z ryzykiem nie pro 
porcjonalnem do ewentualnych 
dochodów. Pociągi specjalne— 
w myśl instrukcji — przezna- 
czone być mają tylko na zjazdy 
pielgrzymki i turystykę. z głę- 
bokiej prowincji do miast. 
Jakie są zamierzenia pa- 
nów na najbliższą przyszłość? 


— Organizujemy wkrótce 
„pociąg w nieznane na wzór 
podobnych imprez zagranicz- 


nych. Impreza ma charakter to 


warzyska - wycieczkowy, a jej 
uczestników czeka szereg mi- 
łych niespodzianek. Za niewiel- 
kie pieniądze odwiedzą wyciecz 
kowicze ładną miejscowość i 
spędzą mile cały dzień. Ponad- 
to organizujemy szereg wyjaąz- 
dów do Kolumny, pociąg wy- 
cieczkowy do. Warszawy, który 
już nam nawet  przyrzeczono. 
wyjazdy do innych  podmiej- 
skich letnisk oraz szereg wy- 
cieczek morskich. 

— Jak panowie rozwiązują 
trudności paszportowe? 

— Otrzymaliśmy prawo wy- 
dawania paszportów czeskich 
t. zw. „zdrowotnych, na kura- 
cje ryczałtowe. Daje to kura- 
cjuszom ułgę w wysokości. oko 
ło 30 proc., Paszporty te są wa 
żne do późnej jesieni, jednak 
kontyngent jest ograniczony 
do 5 tysięcy sztuk na całą Pol- 
skę. 

Dziękując p. dyr. Romanow- 
skiemu za cenne imformacje i 
uwagi, żegnamy go z obietnicą 
stałej współpracy w dodatku tu 
rystycznym  .Głosu  Poranne- 


go“. 


Jak tanio spedzić urlop? 


Co mówi dyr. P.B.P. „Orbis“ © pobycie w dworach 


Dyrektor P. B. P. „Orbis“ p. 
Kmicik z uznaniem powitał i- 
nicjatywę „Głosu Porannego", 
stworzenia stałego: dodatku tu- 
rystyczna - komunikacyjnego i 
przyrzekł z BOBO swą cenna 
współpracę. 

P. dyr. Kmiecik aii, nam 
że „Orbis“, doceniając znacze- 
nie turystyki, przedsięwziął w 
tym roku szereg posunięć pro- 
pagujących "wycieczki lądowe 
i morskie. Szczególny jednak 
nacisk położony został na wy- 
cieczki wewnetrzne, służące za 
równo celom krajoznawczym, 
jak i weekendowym. 


Aby umożliwić wypoczynek 


„w okresie urlopu. nawet łodzia- 


nom średnio zamożnym — „Or 
bis* przeprowadził organizację 
pobytów urlopowych w dwo- 
rach i dworkach całej Polski. 
— W jaki sposób. zorganizo- 
wame zostaną takie pobyty?— 
pytamy z zainteresowaniem. 


— Orbis“ ma prospekły z ca 
łej Polski. W prospekcie takim 
wymieniona jest miejscowość, 
odłegłość od najbliższej stacji 
kolejowej, od poczty cena po- 
bytu z utrzymaniem dla doro- 
słych i dzieci, wymienione są 
sporty i rozrywki jakich dostar 
czyć może dwór, a nawet ist- 
nieje rubryka, w której właści- 
ciel dworu deklaruje się, czy 
jest zwolennikiem ograniczeń 
wyznaniowych czy nie. Ta o- 
słatnia rubryka jest o tyle cen- 
na, że orjemtuje reflektanta, za 
pobiegając ewentualnym przy- 
krościom. 


m Jakie *q mniejwięcej ce- 
ny pobytu we dworze? 


— Ceny wahają wię w grani- 
cadh od 3 — 5 zł i obejmują 
mieszkanie, całkowite utrzyma- 
nie i rozrywki. Dworki są prze 
ważnie bardzo ładnie położone 
wśród lasów i w pobliżu wody. 

— Jakie są zamierzenia, pa- 


nów w odniesieniu do tórysty: 
ki? 

— Mamy obszerny program 
wycieczek dla  zaawansowa- 
nych turystów. Wycieczki te 
odbywać sie będą częściowo pie 
szo, częściowo koleją i auto- 
busami. W programie przewi- 
dziane są wycieczki naokołą 
Tatr. na Huculszczyznę, Gorga 
ny, Bieszczady, na ziemie 
wschodnie. do Białowieży, Bes- 
kidów i t. p, Ponadto jako ino- 
wację, wprowadzamy  wyciecz- 
ki autobusami po 20 — 30 o- 
sób dla zwiedzania najejekaw- 
szych zakątków Polski ze spe- 
cjalmem uwzględnieniem Pomo 
rza, miejscowości górskich i 
puszcz. 

— Muszę skonsłatować—koń 
czy p. dyr. Kmiecik — że tury- 
styka rozwija się choć wolno, 
to jednak stale, a czynniki mia 
rodajne wykazują dla tej spra 
wy coraz większe zaintereso- 
wanie. 


zagranicą. W mniejszym nie- 
co zakresie sprawami turysty: 
ki zajmuje się mm, spr 


wojsk, a mianowicie państwe 
wy urząd W, P.i P.W. zt 
względu na związek niekta 
rych działów sportu z turysty 
ką, jak np. wioślarstwo, żeglar 
stwo, kolarstwo i t. p. 

Sprawy. turystyki wchodzą 
pośrednio w zakres działania 
min, przem. i handlu, ze wzęglę 
du na przemysł turystyczny, 
min, spr. wewn. ze względu 
na sprawy meldunkowe, pi- 
szparłowe i t. d, mwn. skarbu 
ze względu na bilans płolniczy 
i sprawy eelne oraz mir. poczt 
i telegrafów, ze względu na u- 
dział w propagandzie turystycz 
nej, Ponieważ sprawy 4wiqza 
ne. z turystyka wchodzą w za- 
kres kompetencji kilku mini- 
sterstw, celem wnożliwienia 
utrzymania przez. nie kontaktu 
i bezpośredniego porozumienia 
się, powołano do życia w ro: 
ku 1924 
międzyminisierjalną komisję 

turystyczmą. 
do 


W tymże roku powołano 

zycia 

referaty turystyczne przy nrzę 
dach wojewódzkich, 

a w rok później — 


wojewódzkie komisje tury- 


styczne, 
Komisje te działaja jako organ 
porozumiecwawczy dla władz 


drugiej instancji. na terenie wo 
jewództw w dziedzinie turysty- 
ki oraz miejscowych organiza- 
cji turystycznych i przemysłu 
turystycznego, Zadaniem tych 
komisji jest akcja dla ułatwie- 
nia warunków podróżowania, 
podniesienia przemysłu hote- 
larskiego i restauracyjnego. let 
nisk i uzdrowisk, poprawa ko- 
maunikacji, ruchu autobusów, 
żeglugi wodnej, zakładanie do 
mów wycieczkowych, schro- 
nisk, turystycznych i + d. W 
skład komisji wchodzą delega- 
ci władz oraz organizacji tury= 
stycznych, Wreszcie # imięjaty= 
wy min, robót publicznych po 
wstały popularne zagranicą 
związki propagandy turystycz- 
nej analogicznie do istnieję: 
«ych tam Syndicat d'Initiative 
wzgl, Fremdenverkehrsver- 
band, Niezależnie ad tego ist- 
nieją 

referaty turystyki przy okre 

gowych  dyrekejach kołei, 


utrzymujące ` ścisłą łączność £ 


wojewódukimi  referatami ti- 
rystyki, 
Nakreślony powyżej zarya 


organizacji turystyki w Pol:ce 
jest, oczywista, tylko whszer- 
nym szematem, w obrębie któ 
rego rozwija się bardzo poważ 
nie, zwłaszcza w ostatnich la- 
tach turystyke w Polsce. Zwła- 
szcza ostatnio przed kilku za- 
ledwie tygodniami zrealizowa- 
ne zostało doniosłe posunię- 
cie o charakterze zasadni- 
czym, które wpłynie ze wszech 
miar dodatnio na dalszv roz- 
wój turystyki w Polsce. Wy- 
dział turystyki utworzony po 
likwidacji min, robót publicz- 
nych w min. komunikacji zo- 
stał zarządzeniem min, komu- 
nikacji z dn. 2 maja b. r. 
podporzadkowany hezpośrednia 
ministrowi: 

Zarządzenie to ma na celu za- 
pewnienie wydziałowi większej 
swobody w działaniu i było 
wywołare  szybkiem rozrasta- 
niem się jego agend. 
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krzyżówka 


Znaczenie wyraów. 

Poziomo: 1) Pustynny wicher 
8) Związek ludzi duchownych. 
5) Biuro podróży. 8) Święta 
księga, 9) Ryba, 11) Nazwa je- 
dnego ze statków powietrznych 
15) Napój wyskokowy, 16) Dziu 
ra. 18) Przyimek. 19) Imię żeń- 
skie, 21) Owad, 22) Przykre n- 


czucie. 23) Roślina, 24) Zaimek.. 


26) Imie żeńskie. 28) Okrzyk 
wojenny. 30) Kawał drzewa. 
51) Zjawa. 33) Wezwanie. 37) 
Nieobecność. 38) Rzeka we 
Francji. 39) Piękno. 40) Choro- 
va 41) Drzewo iglaste. 
Pionowo: 1) Futro, 2) Gatu- 


B E A < OE 
Roa a 


b | ZZABUME NZ 
uć BDB GI = l305 09 


nek jedwabiu. 3) Zaimek 
(wspak), 4) Część ekwipunku 
sportowego, 6) Skorupiak. 8) 


Tłuszcz leczniczy, 10) Imię pa 
pieskie. 12) Pierwia.tek. 14) Sta 
ry nudziarz 15) Doradca przy 
grze w karty. 16) Pomieszcze- 
nie inaczej. 17) Choroba, 19) 
Przyimek. 20) Imię żeńskie, 25) 
Oddział wojska (wstecz). 27) 
Środek lokomocji. 29) Pomoc 
moralna. 30) Plecionka, na któ 
rej się haftuje 32) Roślina po- 
łudniowa. 33) Skrzynia. 34) o 
lor w obcym języku (fonetycz 
nie), 35) Miejscowość kuracyj- 
na. 36) Cienka tkanina. 


Trening myślowy: 


W chwile potem, gdy pociąg 
minął miasteczko, wybuchł po 
żar, W płomieniach stanęła sta 
ra stodoła, znajdująca się w 
pobliżu toru kolejowego. W kil 
ka minut potem na miejsce po- 
żaru przybyła straż ogniowa, 
lecz nie uratowano stodoły, któ 
ra się całkowicie spaliła, Towa 
rzystwo asekuracyjne, w któ- 
rem stodoła była ubezpieczona 
na niezwykle wysoką sumę, po 
dejrzewało podpalenie. Właści- 
ciel stodoły twierdził, że pożar 
jowsłał wskutek iskry z loko- 
motywy przejeżdża jącego pocią 
gu. 

Następnego dnia w miejsco- 


wej gazecie ukazało się zdjęcie 
zrobione w kilka minut po wy 


buchu pożaru. Zdjęcie znajduje Ź 


się powyżej. 
Czy lokomotywa 
wała pożar? 
. 


spowodo- 


Rozwiązania powyższych "oz 
rywek umysłowych należy nad 
syłać do redakcji „Głosu Poran 
nego* (Piotrkowska 101), z ad 
notacja „Rozrywki umysłowe". 
do dnia 17 czerwca. 

Za trafne rozwiązania redak 
cja przeznacza drogą losowa- 
nia nagrodę w postaci 2 bie- 
tów do  pierwszorzędnego xi- 
na. 


Rozwiązania rozrywek z Nr. 8 „REWII” 
Rozwiązanie krzyżówki 


Poziomo: Leta, asan, stuła, 
regaty, Ostróg, oliwa, ars, jon, 
Igo (wspak), anemja, organy, 
megera, Junona (wspak), jak, 
lot (wspak), mus, fagas, Spo» 
łem, Stalin, banko, tryb, usta. 


Pionowo: Lord, Tagore, O- 
tylja, Głowno, struga, nogi, sto 
asa, jedna (wspak), smrek, o- 
grom, indus, jar, run, galony, 
ataman, Alaska, Nullus, oset. 
feb, sto, Ania. 


Rozwiązanie treningu myślowego 


ZR 
A 


Na powyłszym rysunku znaj 
duje się jedno z kilku możli- 
wych rozwiązań, W puste trzy 


trójkąty możną włożyć trzy ku 


le, które znajdowały się poza.. 


obrębem kwadratu. 


-RE WJA 


GAMBIT PIONEM DAMY 
grany na międzynarodowym tur- 


Białe Czarne 
Lilienthal Miss Menszik 
1. d2—d4 SgR—1u 
2. c2—4 e7-—e6 
8. Sb1—c3 d7—d5 
4. Lel—g5 ShR—d7 
5. eńxd5 e6xdo 
6. c2—e3 Lf8—e7 
7. Lfl—d2 nn 
8.Dd1—ce? c7—5 
9. 5g1—e2 aT—at 
10. 11.43—5 Wf8—eB 
11. 0—0 b7-—bå 
12. d4xc5 bóxcnh 
13. Wal—dl Dd8—a5 
Wskazane było TJĄ7, uczynione 


posunięcie było więlkim błędem. 


14. Se3xd5 Sf6xd5 
15. Lf5xh7-- Kg8—b§ 
16. Wd1ixd5 Sd7—b6 
17. Wd5—e5 [7—416 
18. Le5xf6 głxt6 
19. We5—h5 Ta ?—gi 


) Lh7=©g8-- czarne się pod- 


NIEREGULARNE OTWARCIE 


grane na turnieju szóstki w Pradze 
mieju w Hastings. 
Białe S. Kurjakin Czarne O. Karlin 


1. Sglf3 f7—15 
2, e2—04 fixed 
3. Sf8—g5 SgR—T6 
4. d2—d3 e4xd3 
5, Lfixd3 g7—gó 
6. h2—h4 e7—e5 
7. h4—h5 WhS—g8 
8. Sg5xh7 Sf6xh7 
9. LdBxg6 F WgśSxgh 
10. hóxe6 Sh7—f8 
11, Wh1—h8 Dd8—e7 
12. Lc1—h6 De7—h4-- 
13. 5b1—d2 Db4—h4 
14. g6—g7 Dkixhó 
15. Wh8xh6 Lf8hg7 
16. Wh6xf6 czarne się poddały 


Konsekwcntne rozbicie przeciw- 
nika, doskonale przeprowadzone 
przez młodego rosyjskiego szachi- 
stę. 


Zadanie Nr. 1 


Autor Shinkman. 
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Białe zaczynają i dają mata w 3 
posunięciach, 


Krawaty z węża 


Angielskie tirmy krawieckie przy 
gotowują nową sensację w stroju 
męskim na sezon zimowy. Ma to 
być moda krawatów ze skóry wę- 
żowej, co, zdaniem fachowców, 
przyczyni się do „ożywienia” stro- 
ju, a przytem krawaty z tego ma- 
trwalsze od krawatów z jedwabiu, 
teriay maia hyć podobno znacznie 
wełny i innych tkanin. 


ME 


Nagrody 


Nadesłano 183 rozwiązania, 
z których 102 były dobre. Na- 
zrodę drogą losowania otrzyma 
ła Pola Winerówna, ul. Trau- 


się należy do 
„Głosu Porannego“ (Piotrkow- 
ska 70), jutro, w poniedziałek, 
między godz, 5 — 7 popołu- 
dniu, 
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Grono rozkrzyczanych kihi- 
ców obsiadło gęsto stolik, gdzie 
od kilku godzin zmagali się 
czterej tytani psychologicznego 
bridg'a. Nawet kierownik klu- 
bu, eteryczny pan Olasek, prze 
stał jeść i z zainteresowaniem 
śledził przebieg gry. 


Gracze byli spokojni, mówili 
mało, każdy zajęty grą i włas- 
ną osobą. Pan Bzdziński, sku 
piony i zrównoważony. rzucał 
od czasu do czasu filozoficzne 
uwagi. Żywy pan Eier pogwiz- 
dywał zcicha, nie bacząo, że 
jego minusy powiększały się co 
chwila. Czarny przybysz z Le- 
wantynu p. Balońowicz ponuro 
wymąchiwał nogą,  szepcząc 
pod nosem jakieś wschodnie 
zaklęcia. Mec. Kardynałowiez 
ułożył własną nogę na krześle, 
niby poduszkę, 


Wylosowano ostatniego ko- 
zaczka”. 

— Każdy musi przejść ospę! 
— rzucił filozoficznie p. Bzdziń 
ski i przysiadł się vis a vis me- 
cenasa, wprawnie połasował 
karty j rozdał. P,-  Bzdziński 
miał następująca kartę: 

pik: K. D, W, 9,8, 7, 4,3,2 
trefl; A. K. D, W 


— Idzie, jak w deszcz! —po 
wiedział i zadekłarował bez a- 
tu, rozumując, że symetrja 
kart każe przypuszczać, że po- 
dobny rozkład jest w innych rę 
kach. Skoro więc rozpocznie 
licytacje od pików, przeciwni- 
cy zapędzą go wysoko, a nawet 
niema na nich kontry. 


Siedzący na drugiej ręce p 
Eier miał następującą kartę: 


kier: K, D; W, 9, 7,5, 4.3. 2 
kato: A, K, D, W. 


— No, dobrze! 2 trefll—wy- 
strzelił p. Eier zdecydowany 
grać szlemika w kiery. Trzeba 
ich przyzwyczaić do kontrowa 
nia — szepnął do najbliższego 
kibica, patrząc z podełba na u- 
śmiechniętego mecenasa. 


Mecenas obejrzał karty: 
kier: A, 10, 8,6 karo 6.5. 4, 
3.2 trefl: 10, 9. 8. 7. . 


— Trzeba zabwać kolor. za- 
nim się porozumią! — szepnął 
do siebie i śmiało zadeklarował 
3 piki, Jakiś kibic westchnął 
głęboko. 


P. Baronowicz, gracz precy- 
zyjny i chytry, napołv szeptem, 
ogłosił 4 kiery, mając: 

pik: A, 10, 8, 6 karo: 10, 9. 
8.7 trefl; 6, 5, 4. 3. 2. 

P, Bzdziński pokiwał głowa: 

— Szmatę robią ze mniel —-- 
powiedział, poczem zalicytował 
5 trefli. 

P. Eier teraz zdecydował ka 
tegorycznie, że będzie grał szle 
mika w kiery, tembardziej, że 
usłyszał ten kolor u parimera, 
na wszelki jednak wypadek «2 


licytował 5 pików. 


— Już czas o tej porze skon 
trować! — warknął mecenas. 


— U mnie będziesz grał z re 
kontra! — wykrztusił siny ze 
zdenerwowania lewantyńczyk. 


— Boję się, że rekontra nie 
wyjdzie, ale trudno — odrzekł 
p. Bzdziński, sciskając 9 pików 
i przysięgając w duszy, że pój: 
dzie na dobrą kolację. Rzncił 
partnerowi wdzięczne spojrze- 
nie i spasował 


P, Eier był niewzruszony: 6 
trefl! 

Dla mecenasa—nie było już 
tajemnic, Jego partner licyta- 
wał bez atu, mą więc kara. 
Szlemik w tym kolorze nie do 
przegrania. Usiadł wygodnie i 
bardżo zadowolony zadeklaro- 
wał: 6 karo! 

P. Baronowicz pomyślał, że 
przydadzą się nowe buty, po- 
tem- opowiadając o kryzysie na 
gle krzyknał dziko: Kontral 

Jakiś kibic zemdlał. 

— Niech się męczy! — a 
wyrokował p. Bzdziński, zapa: 
lił cudzego papierosa, zaciągnał 
się rozkosznie i zawył radośl 
nie: 

— Taki sam szlemik, 
pikach tym razem! 

Zrobiła się cisza. W powie: 
trzu wisiała burza. Eier łkał 
cicho, Nagle wyprostował się 1 
z okrzykiem: 

— Teraz, albo nigdy! —krzy 
knął: Szlemik bez atu! 

lm Ladny kolor! Ale szłemik 


ale w 


to duża gra! — rzekł mecena$%- 
kontrując. 
Baronowicz  sakramentałnie 


zrekontrował, a Bzdziński jaż 
teraz purpurowy szepnął: „Me 
żma wysiadać”, co znaczy, $e 
zgadza się. Ejer bez nąmysha 
spasował, radośnie prychająe. 

Mecenas zastanowił się chwi 
lę, poczem wyszedł w małe 
kier. Bzdziński dorzuci de- 
monstracyjnie króla pik, zacnę 
cając partnera do tego wyjście» 
Eier zabrał lewę 9-ką i ma- 
lychmiast odegrał króla. Mece- 
nas zabrał asem i już bez na- 
mysłu zagrał karo. Eier pod: 
skoczył na krześle. Bzdziński 
rzucił asa trefl i żałosne spoj: 
rzenie na partnera, Eier tym- 
czasem _ dociągnął wszystkie 
kiery, poczem asa i króla ka 
ro, wreszcie rzekł: 


— As trefl bierze! — i... 
grał ostatnie karo... 


Nad ranem wracali, zgodnie 
trzymając się pod ręce, pm. 
Kier i Baronowicz, Ich parine 
rzy na dwuch sąsiadujących ze 
sobą łóżkach szpitalnych dysku 
tują na temat psye? „ologiczne- 
ga bridgea... 


Bridge w szóstkę 
z dwoma wychodzącymi 


podajemy tabliczkę 

tura bridgeowego 
w szóstkę, składającego się £ 
siedmiu robrów. Każdy gra 7 
każdym, z wyjątkiem partne:* 
rów piałego i szóstego, którzy 
nie grają. 


Poniżej 
tąłkowitego 


Oczywiście zawsze jest 
dwuch wychodzących, 
1 1—2 3 — 4 
H 1—5 2—6 
IM 3—5 4—6 
IV 1—38 2—5 
V 1—6 2 — 4 
VI 38 --+: 6 5 — 4 
VII 1—:4 2—3 


ORZZZZZZZA) 
Czytajcie 


„Głos Poranny” 
OOE A a 


